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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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CZTEREM 



PRZYJACIOŁOM OJCA 



FOZOSIADTU JESZCZE NA T£r ZIEUI 



SPEŁNIAJĄC PRZEDZGONNE ŻYCZENIE JEGO 



WINCENTEMU Hr. KRASIŃSKIEMU, 
FRANCISZKOWI MORAWSKIEMU, 

FRANCISZKOWI WĘŻYKOWI, 
ANDRZEJOWI Hr. ZAMOJSKIEMU 



STN POŚWIĘCA. 



TREŚĆ PAMIĘTNIKÓW 



ODDZIAŁ L 

Ostneienle. 

Ji^ca istotna wartość tych wspomnień. Wiek późny najwłaściwszy 
do spisywania pamiętników. Spowiedź Jana Jakóba Rousseau. Pa- 
miętniki Chateaubńanda. W tych pobieżnych wspomnieniach autora 
wybór należy zrobić, i oddzielić plewy od ziarna. 

Wspomnienia od 7go roka iyela. Rok 1778. 

Od karty 1 do 16. 

Urodzenie i dziecinne lata autora. Przyczyna przeniesienia z szkół 
lubelskich do zamojskich. Przesądy ojców przeciw nowemu wycho- 
waniu utrzymywane staraniem e^ezuitów powoli słabiąją. Powrót 
do szkół lubelskich. Straż nad niemi Ignacego Potockiego. Tłóma- 
maczenie Kandyda Woltera przez Jacka Przybylskiego. Professorowie 
szkół lubelskich. Józefowi Girtler autor najwięcej zawdzięcza. Zdrowy 
jego sąd i rady. Zasługi komissyi edukacyjnój i zalety nowego By- 
stematu. Jeden z zarzutów czynionych temu systematowi. Wprawa 
w palcaty, która tworzyła burdów i junaków. Dwaj bracia Trzcińscy 
sławni z burdactwa w Lubelskióm. Porównanie wychowańców 00. Je- 
zuitów i uczniów szkół nowych. 

Wspomnienia ze szkói pojemickich. 

Od karty 15 do 88. 

Ratusz trybunalski, opis jego. Eollegium pojezuickie, uroczy- 
stości w kościele obchodzone. Procesye na święte Niepokalanego Po- 
częcia N. P. Statua jezuicka. Zasługi i winy 00. Jezuitów. Nie- 
^piawi^dliwe zarzuty. Dwie epoki ich istnienia. Znakomici ludzie 
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wyszli na jaw po zniesienia zakonu. Opis szkół pojeztdckicb. Prze- 
jazd przez Lublin księcia jenerała Czartoryskiego na Podole. Obraz 
ówczesnego Lublina, smutna i nędzna jego postać. Nieporządek miasta. 
Hryniewiecki wojewoda lubelski, zasługi jego. Kupcy lubelscy. Życie 
ówczesne w tśm mieście. 

WspomiUeiiA ie sikói lamojskiclu 

Od karty S8 do 60. 

Gmach akademicki. Uroczystości. Elekcya rektora i examina. 
Eollegiata zamojska. £[aplica Zamojskich. Goły Janek. Napis na 
grobie Jana Zamojskiego jaki miał być, jaki jest. Kościół księży 
Franciszkanów. Ordynat Jan Zamojski wojewoda podolski. Odpo- 
wiedź jego na list królewski, dyplomat na hrabstwo temuż dany. 
Zwierzyniec. Jędrzśj Zamojski exkanclerz koronny ordynatem po 
zrzeczeniu się brata. Pochwała jego przez Staszica i charakter opinii 
demokratycznych tegoż Staszica. Cnoty i prawość Jędrzeja Zamoj- 
skiego; dowód czci i uszanowania dany mu przez obywatelstwo w spra- 
wie granicznśj. Wzmianka o nim chlubna zapisana w dekrecie przez 
podkomorzego Dłuskiego. Wizerunek Jędrząja Zamojskiego, Żona 
jego Konstancya Czartoryska; tśjże brat książę stolnik. 

Wspomnienia moje ze sikói wydziałowych Inbelsklch. 

Od karty 50 do 60. 

Uczty i uroczystości obchodzone w Lublinie. Trzy pamiętne 
sceny wyprawione w Lublinie, pierwsza przez hetmana Branickiego, 
druga przez Michała Granowskiego. Szczegółowe wspomnienie o Mi- 
chale Granowskim, jego processya pijacka. Konrad Badowski. Trze- 
cie widowisko wyprawione przez Lenczewskiego biskupa. Wspomnienie 
o Adamie Ponińskim. Wjazd Mniszcha na starostwo lubelskie. 

Wspomnienia moje s palestry lubelskiej. 

Od karty 60 do 68. 

Wzorowy trybunał pod laską Jana Małachowskiego wojewodzica 
sieradzkiego. Uczta na jego cześć dana. Książe Kazimierz Nestor 
Sapieha; jego związki z ojcem autora. Wzywa go do przjgęcia wy- 
boru na deputata; zmienia potćm myśl i popiera Jastrzębskiego któ- 
rego młoda żona podobała ma się. Żąda od ojca autora w sposób nie- 
właściwy, jEiby odstąpił kandydatury. Dwa stronnictwa przygotowują 
się do walkL Trefoisie warszawscy pociągnieni przez Sapiehę przy- 
bywają na sejmik. Oba stronnictwa w kościele stawąją przeciw sobie* 
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Po Mszy spór o wybór marszałka. Partya Eoźmianowska ficznu^fsia 
gwałtem sirego kandydata przeprowadza. Kandydaci na deputatów. 
Mowa księcia Sapiehy; wszczyna się bójka. Przeor z Najś. Sakra- 
mentem. £rew obryzgt\je ołtarze. Trefnisie wypędzeni Strona Ko- 
źmianowska przemaga; upokorzenie księcia Sapiehy. Król mianuje 
ojca autora podsędkiem, potśm sędzią ziemskim lubelskim. 

Sprawa Sapleiyńska. 

Od karty 69 do 80. 

Osnowa sprawy. Zabiegi Sapiehów. Wyrok sądu ziemskiego. 
Założony rekurs przez Sapiehę, i oskarżenie sądu ziemskiego. Nowe 
zabiegi strony Sapieżyńskiśj. Usiłowania przekupienia deputatów. Obraz 
trybunału przy wprowadzeniu sprawy. Sapiehowie i Sanguszkowie. 
Koniec repliki mecenasa broniącego sądu ziemskiego ; początek mowy 
księcia Sapiehy; odpowiedź sędziego ziemskiego Koźmiana. Wyrok 
uniewinniający oskarżonych. Oddanie sprawiedliwości zasługom i przy- 
miotom Sapiehy. Jego szlachetny czyn w roku 1794. Zgoda z prze- 
ciwnikiem. Śmierć tegoż w Wiedniu. 

Dalszy ciąg wspomnień s roko 1797 i następnych. 

Od karty 60 do 191. 

Prząjazd króla Stanisława Augusta przez Lublin do Kaniowa. 
Podkomorzy Dłuski starzec 70 letni służbę przy nim pełni. Najazdy 
zbrojnego żydowstwa na domy szlacheckie. Kara na rozbójników wy- 
mierzona. Powrót króla przez Lubelskie. Wieść o układach w Ka- 
niowie i o wojnie tureckiśj. Zbliżający się sejm roku 1788. Książe 
jenerał Czartoryski chce być posłem. Zjazd w Puławach. Szczęsny 
Potocki nie przybjrwa. Kandydaci na posłów. Sejmik lubelski księcia 
jenerała. Tabor szlachty łukowskiój. Bezprawia i nadużycia braci 
szlachty. Postrach w Lublinie. Ojciec autora przełożenia czyni księ- 
ciu; ten wielkim kosztem zapobiega dalszym bezprawiom; wzywa 
ojca autora do kandydatury którój odstępuje księciu Eustachemu 
Sanguszce. Wizerun^ księcia jenerała Czartoryskiego. Sejmik od- 
bywa się zgodnie. Głosowanie powszechne. Obraz szlachty zagono- 
wśj i cząstkowej; obowiązki względem niój majętniejszych obywateli 
Pora przedsąjmikowa. Sceny sejmikowe. Flaki w kapturze; pirogi 
w popiele. Kompot z wiśni. Bójka szlachcica Domaradzkiego. Wy- 
padek autora ze szlachtą. Związki autora z młodzieżą podczas prze- 
bywania w palestrze; stosunki z Alojzym Felińskim; ustęp o tymże. 
Zwrot myśli na obecny stan literatury. Kazimierz liO:odecki qjco- 



b^j^joa. Stan towarzjitwa krajowego w czasie •między 1780 a 1792 ro- 
kiem. Obrazy niektórych domów w Lubelskióm. Bełżyce. Starosta 
i starościna Kossowscy. Namiętność do zabaw pani starościny; opis 
j4j domu, towarzystwa, trybu życia. Kuligi. Gościradów, Prażmo- 
wski starosta mszczonowski paryżanin; jego dziwactwa; elegancya 
i mody zagraniczne. Ustęp o stroju polskim i w ogólności o ubiorze 
narodowym. Dalszy cią-g obrazów domów obywatelskich. Wronów, 
szambelan Goltz i najzacniejsze oórki jego. Dobroczynność niewy- 
czerpana i zbiór wszystkich cnót Strjrjna. Szambelan Stryjeński; 
przyjaźń rodziny autora dla tych dwóch rodzin. Charakter demo- 
kracyi szlacheckiej. Hierarchia w stanie szlacheckim. Dłuski pod- 
komorzy lubelski. Ustęp o tymże. Znaczniejsze rodziny wojewódzkie 
w Lubelskiem. Ród Kiełczewskich. Jeden z przodków tego rodu ude- 
rza księdza wśród celebry czekanem. Klątwa na niego rzucona, speł- 
nia się w potomkach jego. Kiełczewski nabywca dóbr Gorajskiego. 
Podział majątku między niezgodnymi braćmi. Ciągłe kłótnie , spory 
i pienia. Linia druga Kiełczewskich zgodna. Namiętność jej do my- 
ślistwa. Scena z niedźwiedziem. Michała Kiełczewskiego żona; j^* 
miłosne związki z Suchodolskim. Zemsta męża. Odwet Suchodol- 
skiego. Floryan IGełczewski najnamiętniejszy myśliwy; obraz jego 
domu i jego obyczaje. Czem była wieża w dawnśj Polsce. 

Puławy i Opole. 

Od karty 191 do 205. 

Możne domy w Lubelskiśm. Czem były Puławy. Kilka, rysów 
wspaniałości księcia jenerała. Opole. Księżna kasztelanowa krako- 
wska. Tryb życia w Opolu; bytność wielkiego księcia rosyjskiego Pa- 
wła. Dwa wesela w Opolu siostry autora i Zofii Swidzińskiój kaszte- 
lanki radomskiej. Książe Alexander Lubomirski; córka jego Rozalia 
hrabina Rzewuska. 

Epoka citeroletniego sejma. 

Od karty 205 do 216. 

Wstrząśniona opinia publiczna i uwaga zwrócona na losy kraju 
przez pisma wyszłe w tym czasie, i udział w sprawach publicznych 
wzięty przez wychowańców komisyi edukacyjnej. Pod tćm wrażeniem 
otwiera się sejm konstytucyjny. Opinia młodszych i starszych; stron- 
nictwo dworskie rossyjskie i pruskie w stolicy i na prowincyi. Uzbro- 
jenia. Burdactwo i niekarność wojska. Wrażenie w kraju po ogło- 
szeniu konstytucyi 3. Maja, Sprzeczne zdania o niśj. Starcie się 
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dwóch stronmctiw w Lublinie. Radość i zabawy w krąpi. Rewie imi 
3ołębiem księcia Wirtembergskiego; pod Lablkem Eośeiawki. Ani-, 
mrttuz kons^ncyi 3. Maja w Warszawie. Wieści o konfedaracyi 
przeciw konstytncyi sprawdzają się. 

Wspomnienia i konfederacyi targowicki^J. 

Od karty 216 do 225. 

wyludniony Lublin zapełnia się nikczemnikami. Kajetan Mif- 
czyński marszałek lubelski Targowicy. Jenerałowie rossyjscy^ Źifibiw, 
Postać ówczesna wo^jska rossyjskiego. Brygadier Nowików; jego iny^ 
ślistaro. De zagajenia sejmu wezwany ojciec autora. Nie stawia się 
na wezwanie. Szlachetny postępek jenerała Miłasiewicza. 

Wspomnienia s powstania Kościaszki. 

Od karty 225 do 241 

Wrażenie jakie wywoływało imię Kościuszki. Bytność autora 
w Warszawie; przedstawienie się jegp królowi. Wieści głuche o ru- 
cha powstańczym. Powstanie w Warszawie. Przybycie księcia Kazi- 
mierza Sapiehy do Lublina. Akt powstania. Zawiąziąje się komissya. 
Izraelita Sander niesprawiedliwie oskarżony i uwięziony, ocalony przez 
autora. Ruchy wojsk. Bitwa pod Chełmem. Przybycie jenerała Za- 
j^aka do Lublina; wejście jego na posiedzenie komissyi. Odstępige 
od myśii bronienia Lublina i cofa się. Komissya ląjeźdźa do Puław. 
Autor wysłany przez nią gońcem do Kościuszki. Spotkanie z panią 
miecznikowa Humiecką. Jenerał Derfelden w Lublinie. Komissya 
uchodzi do Zamościa. Wejście Austryaków do Lublina. Wieści po- 
myślne. Radość obudzona zmienia się w smutek. Bitw& pod Macie- 
jowicami. Dzieło Zajączka o powstaniu i Stanislaida Molskiego. 

Wspomnienia z ciasów riąda aastryackiego. 

Od karty 241 do 294. 

Zawiedzione nadzieje pokładane w łagodności rządu austrya- 
ckiego winą niższych urzędników. Znośniejszy los Polaków pod ber- 
łem pruskióm i rossyjskiem. Postać prowincyi polskich w Rossyi po 
wstąpieniu na tron cesarza Alexandra. Postać Warszawy pod rzą- 
dem pruskim. Odmienna postać Galicyi. Mimo różne uciążliwości, 
byt materyalny właścicieli p lepsza się. Wpływ Puław. Świetność 
tego domu. Loine możne domy w Lubelskiśm. Ustęp o łatwóm pol- 
szczeniu się cudzoziemców. Sposób żjcia autora w t3rm przeciągu 
czasu. Mikołaj Wolski szambelan. Śmierć ojca autora. Początki 
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prac HteraekicL Myśl o odmianie stann; obndzona skłonność. Po* 
dróż na Wołyń; otrzymanie ręki przyszła* iony. Spotkanie na ko- 
morze. Podobny wypadek dawniśj wydarzony. Ożenienie antora. 
Zamieszkanie w PiotrowicacL Najszczęśliwsze lata życia. Pomysł Zie- 
miaństwa polskiego. Troski domowe. Wycieczka na Wołyń. Jacek 
Kruszyński. Ukazanie się w Annopolu Kajetana Jazy Marcinko- 
wskiego; poznanie się z nim autora. Ustęp o nim. Powrót do domu. 
Brat młodszy autora Jan Koźmian. Urodzenie syna. Choroba uko- 
chanej żony. Zgon jśj; utrata szczęścia; wycieczka do Krakowa. 
Podróż do Wiednia. Pobyt tamże; wypadek nieprzyjemny. Powrót 
do kraju. Śmierć jedynśj córki; rozpacz ojca. Wyjazd na Wołyń. 

Woljń w latach 1808 i 1809. 

Od karty 294 do 828. 

Znakomitsze domy na Wołyniu. Międzyrzec. Chorąży Stecki; 
życie jego; dowód nieczułości i egoizmu. Jego myślistwo. Ogród 
i pałac międzyrzycki; tryb życia tamże. Tuczyn. Wojewoda sieradzki 
Walewski; sposób życia świetny w Tuczynie. Jenerał Bawr. Wielki 
ksi^e Konstanty. Korzec. Ksią.źe stolnik Czartoryski. Zacność tego 
pana. Łabunie, wzmianka o wojewodzie Stempkowskim. Powrót do 
kraju. Wojna roku 1809. Wezwany autor na wice -prezesa komissjri 
Inbelskiśj. Wyjazd na Wołyń; biskup łucki Cieci szewski. Cnoty 
i świętobliwość jego. Ożenienie autora z siostra zmarłój żony. 



Dodany osobny artykuł obejmujący obszerniejsze opisanie trybu- 
nału lubelskiego od karty 323 do 345. 



KONIEC TREŚCI ODDZIAŁU Ł 



ODDZIAŁ n. 

obejmujący wspomnienie od roku 1809 do 1815. 

Ksifstwo warszawskie w roku 1806. Gallcya Mchodnia w roku 1809. Riąd 

centralny. 

Od karty 1 do 70. 

Ogólny rys stanu kraju i umysłów po ustanowieniu księstwa war- 
szawskiego. Wojsko polskie. Ukazanie się przedniej straży w Lu- 
belskiem. Postać Lublina. Postrach urzędników austryackich. Przy- 
bycie oddziału polskiego do Lublina. Zapał ludu wiejskiego. Przybycie 
księcia Józefa Poniatowskiego. Szlachetna ofiara Podchorodeńskiego. 
Eozmowa księcia wodza naczelnego z prezesem korni ssyi i z autorem. 
Wzięcie Zamościa. Rząd tymczasowy Galicyi ustanowiony. Zawie- 
szenie orłów francuzkich. Odwaga czeladnika rzemieślniczego przy 
zawieszeniu orłów. Pierwsza oda autora. Niepokojące wieści. Nagła 
zmiana w ruchu wojska austryackiego. Wysłańcy z Warszawy przy- 
bywają. Karol Wojda. Józef Kalasanty Szaniawski. Intendent Ray« 
mund Kembieliński. Niewłaściwe jego postępowanie. Andrzej Horo- 
dyski. Historya Zabilskiego, jego przygody. Ucieczka żony jego do 
obozu księcia. Nie stosowny i płochy żart pułkownika Nowickiega 
Przestroga dla młodych; dalszy ciąg dziwnych przygód Zabilskiego. 
Przedmiot na powieść zajmującą. Wejście księcia Józefa d6 Kra- 
kowa. Deputacya do cesarza Napoleona. Ustęp o Ignacym Potockim. 
Śmierć jego w Wiedniu. Oddzielenie części Galicyi do księstwa war- 
szawskiego. Obchód w Lublinie z powodu zawarcia pokoju. Druga 
oda autora. Zabiegi o urzędy. Stronnictwo przeciwne rządowi cen- 
tralnemu. Wincenty Grzymała i Węgleński. Ich usiłowania około 
przyspieszenia rozwiązania rządu. Podburzona komissya lubelska. Rząd 
się rozwiązuje w skutku odezwy księcia Poniatowskiego. Jenerał So- 
kolnicki w Lublinie, ustęp o nim. Nadużycia wojskowych. Festyn 
w Puławach wyprawiony przez jenerała Sokolnickiego. Wiersz an- 
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autora do księcia jenerała. Bytność króla saskiego w Puławach. 
Etykieta saska. Nieukontentowanie księstwa jeneralstwa. Porównanie 
bytności króla z bytnością, cesarza Alexandra w roku 1805. Opowia- 
danie tśj bytności. Urok otaczająx;y cesarza; jego czangąca uprzej- 
mość. Obudzone nadzieje. Wyjazd jego do Berlina. Powrót z pod 
Austerlitz. 

Ksifstwo warsiawskie od roku 1810. 

Od karty 70 do 05. 

Wyznanie autora. Wezwany na referendarza. Rada stanu. Pre- 
zes rady ministrów, Stanisław Potocki; ustęp o nim. Felix Łubieński 
minister sprawiedliwości. Nienawistne uprzedzenia przeciw niemu. 
Zasługi jego, i sprawiedliwe tegoż ocenienie. Pomysł pierwszy Towa- 
rzystwa kredytowego. Ministra odwaga cywilna i tęgość charakteru. 
Okazanie jśj w dwóch wypadkach, w sprawie oficera Maszkiewicza 
i przy aresztowaniu księcia Antoniego Radziwiłła. Jan Łuszczew^i 
minister spraw wewnętrznych; jego zalety. Jan Węgleński minister 
skarbu. Jego przebywanie na Podlasiu pod pożyczanóm nazwiskiem 
Budzyńskiego; dochodzi do godności ministra. Ocenienie jego dobrych 
przymiotów. Zarzuty jakie iciągnąk na siebie. 

Rsi^e Jóief Poniatowski. 

Od karty 95 do 140. 

Minister wojny książę Józef Poniatowski. Jego wizerunek. Pło- 
chość młodości. Zręczna zemsta na IHemcewiczu. Jego zawód woj- 
skowy. Pobyt w Warszawie pod rządem pruskim. Pani Yauban. 
Cudzoziemszczyzna i polszczyzna. Przybycie Francuzów do Warszawy. 
Bytność Napoleona. Książe Poniatowski wodzem naczelnym wojska 
polskiego. Wojna austryacka. Raszyn. Poddanie Warszawy. Obelgi 
przeciw księciu. Wkroczenie do Galicyi. Powrót do Warszawy. Brama 
tryum&lna. Książe w Radzie stanu. Kilka rysów j^o. Katalogi war- 
szawskie. Wojna r. 1812. Książe w Krakowie. Odpowiedź jego re- 
zydentowi francuzkiemu Bignon. Trudne położenie księcia. Postano- 
wienie i odpowiedź malująca jego duszę. Zgon jego. Obchód po- 
grzebowy. Mowa linowskiego. Porównanie księcia Poniatowskiego 
z wodzami starożjrtności i nowszych czasów. Czy znajdzie Plutar- 
cfaa swego. Kto w Polsce zdolny byłby opisać jego żywot Ustęp 
o obecnym stanie piśmiennictwa. Porównanie tego stanu z sta- 
aiem literatury po upadku Polski. Przyczyny dzisiąjszego chara- 
ktem literatuiy. 



XV 
Dalsiy etfs o Radiie stann księstwa wirsMi»kto|». 

Od karty 140 do 145. 

Alexander Potocki minister policyi. Oceniaiie Rady staną ówese- 
snśj. Przybycie autora do Warszawy. Wejście do Rady. Poznanie 
się z Serrą ministrem francuzkim przy dworze saskim. Członkowie 
Rady stano. 

Jan Woronlcs. 

Od karty 145 do 166. 

Wizerunek Woronicza. Jego skargi; jego zajęcia. Wypadek 
jego z oficerami francuzkimi; drugi z niewdzięcznym stolarzem. Wo- 
ronicz biskupem krakowskim za królestwa polskiego. Jego użalenia. 
Autor dopomaga mu u namiestnika Zają,czka. Jego biskupie zasługi. 
Zostaje arcybiskupem. Obiady czwartkowe. Lechiada; Jagiellonida. 
Woronicz jako poeta, jako mówca. Zgon jego. 

Dalszy ci^g Rady stanu księstwa warszawskiego. 

Od karty 166 do 181. 

Józef Wielhórski, jego wychowanie, zawód wojskowy. Zła- 
many cierpieniami fizycznemi. Śmiałość i żywość jego charakteru. 
Zdarzenie p. Stanisława Potockiego z ministrem Senft Pilsach. Za 
królestwa polskiego Wielhórski ministrem wojny. Porzuca urząd. 
Ignacy Sobolewski Ocenienie jego charakteru. Za królestwa pol- 
skiego minister sekretarz stanu. Trudność jego położenia. Nieukon- 
tentowanie w. księcia Konstantego. Usunięcie się Sobolewskiego; zo- 
staje ministrem sprawiedUwości. 

Stanisław Staszic. 

Od karty 181 do 371. 

Wielkie jego zasługi i poświęcenie dla ludzkości, dla kraju, 
dla nauk. Brak dokładnśj biografii Staszica. Wiadomości jakie autor 
zebrał. Stosunki autora ze Staszicem. Jego poemat Ród ludzki. 
Pochodzenie Staszica. Jego młodość. Wezwany na nauczyciela do 
domu Zamojskich. Projekt do praw Jędrzeja Zamojskiego. Wrażenia 
Staszica po odrzuceniu tegoż. Początkowe jego prace literackie. Jego 
uwagi nad życiem Jana Zamojskiego. Drugie ważne pismo Przestrogi 
dla Polski. Staszic w Zamościu. Jego spotkanie z Kościuszką. Za- 
targi z młodym ordynatem Alexandrem. Pobyt w Wiedniu. Początdc 
wzrostu jego majątku. Gorsząca sprawa z ordynatem. Spotkanie au- 
tora z Staszicem w dzień sprawy. Wypadek jego w traktierm w Ło- 
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blinie. Sprawa umorzona z zalecenia księcia jenerała Czartoryski^o. 
Prace geologiczne Staszica. Nabycie starostwa hrubieszowskiego. 
Obudzony ruch umysłowy w Warszawie za rządu pruskiego ściąga 
tam Staszica. Staje się jednym z nąjcelnięjszych Uerowników tego 
ducha. Obojętność jego dla Napoleona. Spór z marszałkiem Mała- 
chowskim. W księstwie warszawskiem zostaje referendarzem, potom 
radzc% stanu. Po śmierci Albertrandego prezesem Towarzystwa przy- 
jaciół nauk. Zbliżenie się autora do Staszica i zawiązanie przyjaźni 
Gorliwość Staszica w dyrekcyi edukacyjni*. Silna jego obrona fun- 
duszów tego wydziału. Zarzuty czynione Staszicowi. Wypadek jego 
ze strażnikiem. Dowód jego nieugiętości a razem szlachetności serca. 
Sprawa w Radzie stanu Rembielińskiego. Roku 1812 nieufność Sta- 
szica względem Napoleona. Z Krakowa wraca do Warszawy. Pismo 
jego o równowadze Europy. Przedstawienie Towarzystwa przyjaciół 
nauk cesarzowi Alexandrowi. Zajączek namiestnikiem; ocenia Sta- 
szica i powołuje go na dyrektora wydziału przemysłu i kunsztów. 
Jego ustawa hrubieszowska. Uwłaszczenie włościan. Ustawa cenzury. 
Zaskarżenie w sejmie. Oburzenie Staszica. Za sprawą księcia Lu- 
beckiego ustępuje Staszic z komissyi spraw wewnętrznych. Dalsze 
jego prace. Śmierć jego. Ostatnia rozmowa z autorem. Pogrzeb, 
kazanie i mowa pogrzebowa. Strona błędna Staszica. Prawdy jakich 
mu nie szczędził wojewoda Badeni. Rozprawy zajmigące na obia- 
dach u tegoż toczone. Teorie Staszica w sprzeczności z praktyką. 
Próby filozoficzne. Przykład jego niepraktycznego umysłu. W r. 1812 
pobyt w Beyscach u wojewody Badeniego. Jeszcze o poemacie Ród 
ludzki. Obyczaje Staszica; kilka anegdot o nim. Napis dany przez 
autora pod wizerunek tego męża. 

Dalszy d^ o Radzie stanu księstwa warszawskiego. Marcin Badeni. 

Od karty 871 do 299. 

Trzech radzców w polskiej sukni: Marcin Badeni, Franciszek 
Grabowski, RządkowskL Ocenienie Marcina Badeniego, jego prawość, 
dowcip, doświadczenie. Wyjawia źródło swych dostatków. Bąjsce. 
Biblioteka. Archiwum; ważne w nićm papiery. Powołanie do Kra- 
kowa. Oskarżenie księcia Eustachego Sanguszki w konfederacyi je- 
nerahiśj. W tym czasie tańce i zabawy w Krakowie. Wiersz autora 
na tańcigący Kraków z namowy Badeniego. Przyjemność towarzy- 
stwa Badeniego. Badeni ministrem sprawiedliwości. Zgon jego. Moirt^ 
pogrzebowa i podpis pod wizerunek dany przez autora. Franciszek Gra- 
bowskL Sumienność jego, czyn szlachetny. Anegdota o nim i Badenim. 



X7ll 
Dalny d^ Rady ttann. Aleitnder Łtnowski. 

Od karty 299 do 831. 

Alezander Linowski, jego zalety i wady. Bys jego życia. Za 
księstwa warszawskiego referendarzem, potem radzc% stanu. Bursa 
któfą wzniecił na posiedzeniu izby poselskiśj Wybór członków do 
konfederacyi. Linowski wybrany; działanie jego w konfederacyL Mowa 
tłómaczona przez pana BrogUe. Przechylenie się Linowskiego ku 
przyrzeczeniom cesarza Alexandra. Należy do redakcji konstytncyi. 
Zostaje dyrektorem policyi i poczt. Trudność jego położenia wzglę- 
dem namiestnika Zajączka. Umie go sobie zjednać. Żart jego z Oko* 
łowem podczas bytności cesarskiej pozbawia go urzędu.^ Matusewic^ 
i Linowski. Ten ostatni w senacie w opozycyi staje. Śmierć Lino- 
wskiego. Beferendarze Rady stanu. Stanisław Grabowski sekretarz. 
S^nrawa tegoż w Badzie stanu. Referat w niej autora. Krok nieroz- 
ważny .Grabowskiego. 

Dakąy ei§g wspomnień z ksifstwa warszawskiego. Towariystwo stołeczne* 

Od karty S81 do 869. 

Dom kasztelanowej Połonieckiej. Literaci warszawscy. Związki 
autora z Ludwikiem OsińskiuL Mimo niedostatku, wesołość i swo- 
boda owego czasu. Przebywanie dworu saskiego w Warszawie. Wie- 
czory w zamku. Posiedzenia Bady stanu tamże pod prezydencyą 
króla. Ich tryb zwykły. Dowód delikatności króla doświadczonej 
przez autora. Jego łaskawość. Towaraystwo warszawskie. Znaczniejsze 
domy. Wychowanie ówczesne. Ukazanie się w Warszawie księcia 
Ludwika Wirtembergskiego. Sławna sprawa Kuczyńskiego. Ustęp 
o Kuczyńskim. Dojście Łubieńskiego do ministerstwa. Kuczyński 
naczelnik partyi polskiej. List jego do posła Szepietowskiego. Obra- 
żony minister wyrabia u króla powołanie do sądu kryminalnego au- 
tora listu. Oburzenie publiczności. Sprawa i obrona Kuczyńskiego. 
Entuziazm ludu dla niego. Wyrok na Kuczyńskiego wydany. Ąpe- 
lacya do sądu kassacyjnego. Autor mianowany referentem sprawy; 
wymawia się. Skłania go do przyjęcia referatu Stanisław Potocki 
i Franciszek Wężyk. [Skassowanie wyrokiL Tryumf Kuczyńskiego. Po 
tryumfie smutek i nuda. Junta ogrodu KrasińsMcL* 

Wspomnienie i konfederacyi Jeneraln^. 

Od karty 869. 

Dwie ' deputacye, jedna do cesarza, do króla saskiego druga. 
Adres zredagowany przez Matusewicza, poprawiony przez Ptadta^ 
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nie podoba się cesarzowi. Hedakcya nowego. Przybycie króla west- 
falskiego do Warszawy. Prcklamacyc do Polaków będących w słu- 
żbie rossyjskiój. Opozycya księcia jenerała. List ministra Serry do 
autora. Akcesa do konfederacji. Postrach w Warszawie. Wiado- 
mość o spaleniu Moskwy. Oda przy tśj okoliczności. Następne wy- 
padki. Przejazd Napoleona przez Warszawę. Ogłoszenie pospolitego 
ruszenia. Hadzimiński marszałek lubelski. Rewia gwardyi litewskiej. 
Odwrót z Eossyi. Warszawa się ¥ryludnia. Rozmowa z Matusewiczem 
i Krópińskim. Proklamacya cesarza Alexandra. W3g*azd konfederacyi 
do Krakowa. Ustanowienie tymczasowego rządu w Warszawie. Ne- 
gocyacye z cesarzem rossyjskim, do których wchodzą ministrowie 
polscy. Zabrane papiery Bernatowiczowi sekretarzowi księcia Czar- 
toryskiego, Bignon wymaga aby konfederacya jechała z nim do Pa- 
ryża. Dwa stronnictwa w Radzie konfederacyi. Większość oświadcza 
się za usunięciem się do GalicyL Wydarzenie autora z wojewodziną 
Badeniową. Kilka innych wydarzeń. Konfederacya się rozjeżdża. Roz- 
mowa autora z p. Baum pełnomockiem austryackim. Wyjazd autora 
do Galicyi. Pobyt w Dzikowie u Jana Tarnowskiego. Ustęp o nim. 
Zbiory dzikowskie. Pobyt w Galicyi. Niepamiętny dotąd wylew Wisły. 
Powrót do kraju. Wojskowi rossyjscy. Bytność księcia Czartoryskiego 
w Zakrzówku. Odwiedziny tegoż. Bytność autora w Warszawie z za- 
lecenia księcia. Cesarz Alexander w Puławach. Autor tamże. Au- 
diencya u Nowosilcowa. Zwierzenia Linowskiego. Kongres wiedeń- 
ski. Układy. Proklamacya cesarza Alexandra do Polaków cońiięta. 
Wylądowanie Napoleona. Powrót księcia Czartoryskiego do Warszawy. 
Autor wymawia się od przyjęcia zaszczytu rektorstwa w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. Wchodzi do Rady stanu królestwa w stopniu 
referendarza. 



KOKIEC WSPOMNIEŃ OD & 1780 DO 181A. 



OSTRZEŻENIE. 



Atokolwiek, i kiedykolwiek z rodu mojego, (bo dla 
niego szczególniśj te wspomnienia moje przeznaczam) 
czytać je będzie, niech w nich nie szuka porządku, 
ciągu, systematu, chronologii, a nawet stylu; kre- 
śliłem je w późnym już i zniedolęźniałym wieku, 
koleją jaką mi w miarę chęci i zdolności na zawo- 
dną pamięć przychodziły. W chwilach publicznego 
mego zawodu wiele osób zachęcało mnie, abym jako 
bliski świadek, a niekiedy współdziałacz toczących 
się spraw narodowych zbierał na papier wypadki 
i zdarzenia, dla ułożenia z nich pamiętników do hi- 
storyi i j6j sądu o czynach i osobach wpływ na 
losy narodu mających — te zapewne miałyby były 
więcój porządku, a może i stylu, lecz zbierane i pi- 
sane pod natchnieniem świeżych i chwilowych wrażeń 
może z niejaką uległością lub zbyteczną wiarą w opi- 



nią publiczną, która pozorami uwiedziona nieraz zwo- 
dzi, mniejby miały bezstronności i prawdy. Jakoż 
po oddaleniu się mojśm od publicznych spraw, gdy 
czas odkrył wiele nie dość znanych powodów, gdy 
wiele wyjawił tajemnic, wiele wyjaśnił wątpliwości, 
wielu obnażył ludzi, zamknięty że tak powiem sam 
z sobą w domowśj ustroni, gdy oczyszczonóm ser- 
cem i umysłem z wszelkich stronnych skłonności, 
przywołałem na pamięć przeszłość, i zimną a wolną 
od uprzedzeń rozwagą rozbierać ją zacząłem, o wielu 
sprawach i osobach zmieniłem zdanie; nieraz to co 
w ówczesnóm mniemaniu brałem za zaletę, zostało 
w przekonaniu mojóm po doświadczeniu wadą, co 
zdawało się winą zostało zasługą. Jakoż komukolwiek 
Opatrzność dozwoli doczekać mego wieku, i oszczędzi 
mu po burzy niepodległego położenia, przekona się 
że do tego rodzaju pisma najwłaściwszym jest wiek 
późny, w którym już nikt nam na nic się nie przyda, 
i my nikomu na nic przydać się nie możemy, wiek mó- 
wię w którym poznawszy nicość tego wszystkiego 
cośmy cenili i za czem się namiętnie ubiegali, nie 
oddychamy tylko sumieniem i prawdą, a bliscy sta- 
wienia się przed najwyższym spraw ludzkich Sędzią, 
mniśj dbamy o znikomą słynność na ziemi, jak o wy- 
roki które nas czekają z Nieba. 



w młodszym moim wieku miałem zawsze nie- 
jaki wstręt do rodzaju pisma, w którśm mowy o so- 
bie samym uniknąć niepodobna; wiedziałem jakie ona 
rzuca podejrzenie na najrzetelniejsze opowiadanie; 
kiedy mi wpadły raz pierwszy w ręce Konfessye czyli 
Spowiedź Jana Jakóba Rousseau, to wyznanie szka- 
lujące i zdradzające tajemnice tylu ludzi, odrzuciłem 
je z gniewem, bo nigdy próżność i pycha ludzka ani 
wyżśj doszła ani rozum niźśj nie zstąpił. W sta- 
rości już mojój czytając pośmiertne pamiętniki Cha- 
teaubrianda zapytałem się sam siebie, na co się 
przydały rozum, talenta, szlachetność uczuć, imagi- 
nacya, poezya, filozofia, religia, wszystkie najszczy- 
tniejsze zalety, jeżeli potężniejsza od nich miłość 
własna i próżność włada niemi i poniża. Nie wspo- 
mnę tyle innych drobnych i mało znaczących pamię- 
tników, które i u nas z ukrycia wychylać się za- 
czynają, i w których czytelnik może rozrywkę znaj- 
duje, ale żadnśj korzyści umysłowój z czytania ich 
nie odnosi. Niechcąc więc popaść sądowi krytyki 
jaki je spotyka, proszę moją rodzinę, aby tych wspo- 
mnień moich nie uważała za nic innego, jak tylko 
za mieszaninę i z rzeczy i z ich opowiadania; są 
w nich może ziarna ale są i plewy. Jeżeliby ktoś 
kiedy osądził, że mogą być w czóm pomocne hi- 



storyi moich czasów, nie dość aby je wywiał z plew, 
trzeba jeszcze aby chude ziamo przez rzeszoto 
przepuścił. 

Pisałem w Piotrowicach dnia 6 Stycznia 1852 
a 80 tego życia. 

Kajetan Koźmian. 



ODDZIAŁ L 



i 



Wspomiiienia moje od siódmego roku życia. 1779. 



Ani w prywatnym, ani w publicznym, ani w literackim 
moim zawodzie, nie odznaczyłem się tyle od innych, abym 
sobie mógł pochlebiać, iź żywot mój wzbudzi ciekawość 
'» w potomności do poszukiwania wiadomości o mojem uro- 
dzeniu i sprawach młodości mojśj. — Pisząc wspomnienia 
zdarzeń, których byłem świadkiem, dając obraz osób, 
z któremi żyłem, krótko tylko wspomnę o sobie, więcój 
dla wiadomości mojćj późniejszej rodziny, niż dla po- 
wszechności. — Za życia mego, mało o mnie mówiono, 
i te były najszczęśliwsze chwile mego życia, po śmierci 
tem mniśj może będą mówić. — Nie jest to wyznanie 
pychy przebranej w pozory skromności, jest to przeświad- 
^ czenie się o sobie poczciwego człowieka, bo do tego tylko 
rodzaju słynności czułem w sobie żądzę. — 

Urodziłem się w województwie Lubelskióm, w powie- 
cie Urzędowskim, we, wsi Gałęzowie, w parafii Bychawie, 
z ojca Andrzeja Koźmiana, pod ówczas miecznika, a potćm 
sędziego ziemskiego Lubelskiego, i \ Anny Kiełczewski^j, 
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chorążanki Lubelskiej. Ciekawych poznać dom rodzicielski, 
a w nim *po wzięte pierwsze moje wrażenia, odsyłam do 
żywota brata mego młodszego Józefa Koźmiaua, biskupa 
Kaliskiego, którym w późnym już wieku moim pamięć 
jego uczciłem. Byłem trzecióm z porządku dzieckiem, a 
drugim synem rodziców moich. Czytać i pisać uczyłem się 
od piątego do siódmego roku, od dyi*ektorów w tym celu 
przybranych, od niejakiego Jakowickiego , a potom Jur- 
kowskiego, którzy mało co więcej umieli. W roku siódmjTn 
oddany zostałem do szkół exjezuickich do Lublina, wraz 
z braćmi memi. Przeszedłem infimę pod księdzem Pio- 
trowskim, a rektorem Wiercińskim, bez dyscypliny i ba- 
toga , i zasłużyłem na promocyą do gramatyki. W nastę- 
pnym roku , przeniesiony zostałem wraz z braćmi i prawie 
wszystkiemi uczniami z województwa Lubelskiego do szkół 
Zamojskich, gdyż urządzenia komisyi edukacyjnój szkół 
świeckich nie* podobały się przosfidnym ojcom, dla tego 
że wychowania nie oddano wyłącznie duchownym, i że 
nauki nie w języku łacińskim lecz narodowym przepi- 
sano. Jakoż obywatele, szlachta województwa Lubelskiego, 
nieprzestannie posłom swoim na sejmikach umieszczali 
a capite w instrukcyach upominanie się u Papieża o po- 
wrócenie zakonu 00. Jezuitów. A lubo komisya eduka- 
cyjna, znając ważność położenia Lublina , który był wtedy 
teatrem zbierania się z całej Polski obywatelstwa, jako 
miejsce trybunału koronnego, przy którym po zwinięciu 
wojska pieniactwo berło podniosło, lubo mówię komisya 
edukacyjna akademią Krakowską z najlepszych profesorów 
tak świeckich jak duchownych dla Lublina obrała, i kie- 
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runek szkół Lubelskich duchownym powierzyła, nie na- 
wróciło to przesądów, którym pochlebiali exjezuici przez 
pisma ubliżające nowemu systematowi wychowania, i skry- 
cie po domach rozrzucali. Przypominam sobie jedne pełne 
szyderstwa z nauki historyi naturalnej pisemko , którą za 
niepotrzebną wystawiało. Na pierwszej kartce tćj książeczki 
pisanćj wystawiony był niedorostek wiejski, siedzący na 
koniu tyłem do głowy i trzymający go za podniesiony 
ogon ; widziałem jak z ulubieniem czytając ją nasi ojcowie, 
śmieli się do rozpuku, powtarzając: ^po co dzieciom mo- 
zolić głowy nad tćm,. że się konia za wędzidło, lub za 
grzywę, nie za»4 za ogon prowadzi, co wie każdy pastu- 
szek wiejski.** Tak to byli Ojcowie Jezuici zaciemnili 
głowy swoich uczniów. 

Odebrano więc nas z Lublina, i przeniesiono do Za- 
mościa, gdzie nauki przez duchownych, i w języku łaciń- 
skim wykładane były. Sara pod rektorami kolejno wybie- 
ran)Tni, księdzem Wątrnbskim, a nastrpnio Rydubskim, 
kanonikami Zamojskimi . i razem proboszczami w oi-dy- 
nacyi, a nauczycielami klerykami Dobraczyńskim, Manu- 
giewiczem, który potem został w królestwie kongresowym 
biskupem Augustowskim, w t.'zecli latach przebiegłem gra- 
matykę i syntax!m w języku Jacinskiii», lecz oprócz wi)rawj 
w ten język i łatw(»go nim mówienia, prócz histoi-yi świę- 
tej, nieco greckiej i rzymskiej, trochę jco^rafii i arytnuj- 
tyki do reguły trzech, nicz(*go wircej nie nabyłem. Dy- 
rektor zaś nasz Jurkowski, bez poprzedniego przygoto- 
wania, dorwawszy się liiozotii ; teologii, pod nauczycielem 

księdzem Kobylańskim, tak sobie zbałamucił' głowę, że 

1* 
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się rzucił w prozelityzm, zaczął nawracać żydów ciągłemi 
dysputami, za co dostał policzek od jednego rabina, 
a drugi żyd w mojej przytomności powiedział mu: „Daj 
Waść pokój, boś Waść niedouczony." - Gdy do szkół 
Zamojskich Austryacy wprowadzili porządek i język nie- 
miecki, a szkoły wydziałowe Lubelskie, i przez wybór 
nauczycieli, i przez przedmioty naukowe w języku naro-. 
dowym wykładane , i przez postęp w nich uczniów, zaczęły 
się wsławiać, przeniesiono nas z Zamościa do Lublina, 
a po odbytym examinie, uznano nas zdolnymi do czwaitej 
klasy. Jakoż przyznać należy, że szkoły Lubelskie w po- 
czątku swoim obsadzone były najznakomitszymi nauczy- 
cielami, kolejno pod rektorami, z duchownego stanu Fran- 
ciszkiem Jezierskim, KameUm, Treflerem, i mieściły na 
katedrach profesorów, którzy później stali się ozdobą dwóch 
akademii Krakowskiej i Wileńskiej i liceum Krzemienie- 
ckiego. Czech, Szczyt, Przybylski, Girtler, Sołtjfkowicz, 
Zarzycki, zaczęli swój zawód naukowy w Lublinie; mie- 
szali się z niemi i profesorowie cxjezuici dla dogodzenia 
uprzedzonćj za nimi opinii. Ksiądz Mysłowski był pro- 
fesorem matematyki, ksiądz Szliwiński sędziwy i zacny 
kapłan był nauczycielem religii. Komisya edukacyjna, zło- 
żona z pierwszych osób w kraju, niczego nie zaniechała, 
coby się tylko przyłożyć mogło do otworzenia oczów 
uprzedzonemu narodowi na światło, którćm go obdarzyć 
usiłowała; do przekonania go, że w nowym porządku , ani 
z przedmiotów, ani z osób, nic nie wyłączano coby było 
pożytecznem, lecz tylko dodano co było nieodzownie po- 
trzebnóm. Ignacy Potocki pod ów czas pisarz W. Księstwa 
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Litewskiego, a potćm marszałek, ])osiaclający dobra Ku- 
rów w Lubelskiem, i cz^^slo w nich przemicszkujjicy, miał 
sobie powicrzoiij}. szczegółu jj opiekę nad szkołami Lubel- 
skiemi, w czem mu i ksit^że Adam Czartoryski jenerał 
ziem Podolskich, mieszkający w Puławacli, gorliwie poma- 
gał; bo wtedy pozyskać opiniij, Lublina było to pozyskać 
opinii^ całej Polski. Mimo atoli tych starań i pieczołowi- 
tości , mimo ciągłych przestróg dawanych rektorom i nau- 
czycielom, aby jako ludzie świeższych wyobrażeń nie czy- 
nili z nich popisu przed uprzedzonymi dawnej szkoły 
uczniami, a szczególniej aby praktyk religijnych jak naj- 
ściślej dopełniali, a języka łacińskiego nic zaniedbywali, 
Ignacy Potocki miał zmartwienie byc- zmuszonym jeJnenm 
z profesorów gorzkie uczyni(5 wyrzuty. Jacek Przybylski, 
profesor historyi a razem literat, wytłómaczył na język 
polski Kandyda Woltera, wydrukował i przypisał mu; ta 
nieroztropność jednćj chwili mogła na długo popsuć naj- 
szczęśliwsze poczł^tki zyskanej opinii. Gdy to dziełko od- 
dawał Ignacenm Potockiemu, ten przeh^kł się niespodzie- 
wanego prezentu, a godząc wielkim swoim rozumem de- 
likatność dla uczonego lecz nniicj uważnego profesora 
/ bacznością na skutki, przyjjil, obdarzył tłómacza pier- 
ścieniem pod >Yarunkiem że nm wszystkie exemplarze, 
które szczęściem jeszcze na świat nie wybiegły, odda; ja- 
koż nie wypuścił ich na widok publiczny, a rad i prze- 
stróg pi^ofesorowi oszczędził. Z postępem czasu, pod ta- 
kimi stróżami wychowania publicznego, rozwijały się co- 
raz szczęśliwsze skutki; nic dawno jeszcze uprzedzeni oj- 
cowie zaczęli cenie* po dzieciach korzyści z nowego wy- 




^clWwanif^ zaczęli ?ifl^?tzS?'>ia esamiim, iwnawan piKlcp* 
' w naiiknch; »ami «ię k oicmi pi'z<'z rozmowy z iUie(^iiii| 
i profesorami oswajali, ft i)i^r:socJ!nii:aicn! caJriłani^m z wzo- 
r6w ich nauczycieli cicsi^yli, Jalioi iniocizi profcsorciwip 
dobry i pociągający (fo Hiebifl dawali przykład, ?;tąd juk 
z początku podziurunn ich i stroniono l>d ojdiłitj^ potćtti 
zapraszano w towaiTystwa prywaiiuj i [jiihlKaio^ i, /.oAna 
iiczta, żaden obchód nic odbyt się, , wrcucytiinii-j w dni 
łłolne od nauk,, nS Irtdri^,) by sic.rektnr lub ]irel'ekt 2 kil- 
komd akademikami nie ^uajdowiili. (jKiupailiu-z by się 
dzil upoSlcdEonym, icby w osobach ludzi aczoayclt 
oddal tego botdu naukom, a AwiadecŁwn hoMc lXi 
z niemi sprzyjaiiiia. 

Pod takimi profesorami^ przca l^tr . 
diem cztery ^^y nauk inBhisive; w,-., ■ ■ 

nieśmiertelnf^ wdziccjino*'' za td^diailintóiS ;c jiiku do.-łtt 
>.oue wo mnie niejakie zdolności j ttfCcI do nauk r6zV*' 
szczególniej zaś w!nl«ieiii j^i fittut;iyci(jiowi wymowy j m 
zyi Józefowi GirtlerowJ: ii'ii ',>-.,r/iM,;l ■•■■< :u\i\.- r^mafc; 
pięknej litertftury, teu t.^\\.i'! z iJ..'lii'rii:i .-i,': j/}iiitiui 
rodowemi wsoranii, tak w prowBjiik w wierszu, teu 
zal drogę zdrowego rozsiidloiS Awcgo waaku. On 
mi do wyrabiania w różnycll rodzajach wymowy i poejj 
. przedmioty, a spostrzegłszy we maić cznłośt' na pochwtjy^ |^ 
a zbytnią draźliwość na naguuj^ żaw^Fne zarzynał od po- 
chwał, a^fprzygany słodyczi^ zapi;ft\viftT. r,!]y n.-Uiy-A j^ilii 
okres ciemny lub wyszukany, mówił: .,[i-ii i.n- .|',-. 1,,- 
,,zamioni, wytfómacz się ze swych mysh.' ;>, -d^ mi,j- 
strzegł albo fałszywe myśli, albo nie wta^^ciwie oddane 




mówił: „nigdy nie pisz tego, czego wprzód w głowie do- 
„brze nie strawisz, i z czego sam sobie rachunku zdać 
.,nie potrafisz: skoro to myślałeś, to tak trzeba było wy- 
„razić" — i swojem j\»drneni tej samej myśli wysłowieniem 
pj*zekonywał, że zdrowej i dobrze pojętćj myśli, nigdy 
jasność stylu nie odstąpi. „Umiój, mówił, poświęcać oso- 
„bliwość prostocie i naturalności, bo tylko to piękne co 
„naturalne i nie wyszukane, to co jeszcze nie było sły- 
„szanćra może na cli wiły unieść, nawet zadziwić, ale tylko 
„to, co pra>vdziwie snadne i nie wymuszone, stale i zawsze 
„się podoba." Pod takim nauczycielem wkładałem się 
w prawdziwość myśli i w jasność wysłowienia, nie wiem 
czy tego dopiąłem w moim literackim zawodzie, ale za- 
pewne za samij- usilność i pilność we wszystkich innego 
rodzaju naukach, za jednozgodnym sądem moich nauczy- 
cieli, w trzecim roku mojego uczęszczania do szkół Lu- 
belskich, miałem sobie przyznany medal złoty Diligeu' 
tiae. Otrzymałem go, gdy po raz pierwszy te nagrody 
po szkołach rozesłane zostały, i na publicznym examinie 
prezydent trybunału ksiądz Sołtyk exreferendarz przypiął 
mi go do .piersi. 

Po ukończeniu szkół wydziałowych, miałem być, wraz 
z starszym bratem Wincentym, wysłanym dla ukończenia 
nauk do akademii Krakowskiej; gdy wynikły spór mię- 
dzy akademią a kapitułą Krakowską, z przyczyny mowy 
księdza Bogucickiego profesora historyi, w obec króla wy- 
rzeczonej, której kapituła kacerstwo zarzucała, zraził ojca 
mojego bojaźnią zarażenia synów irreligią. lisiądz Wy- 
brano wski kanonik krakowski sędziwy starzec, a krewny 
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nasz z matki, radami swemi odwrócił ojca od tego za- 
miaru. Zbliżał się tśż sejm 1788 roku, polityczne wypadki 
zajęły ojca mojego. Opisałem w żywocie brata mego Józefa 
Koźmiana, biskupa Kaliskiego, powody, które go skłoniły 
do oddania starszego syna w służbę pruska, młodszego 
do seminaryum Warszawskiego, mnie do palestry Lubel- 
skiej, do mecenasa Józefa Podchorodeńskiego , dawniój 
swego dependenta, późniój wdzięcznego przyjaciela, za- 
cnego człowieka, gorliwego patrioty, tego samego Podcho- 
rodeńskiego, który w powstaniu Galicyi zachodniej szwa- 
dron jazdy swoim kosztem wystawił. 

Kończąc pisanie mego zawodu szkolnego, dodam tu 
jedną stai*ego wieku uwagę dla okazania moim wspóT-* 
ziomkom tych wielkich zasług, jakie komisya edukacyjna 
i mężowie ją składający, wraz z Stanisławem Augustem, 
w kraju swojemi mądremi szkół urządzeniami położyli. 
O czem wspomniałem w przypiskach moich do Ziemiaństwa 
polskiego, tu obszerniej powiem, jako naoczny świadek, 
jaki te urządzenia w kształceniu młodzieży wywarły wpływ 
na obyczaje młooego plemienia, usunąwszy tę młódź z pod 
groźnego i niemiłosiernego surowością prowadzenia 00. 
Jezuitów, przez uchylenie całkowite ciclesnćj chłosty i za- 
szczepienie uczucia godności człowieka, i jak to plemic 
znowu, tak odróżniające się oświeceniem, ludzkością i sło- 
dyczą, wpłynęło nieznacznie na surowych ojców, że ci 
w obec ich zawstydzili się swoich uprzedzeń, swego groź- 
nego z dziećmi , a następnie z sługami i włościanami ob- 
chodzenia. Już oni w dzieciach swoich nie znajdowali 
chętnych wykonawców swoich surowych rozkazów, lec:c 
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służący, włościanie, zjbkiwali w nich swoich patronów 
i wstawicieli. Pi'zypominali sobie sami młodoł^ć swoją, 
z jaką trwogą i płaczem przenosili się do szkół, bo choć 
z pod groźnej rodzicielskićj ale zawsze rodzicielskiej władzy, 
podchodzili pod zwierzchność groźniejszą i srogą niemiło- 
siernym batogiem. Widzieli jak ich synowie, szczególniśj 
zadomów surowszych rodziców, z ochotą a nawet i z ra- 
dością spieszyli do szkół akademickich, gdzie w nauczy- 
cielach nie groźnych zwierzchników, lecz łagodnych przy- 
jaciół, doradzców, przewodników i prawdziwych ojców 
znajdowali. Zaczęli się więc spostrzegać i przekonywać 

^ ojcowie, że groźne prowadzenie młodzieży wszczepia wj^j 

serce twardość, uporczywość, surowość i głuchemi ją 

.♦czyni na płacz ludzkości, i uczuli w sobie przyczyny tego 

w groźnem z niemi postępowaniu i w donm rodzicielskim 

i w szkołach, spostrzegli że przez wkorzeniony nałóg nic 

'% innego nie robią, tylko dzieciom, sługom, włościanom 
oddają te same razy , które w szkołach od swoich nauczy- 
cieli odbierali; aż nakoniec pozbyli się tego fałszywego 
wstydu, przyznać się, że błędnie wychowanymi byli, który 
najtindniejszym jest do zgwałcenia, bo upokarza przed 
niłodszem od siebie pokoleniem. 

Jeden przypominam sobie zarzut, który uczniowie je- 
zuickiego wychowania czynili nowemu sposobowi wykształ- 
^ cenią. „Nas, mówili, uczono w szkołach jezuickich narc- 
kreacyach bić się w palcaty, umieliśmy i umiemy przez 
to dobrze szablą machać, czemu zaniedbują tego ćwicze- 
nia po teraźniejszych szkołach V" Niezaniedbywano ■— ale 
w innym i przyzwoitszym sposobie zamiast bójki na palcaty, 
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z którśj nie jeden mniój zręczny i sHuy z przeciętą i skrwa- 
wioną twarzą wyszedł, wprowadzono miistrę drewnianeroi 
karabinami a w dnie rckreacyi uczniowie pod dowództwem 
professorów szli na plac za miasto , śpiewając strofę Kra- 
sickiego, „Święta miłości kochanej ojczyzny," lub marsz V'« 
Naruszewicza : 

Królu, któryś naród oświecił, 

Męztwo — cnotę — honor w nim wzniecił. 

A więc ojcowie przekonali się, że inny tryb wojo- ^ 
wania innego ćwiczenia wymagał. Jakoż ta wprawa w pal- 
caty, usposabiając do machania dobrze pałaszem, była 
może pożyteczną i dobrze wymyśloną wtedy, gdy szabla 
polska zbijała spisy kozackie, tureckie bułaty i kiudżały 
tatarskie, lecz po zwinięciu wojska pod Augustem II roku .j|« 
1717, w głębokim pokoju, namnożyła niepoży tocznych rc- 
baczów, bunducznych zuchów, bezczelnych burdów i ju- ""*]j 
naków, zuchwałych napastników, sierdzistych na zajazdach ^ 
przewodzców. Tę sztukę dobrze władania pałaszem, męz- 
two wrodzone Polakom wyczerpywało dawniej na placu 
wojny, a pod naszemi oczyma chęć popisywania się z tem, 
co najlepiśj umiemy, i zwykły szlachcie polskićj a po- 
dobno i całemu sarmackiemu plemieniu szafunek jego na 
plac sejmików, zajazdów, jarmarków, odpustów, a nawet 
uczt i obchodów publicznych przeniosło, tak że rzadkie 
było zgromadzenie, na którćm by się nie kłócono, nie 
wyzywano, nie rąbano, i nie raz obrusy stołowe winem** 
z krwią pomięszanóm skraplane bywały. W województwie 
Lubelskiem były niektóre familie, co tę bezecną wadę juna- 
kieryi , jako szczególną cechę , rówiio z herbem szlacbe- 
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cŁwa zachowywafy' i jak zaszczyt jaJp pielęgnowały. Ro- 
dżina Trzcińskich szczególniej się ui:}^ odróżniała. Znałem 
trzech braci rodzonych z tego rodu , synów urzędnika wo- 
jewódzkiego dobrze osiadłego, wszyscy trzej mieli Her- 

•\j;. kulesa wzrost i postacie, nosili przy boku pałasze tak 
szerokie, jak katowskie miecze, przybrali do siebie dwóch 
podobnych atletów Zaniewskiego i Dębowskiego, a gdzie 
się pokazali, już się tam bez burdy i rąbaniny nie obe- 

*•%?; ,^S2ło; a że podówczas kto przewodził na sejmikach, ten 
nąjwięcój znaczył, i również panowie możni jak dwór 
takich poszukiwali , szablą więc i kielichem zjednali sobie 
protekcyę u Michała Grano wskiego , sekretarza wielkiego 
koronnego, krewnego i faworyta króla, który burmistrzo- 
wał w Lubelskićm, a za jego wstawieniem się jeden został 
podśtarostą Lubelskim mianowanym przez Mniszcha, mar- 

JP*|tiaałka wielkiego koronnego , a drugi podsędkiem. O prae- 
clarum custodern ovium. Byłem prawie naocznym świad- 
kiem, jak .pierwszy niemiłosiernie obdzierając Żydów, 
a ujęty podarunkiem izraelity, kolegę swego, pisarza 
grodzkiego Skarszewskiego, czyniącego mu uwagi nad krzy- 
wem jego zdaftiem , porwał na ustępie w swoje niedźwie- 
dzie łapy i ledwie nie udusił, tak że na krzyk jego pu- 
bliczność wpadła z ustępowćj izby do audicncionalnój. 
Drugi podobnie w moich oczach na obiedzie publicznym, 
z przyczyny uroczystości imienin królewskich danym, oby- 
watela, szlachcica Józefa Puliko wskiego , do którego miał 
urazę, porwawszy się od stołu w twarz uderzył, skrwawił 
i nogami skopał, że ten ledwie przez kolegów swoich 
wydarty mu zostaK Widziałem gdy oficera polskiego , nie- 
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jakiego Ostro wickicgg^, że mu się.^ego rozmowy nieco 
mniej religijne nić i)odobaly, w twarz puUicznie uderzył, 
a ten go na pistolety wy?wał.^^aŚi podsędek strzelać się nie 
chciał, z natrząsaniem się odpowiedział : , ja bluźniercy Naj- 
świętszej Panny w łeb strzelę z okna, jak chnscścianin, a nie J|||^ 
splamię się wyjściem na pojedynek." Oto si^ wyobrażępia o hn^ 




norze, o bezpieczeństwie publiczn(?m stróżów praw, wyobrara- 
nia o chrystyanizmie uczniów szkół jezuickich. Znałem wielu ^^ 
jeszcze podobnych, a szczególniej niejakiego KonstauteąoJa-Xj^^ 
nikowskiego, sławnego rębacza i burdę, już nie jednego wo- 
jewództwa lecz całego kraju. Był to jurgieltowauy Achates 
hetmana wielk. koron. Brauickicgo ; był on wzrostu małego, ^ -ih-^i 
lecz niezmiernie barczysty, szeroki , karku niesłychanie gru- 
bego, twarzy obszernój, zgoła lwiej postaci i siły. O^oą^ 
rębacz, strzelał z pistoletów jak nikt, i kielichom doOTze 
podołał; ten mniej był napastliwym, lecz wezwania 2:ay|f^ 
dnego nie odmówił, pod tym względem był w całćj Pol- 
szczę sławny. Bez jego sekundy żaden prayiie w kraju 
nie odbył się pojedynek; w wydarzonym takim wypadku 
zaraz rozbiegały się sztafety szukać Janikowskiego, a gdzie 
on się ukazał, strach ogarniał przeciwna Stronę, bo już. 
poprzedzała go sława nie jednego antagonisty sprzątnior,. 
nego ze świata, na odbytym pod jego kieiimkiem poje- ^ *• 
dynku." Przecież gdy tę burdacką, broń potrzeHif] byto^t „ 
podnieść w r. 1792 na obronę ojczyzny, mało gdzie na- 
pełniły się pułki temi r}'cerzami wychowanymi w szkołach 
jezuickich, a wielu którzy wstąpili do szeregów męztwo 
odbiegło. Wychowance szkół zaprowadzonych przez ko- 
misyą edukacyjną, uczniowie szkół pijarskich, szkoły ry- 
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cerskićj, konwiktów Teatyńskich, Kościuszkowie, Ponia- 
towscy, Mokronowscy, Potoccy, Wielohorscy, Łaźnińscy, 
Lipowscy, Jerlice i wielu innych, łamali zastępy nieprzy- 
jadelskie i krwią swoją hojnie szafowali, a brygada Bier- 
nackiego, po większćj części złożona z wąsatych burdów, 
a od białych kapot, kapoto wą nazwana, picrżchnęła pod 
Dubienką i popłoch rozniosła. Podczas powstania Kościu- 
szki, owi rębacze, owe zuchy lubelskie, o któiych wyż6j 
wspomniałem, cóż zrobili? Jeden przybrawszy na siebie 
ykąfiim z czanićj juchtowej skóry, jak ową zbroję Achillesa, 
'przez całe .powstanie przejeżdżał się po ulicach Lublina, 
werbowar podobnych junaków, zbierał legią z trupiemi 
głowami i z godłem Śmierć lub Zwycięztwo i ani 
sam na bój wyjechał, ani swój legii nie wyprowadził 
w pole. Drugi położył się w łóżko i udawał chorego na 
pedogrę, chociaż na świeżo odbytym sejmiku rąbał się 
z szlachtą na ulicach. Nie kazał sobie krwi puścić jak 
Mokronowski, chociaż o tern słyszał. 

Trudno tego bezstronnie nie przyznać, że jak owa 
generacya za dwóch Augustów wychowana, tonąca że tak 
powiem we wszystkich politycznych wadach zeszłych wie- 
ków, wyzuta z wszystkich zalet oświecenia, męztwa, wyo- 
brażeń o cgocifi i honorze, skażona i spodlona pijaństwem, 
pieniactwem, rozpustą, fanatyzmem, chciwością , przekup- 
stwem , przybliżyła przygotowaną od dawna Polszczę przez 
jej instytucie zgubę, i do tego stopnia ochydziła nas w Eu- 
ropie, że nietylko szacunek lecz politowanie świata nam 
odjęła; tak przeciwnie młode pokolenie, pod Stanisławem 
Augustem zrodzone i przez komisyą edukacyjną wycho- 
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wane, przez usiłowania swoje poprawienia wad ojców, przez '*■ ą 
szlachetne poświęcenie się i wytrwałe zapasy z przygoto- 
wanym nam losem, lubo od wielkich błędów politycznych ♦ 
nie wolne, przynajmniej krzywdzącą opinią o charakt^ze 
polskim przejednało, szacunek Europy pozyskało i niejaką 
chwałą naród zaszczyciło. Kto się chce przekonać cz^gi 
była szlachta polska za czasów dwóch Augustów, niech 
czyta Otwinowskiego, kto chce wiedzieć czćm był szlachcic 
polski, ma jego żywy obraz w pamiętnikach Paska i w jego 
samego osobie, mnićj zaleta męztwa, które były codiąa 
wieku Jana Kazimirza i Sobi^ldcgo, w któim on żyf. 
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Wsp^Miiieiiia moje ze szkól pojezuickieh. 



Uddanego do szkół Lubelskich, dwa przedmioty naj- 
przód uderzyły i zajęły: kolegium pojezuickie i ratusz try- 
bunalski. Na widok pierwszego drżałem z bojaźni, widok 
drugiego przyciągał moją ciekawość, bo tam ojciec mój, 
jako mecenas od kratek mawiał, a z okien kamienicy 
Nossadynich w rynku, gdzieśmy umieszczeni byli, gdy 
w nićj i w ratuszu okna w lecie otworzono, głos ojca sły- 
szeć można było. Ratusz ten nie miał tój ozdobnej po- 
staci, jaką go ręka Stanisława Augusta późni(!^j obdai*zyła, 
była to wielka czworograniasta kamienica mająca wpra- 
wdzie też same obszemości rozmiary, lecz na pół prawie 
opustoszała, z ukrytym dachem, dół tylko był w nićj skle- 
piony, i tylko jedno miała piętro z małemi oknami i z po- 
wałą z belkami wystającemi. Wchód na to piętro był ze 
dworu przez ganki drewniane i schody przyczepione do 
ścian murowanych. W środku były ogromne trzy czy cztery 
sale, w jednćj stał stół wielki, długi, otoczony drewnia- 
nemi balustradami; na początku stołu pod ścianą między 
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dwoma oknami wyższe- o jeden stopień miejsfee i dwa wiel- 
kie safianowe krzesła dla marszałka i prezydenta; stół l^^i'^ 
nakryty suknem zielonem, ławki na około z poręczami *» - 
obite suknem czerwonśm ; na stole przed marszałkiem. n|i '*■ 
prawćj stronie laska długa hebanowa w srebro okuta i dzwo- 
nek , przed prezydentem krzyż duży srebniy z Panem Je- 
zusem ukrzyżowanym, w środku spora skrzynka srebrna 
pięknćj roboty na grzywny, to jest kary pieniężne od pie- 
niających się. Na drugiej stronie stołu od drzwi w ma- 
łym ustępie na trzech wyniosłych stopniach miejsce w szerz 
całego stołu dla mecenasów, to jest obrońców prawników, 
które to miejsce nazywano kratką, że wyniosłością swoją 
przed ich piersiami pułka przesłaniała ich od sędziów. 
W środku tej kratki krzyż wielki, wyniosły, czarny z Pa- 
nem Jezusem, na którym wzdłuż wielkiemi literami był 
umieszczony napis Justitiaa vestra8 judieabo. Już to nie 
był ów pierwotny krucyfix, może jeszcze przez Jana Za- 
mojskiego twórcę trybunału najwyższego sprawiedliwości 
sprawiony ; tamten jako cudowny od owój sławn6j sprawy 
pokrzywdzonej wdowy, nad którą zapłakał , a jak powieść 
niosła Bóg do niego przybity zesłał szatanów na powtórne 
osądzenie tśj sprawy, po którym nieprawi sędziowie karki 
połamali wchodząc po schodach, ów więc cudowny kru- 
cyfix do kaplicy kolegiaty przeniesiony został i tam uro- 
czystem ciągle nabożeństwem czczony i błagany bywał. 
Ściany sali sądowćj były po części nagie. Za marszałkiem 
na ścianie wisiał wielki portret naturalnój wielkości Au- 
gusta III w stroju polskim, w jakim się koronował, z ozu- 
pryną podstrzyżoną, w żupanie białym, w kontuszu axa- 
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mitnym kannazynowym, w pasie bogatym przy karabeli, 
2 berłem w ręku. Na ubocznćj ścianie podobnie portret 
Małachowskiego kanclerza naturalnćj wielkości, w żupa- 
nie ponsowym, kontuszu białym. Właściwiśj byłoby było 
umieścić portrety Stefana Batorego i Jana Zamojskiego, 
jako twórców trybunału. Nie pomnę czyli wisiał i gdzie 
obraz Stanisława Augusta, który w późniejszym ratuszu 
po jego odmurowaniu widziałem. Nad wchodowemi drzwiami 
do sali był zawieszony podłużny obraz nie wielki świętego 
Tomasza, w którego święto zwykł się był trybunał limi- 
tować z napisem łacińskim: 

Ule ego, qui facio priyatum ex Consule civem, 
Antę meam priyant yos małe facta diem. ^) 

Drugie wrażenie, po którćm zostały we mnie głęboko 
zagnieżdżone wspomnienia, uczyniło na mnie kolegium po- 
jezuickie. Pozostały mi w pamięci i mury tego ogromnego 
klasztoru, i osoby zgromadzenie jezuickie dawniój skła- 
dające. Kolegium to zajmowało z jednój strony trzy części 
dość długiej ulicy pojezuicką zwanćj, z drugićj strony 
część wielką Korców aż do kamienicy Grajewskich. Miało 
dwa dziedzińce 9 jeden ze studnią w środku klasztoru^ 
w kwadrat na trzy piętra murowanego, drugi między fa- 
ciatą wspaniałego kościoła, ten był z obydwóch boków 
opatrzony wielkiemi furtami. Od ulicy pojezuickićj miał 
nad bramą sklepioną i mieszkalną piętro , nad nióm wielką 
wieżę , wśród którćj na grubych dębowych wiązaniach za- 



') Obszerniejszy opis trybunału Lubelskiego, drukowany 
w Gazecie Codziennej j znajduje się w osobnym rozdzielę. 

Przypisek wydawcy. 

2 
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wieszone były trzy dzwony, z których jeden szczególniśj 
był obszemśj wielkości, głosu ponurego i jęczącego, i tylko 
do wielkich uroczystości rozkołysany bywał, gdyż samo 
serce jego do poruszania się kilku potrzebowało ludzi. 
Szkoły, konwikt, ciągnęły się dwoma piętrami, jak rze- 
kłem, przez całą ulicę, aż ku kamienicy Wybrano wskich 
i Dominikańskich, które stykały się z kamienicą pojezu- 
icką, niegdyś mieszkaniem rezydentów i rezydentek po- 
bożnych. W tym gmachu na dole sklepionym były szkoły 
niższe aż do retoryki; wyższe teologia i l&lozofia mie- 
ściły się na pierwszćm piętrze, równie jak konwikt szla- 
checki. Była to budowla, dwoma pawilonami przytykająca 
do kościoła, mająca dziedziniec osobny, wchody i na wstę- 
pie na pierwszćm piętrze piękną obszerną Najświętszej 
Panny kaplicę , w którćj uczniowie mszy codziennćj zwykli 
byli słuchać. Kościół ten i klasztor zgorzał był r. 1740. 
Są sławne wiersze na pogorzelisko jego , przekręconym 
na niemiecki dialektem polskim pisane, pełne płaskich 
konceptów i trywialnych wyrażeń, które im śmieszniejsze 
były, tern więcój podówczas bawiły głowy jałowe. W tym 
stanie, w jakim ja go ujrzałem, odbudowali go byli ar- 
chitekty z Włoch przez zakon sprowadzeni, a malarze 
wewnątrz go ozdobili. Najwięcćj uderzyły mnie wspania- 
łość kościoła, organy, malowania, optyka ich i po wię- 
kszćj części marmurowe ołtarze. Nie wiem dla czego wielki 
ołtarz acz wspaniały był drewniany. Nabożeństwa tóż, 
szczególniej w uroczystości , bywały świetniejsze niż w in- 
nych kościołach. Na święto Najświętszej Panny niepoka- 
lanego poczęcia, ex zakon, trybunał, palestra i szkoły, 
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wszyscy Sodalea Mariani ubiegali się, aby je jak naj- 
wspanialej obchodzić w kościele jezuickim, i przesadzali 
się na świece do procesyi. Jak trzy kaplice ku temu 
obrządkowi przeznaczone były, tak trzy obrazy Najświęt- 
szej Panny, w bogate srebrne i złote sukienki przybrane, 
przez te trzy korporacye sprawione i wotami obciążane, 
przez trzy dni kolejno obnoszone bywały w procesyi po 
kościele , i w kaplicach składane na ołtarzach. Pierwszy 
obchodził tę uroczystość trybunał, marszałek i prezydent, 
nieśli swój obraz, a za nimi postępował szereg deputa- 
tów duchownych i świeckich, i tłum obywateli i ludu, 
W drugim dniu obchodziła Palestra, nieśli obraz najstarsi 
mecenasi, za nimi postępowali młodzi prawnicy, depen- 
denci i tłum pobożny. Trzeci dzień należid' do studen- 
tów. Niosąc obraz szli Sodales Marianie za nimi ucznio- 
wie szkół z profesorami na czele i natłok rodziców i ludu. 
Przesadzano się szczególniój na świece jarzące, które każdy 
niósł w ręku ; niektóre ważyły po kilkanaście funtów, że 
ledwie udźwignione bydź mogły. Rodzice przez pobożną 
próżność, starali się aby mieszczanie nieupośledzali ich 
dzieci. Ja sam dźwigałem za dukata tak ciężką na mój 
wiek i siły świecę, że w krótkim przechodzić przez dzie- 
dziniec, między kaplicą studencką a kościelną, upadłem 
w śnieg , świecę zgasiłem , i to mi się dobrze wyryło w pa- 
mięci. Kościół wewnętrznie, i zewnętrznie faciata jego, 
klasztor, bramy, wieża od kościoła i od ulic, błyszczały 
tysiącem jasnych i kolorowych lamp, huczały organy i ka- 
pela trybunalska^ zewnątrz jęczały dzwony na wieżach, 
grzmiały moździerze i strzały garnizonu po za kościołem 
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i na ulicach. Msze , woty wy, kazania w kościele , exorty, 
spowiedź po kaplicach, zacząwszy od rana, ledwie z krótką 
przerwą, przeciągały się aż do północy. Dodajmy do tego, 
niesłychanie bogate aparaty na ponsowym aksamicie, tak 
grubo srebrną i złotą nicią przetykane, że się kapłani 
'silnego wzrostu pod niemi uginali, a łatwo pojętem będzie, 
jakie to czyniło wrażenie na młodocianych umysłach. Mimo 
tćj atoli wspaniałości, mówiono już wtenczas : ,,świetniśj by- 
wało za 00. jezuitów," raczćj zapytać by się nie jeden po- 
winien, zkąd exjezuici już obrani wtedy ze swoich dóbr 
i funduszów mogli wystarczyć wydatkom na podobną wy- 
stawność. Mnie się zdaje, że pobożna gorliwość publi- 
czności wiele się przykładać musiała; przy tćm między 
członkami tego zwiniętego zgromadzenia, wielu znajdo- 
wało się z pierwszych a najzamożniejszych rodzin, nie 
tylko wojewódzkich, lecz całćj Polski, którzy swoich do- 
statków nie żałowali na tę wystawę, co jak wprzódy wiele 
przyczyniało się do wziętości zakonu jezuickiego, tak 
wznowienie tćj świetności obrządku, przypominając ziom- 
kom ten zakon, miało na celu wzbudzenie żalu po jego 
zniesieniu. 

Jakkolwiei£ różne są mniemania o pożyteczności lub 
szkodliwości zakonu 00. jezuitów w Polsce, mnie się zdaje, 
że tak ich obrońcy jak nieprzyjaciele za równo; przesa- 
dzają. Pierwsi z strony religii, z strony usiłowań ku za- 
szczepieniu jej głęboko w lud polski, z strony powagi 
obyczajów, przystojności, wstrzemięźliwości życia i dobrego 
przykładu, mają zupełną i niezaprzeczoną przyczynę ich 
uwielbiać; lecz z strony wychowania młodzieży zbyt ostrego 
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i twardego, z strony nauk w języku obcynoi i już zamar- 
łym dawanych, ze strony pochlebiania nałogom politycznym 
i instytucyom błędnym, których nie podobna aby szkodli- 
wości nie znali, lecz tylko przez interes osobisty głaskali 
je i pieścili w młodych umysłach, z strony intolerancyi, 
nie tylko dla różnowierców, lecz dla innych nawet zako- 
nów i duchowieństwa całego katolickiego, z strony mie- 
szania się do interesów politycznych państwa, do wpływu 
na dworach królów, bronić ich nie można i pod tym wzglę- 
dem historya wiele im win wyrzuca. Słyszałem od je- 
dnego z uczniów szkół jezuickich , następującą o nich po- 
wieść. Stała na ich dziedzińcu między kościołem a kla- 
sztorem figura pana Jezusa kamienna z krzyżem; gdy któ- 
ryś z królów polskich przejeżdżał przez Lublin, i miał 
odwiedzić ich kościół, zdjęli pana Jezusa z piedestału, 
a umieścili posąg ki'óla. Gdy nazajutrz miano figurę Zba- 
wiciela postawić, znaleziono kartkę przylepioną z nastę- 
pującemi wierszami: 

Ejecit hinc Chrlstum, posultąue inflignia regis 
Ferfida gens^ alium ąuaerens habere Deum. 

Jezuici odpisali następującym konceptem, który admi- 
rowano : 

Prae foribus yigilant reges, tenet intima numen, 
Eh! serve Dominum perfide nosce tuum. 

Zarzuty czynione .przez przeciwników zakonu, jako po 

większój części pochodzące od różnowierców, którym w Pol- 

^szcze cios zadali, lub od pseudofilozofów którzy religią 

objawioną za niepotrzebną ogłaszają, tern są podejrzańsze, 

że od obrażonych namiętności natchnione. Szczególną je- 
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dnak będzie zagadką do rozwiązania ta okoliczność, iż 
monarchowie bądź z własnego popędu, bądź przez mini- 
strów swoich uwiedzeni, zarzucając zakonowi jezuickiemu 
rozkrzewianie dogmatów zgubnych dla tronów spikneli się, 
i prawie przymusili Klemensa XIV do zniesienia zakonu 
jezuitów; i ciż monarchowie teraz po krwawych i okro- 
pnych doświadczeniach, z tą samą usilnością postarali się 
o zwrócenie jego i w swych państwach go zaprowadzają. 
Zarzucano jeszeze zakonowi, że miał zamiar wprowadzić 
w Europie rząd teokratyczny, i na dowód tego powoły- 
wano się na Paraguai, a nie zarzucają reformacyi^ którą 
uważają za mistrzynią i początek wolności politycznej ludu, 
że w niektórych państwach, które ją przyjęły, król jest 
kapłanem i dwie władze świecką i duchowną w sobie łączy. 
Która tu natura tych dwóch rządów jest mniej niebes- 
pieczną dla wolności i praw ludów a razem bespieczeństwa 
tronów, sądzić i rozstrzygać moim słabym rozumem nie 
będę; lecz zdaje mi się, że tam, gdzie między królami 
a ludami stoi na boku władza wyższa nad nich, władza 
święta z nieba, za najwyższego ich sędziego nadana. Wszakże 
króle i narody w najsceptyczniejszych czasach, obzierać się 
na nią musiały, i jeżeli dziś tak jak dawniej gromów się 
nie lękają, o jej poparcie przez interes towarzystwa i swój 
własny dbają. Póki wiara była mocno wkorzeniona w serca 
ludu i władzców, ta wyższa potęga była dla obydwóch 
stron hamulcem, dziś z osłabieniem wiary, obie straciły 
i wędzidło i obronę. Napoleon podniósł ołtarze i najwyż- 
szego kapłana chrześciaństwa otoczył czcią, a przyjętem 
namaszczeniem od niego utwierdził swoją władzę. Głę- 
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boko i rozumnie wtedy myślał. Tak gdy wiarę pode- 
ptał, kapłana jej uwięził, obrał się sam z uroku, którym 
się był otoczył, i mimo swoich zwycięstw w śniegach swoją 
chwalę utopił i na świętej Helenie życie jak Prometeusz 
na Kaukazie zakończył. W naszych czasach lud włoski 
w szaleństwie swojem to samo zrobił z Piusem IX od któ- 
rego pierwszy chrzest wolności odebrał. Mądry ten ojciec 
kościoła, ojciec narodu zasady krwawój wolności wyzna- 
wającego, w więzy przez niego niejako okuty został. Di- 
ffiłus domini hic est. Będzieże to nauką? dla królów i lu- 
dów oby przynajmniej było przestrogą I 

Czyniono jeszcze zarzut jezuitom, że chcieli zaprowa- 
dzić w Polszczę świętą inkwizycją. Jest to największym 
fałszem, ani chcieli ani mogli. Trzeba nie znać rozsądku 
zdrowego tego zakonu ani charakteru narodowego Polaków, 
ani ich dziejów aby temu zarzutowi wierzyć. Trembecki 
niepodejrzany w swojem pod tym względem przekonaniu, 
bo należał do sekty zapaleńców Woltera, napisał o jezuitach: 

Nie lubię Franciszka z braty, 

Mnich ten, nadto niespokojny, 

Podburzał lud do kruciaty, 

Do krwawej i próżnej wojny. 

I Dominika z błyszczącem okiem 

Bo kto mu tylko uwierzy. 

Niechaj świętego omija bokiem, 

Bo z tyłu nożem uderzy, 
A zaó syndw Lojoli, ta sława przed światem. 
Tysiąc z nich męczenników, iaden nie był katem, 

W dziełach tego samego Trembeckiego znajduję także 
wyrzut zrobiony Klemensowi XIV wśród pochwał tego 
zakonu i żalów na jego zniesienie: 
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Kiedy zwalisz filary, gmach runie bezsilny. 
Teraz wierzę Klemensie ! źeś jest nieomylny. 

O ile jezuici byli pożyteczni lub szkodliwi innym ka- 
tolickim narodom i państwom, jaka jest szala ich zasług 
położonych w religii, w wychowaniu, w oświeceniu, w nau- 
kach, czyli ona przeważa wady i błędy, od których jako 
ludzie wolnymi nie byli, wchodzić w to nie będę, bo nie 
mam pod tym względem dość obszernych wiadomości. Co 
do nas, co do Polski, aby o nich bezstronny sąd powziąść, 
trzeba ich istnienie na dwie oddzielne podzielić epoki. 
Pierwszą od Zygmunta Augusta do Zygmunta HI, drugą 
od Zygmunta III aż do ich zniesienia pod Stanisławem 
Augustem w r. 1775, czyli w jedynastym roku panowania 
tego króla. 

W pierwszej, podobno z świadectw historycznych, tru- 
dno będzie zaprzeczyć znamienitych zasług, pod wszyst- 
kiemi wyżój wzmianko wanemi względami; a najgłówniejszą 
będzie ta, że swoją gorliwością utrzymali nas przy sta- 
rożytnej wierze naszćj walcząc ciągle piórem, językiem, 
wychowaniem z tylu różnorodnymi kacerzami, których na- 
mnożyli studenci za Zygmunta Augusta rozpierzchnieni 
po niemieckich szkołach , i ich mistrzowie wraz z nimi 
naukę Lutra i Kalwina przynoszący do Polski a protekcją 
ich rodów wsparci. Oni to byli przygotowali umysły do 
oderwania się od prawowiernego kościoła ; lecz w tśj właśnie 
epoce wprowadzeni jezuici rozpoczęli swoje gorliwe dzia- 
łanie ; i wkrótce też lub z ich szkół, lub ich staraniem na- 
wróceniu kazali się wielcy wodzowie, znakomici statyści, 
oświeceni i gorliwi w biskupach pasterze ludu. Chcąc się 
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umocnić w przekonaniu o zasługach ówczesnych zakonu 
jezuitów, czytać należy wyborne dzieło Dzieduszyckiego : 
Skarga i wiek jego. 

Słyszałem nieraz mówiących teraźniejszych filozofów, 
którzy działanie jezuitów nazywając fanatyzmem i prze- 
śladowaniem, zowią je razem ciosem zadanym oświeceniu 
i niepodległości narodowej. Twierdzą oni, że gdyby się 
była Polska oderwała wtenczas od kościoła, do czego ją 
Zygmunt August przygotował, byłaby była weszła w po- 
czet państw oświeceószych, byłaby była przez nie ochro- 
niona od upadku. Ja jako prawy katolik, z innego stano- 
wiska tę rzecz sądzę; religię katolicką oprócz jej niebie- 
skiego pochodzenia, jako najgłówniejszą cechę narodowości 
naszój uważam. Uratowanie więc Polski od kacerstwa 
poczytuję zakonowi Jezusowemu za największą zągługę. 
Jeżeli mu zarzucają ciągłą walkę z akademią krakowską 
o wychowanie młodzieży i ciągłe jej upokarzanie; to naj- 
przód ta walka już więcej do drugićj epoki należy, a po- 
tem powodem do niej było współubieganie się o wycho- 
wanie młodzieży, tak ze względu na religią , jak na oświe- 
cenie i zdolności nauczycieli; wyrzec trudno z czyjej 
strony w tćj walce były większe winy, czy z tych co upo- 
karzali, czy z tych co się dali upokarzać. Wątpliwości nie 
podpada, iż zakon jezuitów dopóki nie wyszedł z swojego 
powołania i walczył z różno wiercami , dopóty miał i zna- 
komitych ludzi i znakomite pióra, lecz gdy po zwalczeniu 
różnowierców pod Zygmuntem III wzmógł się w dostatki, 
w bogactwa, w zapisy, na które wprawdzie zasłużył, usnął 
na laurach i wbił się w próżność, w pychę i w łakomstwo. 
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♦ 
Jezuici krakowscy na wybudowanie kościoła zyskali od 

Zygmunta III części dochodów z źup wielickich; po ukoń- 
czeniu jego gdy go król zwiedzał, prosili go, aby dla 
upiększenia tych gmachów zostawił na kilka lat jeszcze 
przy nich dochody wielickie. Zygmunt wskazując ich godła 
w cyfrze Jesus Christus, w którój mieszczą się litery J. H. S. 
odpowiedzi^ im z uśmiechem: Samiście wyryli wszędzie 
Jesuiłae habent sałis i odmówił. 

Oprócz tych wad, których ten zakon z czasem nabył, 
posunął on późniśj gorliwość religyną aż do fanatyzmu, 
walkę po zwycięztwie zamienił na prześladowanie zwycię- 
żonych ; on nas wprowadził w wojnę z Rosyą za samozwań- 
ców, on przez swoje narzędzia prześladując i nawracając 
Ruś, ściągnął bunt kozacki i następnie na Ukrainie rzezie, 
on prjez nietolerancyą pozbawił nasze miasta fabrykantów, 
on się przyłożył do okrutnego wyroku za Augusta III. 
przeciwko magistratowi Toruńskiemu. Atoli i w tój epoce» 
w którćj nadużywał swojego wpływu, miał znakomitych 
ludzi w swojśm gronie. Jeżeli w owym czasie smak zdrowy 
w literaturze, w wymowie i w poezyi, psuć się już i kasić 
zaczął i skaził się, bardziój oni poszli za popędem zepsu- 
tego smaku, jak żeby go sami wprowadzić mieli. Była 
to powszechna choroba, powszechna zaraza, prawie wszę- 
dzie po świecie rozlana. Inne zakony, i sama nawet aka- 
demia Krakowska, Zamojska i Wileńska lepszych ze siebie 
wzorów nie dawały. Atoli po skasowaniu tego zakonu do- 
piero się w Polszczę objawili, gdy na świat wyszli z owego 
klasztornego ukrycia, dopiero się okazało, jakimi eru- 
dytami, jakimi pracownikami, jak oświeconymi członkami 
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to towarzystwo Jezusowe uposażone było. Wyszli z niego 
i okazali się Naruszewicze, Albertrandowie, Piramowicze, 
Zachariasiewicze, Wyrwicze, Bochomolce, Poczobuty i tylu 
innych. Stali się oni przez swoje prace, dzieła znakomite 
w literaturze, ozdobą panowania Stanisława Augusta, i za- 
szczytem kraju. Wszyscy powagą, ogładą obyczajów, to- 
warzyską uprzejmością, zjednali sobie przychylność i nie- 
śmiertelną pamięć. Jednemu tylko Naruszewiczowi można 
zarzucić wolne, nieprzystojne i głośno gorszące życie; bądź 
w nim naturalne skłonności, długo tłumione zakonną su- 
knią wybuchły, bądź wzór Stanisława Augusta, którego 
był powiernikiem i pochlebcą, skaził go i zepsuł. Napisał 
o nim, nie jestem pewny, czy Trembecki czy Węgierski 

Jeżli dobrze 

Było w bobrze 

Biesiadować w zakonie, 

Wstyd poecie 

W fiolecie 

W cudzdj kochać się żonie. 

Ale zapędziłem się w uwagach o jezuitach, a odbie- 
giem od szkół pojezuickich. Infima szkoła, do którćj wsze- 
dłem, była wielka izba sklepiona, mogąca pomieścić trzystu 
studentów. Między oknami stała na wyższym stopniu 
katedra dla profesora, przed nią ławka wypłowiałem czer- 
wonem suknem wybita, i dwie w poprzek takie same, po 
obóch katedry bokach. Naprzeciw katedry, kilka podłu- 
żnych przez całą izbę ławek polerowanych woskiem, dalej 
w odstępie znowu dwie lub trzy ławki stolarską robotą, 
nakoniec pod murem długa gruba ława na podkładach 
drewnianych. Pierwsze ławki zajmowali sami panicze, ko- 
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leją pilności podzieleni na kurie, ławki naprzeciw katedry 
zasiadała uboższa szlachta, a ostatnią mieszczanie; ława 
zaś była zajęta przez bursóto i pauperea, z których kilku 
już było pod zawiesistym wąsem, a ledwie czytać i pisać 
umieli. Mówiono mi, że za Ojców jezuitów wprowadzony 
jeden z podobnych wąsalów, gdy wchodził do szkoły, za- 
pytany został przez profesora, dla dowiedzenia się czy 
szlachcic, cujus generis? odpowiedział czy przez żart, czy 
przez głupotę: masculini. Za co zaraz pytający przywitał 
go bockowskiem narzędziem. W boku bowiem tój szkoły 
była komórka dość ciemna, z małem oknem, gdzie wisiały 
na ścianie batog i dyscyplina, gdzie niedorosłych delin- 
kwentów niemi lub rózgą karcono. Co dzień niektórzy 
z wypadków, a co sobota prawie każdy tego rodzaju na- 
pomnienie otrzymywał. Każdy bowiem dekurion lub censor 
składał profesorowi katalog swoich spostrzeżeń w szkole, 
w kościele, na rekreacyi uczynionych. Były to małe ksią- 
żeczki zarubrykowane kategorycznie słowami, loguebatuTf 
circumapiciebat, ridebaty nesciebat i t. d. W tych rubry- 
kach były powyrzynane narzędziem trójkątnem miejsca, te 
wyrzynania mogły się podnosić i zaginać, podnosili je 
i zaginali ci podstrzegacze, pod kaźdem nazwiskiem stu- 
denta w razie powyższego uchybienia. W sobotę następo- 
wała rewizya katalogów i egzekucya, do którój zwykle 
owi wąsacze używani bywali. 

Trzeciego pamiętnego wrażenia doznałem z prząjazdu 
z Puław księcia Adama Czartoryskiego, jenerała ziem Po- 
dolskich, na Podole do dóbr swoich. Już w wigilię prze- 
jazdu tego książęcia przechodziły wielbłądy niosące na 
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sobie rozmaite ciężary, ubrane i okiełznane w rozmaite 
trzęsidła, dzwonki, któremi potrząsały ; prowadzili je udani 
Arabowie czy Turcy, pierwszy raz widziałem te gorącego 
klimatu zwierzęta. Nazajutrz całe Korce i część krakow- 
skiego przedmieścia napełniły się licznemi pojazdami, ka- 
retami, koczami, landarami, brykami; tłok był nadzwy- 
czajny, bo nie łatwo było pomieścić takiój karawany. Książe 
przyjechał sześciokonnym pojazdem ; furmani, forysie w fe- 
reziach, a przy pojeździe hajducy wysokiego wzrostu. 
Najwięcej mnie uderzyło, czterech czy sześciu pokojowców 
szlachty, na dzielnych koniach w ubiorze tatarskim, z sajda- 
kami, strzałami i łukami otaczających powóz księcia. Było 
to świeżo po śmierci ojca jego, książęcia Augusta, woje- 
wody ruskiego. Książe miał pałac w Lublinie, lecz że ten 
zawsze był zamieszkany przez deputatów, patronów i przy- 
jaciół Czartoryskich, i nie mógłby był objąć takiego mnó- 
stwa asystencyi, z jaką się książę w podróż wybrał, wy- 
siadł więc do kolegium pojezuickiego, do apartamentów 
prefekta wprzód zamówionych i przygotowanych. Witały 
go szkoły oraciami łacińskiemi, brat mój starszy prawił 
tę oracią od infimy. Książe był ubrany w surdut mun- 
duru gwardyi litewskiój, jak go powszechnie malują na 
portretach, koloru granatowego z karmazynowemi wyło- 
gami, obwódką złotą. Słuchał cierpliwie peror, pytał się 
dzieci o ojców, głaskał wielu, ojcom kłaniać się polecił, 
nakoniec rzekł do prefekta : „Mości księże prefekcie, proszę 
o jedną łaskę dla mnie, a ta będzie trzy dni rekreacyi 
dla tćj młodzieży." Rozjaśniły się nasze czoła, odszedłszy 
skacząc z radości, ledwieśmy nie pospadali ze schodów. 
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Święcie dotrzymano nam słowa. Książe dzień jeden bawił 
w Lublinie , otoczony był wielu przyjaciółmi i dworskimi ; 
poznałem przy nim oboźnego wielkiego koronnego Wito- 
sławskiego, domowega ksiąźęcia Adama przyjaciela, i ztąd 
przyjaźnią złączonego z ojcem moim. Nie znałem w całem 
życiu mojem dorodniejszego, piękniejszego, i razem po- 
ważniejszego Polaka. Mówiono w ów czas, że wyższy 
wzrostem, twarzą i postacią, podobnym był do Jana III. 
Sobieskiego, ubierał się bardzo pięknie, miał na sobie mun- 
dur kawaleryi polskiój; żupan biały, kontusz granatowy 
z karmazynowemi wyłogami, na około śrebmemi haftami 
grubo obłożony, i pas bogaty, ta postać jego głęboko 
w pamięci młodśj wyrytą została. 

Lublin nie przedstawiał się pod ów czas oku w takiej 
w jakiśj jest teraz postaci ; nosił on na sobie smutne i nie- 
naprawione jeszcze ślady dwóch wojen szwedzkich, rosyj- 
skiej, i ostatniśj świeżśj za konfederacyi barskićj. Po 
trzykroć spalony i spustoszony, w większśj połowie swego 
dawnego stanu był napełniony sterczącemi i opalonemi 
murami, lub zasuty gruzami, i słabo się z nich dźwigał. 
Krakowskie przedmieście od bramy świętoduskićj, ledwie 
jeden dom wielki w całości, kamienicą Tomasza Węgrzyna 
zwany zachowało; małe kamieniczki o dwóch lub trzech 
oknach, z faciatami na jedno piętro murowanemi, i z tyłu 
z drewnianemi zabudowaniami, w gęstych przez rudera 
przerwach stanowiły jedną stronę ulicy, na przeciwnśj po- 
łaci ten sam obraz. Zaczynał ulicę od krakowskiego 
wjazdu dom nowy drewniany Rojewskich, nakształt dworu, 
zajezdny, a kończyły ku bramie krakowskiej kamienice 
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opustoszałe i okopciale. Na Korcach za pojezuickiemi 
gmachami jeden tylko dom wyreperowany Grajewskich, 
a potem Gizowskiego węgrzyna. Ulica Grodzka w podobnie 
nędznym stanie. W samym rynku, na wszystkich czterech 
połaciach kamienice po większćj części puste, lub w gru- 
zach, prócz pięknych kamienic Makarewiczów, Stefanow- 
skiego, handlujących winem, starożytnej struktury kamie- 
nicy Zdzarskich i odbudowanój Nosadynich, reszta domów 
niemieszkalnych lub tylko mieszkalnych na dole. Gmachy 
które pałacami nazywano, Badziwiłłowski pod Reforma- 
tami, Sapieżyński naprzeciw koUegium pojezuickiego, San- 
guszkowski naprzeciw Wizytek w gruzach, większa liczba 
klasztorów w części tylko zamieszkałe. Cóż mówić o bra- 
mach krakowskiój, żydowskiój: i bramy i mieszkania na 
nich zwaliskiem* groziły. A kiedy chrześciańskie ulice 
i rynek były w tak opłakanym stanie, łatwo sobie wysta- 
wić, czem było przedmieście żydowskie i cała jego ulica, 
jedna od Tatar, druga od spalonego i opustoszałego zamku 
prowadząca, przy którym dom lichy mieścił archivum 
Grodzkie, skład obywatelskich majątków, bo ziemskie i try- 
bunałskie w dominikańskim klastorze jako w komomem 
spoczywało. To przedmieście żydowskie, złożone z kamienic 
spalonych i z karczem zajezdnych drewnianych, tonęło 
w błocie, w kałużach i śmieciach, które niechlujstwo tego 
Judu w ogromnych kupach jako starożytną spuściznę za- 
chowywało i powiększało. Prócz rynku, żadna ulica nie 
znała bruku. Od ulicy pojezuickićj nie można się było 
dostać suchą nogą do ratusza, trzeba się było na koniu 
babrać i zabryzgiwać> bo pojazdem dla kałów i bojaźni 
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wywrotu, puszczad się było niebezpiecznie. Ojciec mój, 
sprowadził sobie ze wsi wielkie i grube ławy czyli po- 
kłady, któremi kazał usłać trotoar pod murem szkolnego 
gmachu, aż do pustćj przechodnićj kamienicy Stoka apte- 
karza, o czem mówiono jak o rzeczy nadzwyczajnej i na- 
zywano je Koźmianowskiemi ławami. Żadnśj policyi w mie- 
ście, źadnćj straży od ognia, i żadnych narzędzi chociaż 
był magistrat, który się w lichćj kamienicy własnój na 
Kapitulnśj ulicy mieścił, a starosta lubelski miał obowiązek 
czuwania nad porządkiem i bespieczeństwem. Był nim 
podówczas Jan Zamojski wojewoda podolski, lecz ten 
spierał się i kłócił z wojewodą lubelskim, księciem Anto- 
nim Lubomirskim, o propinacją i jurysdykcją nad żydami, 
których jego oficialiści obdzierali, a o pomyślności miasta 
żaden z nich nie myślał. Tak że w rok późniój król Sta- 
nisław August jadąc do Wiśniowca przez Lublin, znalazł 
zakazane przez siebie bramy tryumfalne, a nim się dobrał 
do ratusza, z landarą uwiązł w błocie przed bramą Świę- 
toduską, że go nawet cugi marszałka Olizara wyciągnąć 
nie mogły, aż zaprzęgano woły. 

Żadna ulica nie miała latami, ledwie przed ratuszem 
dwie się tylko paliły. Idący pieszo ubożsi nosili latarki 
ze świeczkami, lub niemi posługiwali. Noszono buty safia- 
nowe , żółte , czerwone lub zielone, a trzeba było w nich 
po błocie deptać, i suknie jedwabne zaszargiwać. Za po- . 
jazdami zwykle stawało dwóch lokajów lub hajduków z za- 
palonemi pochodniami, przed pieszemi służący niósł pło- ' 
nącą pochodnię. Otrząsali je o rogi kamienic, lub uderzali 
niemi w drewniane bariery dla lepszego rozjaśnienia. Ka- 
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wały rozpalonćj smoły długo potom gorzały na ulicy, ztąd 
dym i para. To jedno było światło, które ciemne, błotniste, 
i po części drewnianemi domami poprzecinane ulice oświe- 
cało; — między cuda policzyd należy, że się kiedy pożar 
nie wszczął. 

Dopiero Kajetan Hryniewiecki, wprzód kasztelan ka- 
mieniecki, a potśm wojewoda lubelski, mąż prawy, nie- 
skażony i czynny, wielką usilnością, wytrwałością i pracą 
wydobył to opuszczone i nieszczęśliwe miasto z rozwalin, 
z popiołów i błota. On stanąwszy na czele komisyi boni 
ordinis i wezwawszy do niej majętniejszych obywateli tak 
ziemskich a własności swoje w mieście posiadających, 
jako tćż miejskich, wynalazł, uporządkował, powiększył 
dochody dotąd rozdzierane, tak miejskie jak kachalne. 
Ulice główniejsze w trzech latach, a uboczne po kolei wy- 
brukował, rynek z gruzów oczyścił. Zachęceni przez niego 
mieszczanie kapitaliści, zaczęli puste zwaliska i place ku- 
pować. Wzniosła się zaraz z ułomków kilku kamienic je- 
dna obszerna przez Heizlera kupca sukiennego i bankiera 
o kilkunastu oknach i trzech piętrach wymurowana, — 
druga podobna, przedzielona, od niój uliczką, narożna jak 
pierwsza. Finka i Piaskowskiego. W połaci ku bramie ry- 
bnój Webera i Korna, na innój połaci Moraczewskiego 
z balkonem; zgoła w kilku latach z kamienic, pałaców, 
znikły gruzy i śljidy pogorzeliska. Wdzięczne miasto za- 
chowało w magistracie portret swego dobroczyńcy i odno- 
wiciela. Obecne plemię nie wiem czy o imieniu jego sły- 
szało. To co zaczął Hryniewiecki, rząd dopiero Króle- 
stwa Polskiego, po poczwórnem tego miasta za czasów 
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wszystkich doktorów, podobno Szkot czy Irlandczyk, ma- 
jący wielką słynność i praktykę. Chimeryk, lecz majętny, 
umierając zapisał summę 40,000 zl. polskich na konwikt 
uczniów. Burian francuz. Herman niemiec, którego są 
dzieła drukowane. Bandtkie niemiec, ojciec dwóch uczo- 
nych synów, z których jeden w Krakowie, drugi w War- 
szawie za obecnych czasów, pierwszy w historyi i w biblio- 
grafii, drugi w nauce prawa wsławili się, piąty nakoniec 
Bęrgonzoni Włoch, którego potem wziął do siebie hetman 
Branicki i mianował sztabs lekarzem. Miał on wtedy bar- 
dzo piękną żonę. Za rządów pruskich przeniósł się do 
Warszawy, i tam w późnym wieku umarł. 

Dodać winienem , że w całem mieście tak uczęszcza- 
nem, nie było żadnśj oberży, żadnśj restauracyi, żadnśj 
cukierni, żadnego zajezdnego domu. Przy bramie krakow- 
skiej, była w małćj kamieniczce mała izdebka, którą ka- 
wiarnią nazywano, tam staruszka nazwiskiem Jonesowa 
szynko wała kawę, na którą uboższa palestra uczęszczała, 
bo każdy z poważniejszych obywateli sądziłby ubliżać swo- 
jśj godności, gdyby go w oberży, w sklepie, lub na jarmarku 
spotkano. To mniemanie wrośniętem było w obyczaje. Za to 
karczmy zajezdne tuż za za przedmieściami, wybudowane ży- 
dowskie miasto, i dworki obywateli ziemian drewniane, 
i między ubocznemi ulicami rozrzucone, dostarczały przejeż- 
dżającym umieszczenia. W pomoc przychodziły im Piaski 
i Wieniawa. W mieście po kamienicach pełno było szynków 
piwa i wódki, w których liberya się raczyła, i często dla 
krzyków i hałasów przez obchodzące po mieście ronty woj- 
skowe , w ciemną porę , na odwach zabieraną była. 

8» 
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Czytający ten obraz Lublina mógłby się u mnie za- 
pytad, jak się w tak opustoszałem mieście mogła pomie- 
ścić przez większą połowę roku cała szlachecka Polska, 
zjeżdżająca się na sprawy, liczny trybunał, sąd ziemski 
i grodzki, palestra, dependenci i młodzież z całego kraju. 
Gdzie się odprawowały te uczty, te bale, te sejmiki? Od- 
powiem. Marszałek trybunału, zajmował dom pijarski, 
który miał kilka pokoi i jedną wielką salę, po którćj 
sześciokonnym pojazdem wykręcić można było. Prezy- 
dent zwykle stawał w obydwóch kamienicach Makarewi- 
czów, lub w pałacu Potockich, który teraz na sąd krymi- 
nalny przerobiono. Deputaci przybywający z żonami, mie- 
ścili się po lepszych kamienicach, bezżenni po klasztorach. 
Inni przyjmowali umieszczenie, jakie znaleść mogli, choćby 
pod strychem. Uczty, obiady, obchody, odbywały się albo 
w refektarzach klasztornych lub w obszernych korytarzach. 
Panom, którzy przyjeżdżali na sprawy, gospodarze za hoj- 
nem wynagrodzeniem ustępowali swoich pokoi i inni mie- 
ścili się w swoich domach , pałacami nazywanych , lub po 
dworkach które utrzymywali. Inne też były obyczaje, inne 
nawyknienia, inna skromność życia, inne wymagania. Uczty 
dawano wspaniałe, lecz codzienne życie było oszczędne. 
Przecież bywały reduty w domu niby w pałacu parysow- 
skim, był nawet teatr któr}' miasto wystawiło na Korcach, 
szczupły wprawdzie i nietynkowany, z lożami lecz bez ga- 
leryi, gdyż liberyi i pospólstwa do niego nie wpuszczano. 
Mógł pomieścić 300 osób. Pierwsi aktorowie warszawscy 
zjeżdżali i grywali sztuki, operetki; nie wstydziła się na nim 
występować Truskulawska, Świeżawski i Owsiński. Ogród 
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do spaceru był tylko jeden, przy pałacu Potockich, obszerny 
lecz bez cienia, ledwie sadem mógł się nazwać. Eto chciał 
świeżego powietrza użyć, wyjeżdżał konno, lub szedł pie- 
choto za miasto. Nie pomnę aby kobiety spacerowały 
wspólnie z mężczyznami po ogrodzie. Zwykle wyjeżdżały 
pojazdami; żadna matka tam córki nie prowadziła, gdzie 
się męzka młodzież gromadziła. Na redutach nie bywały 
tylko obywatelki z miasta i młodzież palestrancka. Po- 
ważni ludzie tam nie postali. Graczów, szulerów było 
pełno, i banki zakładano, młodzież się zgrywała. Fabrycy 
Miączyński, Włodek, Janikowski, w faraona popisywali się 
z swoim talentem. U ojca mego na jednym festynie po- 
znałem owego sławnego zapaśnika kielichów jenerała ad- 
jutanta Konarzewskiego, w polskiój sukni, wysokiej, otyłej 
postaci, na głowie łysej, mały kosmyk się tylko strzępił, 
trzymał kielich w ręku, czerwony był jak rydz, a z łysiay 
gdyby z komina mu się kurzyło. 




Wspomnienia le sikól Zamojskich, 
rok 1781-2-3-^4. 



J ako ucznia uderzył mnie najprzód gmach akademi- 
cki, wielki czworogran z dziedzińcem w środku, z bramami 
i wchodem od»obszernego placu, na którym stał pałac Za- 
mojskich, a na przeciw niego koUegiata i wychód na 
franciszkańską ulicę. Gmach ten dwupiętrowy z wiełkiemi 
iH||mi, na dole sklepiony, mieścił szkoły i mieszkania 
l|^jjrofessorów, do których wchodziło się przez obszerne 
korytarze sklepione. Te podówczas zawalone były fasami 
i beczkami mąki wojska austryjackiego, których strzegli 
szyldwachy. Do szkół obok tych składów ledwie się 
można było przecisnąć. Na drugiem piętrze były ogromne 
sale nazwane stubami, ozdobione na około ścian, na dwa 
stopnie ławkami polerowanemi , z wyzłoconemi brzegami. 
Na środku stały dwie naprzeciw siebie katedry, przezna- 
czone do teologicznych i filozoficznych dysput, a łączyły 
je ławki dla emerytów, kanoników i professorów. Pa- 
miętam kilka świetnych w tych salach uroczystości, to jest 
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elekcią rektora, dysputy i examina uczniów. Rektor wcho- 
dził ubrany w ponsową axamitn4, z szerokiemi złotemi 
galonami oblamowaną, togę , w złotym łańcuchu , czyli di- 
stinctorium kanonicznem i w mucecie fioletowym z grono- 
stajami, w birecie na głowie. Poprzedzali go wyżsi nau- 
czyciele i kanonicy w togach czarnych kamlotowych, z kar- 
mazynowemi z kitajki wyłogami, w mucetach według 
godności ponsowych z galonami, lub fioletowych axamitnych 
z gronostajami, tych poprzedzali professorowie niżsi w po- 
dobnych togach, a professorowie gramatyki i infimy kle- 
rycy w półtogach bez wyłogów, z spuszczonemi od łokciów 
rękawami, ten cały szereg poprzedzało dwóch bedelów 
w niebieskich sukiennych togach, trzymając w rękach dwa 
berła ' srebrne z koronami u wierzchu, zapewne jeszcze 
przez Jana Zamojskiego sprawione. Gdy wszyscy zasiedli 
swoje miejsca, zaczęły się oracje w języku łacińskim. 
Rektor składał na stole pieczęć akademicką, insignia^ 
rozbierał się z togi, składano je na taburecie i po moWach 
pochwalnych i dziękczynnych, przystępy wano do wyboru 
nowego rektora przez wota sekretne, w wielką urnę mar- 
murową rzucone. Po przeliczeniu wotów przez najstarszych 
professorów i kanoników ogłaszano nowego rektora, ten 
natychmiast ubierał się w togę axamitną i odbierał insi- 
gnia. Znowu nastawały mowy i powinszowania, już i szkoły 
występowały z oraciami, za co parę dni rekreacyi otrzy- 
mywały. Nowy rektor zwykle dawał ucztę dla członków 
'akademii i reprezentantów szkół, wybranych pomiędzy stu- 
dentami, po jednym z każdego oddziału. W podobnym 
sposobie odbywrfy się coroczne examina przy zalimitowaniu 
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szkół. Z uroczystości szkolnych najświętniej odprawiała 
się na świętego Jana Kantego, patrona akademii, który 
miał oddzielną swoją kaplicę w kollegiacie Zamojskiój. 
Studenci szli porządkiem szkół na nabożeństwo, wieczór 
odbywali processią z jarzącemi świecami do kaplicy świę- 
tego, gdzie wybrani z nich śpiewacy nucili na głosy hymn 
łaciński o ś. Janie Kantym ; ta sama ceremonia wznawiała 
się na Najświętszą Pannę Niepokalanego poczęcia. Wie- 
czorem zwykle, studenci z bursy obchodzili mury akademii 
i do północy śpiewali pobożne pieśni. W bliskości murów 
akademickich był od wach austryjackiego garnizonu, nie- 
przyjemny widok raził nie raz młode serca, gdyż przed 
nim często przypasanych do ławki niemiłosiernie bito 
w dwójnasób kijami; a na placu od akademii aż do kościoła^ 
między dwoma szeregami, przepuszczano winowajców przez 
rózgi przy odgłosie piszczałek; raz spojrzawszy na zbro- 
czone krwią plecy żołnierza, który kulę gryzł w zębach 
z holu, ledwie nie zemdlałem. 

Kollegiata zamojska, świątynia wyniosła i piękna, 
zarządzana w ówczas przez infułata Trembińskiego, nosiła 
znamiona zaniedbania tak w kaplicach, jako też w ołta- 
rzach. Wtedy dopiero zaczęto myśled o wydobyciu jśj 
z kurzu i z opustoszenia, kaplica Zamojskich obita była 
axamitem karniazynowym, w bryty tego koloru i żółtego, 
lecz tak już wypłowiałego, że się do siebie obie barwy 
zbliżały. Na tern obiciu po lewej stronie ołtarza zawie- 
szone były portrety rodziny Zamojskich, zacząwszy od 
wielkiego Jana aż do Klemensa. Wszyscy przedstawieni 
byli w ubiorach właściwych wiekowi w któi7Ui żyli. Jan 
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Zamojski hetman w takićj postaci w jakićj go powszechnie 
malują, w zbroi, w szkarłatnój ferezyi z futrem z ramion 
opuszczonśj. Tomasz podobnie, lecz już z głową ostrzy- 
żoną. Jan wojewoda sandomirski z wygoloną głową, z se- 
łedcem na jej wierzchu, w pancerzu i w ferezyi. Następnie 
Marcin, Michał, w strojach podobnych. Tylko Klemens 
młody w ubiorze francuskim i w garniturze ponsowym, 
złotem haftowanym, z głową ufryzowaną w niski tupet 
i loki. Najwięcój mnie uderzył Jan Zamojski, nie hetman 
lecz wojewoda sandomirski, a to dla tpgo, że zapytany za- 
krystyan, nazwał go po dawnem przysłowiu goły Janek. To 
przysłowie poszło zapewne ztąd, że był najbogatszym pa- 
nem w Polsce, bo posiadał po ojcu ordynacią, dobra 
i starostwa, a po matce ordynacią Ostrogską. Deptałem 
marmur który przytłaczał wejście do grobu Jana Zamoj- 
skiego ; liteiy na nim mosiężne w wielkiśj części wyłupane 
lub postrącane były, po ich śladach ledwie wyczytać można 
było napis , który sobie sam ułożył : Hic aitus eał Joannes 
Zamojski. Wiemy wszyscy, że ten wielki człowiek, za 
swoje wielkie zasługi prześladowany i znękany niewdzię- 
cznością ziomków, w żalu dodał był do wyżej wspomnia- 
nych słów: Plurima pro civibuSf graviora a civibu8 passus^ 
lecz potem wzniósłszy się nad urazę, zmazał te wyrazy. 
Czytałem jego napisy na bramie: O patria quam mihi 
cara i t. d., a nikt mnie nie nauczył kto był Jan Zamoj- 
ski. Nie uczono historyi polskićj w szkołach, pewnie jój 
sami professorowie nie umieli, a sędziwi kanonicy tak byli 
niedbali czy obojętni, że o życiu fundatora ich dobrego 
bytu przed uczniami nie wspominaU. Był i jest dotąd 
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w kościele kollegiaty sfawny obraz zwiastowania Najświę- 
tszej Panny sprowadzony przez Jana Zamojskiego, cudo- 
wnym pędzlem oddany, jest drugi podobnego pędzla ś. Mi- 
kołaja. Stały obydwa przykurzone, niczyich oczów nie 
zwracały na siebie, dopiero Stanisław ordynat Zamojski, 
waitość ich ocenił, znawcom je ukazał. Któż się nad tą 
niesłychaną obojętnością i niedbałością owych czasów nie 
zadziwi. 

Drugi ledwie nie wspanialszy był kościół księży Fran- 
ciszkanów na ulicy Iwowskićj, wzniesiony przez Zamojską 
z domu księżniczkę Ostrogską. Ołtarze w nim były wspa- 
niałe i bogate, klasztor niewielki. Uczęszczaliśmy do niego 
na nabożeństwa. Były jeszcze klasztory i kościoły schlu- 
dne Reformatów, Bazylianów i panien miłosiernych. Pałac 
ordynacki był wspaniały z dziedzińcem, balustradą żelazną 
otoczonym, z dwoma bramami przedzielającemi oficyny 
i gmach pałacowy od wałów, które były w dobrym stanie 
równie jak fossy. Przy obydwóch bramach, krakowskiój 
i Iwowskiśj, były mosty zwodzone na łańcuchach. Na uli- 
cach za rynkiem było wiele dworków drewnianych, nie- 
które o dwóch piętrach. Na przedmieściach źydostwo 
i karczmy zajezdne. 

Ordynatem był podówczas Jan Zamojski wojewoda 
podolski, mieszkał zwykle w Łabuniach gdzie miał piękny 
pałac, czasem tylko przyjeżdżał do Zamościa. Uderzyła 
mnie jego postad i wystawa jego dworu. Jeździł zwykle 
sześcioma bardzo pięknemi końmi, gdyż w tych się kochał, 
poprzedzał go lub otaczał liczny orszak sług i dworskich 
i na dzielnych koniach pokojowcy. Hajducy dorodni wzro- 
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stem, równie jak woźnice, mieli liberyą całą ponsową z gra- 
natowemi wyłogami, szerokiemi srebrnemi galonami obło- 
żoną. Sam był wysokiego wzrostu, twarzy ściągłćj i po- 
ważnej, włosu już osiwiałego, wąsów dużych białych. Nosił 
819 po polska w axamitach, w mówieniu się nieco zająkiwał 
czyli raczćj zacinał, słaby był na nogi i na trzcinie się 
opierał, boty miał axamitne czarne. Baz mu się dobrze 
przypatrzyłem gdy zjechał umyślnie do Zamościa, a za 
nim przyprowadzono liczną psiarnię chartów dla szczucia 
wilka, którego w dół złapano. Tę hecę dla widzów wy- 
prawił na dziedzińcu zamkowym. Siedział na wielkiem 
krześle, otoczony liczną assystencią dworaków. Wypusz- 
czono wilka a na niego kilka smyczy, białych dorodnych 
chartów. Długo szarpały go i darły psy, lecz gdy go 
udusić nie mogły, a wilk je kaleczyć zaczął, na ich sko- 
wyk rozgniewał się i kazał go kordelasem dobić. Ten 
to jest Zamojski Jan szwagier króla Stanisława Augusta, 
który zięciowi swojemu Wincentemu Potockiemu podko- 
morzemu koronnemu, panu na Brodach, odstąpił w posagu 
starostwo lubelskie. Stanisława Augusta nie lubił, nie 
mógł nawyknąć do czci tego , którego zaszczczytem być 
mniemał, że się ozłocił spowinowaceniem z rodziną Za- 
mojskich. Żył już wtenczas w separacyi z żoną. Najszczę- 
śliwsi byli u niego po dobrach ekonomowie, którzy mieli 
młode i ładne żony. Dowód jego zuchwałego postępowania 
z królem opowiadał mi mój ojciec. Król na prośby siostry, 
napisał list do niego w tych słowach: „Uprzejmie nam 
miły mości panie wojewodo podolski i kochany bracie 
Siostra nasza a żona waBza życzy sobie wyjechać za gra- 
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nicę na wojaż, wzywamy uprzejmości waszćj o zezwolenie 
i ułatwienie jej tej podróży/' Zamojski odpisał: „Naj- 
jaśniejszy miłościwy królu i kochany bracie! Siostra wasza 
a żona nasza niech jedzie za granicę na wojaż, lecz pieniędzy 
nie damy, bo nie mamy.'* Powiadał mi Joachim Owidzki, 
że w archiwum zamojskićm ma się znajdować list a raczój 
patent na hrabstwo dla tego samego Jana Zamojskiego 
wojewody podolskiego, w którym maJ4 być umieszczone 
następujt^ce słowa: fyQuod Fortalitium Zamojscense, negue 
Russis circa eum haerentibus, nec Reipublicae Polonae^ sed 
nobis ob singularem erga nos devotionem tradidiati^ Vo8 
Comitem Sancti Romani Imperii nominamua^^ Czy sic 
takie wyrazy w patencie znajdują czy nie, nic to doświad- 
czonej i uieskażonćj cnocie imienia Zamojskich nie ubliża; 
wiadomo iż rządy państw, które dzieliły Polskę, zwyldy 
były narzuconemi łaskami najwierniejszych Ojczyźnie oby- 
wateli u ziomków ochydzać. Żaden Zamojski o zagraniczne 
hrabstwo nie starał się. Będąc ordynatem był on więcśj 
jak hrabią. Jan wojewoda podolski dotrzymał fortecy, bro- 
niąc jej przeciw Rossyanom i własnym garnizonem i osob^ 
swoją. Austryakom oddał ją bo musiał, gdy na d^awnym 
sejmie Ponińskiego rzeczpospolita odstąpiła Zamościa 
dworowi cesarskiemu. Wnosić raczój należy, że nienawiść 
Zamojskiego do króla pochodziła z przywiązania jego do 
ojczyzny i z żalu, iż i siebie i połowę dóbr swoich ujrzał 
odciętych od ciała rzeczypospolitćj. 

O trzy mile od Zamościa pamiętam zwierzyniec, ob- 
szerny na milę i cały oparkaniony do koła, do którego 
strzeżenia były pewne wsie przeznaczone. Tam utrzymy 
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wało się mnóstwo zwierza różnego rodzaju jako to: jelenie, 
samy, daniele ; krwiożercze jeżeli się przypadkiem znalazło 
wytępiano. Niedźwiedź raz się wdarł przez parkan, zaraz 
go ubito. Chowały się tam i mnożyły dzikie konie, które 
widziałem. Postać ich mała jak koni włościańskich, lecz 
osiadłe, krępe i z grubą lecz gładką nogą, siły wielkiśj, 
sierci jednakowćj karo -my szat śj. Dopiero je w nieodle- 
głych czasach wygubiono, podobno dla tego, że w zimie 
potrzeba było dla nich szopy sianem opatrywać. 

Drugiego roku moich szkół, Jan Zamojski zrzekł się 
ordynacyi na osobę brata swego młodszego Jędrzeja Za- 
mojskiego tak słusznie w kraju wsławionego exkanclerza 
wielkiego koronnego. Ten wraz z żoną Konstancią z domu 
księżniczką Czartoryską z linii koreckiej, wdową po Kle- 
mensie ordynacie, który na konwulsie w młodym wieku 
umarł i z dziedmi jeszcze drobnemi ciągle zamieszkał 
w Zamościu. Dwór jego był przystojny lecz skromny, nie 
było galonów na liberyi granatowśj, lecz zaczął byc? po- 
rządek w dobrach, a w domu przyzwoita oszczędność. Była 
to zasługa samśj Pani Zamojskiej, która znacznie młodsza 
od męża (gdyż ten już zapewne 70 lat dochodził) wzięła 
na siebie ciężar interessów i gospodarstwa nietylko w or- 
dynacyi, lecz we wszystkich rozległych dobrach dziedzi- 
cznych Jędrzeja Zamojskiego. Sam starzec poważny, jak 
mędrzec i folozof wybrał spokojne i niekłopotliwe życie, 
jedno tylko zostawił sobie zatrudnienie dobrze czynić lu- 
dziom. Ktoby chciał dobrze go poznać ze szczegółów jego 
życia, niech przeczyta pochwałę jego przez Stanisława 
Staszica napisaną, w towarzystwie przyjaciół nauk na po- 
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siedzeniu czytaną i w tomie IV dzieł jego umieszczoną, 
tern niepodejrzańszą, że przez filozofa demokratę kreśloną, 
który znał z bliska i przypatrzył się sprawom i osobie 
tego w swoim czasie najznakomitszego męża w Polsce. 
Obecne plemię czyli nieciekawe, czyli przez nowe swoje 
wyobrażenia nienawistne przeszłości, chętniśj by pisało 
i czytało żywoty bohaterów rewolucyjnych, przewodzców 
stowarzyszeń demokratyczno-socialnych, aniżeli Zamojskich 
lub Kościuszków; rozprawia o narodowości, a ciągle się 
wynarodawia z cech i znamion swojego rodu. Staszic acz 
demokrata, ale oświecony i kochający nie siebie, lecz ludz- 
kość, inne miał wyobrażenie o narodowości i to na osta- 
tniśj kartce tego tomu skreślił. Nie nawidził on feuda- 
lizmu, kast, pzzywilejów, lecz bezwzględnój równości jako 
niepodobnśj nie przypuszczał, uznawał tylko równość w obli- 
czu prawa. Chociaż sam się nie urodził szlachcicem, uszla- 
chetnił się rozumem, cnotami, nauką, miłością kraju. Nie 
szlachectwa nie cierpiał, lecz szlachty a raczćj występnych 
w tym stanie osób. Nikomu ze znakomitych ludzi, ani li- 
chego urodzenia za zaletę nie poczytywał, ani za wstyd 
i winę świetnego, jeżeli od zasług przodków niewyrodnych 
potomków znalazł. Tym to duchem tchnie wyźśj wspo- 
mniana pochwała. Ja do niej dodam tę małą wiadomość, 
że gdy Jędrzej Zamojski, po doznanój niewdzięczności 
i zapamiętałości ziomków, oddalił się do Zamościa, szlachta 
spostrzegła się w swoim błędzie i otoczyła go czcią i usza- 
nowaniem. Ordynacia Zamojska miała wtenczas sprawę 
graniczną z dobrami Radzięcin. Zamojski, jako stróż fiiii 
comuBumy nie mógł żadnćj części ziemi bez sądu odstąpić 
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(coby chętnie chciał był uczynić dla zaspokojenia upomi- 
nających się). Zjechał więc sąd podkomorski dla odgra- 
niczenia ordynacyi od dóbr Radzięcina. Na czele jego był 
Tomasz Dłuski podkomorzy lubelski, starzec siedemdzie- 
sięcioletni, świadek na sejmie i uwielbienia i potępienia 
. tego Arystydesa polskiego. Jędrzej Zamojski wyjechał na 
granicę ordynacyi dla zaprzysiężenia kopców narożnych 
według przepisów prawa. Gdy się zabierał do przysięgi, 
strona, liczni sąsiedzi, szlachta, świadkowie, krzyknęli ra- 
zem: nie potrzeba przysięgi, przestajemy na przyznaniu 
tak poważnych i cnotliwych ust, a podkomorzy lubelski 
w dekrecie zapisał te słowa: „/n hoc scopulo llluatrisai- 
mus Andreas de Zamoście Supremua Ex Cancełariua Re^ 
gniy qui opreaaa patria, ne gravem ejus tractatum sigilłasset, 
sigilla regni abdicavit^ juramentum ewplere voluit, Sed pars, 
et tota praesens nobilitas polonu^ ob respecłhm et reteren- 
tiam tanti virt teatimonio verbia , non juratu Jida^ a jura- 
mento liberav%t, et hoc auo passu^ aupremi tantae virtutia 
eultua^ aibimet teatimonium praebuit^^ 2). 

Jędrzej Zamojski był wzrostu niewielkiego, miemśj 
i silnój postaci, twarzy poważnój, powierzchownie surowśj ; 
nosił penikę w loki fryzowaną, suknię szaraczko wą sukienną, 
staroświecką, niemiecką modą skrojoną, nad butami nad- 



^) Na tym kopcu Jaśnie wielmożny Jędrzej na Zamościu , były 
wielki kanclerz koronny, który za uciśnionej ojczyzny, aby ciężkiego 
dla nidj traktatu nie przypieczętował, pieczęć koronną złożył, przy- 
sięgę chciał wykonać. Lecz strona i cała obecna szlachta polska przez 
cześć i uszanowanie dla takiego męża, świadectwu słdw nie przysięgi 
ufna, od zaprzysiężenia uwolniła, i tym czynem najwyższej takiej 
cnoty czci sobie sama świadectwo złożyła. 
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kolanka białe. Powszechnie wychodził rano o wschodzie 
słońca, z jednym służącym na przechadzkę za miasto, 
i z psem legawym, białym, rosłym, zawsze przed jego 
łóżkiem sypiającym, ulubionym jego faworytem od czasu 
jak ten pies w nocy rzucił się na złodzieja, zakradającego 
się do łóżka, i uchwyciwszy go za gardło, poty tzzymał 
pyskiem, póki ludzie przebudzeni wołaniem pana, nie ujęli 
złodzieja czy zbójcy. Przechadzając się, zawsze miał w kie- 
szonkach kamizelki pełno monety srebrnśj, którą napo- 
tkanym ubogim rozdawał. Miał wtedy lat zapewne 70. 
Widziałem go późnićj w lat kilka, w dzień jego święta 
goszczącego w Żółkiewce u Stamirowskiego starosty kra- 
snystawskiego , gdzie cały dzień przepędził, i na noc dał 
się namówić. Byłem z ojcem moim przytomnym i przy- 
pomniany mu zostałem jako uczeń ze szkół Zamojskich. 
Był uprzejmy, wesoły, żartobliwy, zgoła takim, jakim go 
Staszic przedstawia, twarz jego w towarzystwie nabierała 
wyrazu dobroci i słodyczy, która w duszy jego mieszkała. 
Gdy obiad przy świecach się skończył, w zmroku nocy 
wybierał się do wyjazdu, proszony na nocleg wymawiał 
się długo, lecz potrafiono skłonić Joachima Owidzkiego, 
nieodstępnego jego towarzysza, aby go namówił do pozo- 
stania na noc. Przystał mówiąc z uśmiechem do niego: 
„panie kochany (to było jego przysłowie) ty mnie chyba 
wymówisz przed moją żoną, żem tu nocował z białą głową." 
Portrety jego szczególniej suchemi farbami robione, są do 
niego niezmiernie podobne. 

Że ojciec nasz był przyjacielem Zamojskich, a Jędrzeja 
exkanclerza uwielbiał, ile razy był w Zamościu prowadził 
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nas do pałacu. Ztąd na święty Jędrzej i na świętą Kon- 
stancie, imieniny obojga, dawali nam professorowie oracie 
polskiemi wierszami, któreśmy imieniem szkól odmawiali. 
Szkoły w te dni stawiały się z professorami do pałacu, 
którzy zapraszani bywali na obiad, a studenci uraczani 
rekreacią. W tego rodzaju święta, poznsJem brata rodzo- 
nego pani Zamojskiej, ksiąźęcia stolnika Czartoryskiego 
z Korca, pana rządnego, cnotliwego, oświeconego, ludzkiego. 
Był on wielkim ojca mojego przyjacielem i w ciągłćj z nim 
zostawał korespondencyi. W owych czasach księżna Ale- 
landrowa Sapieżyna, która w tój chwili zapewne niedaleka 
ośmdziesięciu lat życia, była panienką czternastoletnią. 
Alesander i Stanisław jeszcze z dziecinnego wieku nie wy- 
chodzili, trzeci ich brat nie wiem czy najmłodszy czy średni, 
umarł wtenczas na ospę czy szkarlatynę , chociaż go sławny 
lekarz Kostrzewski leczył. Pani Zamojska dochodziła już 
wtedy zapewne lat 50 ; ubierała się skromnie z fryzurą. 
Twarz misJa nieco na skórze czerwoniawą, sUadem do 
brata księcia stolnika podobną, którego dziś postawą Sta- 
nisław ordynat Zamojski przypomina. 



Wspomnienia ze szkól wydzialowyck Inbeiskick. 

Rok n84-5--6-7. 



W iele nieznanych mi dotąd widoków uderzyło mnie 
w tych czterech latach, w których do tych szkól uczęszczałem. 
Najprzód częste objady, illuminacje, strzelania z moździe- 
rzy i z ręcznej broni na ucztach przez marszałków i pre- 
zydentów wyprawianych, na uroczystościach rocznic, uro- 
dzin, imienin, koronacyi imperatorowej rossyjskićj i króla 
Stanisława Augusta, oraz na imieniny marszałków i pre- 
zydentów, na których to obchodach zwykle batalion regi- 
gimentu Czapskich w szeregi rozstawiony na rynku, przed 
kamienicą prezydenta, lub na dziedzińcu pałacu pijarskiego, 
za danym sobie z okna przez podchorążego znakiem o kie- 
lichu wzniesionym, za zdrowie solenizanta plutonami ognia 
dawał. 

Uderzyły mnie więcój trzy sceny, których byłem świad- 
kiem; pierwszą wyprawił Ksawery Branicki, hetman Wko- 
ronny, drugą Michał Grano wski, sekretarz Wkoronny, 
trzecią biskup abderytański i officiał lubelski, bogaty 
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prsJat Lenczewski. Pan hetman zjechał do Lublina na 
sprawę z kisążętami Jabłonowskiemi o Lisiankę i Luboml; 
a że byfa zła sprawa mimo jego Achatesów których miał 
w trybunale nie poszła według jego woli. Uraczał się 
właśnie na krakowskiem przedmieściu z swoimi przyja- 
ciółmi, gdy mu dać znano o wyroku sądu. Na to zawołał: 
„pójdźmy szukać poczciwych ludzi" i natychmiast w dzień 
biały zapalono dwadzieścia cztery pochodnie, i pan hetman 
na czde całćj licznćj swojój czeredy udał się z wizytą na 
ratusz, w którym jeszcze sąd główny odbywał swoje po- 
siedzenie. Już się zbliżył do ratusza, już odezwsJy się 
bębny i warta broń prezentowała, gdy marszałek uwiado- 
miony odwołał sessyę, a deputaci jurgieltowani przez pana 
hetmana połączyli się z nim na rynku. Przeciwnicy zaś 
tylną bramą ratusza rozpierzchnęli się po domach. Pan 
hetman zaś odbywszy processyą po rynku, wrócił do swego 
mieszkania uraczać się ze swoimi przyjaciółmi. 

Michał Granowski sekretarz wielki koronny, był pan 
znakomity i przez majątek i przez pokrewieństwo z do- 
mem Czartoryskich^ a zatem i z królem Stanisławem Au- 
gustem. Oprócz znacznych dóbr w Litwie, posiadał w lu- 
belskiem Garbów, starostwo przybysławskie po księciu 
kanclerzu Czartoryskim jako rodzony siostrzeniec samśj 
księżny, oraz starostwo tarnogórskie w ziemi chełmskiśj. 
Był także spowinowacony z Radziwiłłami'i Pociejami, gdyż 
miał za sobą Radziwiłłównę. 

Przemieszkiwał często w Przybysławicach w wielkim 
domu drewnianym przez księcia kancletj^ wystawionym, 
aby być bliżćj dworu i trybunału. Lmiony od króla, 
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a z swojego sposobu życia i populai-ności w lubelskiem 
przydatny do wpływów na umysły obywatelskie, używany 
był wraz z Onufrym Kickim starostą ryckim do kierowa- 
nia sejmikami lub popierania w trybunale stron, które się 
trzymały dworu, i zjednały sobie protekcią królewską. Gra- 
nowski był to pan z młodości dobrze wychowany, służył 
w wojsku austryjackiem, z którego dla jakiśjś awantury 
dezerterował. W ojczyźnie dostąpił zaraz znakomitych go- 
dności i orderów. Piękny z twarzy, urodziwej postaci, 
wzrostu wysokiego, siły ciała nadzwyczajnej, miał wszyst- 
kie przymioty i wady podobające się obywatelstwu, popu- 
larny, grzeczny, odważny; stawić się, wystrzelać, wybić 
na pałasze było dla niego igraszką; lecz najlepiej władał 
kielichem, mógł się był tą bronią z sławnym Konarze- 
wskim mierzyć, nie z nałogu, lecz przy wydarzonój spo- 
sobności ; a te się często zdarzały. Gdy przepełnił miarę 
trunku, napadała go mania rozbierać się w pół nago, i przy- 
muszać współbiesiadników aby to samo czynili, i mówił 
wtenczas: „Ja Amerykanin „kiedy był przy nim Onufty 
Kicki, ten sam który za kongressowego królestwa został 
senatorem wojewodą, podobny wzrostem i siłą do swego 
przyjaciela, hamował się czasem w tym zapędzie manii, 
lecz gdy się Kicki nie znajdował, nikt się nie odważył 
sprzeciwiać się rozgorzałemu winem panu, i trzeba było 
być posłusznym, lub uciekać. 

Jednego razu zjechał był właśnie do Lublina, za forsą 
jakiejś sprawy, było to w czasie przedsejmikowym, gdy się 
już było zebrało wielu obywateli, i z drobniejszej szlachty. 
Nie potrzeba było i tćj okoliczności, sam Lublin dostarczał 
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i z palestry, i z mieszkańców, i z bliskich sąsiadów ocho- 
tników, którzy się za węchem wina do pieczeni pańskiój, 
gdzie się tylko Granowski zjawił zbiegali. On też sam 
troskliwie szukał i zapraszał takich co jego kielichom wy- 
dołali, a miał dwa wielkie, jeden nazywał się orłem, który 
w oburącz trzymać potrzeba było gdyż brał w siebie pięć 
butelek wina, drugi niższy na krótkiój podstawie i dla 
tego kaczką nazwany mieścił w sobie trzy butelki. Był 
podówczas w Lublinie niejaki Konrad Badowski obywatel 
wojewódzki, dawnego pisarza grodzkiego syn, mecenas 
drugićj klassy, człowiek niezmiernie otyły, postaci ogro- 
mnćj, dowcipny jowialista owego czasu, wymowny w face- 
ciach i żartach, śpiewający bardzo przyjemnym głosem, 
mogący jedynie mierzyć się z temi kielichami, a zatem 
zawsze pożądany gość na ucztach tego pana. Ten tedy 
sekretarz w -koronny Granowski wygrawszy przeforsowaną 
przez siebie sprawę , zaprosił do siebie na obiad cały try- 
bunał, z którego tylko prezydent nie stawił się, gdyż był 
w lekarstwie. Przy stole chodziły liczne kielichy, gdy się 
marszałek i deputaci oddalih na popołudniową sessię, oka- 
zja się w dłoni Granowskiego kaczka, a potem orzeł, 
i wkrótce objawiła się mania „Amerykanina „kto mnie 
kocha to samo zrobi co ja,^' i z kielichem w ręku wyszedł 
na ulicę na pół nago, z koszulą zawiązaną u pasa. Gdy 
przyjaciele przystojnie ubrani i schludnie noszący się, za- 
częli na to hasło zrucać z siebie ubiory, poczęła się de- 
zercia tych wszystkich szczególniój uboższój szlachty, 
którzy poczuwali się do nieporządku i niechlujstwa pod 
długą polską suknią ukrytego, ale hajducy i lokaje na 
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rozkaz pana chwytali uciekających, obnażali, a sami współ- 
biesiadnicy, jedni przez pustotę i żartobliwośd , drudzy 
przez gorliwość dla pana, służalcom pomagali. W mgnie- 
niu oka stanęła na ulicy czereda na pół naga; zajechała 
bryka dzielnemi końmi, z dwoma beczkami wina z wydę- 
^mi wątorami. Badowski na pół nagi siada jak Bachus 
na jedną z nich, dają mu wielką chochlę srebrną od zupy, 
czerpa trunek z beczki, nalewa w kielichy, i ta cała pi- 
jacka gawiedź rusza w processyi, i w dzień biały idzie 
przez ulicę ku krakowskiój bramie. Co za widok oso- 
bliwszy i gorszący, do ośmdziesiąt osób na pół nagich; 
wielu potrząsających brudnemi łachmanami, które wprzód 
suknia osłaniała, tańczących, skaczących, taczających się, 
śmiejących się, śpiewających, lub ze zbytku trunku upa- 
dających i oddających ustami to, co gardłem pochłoniętem 
było. Prawdziwy obraz orgii Bachusa, tyrsów jćj tylko 
nie dostawało, najśmieszniejsza, najdziwaczniejsza i obu- 
rzająca. „Idźmy do prezydenta" zawołał pan, i wtłoczyli 
się w bramę krakowską. Ostrzeżony marszałek trybunalski 
odwołał sessyę. Czereda minęła ratusz, weszła do kamie- 
nicy Makarewicza gdzie prezydent mieszkał, zastawszy 
zamknięte drzwi od apartamentów wybija je, wyciąga 
prezydenta z łóżka, chce zabrać: z sobą na processyą,* le- 
dwie się wymodlił słabością. Wieczorem dopiero cały 
orszak wrócił do mieszkania Granowskiego, którego prze- 
cież po tym tryumfalnym przechodzić sen zmorzył i usnął 
na swoich bohaterskich laurach. Co ja własnemi oczyma 
widziałem, o tem Staszic ze słyszenia wspominał w po- 
chwale Jędrzeja Zamojskiego. 



- 55 - 

Wojewoda lubelski Hryniewiecki, podkomorzy Dłuski, 
starcy poważni, ojciec mój, stolnik Wybrano wski, i cho- 
rąży lubelski Poniatowski, unikali tego rodzaju uczt i ni- 
gdy się na nich nie znajdowali. Ojciec mój którego Gra- 
nowski bardzo lubił i poważał tak się był obawą tych 
pijackich festynów zraził, iż ten pan musisz mu dać słowo 
honoru, że go nigdy do kielichów przymuszać nie będzie. 
Razu jednego przejeżdżaliśmy przez Garbów do Marku- 
szowa, gdyśmy mijali wiatraki przy granicy markuszo- 
wskiój stojące, wypada nagle liczna czereda liberyi ibie- 
siadników, zatrzymuje spłoszone krzykiem konie, i w tym 
momencie za wiatrakiem ukryty ukazuje się Granowski* 
już podpiły z orłem w ręku. Witaj panie sędzio! „ode- 
„zwał się," tak to dotrzymujesz słowa, mijasz przyjaciela, 
„więc i ja nie dotrzymam, albo w^ęc nie uchybiaj przy- 
„rzeczeniu i wstąp a musić cię nie będą do kielicha, albo 
,gedz, lecz wypij" wybrał mój ojciec pierwsze, udaliśmy 
się z całem gronem pieszo do Przybysławic, tam zasta- 
liśmy liczne towarzystwo, kielichy szły sąybką koleją. Ów 
Badowski o którym wyżej wspomniałem, już był tak pi- 
jany źe nie mogąc się ruszać stał o ścianę oparty, już 
kielicha nie mógł utrzymać w ręku; atu wołano raz wraz 
„do ciebie panie Konradzie." Otwierał więc tylko gębę, 
a przychodzący wycedzali mu kielichy w gardło, z których 
trunek bulkocząc jak w przepaść przez gardło przelewał 
się. Szczególna rzecz, źe tak z parę godzin stojąc oparty 
o ścianę, potem jak ze snu ocucony chodził, śpiewał, i całe 
towarzystwo przetrwał. Ten Badowski, był prócz tego 
wielkim żarłokiem , mi^em z nim dobrą znajomość gdyż 
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z bratem jego Amandem chodziłem do szkół w Zamościu. 
On je wprawdzie kończył gdy ja zaczynt^em; przez te 
związki gdy przejeździć blisko Piotrowic nie mijał mego 
domu. Raz przyjechawszy po obiedzie podchmielony a gło- 
dny, prosił o zrazy i kaszę ze skwarkami ; nim je przyrzą- 
dzono, wypił trzy butelki porteru, potem zjadłszy spory 
półmisek zrazów i kaszy i dwa kapłony, wypił cztery bu- 
telki wina, i wyjechał. Był to człowiek dowcipny, zaba- 
wny, nie uczony, lecz jak na swój czas nie głupi, pra- 
wnik nie wykrętny, dobiy Polak, w gruncie prawy i szla- 
chetny człowiek, nie był n^ogowym pijakiem, lecz opojem 
i żarłokiem niesłychanym. 

Ksiądz Lenczewski biskup abderytański, i za rządów 
biskupa Sołtyka póki dyecezya lubelska do krakowskiej 
należi^a officiał lubelski, prałat, kanonik, archidiakon 
i proboszcz według ówczesnego zwyczaju kilku intrar 
tnych probostw, jako to ryckiego, chrzczonowskiego, byt 
uposażony dostateczną intratą przez króla Stanisława Au-, 
gusta, którego w dziecinnym wieku jako dyrektor czytać 
i pisać uczył. Ztąd miał wstęp i łaski u króla, który 
był szczególnie pamiętny na sług: ojca swojego kasztelana 
krakowskiego zasługi. Mi^ tóź protektorów u dworu 
z dawnych swoich kolegów Karasia, Ogrodzkiego i Kic- 
kiego wojewody rawskiego. Żył jak na ówczas nie wspa- 
niale, lecz dostatnie, miał dobrego kucharza, i powsze- 
chnie zapraszał do siebie w piątki na ryby. Wino miał 
bardzo dobre i niem przynęcał gości. Już w wieku osi- 
wiałym ozdobiony został orderem Śgo Stanisława przez 
króla. Z tego powodu dawał wielką u siebie ucztę po 
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limicie trybunału, na urodziny królewskie. Uczta i natu- 
ralnie kielichy przeciągnęły się aż do wieczora — wieczo- 
rem oświecono okna na lynku świecami i lampami. Ktoś 
się odezwał: pójdźmy na rynek z kapelą. Biskup już pod- 
chmielony zawołrf „ja kawaler, ja kawaler pójdę z wa- 
mi ;^^ a więc kosz wina niosą, muzyka gra, idzie cała 
czereda, biskup na jćj czele. Wszyscy skaczą i tańczą 
około biskupa, on na pół głosem nuci piosneczkę nieco 
wolną „przenocuj mnie przenocuj, bo mnie deszczyk zmo- 
czył ^^ nucąc trzepie nogami, skacze na rynku powtarzając 
ja kawaler, ja kawaler, i wypijając wraz z towarzyszami 
za zdrowie Stanisława Augusta. Tak to zbytek trunku 
naraża najgodniejsze osoby na ubliżenie sobie i swemu 
powołaniu, winą obyczajów i wad wieku; bo Lenczewski 
prócz tego wydarzenia, był kapłanem przykładnym, gor- 
liwym, obyczajów czystych, małych wprawdzie zdolności. 
Ale każdy wiek ma- swoje nadużycia i plamy; już pod bi- 
skupem Skarszewskim, który surowo przestrzegł przy- 
stojności między duchownymi, widziałem jak jeden mnich 
nazwiskiem Tiburcy, w jednym domu u gospodyni zbyt 
Indzkiój trzymał kielich w ręku; ta jedną ręką nalewała 
mu wino, drugą szargała za pasek od habitu , a on przed 
nią, rozgrzany trunkiem, skakał jak niedźwiedź na łań- 
cuchu. W naszych czasach, podobnie gorszące widowiska 
nie wydarzają się, uczucie przyzwoitości i godności więcój 
upowszechnione. Przecież niestety ! byliśmy świadkami cza- 
sów, w których i suknia kapłańska nie ochroniła od szału 
i zapamiętania. Widzieliśmy na placu publicznym zakon- 
nika tańcującego walca z kobietą z motłochu, że aż trepki 
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pogubił. Widzieliśmy dwóch obłąkanych i hańbiących su- 
knie swoje kapłanów, zachęcających do mordów i wiesza- 
nia, jednego z nich wznoszącego ręce do nieba skrwa- 
wione i wołającego do hidu „to jest kwiat najmilszy Bogu." 
Podobne wyjątkowe wprawdzie przykłady, ohydniejsze od 
tych, które' wiek przeszły przedstawiał. Pijaństwo było 
wadą i rodziło niekiedy gorszące postępki , lecz mniój szko- 
dliwe towarzystwu — tam były winy — tu niestety! wi- 
dzieliśmy zbrodnie. 

Ze szkół lubelskich jeszcze jedno wyniosłem wspo- 
mnienie, które jak wtenczas młodocianem mojem sercem 
wstrzęsło, i oburzyło je, tak teraz w zgrzybiałym moim 
wieku, wzdrygam się na nie. Ujrzałem przed sobą na 
examinie Adama Pouińskiego podskarbiego wielkiego koron- 
nego, kommandora maltańskiego, marszałka sejmu r. 1773. 
Zadrżałem gdy przyniesiono na tacy medale, jeden złoty 
i kilka srebrnych mających być rozdanemi między uczniów. 
Dla mnie był przeznaczony złoty, ale przecież nie ten 
ohydny człowiek, ale prezydent trybunału, ksiądz exre- 
ferendarz Sołtyk , przypiął mi go do piersi , z rąk tamtego 
odbierając nagrodę byłbym się rozpłakał i shańbionym 
się uczuł. On na pół pijany, bo to było w porze poobie- 
dniój, examinował mnie, i przypominam sobie że mnie 
zapytał gdzie najlepsze wino w Europie. Zbrodzień ten, 
był wzrostu wysokiego, średnio otyłój i silnój postaci, 
twarzy jak nazywano biało kurowatój, włosów jasnych, 
zatabaczony pod nosem. Miał na sobie mundur maltański, 
bogato haftowany, z wielkim krzyżem na czarnój wstędze 
u szyi, piersi okryte gwiazdami i wstęgą niebieską orła 
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białego. Zjechał on był do Lublina , dla popierania sprawy 
swojśj z kredy torami, i z kilku możnymi których dobra, 
swoim kluczom sąsiednie w kontrakty sprzedażne zagai- 
nął i posprzedawał. Nie przewidywał pod ów czas wśród 
swego znaczenia , że za parę lat sądzony byd może , w wię- 
zieniu osadzony, że z niego uciecze, że późniój podczas 
Targowicy włóczyć się. będzie bezkarnie po ulicach, i że 
w rynsztoku jak ostatni z motłochu pijanica za rządu 
pruskiego życie zakończy. 

Wspomnę tu jeszcze wspaniały wjazd na starostwo 
lubelskie, I^Iichała Mniszcha marszałka Wgo koronnego. 
Całe obywatelstwo lubelskie chciało uczcić w nim spokre- 
wnionego przez żonę z królem. Wszyscy więc w mundurach 
ponsowych lubelskich na dzielnych koniach, z przybranymi 
w barwy masztelarzami, wyjechali przeciw niemu do Jast- 
kowa i tam go witali. On wsiadł także na konia, i w tój 
assystencyi pojechał na zamek, gdzie objął urząd i mia- 
nował podstarostę. Po nabożeństwie w koUegiacie udał 
się na Tatary. Szkoły go witały. Brat mój starszy miał 
do niego w ich imieniu przemowę. 



Wspemiieiia moje i palestry Inbdskićj. 

Rek 1787. 



W roku 1 787 podczas trybunału pod laską marszałka 
Jana Małachowskiego wojewodzica sieradzkiego, a starosty 
opoczyńskiego, oddał mnie ojciec do palestry. Jak zaczą- 
łem szkoły yf czasie marszałkostwa Małachowskiego pod 
ów czas starosty oświeciinskiego a późnićj wojewody kra- 
kowskiego, tak skończyłem je a zacząłem zawód prawny 
przy trybunale, któremu przewodniczył Małachowski, pó- 
źniój referendarz, marszałek nadworny, nakoniec senator 
wojewoda w senacie królestwa kongresowego. Jak pod 
ów czas wspominano z oburzeniem i z obrzydzeniem try- 
bunał pod laską Olizara stolnika litewskiego, gdyż to był 
stek wszystkich bezprawiów, przekupstwa i niegodziwości, 
tak z pochwałą , z uwielbieniem , z wdzięcznością mówiono 
o trybunałach , którym trzech Małachowskich koleją prze- 
wodniczyło. Jan ledwie skończył lata prawami do wielo- 
tności przepisane, a już za wzorem stryja swego Stani- 
sława późniój marszałka sejmu, umiał utrzymać powagę 
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urzędu i zjednać sobie miłość i poszanowanie koUegów 
i palestry, ufność w poszukujących sprawiedliwości bo 
był jśj pilnym przestrzegaczem , i nieugiętym wykonawcą. 
Żył bez wielkićj wystawy lecz przystojnie, dawał uczty 
tylko nie uniknione, nie chcąc aby takowe przeszkadzały 
posiedzeniom. Wszystkim gorszącym scenom położył tamę, 
i tych nie dopuścił. Z zamierzonych dla niego uczt tylko 
jedną przyjął na swoje święto, od którśj się całśj publi- 
czności wymówić nie mógł. Deputaci, palestra, obywatele 
wspólnie ją dali; był to bal wielki, może z tysiąca osób 
złożony; odbył się w umajonych drzewami i oświeconych 
lamplimi obszernych kurytarzach 00. Dominikanów ozdo- 
bionych godłami sprawiedliwości, i napisami. Pamiętam 
główny na wstępie. 

Tu się Litwa z Koroną na zawsie złączyła, 
Tu jedność w trybunale jak nigdy nie była. 

Wzorem stryjów, zacząłeś twój zawód młodzieńczy, 
SprawiedUwośó cię wsławia, a powszechność wieńczy. 

W przeciągu czasu przed i po trybunale olizarowskim trzy 
się odznaczyły, i były tćm, czśm powinny były być, je- 
den pod laską Eęszyckiego, drugi Szwiejkowskiego woje- 
wody podolskiego i trzeci Jana Małachowskiego. Za jego 
marszałkostwft wypadła sławna owa sprawa, która poru- 
szyła dwór i całą narodową powszechność. Sprawa prze- 
śladowanego z urzędu jako sędziego ziemskiego lubelskiego 
ojca mojego, przez moźnowładzcę ksiąźęcia Sapiehę. Opi- 
szę ją tu jako świadectwo tćj prawdy, którą Sztaszic 
o możno władzcach polskich odgadł, i tak dobitnie w dzie- 
łach swoich wyrył. 
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Dla zrozumienia początku urazy i zemsty, muszę za- 
cząć od sejmiku deputackiego, o który się przewaga i bur- 
mistrzowanie tego pana w województwie lubelskićm roz- 
biły, inde irae. 

Kazimirz Nestor książę Sapieha wojewodzie mścisła- 
wski, ledwie wyszedłszy z konwiktu już jenerał artyleryi 
w. księstwa Litewskiego , był synem rodzonśj siostry he- 
tmana Ksawerego Branickiego, sławnój w Warszawie i po 
trybunałach intrygantki, faworytki niegdyś królewskićj , je- 
dnśj z tych pięciu Elżbiet, które w zfośliwym paszkwilu 
Kajetan Węgierski opisał^) za co z kraju uchodzić mu- 
siał, bo obrażone kobiety groziły mu rózgami, i posta- 
rały się że wiersze jego przez kata na rynku spalonemi 
zostały. Ojciec mój był mecenasem hetmana Branickiego, 
nietylko jego spraw, lecz i jego Achatesów; bronił je jako 
to jenerała Kurdwanowskiego i Mierzejewskiego, który był 
faworytem siostry hetmana; przez te związki był zawsze 
pomocnym w interesach księżnój Sapieżyny i syna jego 
i miał ich przyjaźń i przychylność. Książe ten młody, 
przystojny, utalentowany, wymowny, dziedzic Kodnia i Łę- 
czny, dóbr obszernych lecz bardzo zadłużonych , ożenił się 
z piękną, młodą, bogatą i dobrze wychowaną córką Ce- 
tnera wojewody bełzkiego, wdową po Józefie księciu San- 
guszce marszałku w. księstwa Litewskiego , który na po- 
lowaniu potłukłszy się z sanek, umarł, zostawiwszy pod 



^) Te pięó Elżbiet były 1 pani krakowska siostra królewska 
2, księżna marszałkowa Lubomirska; 3, księżna jeneralową Czarto- 
ryska; 4, księżna wojewodzina Sapieżyna; 5, pani marszałkowa Po- 
tocka, którą jedną pochwalił. 
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opieką matki jedynego syna, bardzo pięknego, dwunasto- 
letniego młodzieńca. Sapieha po ożenieniu się ujrzawszy 
się przez żonę panem dożywotnim Lubartowa i innych 
obszernych dóbr Sanguszkowskich na Ukrainie i Wołyniu 
przeszło 300,000 złotych w owym czasie rocznego do- 
chodu czyniących , zapragnął za poradą matki trząsać try- 
bunałami, a z własnego i zwykłego możnowładzcom polskim 
popędu burmistrzować w województwie lubelskićm, wybie- 
rać i strącać na sejmikach urzędników, posłów, deputa- 
tów i t. d. co mu bliskość Lubartowa przy Lublinie ułatwiła. 
Ztąd częste w Lubartowie kielichowe uczty, ztąd- nierzadkie 
odwiedziny Lublina, i tam rozpasanie się na hulaszce ży- 
cie, co młodćj i zazdrosnćj żonie podobać się nie mogło. 
Wkrótce też nastąpiły niezgody, i z wielkiej miłości nie- 
nawiść. Razu jednego, ten pan oświadczając się ojcu mo- 
jemu z czułą swoją przyjaźnią, rzekł do niego w przyto- 
mności wielu obywateli: „Panie Łowczy, już czas ażebyś 
porzucił mecenaturę , Pan Bóg ci dał majątek, czas zacząć 
nam służyć współziomkom" i obróciwszy się do obywateli 
dodał: „Prośmy go, aby nie odmówił być deputatem na 
przyszły trybunał." Ale mości książę ojciec mój się ode- 
zwał, książę zapominasz że turnus wypada na ziemię 
łukowską, a ja tam nie mam obszernych związków, a więc 
nie mogę mieć życzeń. „Zdaj to Wpan na mnie, rzekł 
książę, ja w rękawie mam ziemię łukowską, a więc wy- 
pijmy zdrowie przyszłego deputata." Taka umowa skoń- 
czyła się kielichami, i mój ojciec przyj- ofiarę księcia 
i obywateli. Tymczasem książę jegomość spostrzegł na 
balu młodą i piękną mężatkę Jastrzembską , córkę Sucho- 
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dolskiego podstarosty lubelskiego, która świeżo zaślu- 
biona mieszkała z mężem i z rodzicami na Rurach pod 
Lublinem. Poznawszy ją, zaczął tam uczęszczać i zalecać 
się młodćj mężatce. Ta znająca swoją urodę, pragnąca 
zabaw i błyszczenia na nich, wyjawiła księciu chęć, miesz- 
kania w LubUnie i życzenie aby dla tego mąż jćj mógł 
być wybrany deputatem. Sapieha skwapliwy w uiszczeniu 
jśj życzeń przyrzekł jśj wybór męża na przyszłych sej- 
mikach, zapomniawszy lub lekce ważąc, owe zaprosiny na 
ten urząd ojcu memu uczynione, i w obec ojca j6j wypił 
zdrowie przyszłej pani deputatowćj, a gdy jćj ojciec za- 
stanowił go że to być nie może, gdyż i on i cała rodzina 
Suchodolskich należała do uroczystych zaprosin Eoźmiana, 
odpowiedział książę: „Eoźmian może czekać do przyszłego 
roku, i tak będzie, jak ja chcę. Tymczasem ziemia łu- 
kowska nie uwiadomiona o zmianie pańskich zamiarów 
przysłała ojcu mojemu oświadczenie , że go chętnie depu- 
tatem ujrzy, i że mu wota swoje ofiaruje. Wielkie było 
zadziwienie ojca mojego gdy się dowiedział, że rozesłani 
sapieźyńscy słudzy, zamawiają po wsiach Łukowskicłi 
i lubelskich dla Kazimierza Jastrzębskiego szlachtę; brał 
to za płonną wieść i wyjaśnienia jćj bez żadnych za sobą 
starań z spokojnością czekał, gotów usunąć się od urzędu 
do którego tylko namówionym został. Lecz powaźniąjal 
obywatele tak łukowscy jak lubelscy, uczuli w tym kroku 
młodego pana igraszkę z siebie, i ubliżenie starszemu wie- 
kowi i zasługom zaproszonego przez nich kandydata. 
Sapieha ostrzeżony o powszechnem nieukontentowaniu, 
zawsze lekceważąc tę sprawę, na cztery niedziele przed 
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sejmikami, przyszedł do mego ojca z wizytą, i na dawnćj 
poufałości stopie, rzekł do niego już nie trzeźwy: „Już 
„to na ten rok WPan nie możesz być deputatem, ale Ja- 
„strzębski, przyrzekłem mu to, a WPana obierzemy na 
„przyszły trybunał." Bardzo* dobrze mości książę, odrzekł 
mój ojciec „choćby i nigdy, przystaję na to, lecz niech 
„książę mówi z obywatelami, jeżeli oni mnie uwolnią od 
ł,danego im przyrzeczenia, zgodzę się z ich wolą, w tej 
„chwili nie jestem panem mego słowa, a spodziewam się że 
„książę nie zapomniałeś skutku i ich i swoich zaprosin, jeżeli 
„sam zmieniłeś swój zamiar przynajmniej mi przeszkadzać 
„nie będziesz." Jak widzę zawołał Sapieha, „Waść chcesz ze 
„mną emulować, za mały na to jesteś." Mości książę rzekł 
z godnością mój ojciec, „wiedz, — że choć miałem myśl od- 
„stąpienia od tój chwili nie odstąpię, obywatele między 
„nami rozstrzygną." Sapieha rozgniewany, wytoczył się na 
pół pijany z pokoju ojca mojego, i odtąd obiedwie strony 
swoje starania przedsięwzięły. Rozesłani z tój i z tój partyi 
przyjaciele rozbiegli się po wioskach między drobną szla- 
chtę. Nie trudno było dla mego ojca znaleść sobie przy- 
chylnych, wielu szlacheckich synów trzymał on przy sobie 
jako dependentów, a przy tem nie było wsi szlacheckiój 
w województwie lubelskióm, w którójby nie miał dalekich 
krewnych lub powinowatych. W ziemi łukowskiój, Laski 
sędzia ziemski, Jastrzębski podsędek i Domaszewski sędzia 
grodzki zajęli się zamawianiem wotów. Z swojej strony 
Sapieha przemówił do 500 lubelskiój i łukowskiój szlachty, 
lecz widząc że przeciwnika jego liczniejsza była partia, 
udał się do przekupstwa, i w tym celu u trzech bankierów 
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lubelskich, Heislera, Webera i Finka szukał pieniędzy, 
lecz ci świadomi powodu a od dawna mający z ojcem 
moim przyjazne stosunki oświadczyli mu, że przed sejmi- 
kami nie dadzą, po sejmikach znajdzie książę otwarty 
kredyt. Niezrażony tą odmową udał się do Warszawy 
i zaciągnął kilka tysięcy czerwonych złotych u bankierów 
amtćjszych, a pewny swojćj przewagi, między młodymi 
paniczami warszawskimi chełpił się przyszłem swojem 
nad szlachcicem zwycięstwem, i tak ciekawość ich j)obu- 
dził, że kilkunastu wypieszczonych elegantów udało się 
z nim do Lublina, aby być świadkami walki. Nadszedł 
więc dzień sejmików. Tłumy szlachty napełniły ulice. Gar- 
nizon wyszedł z miasta, trybunał zalimitował na dwadzie- 
ścia cztery godzin sesją, i tłumny sejmik rozpoczął się 
od mszy świętój w kościele Dominikańskim. Po jednój 
stronie stanął w stalach książę Sapieha z swoimi przyja- 
ciółmi otoczony kilku hetmańskimi rębaczami, po drugićj 
mój ojciec z gronem przyjaznego obywatelstwa, do którego 
przyłączyli się dependenci i prawie cała przychylna pale- 
stra. W środku zasiedli urzędnicy wojewódzcy, ławki w ko- 
ściele zajęła publiczność i wyfryzowani przy szpadach ele- 
ganci warszawscy. Szlachta tłumnie zapełniając cały kościół 
z przedrzyzniąniem i z szyderstwem spoglądała na nich. 
Ody po mszy pierwszy z porządku urzędnik zagaił sejmik, 
i podał kandydatów na marszałka, zaraz się stał krzykliwy 
spór. Partia sapieźyńska wrzeszczała „nie pozwalamy na 
Jastrzębskiego podsędka Łukowskiego, jako na znanego 
przyjaciela Koźmiana.'^ Partia ojca mego z głośniejszym 
jako liczniejsza krzykiem, to samo powtarzała przeciw je- 



- 67 - 

dnemu z Suchodolskich. Wśród tego wrzasku wpada szla- 
chcic, i na partią mego ojca woła: „Suchodolski w kaplicy 
przysięga ua marszałka." Na to stojący przy moim ojcu 
młody jego dependent niejaki Jan Dmochowski szlachcic, 
dziedzic części we wsi Iżycach, zagorzały ojca mego stronnik 
krzyknął, „albo ja trup, albo Koźmian deputatem" i rzuca 
się w tłum szlachty, wpada z nią do kaplicy, tam przewra- 
cają stolik, wydzierają krucyfiix, rozdzierają rotę przy- 
sięgi, wyganiają pałaszami przeciwników, obsaczają kaplicę 
i wrzeszcząc „niech pan Jastrzębski przysięga" wracają. 
Próżno Sapieha stanąwszy na ławce, głos zabiera i partia 
jego woła: „nie pozwalamy" Jastrzębski wykonywa przy- 
sięgę i wzywa o podanie kandydatów. Łaski sędzia ziem- 
ski łukowski podaje ojca mojego, książę Sapieha Kazi- 
mierza Jastrzębskiego. Ta sama scena rozpoczyna się, 
co przy wyborze marszałka. Książe Sapieha staje na 
ławce, popiera głosem swojego kandydata, a gdy wrzask 
go zagłusza, kończy mowę temi słowy : „a kiedy tak, to ten 
rozstrzygnie" i miał nierozstropnośc*. wyciągnąć pałasz do 
pół pochwy. — Nie dano mu go dalej dobyć, zrucono 
z ławki, w mgnieniu oka błysnęło tysiąc szabel nie oparli 
się im rębacze hetmańscy. Na ten gwałt i krzyk, wycho- 
dzi z zakrystyi przeor dominikański ksiądz Drochojewski 
z Sanctissimum w ręku, woła, zaklina; rozjadły tłum je- 
dnych rąbie, drugich płazuje ; Sapiehę ukrytego pod ławką 
ściga z gołym pałaszem szlachcic na pół pijany ; ten ucieka 
i chroni się pod kapę i szaty kapłana; szlachcic zamierza 
się chce go rąbnąć; przeor w jednej ręce utrzymuje pu- 
szkę, drugą chwyta za klingę, szlachcic szarpnąwszy 

5* 
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podrzyna mu palce, krew broczy stopnie ołtarza. Nie ha- 
muje się gmin szlachecki, rzuca się na elegantów war- 
szawskich, jednych tupety targa, drugich płazuje i wypędza 
z kościoła. Zbroczony krwią kościół w interdykcie. Sapieha 
przez zakrystyą cichaczem uchodzi, partia jego wyparta, 
zamykają kościół — wybierają Koźmiana jednomyślnie, spi- 
sują laudum, a źe się lękają aby w innym kościele nie 
zachciało się upokorzonemu panu zgromadzić swojśj cze- 
redy i sejmik rozdwoić, szlachta pod swymi dowódzcami 
przez całą noc oblega wszystkie kościoły i nie ustępuje 
aż się dowiedziała źe Sapieha w nocy odjechał do Lubar- 
towa. Elekcya ta zmartwiła ojca mego. Napisał zaraz 
do króla, lecz Stanisław August będący wtenczas w nie- 
zgodzie z hetmanem Branickim, w duszy cieszył się z upo- 
korzenia Sapiehy, a świadom niewinności mego ojca i ra- 
zem ujrzawszy dowód jego znaczenia i przewagi w woje- 
wództwie lubelskiem, wkrótce po odbytej jego funkcyi na 
deputata, podanego sobie między kandytatami podsędkiem 
mianował, a potem na urząd sędziego ziemskiego lubel- 
skiego wyniósł. Sejmik ten odbył się w r. 1784, na trzy 
lata przed laską mai^załka Jana Małachowskiego. Dałem 
jego obszerny obraz i dla wiadomości jak się odprawiały 
sejmiki w Polsce, nim inny im porządek prawo r. 1791 
przepisało, i dla wytknięcia źródła urazy i zemsty młodego 
możnowładzcy, która się więcśj jeszcze rozżarzyła prze- 
graną w sądzie ojca mego sprawą tego pana, którą na- 
stępnie opisuję. 



Sprawa sapieiyiiska w r. 1787. 



Usiąże Kazimierz Sapieha straciwszy przewagę w lu- 
belskiem starał się jeszcze przez jakiś czas o wpływ na 
trybuni i uczęszczał do Lublina. Młoda i zazdrosna 
żona sprzykrzyła sobie życie z nim, odjechała go do Era- 
kowca mieszkania ojca swego wojewody bełzkiego, i za- 
częła z nim rozwodowy proces. Doprowadziwszy do skutku 
rozwód wniosła drugą sprawę do sądu ziemskiego lubel- 
skiego o powrócenie sobie dóbr, których dziedzicem był 
jój syn młody książę Roman, a ona z mocy zapisu doży* 
wotniczką! Książe Sapieha chcąc się jeszcze jakiś czas 
utrzymać przy majątku pasierba .wniósł ze swojej strony 
pozew o różne deportata i pretensye, i o utrzymanie 
siebie przy użytkowaniu z dóbr, dopóki summy jego naj- 
przód wylikwidowane, a następnie zapłacone nie będą. 
Gdyby był swego dokazał mógł by był likwidacyą dłu- 
gów przez kondescencye , przez rozpisy, zwłóczyć dopóki 
by chciał, mógł by był o najmniejszy dług i pretensye 
oddzielnemi procesami rzecz całą utrudzać i kilkanaście 
lat dobra nulh jurę posiadać z ki*zywdą małoletniego 
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i matki. W tak złej sprawie nie dogadzało mu z przy- 
czyny sejmikowych uraz, iż miała ona przychodzić pod 
sąd, któremu ojciec mój przewodniczył, zwłaszcza że na 
tak gorszący proces nie tylko obruszyła się cała można 
familia Sanguszków i z nią skrewnione domy możnych, 

lecz dwór i cała powszechność. Pan Ignacy Potocki, mar- 

• 

szałek nadworny litewski, znany ze szlachetnego sposobu 
myślenia ujrzawszy mego ojca w Puławach rzekł do niego : 
„Panie Sędzio! nie dopuść, aby tryumf odniosła nad ma- 
„łoletnim i opuszczoną matką, tak gorsząca sprawa jaką 
,, popiera Sapieha w twoim sądzie;" a król Stanisław August 
proszony o instancyą, księżnie marezałkowej Sanguszkowej 
odpowiedział: „wdałbym się do innego sądu, do lubelskiego 
niema potrzeby/^ Tymczasem książę Sapieha i matka jego 
nie spodziewając się wygranej w sądzie, bądź że mieli 
wewnętrzne przekonanie o nieprawości sprawy i sprawie- 
dliwości sądu , bądź że posądzali ojca mego o chęć zem- 
sty za owe sejmiki, zamierzyli większość sądu lyąd, 
a gdyby się to nie udało rozdwoić. Gdy więc nie powio- 
dły się rachuby na podsędku Trzcińskim i pisarzu Jani- 
szewskim, zastawili na tego ostatniego innego rodzaju 
sidła. Wiedzieli oni, że ten dotąd nieskażony i prawy 
urzędnik, od najmłodszego wieku żył w ścisłej i. nieza- 
chwianej przyjaźni z ojcem moim, i oba kochali się jak 
bracia, lecz i to wiedzieli że Janiszewski był przez żonę 
złączony z Tomaszem Dłuskim podkomorzym lubelskim* 
mężem wielkiej powagi nie tylko w województwie lecz 
w kraju , i że Janiszewski całą swoją jak nazywano kre- 
scetywę winien był znaczeniu Dłuskiego. Na przeciw więc 
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cnoty bezstronności sądowej i sprawiedliwości cnotę wdzię- 
czności wystawili, i ażeby razem dad więcej prawnoSci 
sprawie wypuścili drzierzawą całą Lubartowszczyznę pod- 
komorzemu Dłuskiemu, aby ten prawami swojemi dobr^ 
wiarą nabytemi Lubartów od praw żony i małoletniego 
syna osłonił aż do expiracyi kontraktu. Sprawa więc tak 
przygotowana magno motu weszła na stół sądu ziem- 
skiego lubelskiego. Zjechał na nią osobiście książę 
Sapieha wraz z matką. Przy wprowadzeniu jej po- 
stać sądu ziemskiego odbywającego posiedzenia swoje 
w ratuszu nad trybunałem, przybrała niezwykłą wystawę. 
Najpierwsi mecenasi opuścili kratki trybunalskie, i od kra- 
tek ziemskich bronili stron zwaśnionych. Cała publiczność 
przeniosła się tłumem na posiedzenie sądu ziemskiego. 
Książę Sapieha stał przy sądzie, matka siedziała obok 
niego na krześle z zapalonemi oczami , raz z nich ociera- 
jąc łzy, drugi raz pożerając niemi obrońców przedwnój 
strony. Była to kobieta już sześdziesięcioletnia znacznych 
w czerwonój twarzy 17SÓW. Pierwszy raz' spostrzegłem, 
jak jest brzydka kobieta pieniaczka. Po skończonych indu- 
ktach wszczął się zaraz spór w sądowój izbie. Ojciec 
mój, i podsędek Trzciński opierając się na wyraźnem pra- 
wie, które w podobnych zdarzeniach natychmiast, antć 
omnia deokupację dóbr nakazywało, oświadczyli się za 
powróceniem ich matce młodego dziedzica. Janiszewski 
zaś pisarz uważając w tej sprawie vovtim emergens^ pos- 
eesją Tomasza Dłuskiego in bona fide nabytą, a z tąd krzy- 
wdę trzeciego, proponował antę omnia, kondescencyą do 
* uznania pretensyi, wylikwidowania deportatów, i dopiero 
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na terminie ich wypłaty ustąpienie z dóbr za słuszne uzna- 
wał. Było to jedno co wyzuć Sanguszków sukcessora 
1 Matkę z majątku do nieoznaczonego terminu, gdyż jak 
to już wspomniałem znane były sposoby zwłoki, i wykręty 
przez pieniaczów wymyślone, któiych użyć Sapielia by nie 
zaniedbał. Ojciec mój chcąc godzić i rzecz samą i sąd, 
wynalazł sposób średni, nie obrażający prawa, a tern się 
sam więcój uśmiechający, że on przyznając Sapieźe to co 
mu prawnie przyznanóm być mogło okazywał w jego 
oczach źe gdzie chodzi o oddanie sprawiedliwości, wtedy 
bez względu na przyjaźń lub nie przyjaźń, nie urazą lub 
wdzięcznością, lecz sumieniem się powoduje. Wspólnie 
więc z podsędkiem zgodzili się na wyrok niezwłocznego 
ustąpienia z dóbr, lecz w dzień tego ustąpienia rozkazano 
Sanguszkowi, sub conditione sine qua non, zapłacić Sa- 
pieźe summę 200,000 złotych jako wykazaną w induktach, 
i za dekretami przez niego w zastępstwie żony zapłaconą, 
a dla rozpoznania i wylikwidowania reszty pretensyi wy- 
znaczono zjazd całego sądu na grunt, z regułą w czterech 
niedzielach ostatecznego rozsądzenia. Pisarz Janiszewski 
rozpisał się od tego wyroku na błachej zasadzie, że prawo 
zabrania sądom likwidacyi na stole, co w żadnym wzglę- 
dzie do obecnego wyroku sądu nacią ganem być nie mo- 
gło. Przeczytano więc głośno wyrok, pisarz swój rozpiss 
w protokule zostawił. Sapieha założył appelacyą do try- 
bunału, tćj nie dopuszczono. Wychodząc podziękował 
wraz z matk-ą jjisarzowi za rozpis i z gniewem wyszli 
oboje z posiedzenia. Drugiego dnia zaraz zaniósł Sapieha 
do akt trybunalskich zjadliwy manifest przeciw wyrokowi, 
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a w kilka dni położono żonie pozwy, wywołano sprawę głó- 
wną do trybunału, i takież same pozwy wymierzono prze- 
ciw sądowi ziemskiemu lubelskiemu de małe gęsto offido^ 
do rejestru paenalium^ z którego według prawa raz tylko 
w tydzień przywoływano sprawy przeciw występnym sę- 
dziom o odsądzenie ich od urzędu lub ukaranie, gdy nie 
zjechsi na kadencyą, gdy się dał przekupić, lub się do- 
puścił gwałtu na osobie. 

Wszczęły się tedy po aktach manifesta i remanifesta, 
sąd ziemski w swoich odwoływał się po sprawiedliwość do 
trybunału za zadanie sobie obelgi, domagał się od króla 
i publiczności protekcyi przeciwko możnowładzcy naigra- 
wąjącemu się z ustaw i prześladującemu uizęduików kra- 
jowych za nieposłuszeństwo swój woli. Sprawa więc obru- 
szyła całą publiczność i pod laską Małachowskiego do 
rozstrzygnięcia przypadła. Matka i syn Sapiehowie zje- 
chawszy na nią , poruszyli wszystkie sprężyny intryg , na- 
mów, naprzykrzeń, wizyt, uczt, nakoniec przekupstwa, 
tak że się cnotliwśi deputaci zamykali w swoich domach i na- 
przykrzającą się Sapieżynę przyjmować odmawiali. Banku 
więc jednego przekupiła służącego i wpadła do sypialnego 
pokoju Jabłońskiego deputata mazowieckiego; zastawszy 
*oboje małżeństwo w łóżku, zaczęła indukować swoją sprawę, 
a gdy ten młody lecz cnotliwy człowiek błagał aby prze- 
stirfa , mówiąc że mu się nie godzi słuchać wywodu sprawy 
tylko na ratuszu, przeniosła swoje natrętne żale do mło- 
dśj żony, i karessując ją, wzywając jój instancyi do męża, 
wsunęła jój pod poduszkę dwa rulony z dukatami. Gdy 
wyszła, żona siągnąwszy pod poduszkę zarumieniła się 
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i okazała zostawiony datek mężowi, ten go porwawszy, 
jak był w koszuli wybiegł za bezczelni kobietą,, dopędził 
na schodach, przytrzymał za suknię, wołając z gniewem: 
„księżno! odbierz tę hańbę którąś mnie okryć chciała, bo 
„ci ją publicznie w sądzie na stole położę," i przez okno 
do karety wrzucił jćj ładunki z pogardą. Stawiła się na 
tę sprawę i liczna familia książąt Sanguszków i inni ksią- 
żęta i panowie z nią spokiewnieni. Była to prawdziwa 
walka dwóch możnych rodzin, między które los nieszczę- 
śliwy rzucił jak ofiarę niewinnego obywatela, lecz rodzina 
Sanguszków zachowała się przyzwoicie i w cSchości. Sa- 
pieha sam trzymał plac uczt otoczony zawsze licznćm 
gronem oficerów (gdyż pułk fizilierów litewskich stał wtedy 
w Lublinie) i jurgieltników hetmańskich , na których czele 
był Suchodolski deputat chełmski. Mecenasi trybunalscy 
okazali tu prawie wszyscy wstręt do tak gorszącśj sceny 
i razem dowód szacunku i przyjaźni dla mego ojca. Ża- 
den nie podjął się bronić od kratek sprawy, nawet kapi- 
tulowani od hetmana Liuczewski i Czajkowski odmówili, 
tak że Sapieha ledwie jednego ujął i ubłagał dopiero co 
zaczynającego zawód kratkowy niejakiego Zborowskiego 
krakowianina mało znanego memu ojcu. Z tego powodu 
wziął Sapieha na siebie postać uciśnionego i prześlado- 
wanego, i to chciał wmówić w publiczność. Ratusz przez 
trzy dni przez które trwały indukty napełniony był na- 
tłokiem ciekawej publiczności. Gmin podsłuchiwał pod ra- 
tuszem oczekując wyroku. Sama izba sądowa wystawiała 
teatralną scenę. Trzech najpierwszych i najwymowniej- 
szych mecenasów Grudziński, Kański, Dederko, bronili 
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sądu ziemskiego. Z jednćj strouy za balustradami stal 
Sapieha otoczony oficerami i przyjaciółmi, ubrany w mun- 
dur jenerała artyleryi litewskićj i w orderach. Matka sie- 
działa obok niego na krześle. Z drugiój strony za żelazną 
kratą stał sąd ziemski oskarżony i szereg Sanguszków 
okrytych orderami i gwiazdami, jako to książę Hieronim 
wojewoda wołyński , syn jego książę Eustachy, książę Ro- 
man piętnastoletni młodzieniec, książę Janusz strażnik 
wielki koronny, książę Stanisław Jabłonowski szef gwardyi 
koronnćj , Jerzy Potocki starosta tłomacki mający za sobą 
Jabłonowską urodzoną z Sanguszkownej i wielu innych pa- 
nów. Dla lepszego przysłuchiwania się wielu widzów stało 
na ławkach pod murami umieszczonych. Cichość była 
wielka. Grudziński mecenas ostatnią mający replikę tak 
ją zakończył: „Sędziowie! widzę między wami kilku pia- 
stujących ten sam urząd, z którego teraz sędzia i pod- 
sędek lubelski do odpowiedzialności przed wami pociągnieni 
zostali. Słyszeliście najuiesprawiedliwsze zarzuty i dowie- 
dzioną oskarżonych niewinność. Jeżeli poświęcenie się dla 
współziomków i kraju z oiiarą osób, majątku, czasu i wypeł- 
nienie wiernie i nieskazitelnie powołania swego takie ma 
przynosić owoce i takie nagrody; jeżeli od możnych nic 
czeka prawych sędziów tylko prześladowanie i obelgi ho- 
noru, widzicie jawnie waszłi przyszłość, zadrayjcie na los 
i przeznaczenie waszego plemienia, jeżeli ten i jemu po- 
dobne przykłady rozsieją odrazę od tego rodzaju posług, 
w prawych i nieskażonych obywateli sercach.'' Na te słowa 
porwała się stara Sapieżyna z krzesła jak oparzona, ale 
książę Jabłonowski młody i żywy odezwał się: „Mościa 
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księżno ! uszanowanie dla sądu/^ Następnie książę Sapieha 
dobywszy kilkaarkuszowśj mowy, którą był przygotowrf, 
zapytał się marszałka czyli mu wolno będzie przymówić 
się, a gdy otrzymał służące mu z prawa przyzwolenie, 
brzmiącym wymownym głosem, z rzewną deklamacyą, 
z których już na sejmie słynął , z początku z pamięci mó- 
wił a następnie czytał, pamiętam początek jego mowy: 
„W wolnym zrodzony narodzie, pod wolnym współziom- 
ków zostający rządem, unikający cudzśj krzywdy, a czczący 
praw świętość, spodziewałem się że jak jestem wolny od 
winy, tak będę wolnym od ucisku ; smutne atoli zdarzenie 
przeciwnych dało mi doświadczyć losów i głos ten który 
zwykłem poświęcać usługom ojczyzny dziś zmuszony je- 
stem podnieść na zaskarżenie bezprawnych sądu ziemskiego 
lubelskiego wyroków'' i w tak wymownym sposobie w po- 
staci uciśnionego, wyliczywszy swoje zasługi w kraju, prze- 
szedł jak adwokat biegły do obrony prawnćj z wielkim 
talentem wymowy poruszającój słuchaczów. Gdy skończył 
tę dwugodzinną mowę ojciec mój powstał i prosił o po- 
dobne przymówienie się, i z zimną krwią, z spokojnością 
bez deklamacyi , te kilka słów wyrzekł. Stałem obok niego 
wtedy: „Nie będę się mierzył z tak słynnemi w kraju ta- 
lentami i wymową księcia jegomości jenerała artyleryi, 
nie będę powtarzał sprawy tu wytoczonćj, bobym ubliżał 
doskonale stawającym od sądu naszego obrońcom. Przy- 
znaję te znakomite zasługi w kraju, te świetne przymioty, 
które nam książę jegomość w tak doskonałym obrazie 
osoby swojój wystawił. Porównam tylko tę doskonałość 
do promieni słońca, które gdzieindziśj wygodnie świecą, 
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u nas zaś tak przykro dogrzewają, że aż pod cień po- 
wagi i sprawiedliwości twojćj najjaśniejszy sądzie chronić 
się musim;'' na te słowa powstał śmiech ukontentowania, 
w całśj powszechności i wzrok ironiczny zwrócił się na 
Sapiehę, a mój ojciec skończył temi słowy: „Skończę więc 
zupełnćm zaufaniem w sprawiedliwość twoją najjaśniejszy 
sądzie i powtórzeniem słów obrońcy naszego Cavete Su^ 
pert et vo8 fata manent,^^ Nastąpił ustęp — tłum słucha- 
czów oczekiwał — przez drzwi sali sądowśj słychać było 
tylko głos perorujący Suchodolskiego deputata chełmskiego. 
Przy kreskowaniu przyjaciele nawet hetmańscy odstąpili 
Sapiehy, zadzwonił marszałek, przeczytano przy wielkićj 
cichości wyrok. Nie uznano rejestru poenalium za wła- 
ściwy. Za wywołanie do niego sprawy skarano Sapiehę 
500 grzywnami; sprawę główną do rejestru ordynaryjnego 
odesłano. Tak honor ojca mego ocalonym został. Sąd 
ziemski wyrok swój do skutku doprowadził. Sapieha 
z Lubartowa depossedowanym został, wyjechał i już tak 
prędko w województwie lubelskićm nie ukazał się. Przy- 
znać należy że jak trybunalskie szermierstwa i sejmikowe 
przewodzenia kaziły przez jaki^ czas tego pana wielkie 
przymioty i talenta , tak gdy się zrzekł tego zawodu i na 
drogę właściwą swemu wyższemu wychowaniu i szlache- 
tnym uczuciom zstąpił, w posługach krajowych z miłości 
kraju, z gorliwości, z talentów między pierwszymi patriotami 
zajaśniał. W lat parę obrany posłem z województwa brze- 
skiego litewskiego, na sejmie 1788 jednomyślnie na mar- 
szałka tegoż sejmu przez prowincyą litewską powołany zo- 
stał. Oświecony i gorliwy Polak odstrychnął *się od wuja 
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swego Braiiickiego, stanął na czele dobrze myślących po- 
słów litewskich. Sprawę z Sanguszkami i z sądem lubel- 
skim poddał pod sąd polubowny kolegi swego marszałka 
Małachowskiego, aby urazy nie różniły sejmu. Pogodził 
się z Sanguszkami , zasłynął wymową, którćj palma słu- 
sznie mu należała, popierał nią wszystkie zbawienne tego 
sejmu dla kraju ustawy, przeważnie należał do ustano- 
wienia konsty tucyi 3 Maja , bronił jój i wiernym do końca 
pozostał. Podczas konfederacyi targowickiój usunął się do 
Drezna z wszystkimi równie jak on myślącymi towarzy- 
szami. Roku 1794 stanął nie jak jenerał, lecz jak pro- 
sty kanonier i mimo krótkiego wzroku armatami kiero- 
wał. Kościuszko wyprawił go do województwa lubelskiego, 
aby powstanie przyspieszył, zjechał do Lublina i tu dał 
publiczny dowód swego szlachetnego i prawdziwie patrio- 
tycznego sposobu myślenia. Zastał już zgromadzonych oby- 
wateli na sam odgłos powstania gotowych do przystą- 
pienia do aktu. Znajdował się i mój ojciec w Lublinie. 
Książe Sapieha stał na Korcach u Gizowskiego Węgrzyna, 
mój ojciec u Reformatów. Obywatele, przyjaciele obydwóch 
stron umyślili pojednać tych dwóch antagonistów i oświad- 
czyli memu ojcu że książę pytał się o niego, z szacun- 
kiem mówił o nim i pierwszy iść do niego oświadczył się. 
Mój ojciec umyślił go uprzedzić. Szliśmy tedy do niego, 
gdy z okien otwartych spostrzegł książę idących nas ku 
jego mieszkaniu, wybiegł na ulicę bez kapelusza, ubrany 
w sukmankę krakowską, i zbliżywszy się do mego ojca, 
uklęknął przed nim i zawołał: „Sędzio kochany daruj, 
„przebacz szaleństwa przeszłe dla miłości ojczyzny; prze- 
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„praszam cię tu, w obec całego obywatelstwa, łączmy 
„się wszyscy w jeden węzeł, ratunek kraju potrzebuje na- 
„szych ramion" i rzucił się na szyję ojca mego; tak pu- 
blicznie się uścisnąwszy udali się na rynek, gdzie Sa- 
pieha wstąpiwszy na stół , ognistą mową zachęcił mieszkań- 
ców, i wszyscy zaraz na ratuszu akt powstania podpisali. 
Sapieha ciągle służąc w obozie Kościuszki po wzięciu przez 
wojska rossyjskie Warszawy udał się do Wiednia, tam 
z smutku i rozpaczy rzuciwszy się w dawne nałogi rozpusty 
i zbytniego używania trunku, na którym zwykle nałogowi 
p^acy kończą, tak krew w sobie popsuł, że felczer czy- 
niący mu operacią , zraniwszy sobie palec nieotartym z ma- 
teryi lancetem, gangreny dostał. — Umarł wkrótce Sa- 
pieha w Wiedniu, i wszystkie znakomite zalety w czter- 
dziestym roku życia w grobie zagrzebał. Dodać tu winie- 
nem do tego opowiedzenia, że hetman Branicki do żadnych 
tych emulacyi Sapiehy z ojcem moim nie należał. Owszem 
napisanym do mego ojca listem zapędów swojego sio- 
strzeńca nietylko nie potwierdził lecz je naganił. 



Dalsiy ciąg wspomiieś i roka 1787 i aistf piych. 



Koku 1 787 w którym się powyższa sprawa sądziła, 
jeżeli mnie pamięć nie zawodzi, król Stanisław August, 
z dworem swoim przejeżdżał do Kaniowa. Unikając przy- 
jęcia minął miasto i stanął na Tatarach, w domu przygo- 
towanym przez Mniszcha marszałka W. koronnego, staro- 
stę lubelskiego. Zastał przy drzwiach kilku urzędników 
wojewódzkich, a na ich czele Tomasza Dłuskiego podko- 
morzego lubelskiego , który był popadł w niełaskę, i który 
szukając sposobności przybliżenia się do króla, obrał tę 
jako gospodarz województwa, i króla powitawszy oświad- 
czył mu służbę około osoby jego czynid dawnym zwy- 
czajem owych czasów, w których królowie zwiedzając wo- 
jewództwa powierzali ją swoim urzędnikom wojewódzkim, 
i w tym celu urzędy nadworne zostawili przy ziemianach. 
Król mile przyjął to oświadczenie, lecz prosił siedmdzie- 
sięcioletniego starca aby pofolgował wiekowi, lecz pod- 
komorzy odwieść się nie dał i pełnił służbę szambelana. 
Był przy królu biskup Naruszewicz, marszałek Mniszech, 
Onufry Kicki i wielu innych panów. Biskup Lenczewski 
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dawny dyrektor króla przedstawiony mu zostaf. Król go 
czule uścisn^, o ojcu swoim i młodości swojej uprzejmie 
rozmawiał, czem ocysarowany starzec napisał wiersze li- 
che niezmiernie, lecz z całem wylaniem się wdzięczności, 
były to prawdziwe kantyczki, oddał je królowi przez ręce 
Naruszewicza. 

Zjawiły się podówczas w lubelskiem , z wielkim prze- 
strachem mieszkańców, najazdy zbrojnego żydostwa na 
szlacheckie domy, tak że mieszkańcy ziemscy musieli 
domy swoje obsaczać na noc uzbrojonymi strzelcami, aby 
spokojnie przespać ją mogli, i każdy dom opatrywał się 
w liczne i zawsze nabite pistolety i strzelby. W sam 
dzień Trzech króli najechano szlachcica pod Krasnystawem 
mieszkającego Eulbackiego, u którego hultaje izraelscy 
przepatrzyli pieniądze. O północy więc kilkunastu z bandy 
złoczyńców śpiewali kolędę, a drudzy zakradli się pode 
drzwi, a gdy szlachcic wyszedł do nich pochwycili|, mę- 
czyli, zabili, i dom złupili. Podobna zbrodnia spełnioną 
została przez Żydów w Trzydniku czyli Rzeczycy pod Kra- 
śnikiem. W parę niedziel pochwytano hultajów na podo- 
bnym uczynku, którzy wspólników wydali. Główny herszt 
uchwycony uszedł z więzienia, powtórnie schwytany bro- 
nił się. Nie ustały te rozboje aż po okropnej exekucyi 
winnych za dekretem sądu ziemskiego, którćj byłem świad- 
kiem; czterech źyi^ów powieszono za miastem, po śmierci 
herszta ćwiertowano, i ćwierci te wisiały długo na mu- 
rowanej szubienicy jako pastwa kruków. Jednego, który 
wiarę katolicką przyjął ścięto na rynku. Patrzałem na 
tę okropną scenę z okna na drugiem piętrze. Szczęściem 

6 
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te stojący za mną kollega trzymał mnie za suknię, gdyż 
zamach katowskiego miecza, spadnięcie głowy i krew na 
piasek bryzgająca, tak zaćmiły mi Qczy iż byłbym spadł 
z drugiego piętra, gdyby mnie był mój towarzysz nie utrzy- 
mał. Rzecz szczególna, widok ten taki mi dał wstręt do 
mięsa, że przez miesiąc cały patrzeć na nie i pożywać 
go nie mogłem. Król mówił z moim ojcem o tój okropnój 
esekucyi, i zdawi^ się z jednćj strony, czuć potrzebę 
policyi w kraju, w którym pra\vie żadnój nie było, z dru* 
gi^ użyteczność łagodniejszych praw kryminalnych, mnie- 
mając: że tego rodzaju kary publiczne więcój przyzwy- 
czajają lud do okrucieństwa, jak odrażają od zbrodni. 
Jakkolwiek bądź kara tak przeraziła h&ltajstwo żydowskie, 
że najazdy ustały. 

W kilka niedziel król powracał z Kaniowa, nie jechał 
na Lublin może dla nie zbliżenia się do Puław, gdyż od 
sprawy Dugromów i od sejmików podolskich poróżnił się 
był z księciem Adamem. Obrócił drogę na Żółkiewkę, spo- 
czywał dzień w domu Stamirowskiego exstarosty krasno- 
stawskiego. Tam mu obywatelstwo lubelskie zajechało 
drogę, był wesoły i kontent z swojćj wizyty w Kaniowie, 
i złemi drogami na Studziankę i Bachów udał się do War* 
szawy. W Studziankach u obywatela Brodowskiego jadł 
swój własny obiad. Córki tego obywatela śpiewały mu 
polskie piosneczki, i obdarzone zostały prezentanfl^^ 

Po przejeździe króla zaczęły się rozchodzić wieści 
o wojnie między Bossyą, Austryą, a Turkami, do którźj 
w Kaniowie miała być Polska wciągniona; o połączeniu się 
Prus z Anglią dla zrobienia dywersyi ku uratowaniu Porty 
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OtomańBkićj. Zaczęto szeptać i rozbierać co w takbtt 
razid Polsce czynić należy, uznawano że w tein poróźHfe* 
niu monarchów, którzy podzielili Polskę, nadchodzi dłft 
niój pora jedyna i niepowrotna ratunka lub zguby, i t% 
korzystać z nićj należy. Pod temi wrażeniami zbliżał 8^ 
czas sejmu r. 1788. Możni panowie zaczęli rozpisywUć 
listy do obywateli z oświadczeniami swych posług* Pnsy 
wyborach posłów w lubelskiem, te same insinuacie wyss^ 
z Puław, i już nie wątpiono że książę Adam Czartoryski 
jenersd" ziem podolskich stawi się między kandydataatf 
na przyszłe wybory, książę ten był podówczas w poro* 
żnieńiu z dworem, i za sprawę DugiH>mów, i za sejmiki 
podolskie. To nieukontentowanie skłoniło go do pi^zyję* 
da służby w wojsku austryackiśm. Józef II mianowi^ go 
komendantem gwardyi galicyjskiej, książę z powyższego 
doświadczenia i z wiadomości układów nastąpionych w Ear( 
niowie podzierał króla, czyli nie będzie mu przezkadzał 
do osiągnienia poselstwa, król zaś Stanisław bynajmniój 
o tern nie myśląc uwiadt)miony o tóm podejrzliwóm mnie-* 
maniu księcia rozpisał własnoręczne listy do swoich przy- 
jaciół w lubelskiem upoważniające ich do zapewniemia 
księcia, że mu nie tylko przeszkadzać nie myśli, ale nąj- 
mocnićj sobie życzy aby w tak ważnćj dla Polski chwilii 
książę zaszczycił sejm swoją osobą. Jeden z takich listów 
otrzymał mój ojciec z poleceniem aby go księciu ukazał. 
Ojciec mój dopełnił tego, lecz książę odpowiedział: Twego 
„wotum i życzenia pewny jestem, lecz król jegomość, 
„przez sejmiki podolskie dowiódł mi jak ostroźiiie ufać 
trzeta jego słowu/^ Zaczęły się więc częste i liczne 
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obywateli do Puław, byłem z ojcem na jednym z nich, na 
który spodziewano się przybycia Szczęsnego Potockiego 
wojewody ruskiego, od sejmu roku 1786 na którym regi- 
ment swoim kosztom dla Bzeczypospolitśj wystawić przy- ' 
rzekł i dwanaście armat ofiarował, prawdziwego bożyszcza 
patryotów polskich. Przygotowano teatr, i miano grać . 
przez Kniaźnina napisaną sztuczkę Matka Spartanka, któ- 
rój aktorami byli, młodzi książęta Adam i Konstanty, księ- 
żniczka Zofia, sama księżna jenerałowa i kilku synów 
obywatelskich przybranych ze szkół lubelskich. Zgroma- 
dzenie było nader liczne i świetne. Przybyli tam hetman 
polny Seweryn Rzewuski, Kazimierz pisaiz W. koronny 
czterech czy pięciu Potockich, Ignacy marszałek, Stani- 
sław espodstoU koronny, Jan brygadier. Piotr starosta, 
Dłuski starosta łukowski, Witosławski oboźny i innych 
wielu panów i obywateli lubelskich, oraz z duchowieństwa 
Piramowicz, Kobylański i t. d. Nie zjechał Szczęsny Po- 
tocki, i Matka Spartanka odłożoną została. Uczty i tańce 
trwały przez dwa dni. Obywatele zaprosili księcia na po- 
selstwo. Schodzono się na śniadanie o godzinie jedynastój ; 
jakie było zadziwienie obywateli, gdy książę na tern śnia- 
daniu ukazał się w mundurze austryackim swego regimentu, 
jak pamiętam białym z tabaczkowemi wyłogami, w butach 
z ostrogami i w orderze na wierzch orła białego. Zasmu- 
ćmy się wszystkich twarze, i szlachta kontuszowa szeptać 
między sobą zaczęła. Ojciec mój wfelki przyjaciel Wito- 
sławskiego oboznego koronnego zrobił mu uwagę, iż przy- 
szłemu posłowi nie przystało przed wyborami w obcym 
mundurze wystąpić. Uznał tę uwagę za słuszną obozny 
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koronny, oświadczył że jest słabością księcia razy kilka 
przebierać się na dzień i księciu na samotności uwagę tę 
powtórzył. Przed obiadem już sam książę i prawie wszyscy 
panowie okazali się w munduruch wojewódzkich. Podczas 
stołu gospodarz który wina nie pijał, wychylił kielich za 
zdrowie obywateli województwa lubelskiego. Po obiedzie 
i wzajemnych uściskach z gośćmi, stanął przed kominem. 
Turczyn przyniósł mu lulkę na dfugim ozdobnym cybuchu, 
przetknął aloesową drzazgą i zapalił. Pomiędzy obywa- 
telstwem znalazł sję ów Jan Dmochowski dependent nie« 
gdyś ojca mego, i jak wyżój opisałem burzliwy przewodnik 
sejmików deputackich, a już podówczas kapitulowany ple- 
nipotent królewski. Książe spojrzawszy na niego blisko sie- 
bie stojącego kazał przynieść wina szampańskiego, i wychy- 
liwszy kielich za zdrowie przyjaciół, oddał Dmochowskiemu 
mówiąc: „panie Dmochowski może staniesz przeciwko 
„mnie na sejmikach, paifiiętaj waść że ja nie Dmochowski.^' 
Usłyszała to księżna, przybiegła, kazała sprzątnąć kielichy 
i butelkę i rzekła: „idź mężu spać, bo ty jesteś burda 
,jak się upijesz;'' książę zaczął się śmiać i zabawiwszy 
kilkanaście minut z wesołością i z grzecznością wyszedł. 
Nazajutrz odbyły się wyborowe narady; — książę jenerał 
Stanisław Potocki expodstoli, Dłuski starosta łukowski, 
Rzewuski pisarz Wkoronny i starosta urzędowski, ozna- 
czeni zostali na przyszłych posłów. 

W kilka niedziel na parę dni przed nadchódsącym 
sejmikiem, ojciec mój, mój brat starszy i ja z nimi, jśSbsir 
liśmy w jednym pojeździe do Lublina. Wyjechawszy «bl 
Wrotków spostrzegliśmy gęste dymy tułające fiię po nad 
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imloi Ba łąkaeh. Gdyómy się zbliżyli i przebyli mo9t na 
grobli lubelskiój, uderzył nasz wzrok na łąkach po prawćj 
strome grobli ku Tatarom ogromny obóz, jak koczowisko 
hordy Tatarów, którym się zabłękitniła cała ogromna prze- 
ftazęH. Ujrzeliśmy białe namioty ^ — szatry na kijach 
płachtami okryte, budy z gałęzi, przed niemi gorejące pło- 
mieniem ogniska, przy których zarzynano woły i pieczono 
na rożnach całe ćwierci. W środku to przy stołach, to 
przy zydlach, to na ziemi w kuczkach siedziały tłumy 
i pożerały strawę. Inni przy beczkach piwa i miodu, przy 
kufiEu^h gorzałki ze wrzaskiem i hałasem, szklankami, gar- 
neczkami, dzbankami raczyli się trunkiem i wykrzykiwali 
wiwaty. Były i koła próbujące pałaszów i ścinające się 
w nie. Tabor kilkuset koni pasł się i wałęsał między tą 
zgrają, a rozstawione powózki podlaskie w liczbie kilkuset 
jednokonne, hołoblane, z hołoblami do góry otaczały ten 
obóz po bokach i formowały tah^jr. Co to jest? zawołi^ 
moj ojciec spotkawszy kilku szlachty na grobli, ci*odpo* 
wiedzieli: „to partia podlaska naszego księcia.'' Ledwie- 
śmy wjechali na przedmieście ku Dominikanom, spotkaliśmy 
taczające się po drodze tłumy szlachty w kapotach, opoń- 
czach przy szablach ; ledwie z trudnością mogliśmy się do- 
stać przed kamienicę. Gdyśmy wysiedli, nim się mój ojciec 
przebrał w inną suknię , przyszło do niego kilku obywateli 
miejskich i wiejskich z zażaleniem, że niema bezpieczeństwa 
żadnego w mieście, że głowy bez obawy porąbania wychylić 
nie mOżna na ulicę, że musiano i w mieście i na Żydach 
pozamykać sklepy, źe szlachta je odbija i rabuje, że apo* 
tkawszy słusznego obywatela Janiszewskiego z Bydutwki 
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sądząc że to Dmochowski do którego mitJ^a jakąś niedioć, 
a sądząc dla tego źe był rudy i niski, chociaż tamten był 
prosty a ten kulawy przy zagrzanych trunkiem głowach 
zrąbała go, iż poranionego i obronionego przez brata mu- 
siano zanieść do domu; że chorążego lubelskiego Ponia- 
towskiego napastowała na ulicy i chciała mu oberwać 
szablę z bogatą rękojsścią, i byłoby przyszło do waUd, 
gdyby ten odważny starzec silnem i śmiałem stawieniem 
się i przybyciem kilku przyjaciół nie był odtrącił od siebie 
tśj napastnśj czeredy; że mecenasowi i obywatelowi osia- 
dłemu Podchorodeńskiemu okna wybiła, a na jego wyrzuty 
że nie przystoją na szlachtę gwałty i rabunki, odpowie- 
działa kamieniami i głowę mu zraniła; prosili więc ojca 
mego o wstawienie się do księcia, aby ten tłum na pół 
dziki kazał wyprowadzić z miasta, zakazał poić i do miasta 
wpuszczać. W godzinę potem przybyli do mego ojca obozny 
Witosławski i kilku przyjaciół księcia z powitaniem go 
i z zaprosinami do księcia. „Miałem zaraz udać się do 
„księcia jegomości, rzekł mój ojciec, ale po tem co się 
„dzieje (tu opowiedział im wszystkie dokonane gwałty) nie 
„ruszę się bez Salvum conducłum od księcia, bo nie śmiem 
„mojój osoby narażać na niebezpieczeństwo." Ci mu odpo- 
wiedzieli że wie już książę o niektórych wydarzeniach^ 
cierpi na nie, i już rozesłano do dowódzców każdój pod- 
laskićj wioski osobno koczującój, aby rozbujałych panów 
braci w porządku utrzymali. Nie mało to kosztowało księ- 
cia i perswazyi i pieniędzy, bo każdy dowódzca dopiero 
pnjnekl porządek utrzymać, gdy wziął kilkanaście dur 
katów na rękę. Książe uprzedził ojca mego z twoją wi» 
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zytą, a gdy wszedł do jego pokoju z panem Stanisławem 
Potockim i z imiymi panami rzekł: „sędzio kochany nie 
„posądzaj mnie, żebym upoważnia! te wypadki lub nie 
„cierpiał na nie, których sobie panowie bracia szlachta 
„łukowska dozwoliła, już ich uprosiłem że się nie powtórzą.'' 
„Ale mości książę w tćj pewności, że jednomyślnie wykrzy- 
„kniętym będziesz na posła, bo o to prosić Wksmość nam 
„należało, jakeśmy to uczynili, niż jemu się starać, czy 
„potrzeba było taki tłum sprowadzać, z którego widu 
,„nigdy miasta nie widziało." „Mój sędzio, odpowiedział^ 
„książę, kto się na gorącój wodzie sparzy, ten na zimną 
„dmucha; wreszcie mnićj tu ja, jak moi zbyt gorliwi przy- 
,Jaciele i oficyaliści są winni. Ale ja tu przyszedłem dę 
„prosić abyś się pozwolił wpisać na listę kandydatów. Nie 
„odmawiaj — ja ciebie w imieniu ojczyzny wzywam, już 
„z tobą będziem mieli pięciu kandydatów, szósty może się 
„nam w kościele objawi. Sejm następujący będzie nader 
„ważny, okoliczności sprzyjają albo teraz albo nigdy." 
StaUśmy wtedy obek naszego ojca, ten rzekł: „Mośd 
„książę, sejm przyszły potrwa i może stać się nieust^- 
„cym na tak długą posługę w stolicy ci mi nie pozwalają," 
i wskazał na nas, „przy tem urząd mój sędziego przywię- 
„żuje mnie do Lublina, nie mógłbym razem dwom obo- 
„ wiązkom wydołać. Książe na to uścisnął, nas, zaczął 
głaskać, mówiąc „przyczyńde się do ojca, ja krajowi, j^mu 
„i wam prawdziwie dobrze życzę. Nie odmawiaj kochany 
„sędzio! nie lękaj się wydatków, będziesz stał w moim 
„domu i żyć będziem jak przyjacielOi a urząd twój zastąpi 
„podsędek lub na kadencią będziesz mógł sgechaó," „Mośd 
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„książę wydatków się nie lękam gdy idzie o dobro kraju 
„lecz książę znajdziesz wielu zdolniejszych odemnie, co 
„przyjmą tę posługę i ofiarę Wksięciej mości/^ Lecz 
książę nie ustąpił, użył tyle czarującćj uprzejmości, czu- 
łości, uściskań i próśb, że nakoniec ojciec^ mój przyjął 
kandydaturę. Eto był? co był książę jenerał Czartoryski, 
wie nietylko Polska lecz Europa. Niewiedzących odsyłam 
do biografii jego przeze mnie na wezwanie syna jego naj- 
starszego napisanój, a na francuzki język przd^ożonój i dra- 
kowanÓj, oraz do pochwały jego przez Fryderyka hi^tbiego 
Skarbka w towarzystwie przyjaciół nauk wyrzeczonój. Tu 
tylko co do samój osoby jego dodam. Uczony, utalento- 
wany, szlachetny, dobry, wspaniały, ludzki, dowcipny, we- 
soły, żartobliwy, ozdobiony wszystkiemi wzniosłemi przy- 
miotami serca i duszy czarów^ niemi. Nikt nad niego 
nie był więcćj stworzony do republikanckiego rządu; pod 
suknią francuzką, przy zagranicznem wychowaniu Polskę 
nad wszystko kochał. Polskie obyczaje, towarzystwo lubił, 
i wszędzie i z obejścia, i z uprzejmości, i z zachowanych 
okcHto siebie zwyczajów polskim się obywatelem okazywał. 
Nikt też większćj popularności, czci i miłości ziomków nie 
dostąpił, tak co w innych urodzenie, tytuły, bogactwa, zna- 
czenie samą postać za arjrstokracią poczytywano, w nim 
jako wrodzoną powagę i godność wielbiono. 

W wigilią sejmików przybył do Lublina książę Eu- 
stachy Sanguszko udał się do księcia i oświadczył chęć 
podania się na kandydata, a że już miejsca nie było do- 
wiedziawszy się że mój ojciec znaglony jedynie kandyda- 
turę przyjął, przyszedł do niego z prośbą, aby mu jej 
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odstąpił. Chętnie to mój ojciec uczynił i w dzień sejmiku 
udano się do kościoła. Lubo nie spodziewano się żadnego 
gwałtu i zgoda była prawie pewną, jednak uważaJ:em źe 
prócz księcia który był we fryzurze, w kapeluszu i w mun- 
durze lubelskim, inni panowie jak Stanisław Potocki, Bze- 
wuski, Sanguszko mieli na głowach czapki grubo wato- 
wane i przy mundurach nie szpady lecz na banduliieradi 
pałasze. Tłum nie mógł się pomieścić w kościele, nie malfr 
część szlachty została na błoniach nad Bystrzycą przy 
szatrach, beczkach i kufach, druga napełniała kurytarze 
i dziedzińce klasztoru, ogon] jój włóczył się po ulicach. 
Przecież sejmik odbył się spokojnie, wykrzykniono jedno- 
myślnie wszystkich kandydatów do których przybył stolnik 
Wybranowski sędziwy i zacny obywatel, którego szlachta 
lubelska na rękach przyniosła przed marszałkowski stolik. 
Książe w krótkiśj mowie podziękował braciom za wybór. 
Pierwszy raz wtenczas usłyszałem głos pana Stanisława 
Potockiego wymowny acz nie przygotowany. Po wyjściu 
z kościoła udali się wszyscy obywatele na obiad do księ- 
cia. Po przygotowaniu laudum i instrukcyi dla posłóWv 
zaczęto się rozjeżdżać a szlachtę rozwozić, znikł tabor 
z łąki, lecz jeszcze przez tydzień cały pełno było włóczę- 
gów z szablami po mieście. Przecież że trybunał zacząT 
swoje posiedzenia i garnizon powrócił do miasta, równie 
w mieście katolickióm jak żydowskióm ustaliło ^ się bez- 
pieczeństwo i spokojność, jednak jak na każdym prawie 
sejmiku tak i na tym dwóch czy trzech szlachty umarto 
z pijaństwa, tyleż zleciało z drugiego piętra z okien i po- 
Uukło się lub zabiło. 



i 
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W przerwie czasu między tym sejmikiem a rokiem 1791 
w którym już prawo sejmowe 1788 przepisało porządniej- 
szy sposób sejmikowania i przez surowe kary zabezpie- 
czyło osoby od gwałtów, byłem jeszcze świadkiem juź 
mmój tłumnych lecz tym samym trybem odbywających się 
zgromadzeń. Wspomnę wypadki na nich wydarzone; dla 
wiadomości obecnego nieświadomego dawnych instytucyi 
polskich pokolenia i dla ułatwienia mu pojęć co to jest 
to głosowanie powszechne z ogniska wszystkich teoryi 
i szaleństw z Paryża głoszone jako szczyt rozumu *) któ- 
rego ten kraj tak oświecony stał się teraz igrzyskiem, 
a my padliśmy jego ofiarą. Chociaż u nas 300J300 ludności 
na szesnaście milionów ten przywilej służył, a we Francja 
czwarta część mieszkańców do użytkowania z niego przy- 
puszczoną została. Nigdy ludzie z doświadczenia korzy- 
stać nie będą. Felix guem faciuntf ąliena pericula cauium, 

W dawnej Polsce każdy szlachcic chociażby posia- 
dłości nie miał, mógł być elektorem z tytułu że szlachcic. 
Służba nawet prywatna nie wyłączała go. Wioski szla- 
checkie w pomieszanym sposobie przez szlachtę zagonową 
i chłopstwo zamieszkałe były. Jak zabudowania szlache- 
ckie nie różniły się od mieszkań włościańskich chyba gdzie 
Biegdzie jakim dworkiem , tak mieściły w sobie ludność 
prawie w niczóm co do obyczajów nie oddzielającą się od 
chłopstwa. Szlachtę jednak można było rozeznać po kroju 
sukien, po kolorze a szczególniój po szabli przy boku, 
którój nawet na jarmarku nie odpasywała. Bardziój ona 



O Pkane było w r. 1^48. 
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podobną była niebieskim kolorem kontoszów, kapot lub 
opończą z szarego sukna do mieszczan rolniczych osad 
niż do chłopów. Zbliż^a się atoli do tych ostatnich rzadko 
ogoloną brodą i wąsami nieschludnie utrzymywanemi, 
buty musiały być koniecznie na obcasach dla różnicy od 
podkuwek chłopskich, lecz brudne i cuchnące dziegciem. 
Kobiety uboższój szlachty ubierały się jak mieszczki w ja- 
pki, w półsalopki z białćm futrem, lecz koniecznie w kor- 
necie merlowym lub gazowym z kwiatkiem lub wstążką 
które od majętniejszych obywatelek dostawały. Szlachcic 
najuboższy czy na jarmark czy na odpust czy na sejmik 
jechał konno na lichćj szkapie, lub z żoną bryczką kutą, 
jeżeli jćj nie miał przysiadał się do sąsiada ; miał za ubli- 
żenie godności szlacheckiój jechać wozem niekutym w po- 
kładach bez kilimka. Wolał żyda spędzić z kutego wozu 
i przymusić go aby go wiózł gdzie mu kazał; gdy szla- 
checka bryczka zaturkotała chłopi zwykle zstępowali z drogi 
i zdejmowali czapki. Żyd zaś obejrzawszy się zacinał ko- 
nie i uciekał, jeżeli się przypadkiem mijali szczęśliwy był 
gdy go szlachecki woźnica zeczepiwszy osią o wóz jego, 
nie wywrócił i biczem po skórze nie. wysmagał. Szlachta 
tego rodzaju zamieszkała w okolicznych wioskach powsze- 
chnie wybierała sobie z najbliżśj mieszkających obywateli 
swego .patrona, któremu już dopisywała na "sejmikach, zjeż- 
dżała się do niego, w święta wstępowała z kościoła, nie 
żeby się dowiedzieć co się dzieje w kraju, lecz po na- 
karmienie się lepszą strawą, po zakosztowanie wina, miodu 
lub piwa ; po jaką radę lub protekcyą w sprawie , po otrzy- 
manie jakiego daru z trzody lub stada, po pozwolenie 



- 93 - 

wrębu do lasu lub pastwiska na niwie sąsiednićj. Niechże 
Bóg zachowa odmówić którego żądania, zabór uczynić 
w trzodzie, siekierę lub strzelbę zabrać, zemsta nieubła- 
gana i odpłata wotami i obelgami na sejmikach. Pra- 
żmowski starosta mszczonowski który dla swojćj orygi- 
nalności godzien jest obszerniejszego wspomnienia, pary- 
źanin z postaci, że wchodzącemu do siebie szlachcicowi 
z Sobieszczan przy szabli wprawdzie lecz w kożuchu i w bu- 
tach dziegciem wysmarowanych, powiedział nie mop^ąc 
znieść nieprzyjemnego odoru „proszę zdjąć ten kożuch 
w przedpokoju^' nigdy się na sejmikach pokazać nie mógł 
i wieś Sobieszczany mijać musiał. 

Majątek ojca mego był sam nie wiem czy szczęśliwie 
czy nieszczęśliwie położony. Otaczały go o granicę trzy 
szlacheckie ludne wsie Starawieś , Tarnawka i Sobieszczany, 
obejmujące przeszło dwieście szlachty zagonowśj i czą- 
stkowej między którą znajdowało się wielu naszych kre- 
wnych z ojca i przodków jego. Skoro zbliżały się sejmiki 
już się dom nie zamknął od nawiedzin, nie dość było 
przyjmować, karmić, poić przemijających się koleją gości, 
potrzeba było jeszcze obmyślić na drodze do Lublina dla 
podróżujących po karczmach wygody, na popasy i noclegi, 
opatrzać je słomą, sianem, obrokami, posługą. Temi sta- 
cyami były powszechnie Gałęzow, Prawiedniki, Bystrzyca, 
Piotrowice. Folwark i karczmy choć na ubocznój drodze' 
leżące, przyjmowały tych gości podróżujących na sejmiki 
i po sejmikach. Wprawdzie we wsiach ojca mego nie bra- 
kowało na kucharkach i kucharzach z dawnych kuchtów 
ożenionych, osiadłych na wsi, robiących pańszczyznę lub 
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służących dworsko za gajowych, strzelców lub lokai. Ci 
musieli przypomnieć sobie dawną swoją sztukę i w tych 
najętych oberżach kuchmistrzować, a leśniczowie, ekono- 
mowie, pisarze i domownicy krewni lub szabebi szermie- 
rze, których obywatel przy sobie żywił i odziewał mar- 
szałkowali lub gospodarzyli. W Lublinie już musiały być 
zamówione stańcie i umieszczenia, i opatrzone w trunki, 
żywność i posłania. Jeżeli partya była bardzo liczna mie- 
ściła się w części na Piaskach, i na Wieniawie. Ponieważ 
sejmiki odbywały się zwykle w lecie lub w wczesnój je- 
sieni, najmowano powszechnie dla ojca mego dom za ko- 
ściołem pojezuickim pod górą, nie mieszkalny, nie tynko- 
wany bez okien i drzwi lecz pod dachem, Duchena zwany 
na przeciw którego był dom zamieszkały gdzie można było 
kuchnię założyć. Dom pusty był przeznaczony na nocleg 
dla braci szlachty, dla którój nawożono tam słomy i siana 
na posłanie. Niektórzy mieścili się po klasztorach, po 
stajniach i zabudowaniach klasztornych. Jedli na kuryta- 
rzach zakonnych lub na takichźe kurytarzach w kamienicy 
pojezuickićj ojca mojego, gdzie ośmdziesiąt osób za sto- 
łem pomieścić można było, a biesiadnicy mieniali się ko- 
leją, o co nie raz do bitwy i scen przychodziło. Stoły 
pokrywano prostemi obrusami, talerzami cynowemi któ* 
rych podostatkiem było w domu. Sztućce kładziono w dre- 
wno oprawne proste, łyżki cynowe, lecz gdy te szla- 
chta łamała lub brała, zastąpiono je blaszanemi. Prze- 
cież trudno było dostarczać tych porządków stołowych. 
Godzien nikły ze stołu nietylko noże, łyżki, widelce, lecz 
obrusy. Musiano płótnem i gwoździkami ob^ać utotj* 
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Patrzałem na to, jak podczas obiadu wszedł nieznajomy 
mi szlachcic w szarćj z kapturem na plecach opończy, 
i zaczął się cisnąć do obsadzonego już stołu, mówiąc: 
„panowie bracia, wy jecie a ja głodny, od wczoraj nic nie 
jacUem/* „Czemuż waść nie pospieszył, nie naprzykrzaj 
się/^ lecz gdy szlachcic ciągle się pchał między obiadu; 
jacy eh i wyrywał drugim widelce, zawsze powtarzając: 
„Ja nic nie jadłem," wypchnięto go od stołu. W tem haj- 
duk niesie na stół ogromną i głęboką misę gorących i ku- 
rzących się flaków. Szlachcic wypchnięty porywa za nią 
i wołając: ,Ja nic nie jadłem, łyka flaki i parzy się. 
Współbiesiadnicy zrywają się od stołu, jeden mu wydziera 
misę, drugi rozdziera kaptur z opończy, drudzy wołają: 
„nasyć się waś(5> kiedyś nic nie jadł" i całą misę gorącej 
strawy wlewają w kaptur. Szlachcic parzony w plecy 
flakami, wrzeszczy i skacze, zrywają się drudzy z widel- 
cami, chcąc jeść flaki z kaptura kolą nieboraka i kale- 
czą, wrzask, hałas, aż nakoniec obrywają kaptur z fla- 
kami, wylewają na misę i jedzą. Podobny wypadek wi- 
działem i na iunym sejmiku z półmiskiem pirogów; por- 
wał go głodny szlachcic, uciekał z niemi, inni gonih, wpa- 
dli do mojój stancyi, szlachcic broniąc półmiska wysypał 
tłuste pirogi w komin pełny popiołu, drudzy go odepchną- 
wszy, wybierali strawę z popiołu i jedli. 

Na innym sejmiku w porę letnią przypadłym, wktó- 
rój jako na długich dniach dawano szlachcie kołacie, prze- 
ciągające się aż do świec, przyszło do głowy kucharzowi 
mego ojca uraczyć gości kompotem z czarnych wiśni. Z po- 
datku panowie bracia jedli, gdy im się sprzykrzyło wy- 
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bierać pestki, zaczęli się mazać i farbować, następnie 
rzucać wiśniami na siebie, i wkrótce cala gromada wyda- 
wała się jak zakrwawiona. Przybywający nowi tego ro- 
dzaju goście myśląc że to skutek jakiej bójki, zaczęli 
się brać do szabel. Gronu temu z uproszenia mego ojca 
prezydował szlachcic z Sobieszczan niejaki Chodkowski rę- 
bacz i odważny. A że zawsze między wioskami szlacbec- 
kiemi Tarnawką, Starąwsią i Sobieszczanami była jakaś 
emulacya o preminencyą , nie podobała się ta prezydenga 
ile szlachcica z mniejszej wioski Tarnawianom i Staro- 
wsianom. Chodkowski patrząc na tę walkę wiśniami, oz- 
wał się do nich: „panowie bracia przestańcie szaleństwa, 
„będą o nas myśleć żeśmy się porąbali.'' A to waść nas 
„wyzywasz, wrzasła Tarnawką i Starawieś, nie nauczaj 
„nas waść my waści nauczemy, i zgasiwszy świece por- 
„wali się do szabel, tłumem lecąc na niego.'' Chodkowski 
przytomny i silny, w ciemności odpycha napastników, do- 
bywa pałasza i oparłszy plecy o okno, macha nim, obcina 
palce, rani głowy i twarze, już nie sok wiśniowy bryzga. 
Wołają ojca mojego przyboczni przyjaciele, Rzeczycki, So- 
bieszczański, Dobek, Wscieklica." Bracia szlachta nie roz- 
lewajcie krwi! spieszą ze światłem ledwie zdołają rozbroić 
zajadłych; jedni grożą, drudzy wyrzekają, ranieni płaczą. 
Scibor z Sobieszczan postradał palce, a kilku nabawiło się 
kresów po czołach i twarzach. Musiano Chodkowskiego 
zamkną(^ w stancyi ojca mego , bo szlachta rozsiekać go 
chciała. Ledwie przytomność mojego ojca uspokoić zdo- 
łała wrzawę, pochwycono go na ręce, noszono po kuryta- 
rzach ; tyle zyskał z tego tryumfu "zgody, że mu winem 
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i krwią poplamiono mundur. Szczęściem nie był przytomny 
tój scenie Domaradzki szlachcic z Starćjwsi, wielki rębacz 
i burda. Przy nim nie tak łatwo byłaby uspokojona burza. 
Powiem o jego wypadku na innych sejmikach. Był to szla- 
chcic pisać i czytać nieumiejący, Herkulesa postaci, wysoki, 
barczysty, żyłowaty, średniego wieku, już szpakowaty, gro- 
źny siłą, kuflem i szablą, tak na jarmakach jak na sej- 
mikach. Mój ojciec trzymał go przy sobie jak assystenta, 
dał mu funkcią leśniczego, jurgielt, parę sukien co rok, 
i brał go z sobą na sejmiki. Szlachta lubelska zaczepić 
go nigdy nie śmiała, owszem za przewodnika uważała. Na 
sejmiki ubierał się w mundur lubelski, który mu mój ojciec 
darował, a że on był wyższy od mego ojca, a ten otylszy 
od niego, strój ten, którego biały żupan był dłuższy od 
kontusza a kontusz buchasty, śmiesznie się na nim wy- 
dawał. Włócząc się on pomiędzy szlachtą po nocach za- 
darł ze szlachtą łukowską, która się na niego porwać nie 
śmiała, lecz zemstę ważyła. Po odbytym sejmiku, na któ- 
rym on stał przy moim ojcu, zaczaiła się na niego na do- 
minikańskich kurytarzach; jedni go dyskursem w kościele 
zabawiali aby nie wyszedł wraz z moim ojcem, drudzy gdy 
ten przeszedł czekali na m'ego, a skoro Domaradzki prze- 
kroczył próg kościoła, krzyknęli: „tuś zuchu,'^ i napadli 
z dobytemi szablami. Porwał się nasz Herkules do pa- 
łasza i już kilku dobrze naznaczył, gdy klinga od szabli 
z rękojeści w powietrze wyleciała. Szlachta go rąbie bez- 
bronnego, lecz przez czapkę choć na kawałki pociętą, rany 
nie są głębokie — krew jednak płynie. Przytomny Doma- 
radzki chwyta nacierającego szlachcica między swoje barki 
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i tłucze nim napastników. Szlachcic nieszczęśliwy odbiera 
rany za niego, a wrzeszcząc „dajcie pokój*^ machaniem 
szabli broni od ran swego nieprzyjaciela. Nakoniec Doma- 
radzki spostrzegłszy pod ścianą stół stojący puszcza szla- 
chcica, a sam schroniwszy się pod niego bierze stół na 
głowę, tłucze nim szlachtę ciupającą szablami po deskach 
stołu, i tak przepycha się na ulicę, tam zemdlony upada, 
szlachta jeszcze mu kilka ran w gołą głowę zadaje; przy- 
biega szlachta lubelska, odpędza zacieczonych, a jeden 
z nich daje ojcu memu wiadomość źe Domaradzki na 
śmierć porąbany leży na ulicy bez duszy. Ojciec mój 
wychodził wtedy na zaproszony obiad, posyła natych- 
miast dwóch swoich assystentów, daje parę dukatów na 
doktora i felczera, i poleca umieścić go w szpitalu Panien 
Miłosiernych. Jakie było zadziwienie mego ojca gdy w kilka 
godzin wróciwszy z obiadu ujrzał przed sobą Domaradzkiego 
zbroczonego wprawdzie krwią, lecz z podchmieloną dobrze 
głową upstrzoną kilkunastu białemi paskami papieru, któ- 
remi zawrzałe rany pozalepiał. Ojciec mój się odezwał: 
„żyjesz przecież, a ja tam posłałem parę dukatów na do- 
ktora, felczera i lekarstwa." Dziękuję panu, użyłem ich 
też dobrze z bracią szlachtą i przygotowany jestem jutro 
się z nimi spotkać, proszę tylko pana o szablę. „Ale jesteś 
raniony — przebóg 1 " „To tylko zadrasnęli mnie." „Ale zemr 
dlałeś?" „Ja się zataiłem, żeby mnie był kto szablę poddał 
byłbym ich rozumu nauczył, ale co się odwlekło, to nie 
ucieWto." Mój ojciec obawiając się nowśj burdy, wyprawił 
go niezwłocznie na wieś. 

Na innym sejmiku ja sam nie mając wtedy jak lat 18, 
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miałem następujący przypadek. Ubierałem się po polsku, 
byłem na sejmiku w mundurze lubelskim i przy szabli. 
Po sejmiku na obiedzie u ojca mego nosiła mnie szlachta 
na ręku, huśtała do góry i wypijała moje zdrowie. Wie- 
czorem chcąc wyjść na przechadzkę zruciłem z siebie mun- 
dur a wziąłem kapotkę z sukna Vert de dragoti, z wy- 
złacanemi i świecącemi guzikami jakie podówczas noszono. 
Powracając spotykam tę samą szlachtę która mnie przed 
parą godzinami na rękach nosiła; zastanowiła się, przy- 
patruje się i jeden do drugiego odzywa się „oberznij mu 
te guziki*^ i już słyszę za sobą krzyk „łapaj go i obe- 
drzyj." Domyśliwszy się że o moją skórę idzie i obejrzą- 
wszy się że mnie gonią zacząłem uciekać, a że to było 
w bliskości kamienicy mego ojca wpadłem do nićj i szybko 
biegnąc po ciemnych schodach, słysząc za sobą tupot, nie- 
siony trwogą, wpadłem aż pod strych, nie wiem jakim 
sposobem wdrapałem się po murze pod sam dach i za- 
taiwszy dech skryłem się pod krokiew. Na hałas wszczęty 
na kuiytarzach i na głos służącego „panicza gonią" wy- 
biegł mój ojciec z pokoju z pałaszem w ręku a spotka- 
wszy kilkunastu napastników zaczął im wyrzucać ich na- 
paść mówiąc: „to mój syn, co wam zrobił że go gonicie?" 
Zatrzymali się, zaczęli przepraszać a po mnie posłano lu- 
dzi aby mnie wynaleść. Siedziałem cicho drżąc na każde 
stąpnienie ; gdy usłyszałem i poznałem głos hajduka mego 
ojca: „niech się panicz odezwie, już szlachty nie ma a je- 
gomość niespokojny," odezwałem się i ukazałem , lecz zejść 
z tak wysoka było niepodobnćm po cegiełkach które mu- 
larze przy murze zostawiać zwykli a po których mnie 
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trwoga przeniosła. Musiano drabinę przystawić; gdy sta- 
nąłem przed moim ojcem rzekł do mnie: ,, naucz się na 
„sejmikach ani na moment nie chodzić bez szabli , nie po- 
„znano cię i wzięto za jakiego chłopca od rzemiosła/^ 
Pomnę źe mój ojciec ubierając się po polsku szczególne 
miał upodobanie w czapkach i ledwie nie do każdćj pary 
sukien inną miał co do kroju, koloru, a szczególnićj co 
do baranków. Były niektóre kosztowne przy których ba- 
ranek dziesięć do piętnastu dukatów kosztował. Zdarzt^o 
się że nie jeden szlachcic sejmikowy przyszedłszy i spo- 
strzegłszy czapkę brał ją na głowę i przymierzywszy od- 
zywał się: „nieprawda panie sędzio że byłoby mi pięknie 
w tĄj czapce," potrzeba było odpowiedzieć na to: „niech 
ci służy panie bracie," a już najmniój jeżeli czapka była 
droższa żeby ją wykupić odpowiadano: „ta jest ciasna na 
twoją głowę, oto masz wygodniejszą i lepszą." Lecz po 
doświadczeniu ostrożność doradzała nie kłaść czapki na 
doręczu. To samo nie raz działo się i z szablami. Nie 
sam dom mego ojca wystawiony był na to łupieztwo, ka- 
żdy z dostatniejszych obywateli itóry chciał zjednać przy- 
chylność braci szlachty temi ofiarami się jej dokupywał. 
Równie ze szkół tak zamojskich jak lubelskich, jak 
tóż z czteroletniego mego zostawania w palestrze przy 
Józefie Podchorodeńskim mecenasie, prawym, poczciwym 
obywatelu i najgorliwszym Polaku , wyniosłem na całe ży- 
cie moje najmilsze wspomnienie ze zaznajomienia się mego 
z całą prawie młodzieżą polską, a połączenia się najści- 
ślejszą przyjaźnią z wielu. Tego rodzaju związki są naj- 
trwalsze, bo się gruntują na szcjserości, otwartości mło- 
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dego wieku , na zobopólnem poznaniu skłonności i jćj za- 
rodów. Dzieci nie umieją się ukryć, nie znają obłudy, 
że tak powiem w nagości moralnśj przed sobą stają. 
W szkołach zamojskich poznałem Poletyłów, Rulikowskich, 
Jeżowskich, Rogowskich, Węglińskich, Santamanów, Ko- 
chowskich. W lubelskich zaznajomiłem się z młodzieżą 
wojewódzką, w Palestrze niemal z całą krajową , a szcze* 
gólniśj z Woroniczami, z Oraczewskiemi, Brezami, Poto- 
ckiemi, z Sławuszewskiemi , z Hulewiczami, a mianowicie 
z Orchowskim i z Alojzym Felińskim; z tym szczególniój 
ostatnim jedna żywość charakteru, jednakowa żądza oświe- 
cenia i nauki , jednakowy smak i skłonność do poezyi, je- 
den wstręt do prawnictwa połączył nas najściślejszą przy- 
jaźnią. Los tak chciał, że oba mieliśmy mecenasów, 
których krytykować nie śmieliśmy, a których rozpraw od 
kratek nie zawsze mogliśmy zrozumieć. Feliński depen- 
dował od Antoniego Dmochowskiego który tak górno i wy- 
soko mówił że sam siebie nie rozumiał. Podchorodeński 
brzmiącym głosem ale tak łatwo, ale tak rozwlekle, bez 
porządku i często niezrozumiale rozprawiał, że z tśj wi- 
kłaniny słów trudno było co dobrze pojąć, a tu trzeba 
było co tydzień ojcu na wieś posyłać diariusz spraw to- 
czących się, treść obron, wyroki i ich motiwa. Rozumie- 
liśmy dobrze, łatwo nam szło z Puchałą, Grabowskim, 
Grudzińskim j Kańskim. Z tój różnicy poznaliśmy że nie 
Yf naszych głowach "była wina. Wkrótce podczas sejmu 
konstytucyjnego Alojzy Feliński wyjechał do Warszawy 
i umieścił się przy Tadeuszu Czackim, ten spostrzegłszy 
Yf nim zdatność do literatury, dodał go za towarzysza Ja- 
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nowi Tarnowskiemu siostrzeńcowi swemu. W Warszawie 
poznał się on z Trębeckim, z Niemcewiczem, Wolskim, 
i zaczął pisać wiersze tłómacząc je z francuzkiego i małe 
ich próbki na świat wypuszczał. Te które do mnie do- 
biegły już nostty cechę wielkiśj łatwości w wierszowaniu 
i wykształconego na wzorach francuzkich smaku. Feliński 
albowiem jako uczeń ^zkół wołyńskich słabo posiadał ję- 
zyk łaciński, dla tego zaraz pisma jego przez niejaką roz- 
wlekłość odbijały od tworów Naruszewiczów, Woroniczów, 
Trębeckich a nawet Krasickiego. Nie miały ich ścisłości 
i jędmości chociaż mie^y więcćj gładkości i czystego 
smaku; zgoła znać było po nich ucznia Rasyna i Delila 
ulubionych jego mistrzów. Nie ujrzałem go już aż pod- 
czas powstania Kościuszki przejeżdżającego z obozu Na- 
czelnika przez Lublin na Wołyń do Dzieduszyckiego. Po- 
witaliśmy się z gorącą przyjaźnią, dał mi z rąk swoich 
swoje wiersze do Kościuszki, które się znajdują druko- 
wane w jego dziełach. Nie mógł się dostać na Wołyń, 
bawił czas jakiś w Galicyi dla utrzymywania poleconych 
sobie związków z Wołyniem. Przetrwał czas powstania 
w Dzikowie u rodziny Jana Tarnowskiego wspólnie z Mi- 
chałem Wyszkowskim i Konstantym Tymienieckim, z któ- 
rymi go i przyjaźń i równy smak w literaturze i poezyi 
łączyły, i przeniósł się potom do ojczystćj wioski na Wo- 
łyń , gdzie uprzykrzone gospodarstwo słodził sobie tłóma- 
czeniem poematu Delila Wieśniak. Wołyń wtedy bardzo 
był ubogi w literackie talenta. Bawiono się, hulano, tań- 
cowano, ale jeszcze nie uczono. Czacki przebywał w War- 
szawie dla komisyi likwidującśj długi króla. O zakładzie 
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naukowym w Krzemieńcu jeszcze nie myślano. Wilno na- 
wet jeszcze martwe było. Jenerał Kropiński nie mieszkał 
jeszcze w Woronczynie. Paweł I panował. W Warszawie 
pod rządem pruskim za staraniem Krasickiego arcybiskupa 
gnieźnieńskiego zawiązało się Towarzystwo przyjaciół nauk, 
zaczęta się literatura polska ocucać; Dmochowski zaczął 
wydawać dziennik , Osiński dla teatru i dla tego dziennika 
tlómaczył i pisał. Między rozmaitemi ułamkami poezyi, 
ukazały się ustępy z wybornego tłómaczenia Wieśniaka De* 
lila, który podówczas trzymał berło poezyi francuzki^, 
i miał wielką wziętość w Polsce osobliwie w Puławach, 
które wysławiał, a z których opinia i smak rozchodziły się 
po całśj Polsce. Wtenczas Feliński w ciągłój będący ko- 
respondencyi z Wyszkowskim , przebiegł przez Lublin do 
Warszawy, tam wezwany został na honorowego członka 
Towarzystwa. Czytał na publicznem posiedzeniu wyjątki 
z Wieśniaka i przemówił w Towarzystwie, Powracającego 
uchwyciłem w Lublinie, zawsze jeden i czuły przyjaciel, 
uszczęśliwiony wyborem, zwierzył mi się ze swoich przed- 
sięwziętych dalszych prac w literaturze narodowój. Będąc 
r. 1802 na Wołyniu życzyłem sobie widzieć się z nim, 
zwłaszcza że się znajdowałem w sąsiedztwie szwagra jego 
Potockiego, gdzie poznałem jego siostry i od któiych do- 
wiedziałem się że mnie z czułą przyjaźnią wspomina. Nie 
przyszło do tego i nie ujrzałem go aż w roku 1814 w War- 
szawie. Przywiózł on z sobą dwie tragedie, jedną ory- 
ginalną a raczój w wielu scenach skompilowaną Barbarę 
Badziwiłłówną, drugą tłómaczoną z Alfierego Yirginię, 
stał u Jana Tarnowskiego swego przyjaciela, a ten wezwał 
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mnie jako wspólnego przyjaciela obydwóch, Osińskiego 
i Wyszkowskiego na wieczór, na którym miała być czy- 
tana przez autora ta oryginalna tragedia, o którój pię- 
kności joź nas Tarnowski uprzedził. Feliński pięknie pisał, 
niedobrze czytał, mimo to prawdziwe w tćj sztuce piękności 
tak oryginalne jak naśladowane z klassyków francuzkich, 
równie co do sytuacyi jak co do myśli w dialogach, zyskały 
powszechną pochwałę, która zamieniła się w prawdziwy 
dla sztuki entuziazm gdy ją minister Mostowski w obec 
zgromadzonego towarzystwa pierwszych obojej płci osób 
z dobitniejszem uczuciem i z oznaczeniem celniejszych miejsc 
przeczytał. Feliński osiągnął wtedy pahnę narodowej tra- 
gedyi i na teatrze, i w towarzystwach, i w całej Polsce. — 
Przedstawiana Barbara na scenie warszawskiej przyjmo- 
wana była zawsze z uniesieniem i publiczności, i miłośni- 
ków literatury, i znawców jej najcelniejszych ; wszędzie gło- 
szono chwałę i autora i dzieła, bo jeszcze wtenczas podtA 
zazdrość nie zraziła starszych, zarozumiałość sądu nie ska- 
ziła młodszych. Żaki ledwie ze szkół wybiegłe nie odwa- 
żali się jeszcze bazgrać i wyrokować. Pasmo literatury 
i sztuki pisania z watka zasnutego przez Kochanowskich, 
Górnickich, Skargów, przędzone na tym samym warsztacie 
przez Naruszewiczów, Trembeckich, Karpińskich, Krasi- 
ckich, Niemcewiczów, Dmochowskich, przez nowych pod 
ich strażą kształcących się uczniów przeciągnione, zdobiło 
się i przetykało coraz nowemi nitkami i barwami, dosko- 
naląc równie język jak sztukę. Jeszcze tój osdobnój taśmy 
nie przecięto, i na zgrzebnem, obrukanem i grubem tle 
nie zaczęto snuć i tkać potworów, nie odrzucono jedwabiu 
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i złota, nie zwijano w cewki do tój tkaniny sierci i pilśni 
bydlęcćj. Jeszcze nie wyszły były owe liczne, mierne lub 
potworne, a tak podziwiane utwory. Jeszcze geniusz złego, 
pycha, zarozumiałość spoczywały w kołysce; jeszcze mło- 
dzież ową sławną Odą do Młodości uzuchwaloną nie była 
do targnięcia się na wszelką władzę, powagę, sławę lite- 
racką czy inną, do pogardzania przeszłością, do pomiatania 
chwałą Śniadeckich i zasługami literackiemi Warszawy. 
Wtedy Feliński otoczony powszechnym szacunkiem i uwiel- 
biony z talentu wybrany został przez księcia Adama Czar- 
toryskiego na professora literatury narodowśj w Krze- 
mieńcu. Mieliśmy trudność skłonić go do przyjęcia. Nie- 
ufność w sobie, nieśmiałość mu wrodzoną , przemogła miłość 
dobra publicznego i zachęty przyjaciół znających i cenią- 
cych jego zdolności, gdyż wtenczas wszystkich ludzi oświe- 
conych łączył jeden węzeł jedności pod godłem „służmy 
poczciwej sławie." 

Wywiązał się z tego nowego dla siebie obowiązku Fe- 
liński, zdolnością, pracą, gorliwością. W krótkim przeciągu 
czasu zyskał zadowolenie przełożonych, miłość uczniów 
i entuziazm całój powszechności. Niestety ! wśród tego za- 
wodu nagłą śmiercią wyrwany został naukom, krajowi, 
współziomkom, przyjaciołom. Żal po jego stracie nie był 
mniejszy od szacunku, na który zasłużył za życia. Drze- 
wiecki wtedy marszałek krzemienieckiego powiatu wiedząc 
jaka przyjaźń i jednakowe literackie wyobrażenia łączyły 
mnie z Felińskim, przysłał mi jako pamiątkę po straconym 
pnęyjacielu i pisai'zu jedno z piór, któremi swoje umysłowe 
I^ody kreślił, ledwie co oschłe z atramentu, a które mło- 
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dzież uwielbiająca swego mistrza rozrywała jako najdroż- 
sze dla siebie upominki. Kiedy teraz czytam, co ci sami 
ucznie Czackiego, ucznie Felińskiego, księdza Osińskiego, 
piszą o swoich mistrzach, i co płodzą w literaturze, jak 
umysłem, piórem, wyobrażeniami odstrychnąwszy się od 
drogi, na którą ich tamci wprowadzili, uwłaczają ich pa- 
mięci, gdy widzę, jak rzuciwszy się w najlichszy rodzaj 
literatury tworzą drobne obyczajowe powiastki, dramata 
ledwie nie w karczmach czerpane, gdy słyszę to bluźnier- 
stwo literackie, tę schizmę zdrowego pojęcia, że wkrótce 
nauka historyi stanie się i stać się powinna niepotrzebna, 
że ją godnićj powieść zastąpi, cóż mam myśleć o przy- 
szłości przy takich nauczycielach, przy takich autorach. 
Boleję nad obrażonemi cieniami Czackiego, Kołłątaja, Fe- 
lińskiego, Śniadeckiego, lecz jeszcze więcej boleję nad 
biedną literaturą narodową. 

Jeżeli miłe zostawiły mi na starość wspomnienia, 
związki z powyżój wzmiankowanemi osobami, jeżeli przy- 
jemnie mi było spotykać się z niemi. na drodze publicznego 
zawodu, dotąd tkwi jeszcze w pamięci mojój wstręt i przy- 
krość z zapoznania się w palestr^e z młodym człowiekiem, 
jak ja dependentem u jednego mecenasa, pod jednym ze 
mną dachem mieszkającego, do jednego stołu siadającego, 
a przez związek przyjaźni ojca mego z jego ojcem Pisa- 
rzem ziemskim sandomirskim zbliżonego do mnie, i z pe- 
wnym rodzajem udanśj czy szczery ku mnie skłon- 
ności starającego mi się przypodobać. Tym młodym 
człowiekiem był Kazimierz Młodecki protegowany przez 
kanclerza Małachowskiego i jego interessami trudniący 
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8ię, skąpego niezmiernie lecz bogatego ojca syn, przy- 
stojny, wytwornie się ubierający, otwartśj głowy, lubiący 
literaturę polską, co mnie do niego przyciągało. Prosił 
on mnie abym go przedstawił ojcu memu. Ojciec mój upo- 
ważnił mnie przywozić go na święta do domu swego. Umiał 
się on tak dobrze sprzedać, że samego ojca mego przy- 
chylność pozyskał; gdy następujący wypadek otworzył mi 
oczy i odkrył jego zły, zapalczywy charakter, który potem 
stał się źródłem okropnój zbrodni, o którą posądzonym zo- 
sti^ i pod którój zarzutem nieoczyszczony umarł. 

Jednego dnia spostrzegłem po Młodeckim pomięszanie 
i narady z niejakim Kowalskim przyjacielem i współkolegą 
w palestrze. W kilka dni usłyszałem przez drzwi hałas 
i żywą rozprawę między obydwoma; gdy ta rozprawa coraz 
głośniejszym krzykiem zaczęła przybierać postać kłótni, 
wszedłem, zastałem obydwóch zajedzonych na siebie i tra- 
fiłem na ostatnie słowa Kowalskiego: „uwolniłem cię łaj- 
daku od kajdan.^^ Na te słowa Młodecki jak trzymał 
cybuch w ręku, uderzył nim dwa razy w głowę Kowalskiego, 
nim go zasłonić i obronić zdołałem. Kowalski mocniejszy 
porwij się do niego, lecz ja wołając: „co robicie! wstyd, 
wstyd I" potrafiłem wyprowadzić Kowalskiego do mojśj stan- 
cyi i uspokoić. Kowalski wysapawszy się z gniewu rzekł: 
, Jakże ja teraz wyjdę na miasto ze znakiem tak widocznie 
nabrzękłym na twarzy." „Nie darujesz zapewne twojśj 
krzywdy, bo się bić będziecie, więc to wszystko wyjdzie 
na jaw." „Bić się z takim łajdakiem byłoby hańbą, jego 
,,do więzienia wtrącić potrzeba, dowiesz się późnłój o wszyst- 
3,ki6in," i obwiązawszy twarz chustką wrócił do siebie. Nie 
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wychodził dni kilka póki znaki od zadanych razów nie 
znikły. Gdy odszedł z mego pokoju, wszedł Młodecki po- 
mieszany, lecz drżący od gniewu, zaczął się usprawiedli- 
wiać z zapędu i grozić za wyrzeczone przez Kowalskiego 
obelgi zemstą: „więc go wyzwiesz, prawdę mówiąc on 
„ciebie powinien wyzwać," rzekłem; „wyzywać go nie będę, 
„bo by to hałasu narobiło i zmartwiło mego ojca, lecz mu 
„kijami poprawię." Spostrzegłem że ci oba przeciwnicy nie 
mieli ochoty rozprawić się bronią. Żałowałem Kowalskiego, 
zacząłem gardzić Młodeckim i unikać z nim towarzystwa. 
We trzy dni wszedł do mnia Kowalski już z wypogodzoną 
twarzą rzekł do mnie: ,, miałem cię dawno ostrzedz, unikaj 
„tego łajdaka, to najniebezpieczniejszy człowiek, wszystko 
„w nim fałszywe i udane, zwodzi, oszukuje, liże się, a nie 
„pohamowany w swoich bezecnych skłonnościach , widzia- 
„łeś jak mi się wypłacił za to żem go od ostatniój hańby 
„osłonił. Odkryję ci więc jego bezecny występek. Mała* 
„chowski kanclerz przez przyjaźń dla ojca wziął go w swoją 
„protekcią i powierzył mu przy trybunale interessa których 

„żadnych nie ma, wyznaczywszy mu małą kapituladą 

• 

„Ojciec choć bogaty ale niezmiernie skąpy, mało do niśj 
„dokładał na utrzymywanie się przyzwoite, a paniczowi 
„zachciało się być elegantem, stroić się, niczego sobie nie 
„żałować. Sfałszował więc skrypt dla siebie, niby od Ma- 
„łachowskiego kanclerza na kilkaset czerwonych złotych; 
„i zastawił u jednego z kupców. Gdy na terminie nie za- 
„płacił i zwłóczył, kupiec udał się do kanclerza. Kanclerz 
„zadziwiony wysłał zaraz zaufanego człowieka dla wy- 
„krycia fałszerza. Wysłaniec gdy się objawił Młodeckiema 
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„Z pewnym rodzajem podejrzenia, Młodecki przybiegł do 
„mnie abym go ratował. Swemi i poźyczonemi pieniędzmi 
„wykupiłem trzystu dukatami skrypt, tak że gdy Młodecki 
„z owym wysłańcem przyszedł do kupca, ten już zaklęty 
„odemnie odpowiedział że skrypt już dawno zapłacony 
„a wykupującego nie zna. Zaniesiono więc tylko manifest 
„do akt w imieniu kanclerza i tak Młodecki wybrnął z ohy- 
„dnego kłopotu. Przyszedłem upominać się o mój dług, 
„bo mnie wierzyciele jako poręczyciela naciskali; zawsze 
„z włóczył, a tą rażą wpadł w złość i gdy mu gorzkie 
„wyrzuty i przestrogi przympzony byłem zrobić, byłeś 
„świadkiem gwałtu jakiego się na osobie mojój dopuścił. 
„Ostrzegam cię, zerwij z nim, aby cię w co ohydnego nie 
„wprowadził." Posłuchałem rady; po limicie trybunału oba 
antagoniści wyjechali i więcćj o nich nie słyszałem. 

Następnego trybunału na którym się już nie poka- 
zali, głośna wieść rozbiegła się że Pisarz ziemski sando- 
mirski Młodecki w folwarku swoim Miłodcach w czasie 
żniw położywszy się spać w spichlerzu przez swego pisa- 
rza prowentowego, szlachcica siekierą zamordowany został, 
że zabójca ujechał na najlepszym koniu dworskim , lecz 
w zgryzocie sumienia tułając się po wioskach wrócił do 
Miłodc, i oddając synowi Kazimierzowi przy świadkach 
worek z pieniędzmi rzekł: „namówiłeś mnie pan abym 
ojca pańskiego zabił, odbierz sobie nagrodę kiedyś i ojcu 
i mnie życie wydarł.'* I sam się w tym sposobie oskarżył 
przed sądem. Sąd powołał syna lecz ten się wypierał; po 
krótkich inkwizycyach zabójca został skazany na śmierć 
od miecza. Już na rusztowaniu zapytany czyli nie odwoła 
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oskarżenia, potwierdził je głośno i wyraźnie mimo wszel- 
kich uwag kapłana. Syna więc nie uwolniono od zarzutu, 
lecz mu się oczyścić z niego nakazano. Odpowiadał więc 
z wolnśj stopy według kardynalnego prawa polskiego; 
^yNeminem captwabimus^ nisi jurę victum.^^ Dowodów wy- 
raźnych przeciw niemu nie było, lecz. poszlaki mocne w po- 
wołaniu przez zabójcę, w worku oddanym z pieniędzmi. 
Przecież Młodecki stawszy się panem fortuny po ojcu po- 
trafił sparaliżować pospiech sprawiedliwości. Tymczasem 
nastąpiły zaburzenia w kraju przez konfederacyą targo- 
wicką wzniecone. Sprawa c||gnąca się doczekała się aąjmu 
grodzieńskiego na którym zabijano ojczyznę, do czego 
przewodzili Miączyński marszałek i poseł lubelski, i Pod- 
chorski poseł wołyński gracze i hultaje przekupni. Do 
nich się więc udał z pieniędzmi Młodecki. Miączyński 
pod pozorem obrony niewinnego^ prześladowanego niesłu- 
sznóm posądzeniem, uczynił wniosek za nim i otrzymał 
sancitum sejmu któróm Młodecki od wszelkich zarzutów 
uwolniony, za niewinnego i nieposzlakowanej czci czło- 
wieka ogłoszony został; ażeby zaś zatrzeć wszelki ślad 
zarzutu akta całego procesu spalić, skargę z akt wydrzeć 
nakazano. Sancitum to wykonane zosti^o na aktach, lecz 
umysłom wstrętem przejętym na ten zarzut i opinii pu- 
blicznćj dodi^o mocniejszego przekonania i dowodu, bo 
niewinność woła o głośne usprawiedliwienie i szuka go, 
zbrodnia ślady swoje niszczy aby odkrytą nie zostafau 
A przy tćm jaka to władza uwolniła od zarzutu? Władza 
najnieprawniejsza, władza zabójczyni ojczyzny uniewinniła 
zabójcę ojca. Samo poszukiwanie uniewinnienia u takiój 
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yrładzy juź potępiało posądzonego o zbrodnię, dla tego 
tóź nigdy opinia współziomków przejednaną mu być me 
mogła, i chociaż Młodecki znakomitych zdolności i zrę« 
czności człowiek, to pismami politycznemi , to innemi środ- 
kami starał się być użytym do urzędowania, zawsze ze 
wstrętem odpychany, majątek stracił, rozpił się i w nie- 
czynności umarł. Kiedy sobie przypomnę Nową Polskę, 
dziennik rewolucyjny I. B. Ostrowskiego i artykuł w nim 
pod tytułem „Ojcobójstwo prawne," gdy czytałem w dzien- 
nikach francuzkich kolumny zapełnione sprawozdaniem tego 
rodzaju zbrodni, jak nie jęki||^ z Tacytem: et quae an-- 
tea erimina fuerunt^ mores. aunL 

Najszczęśliwszym był czas w Polsce tak w stolicy jak 
na prowincyach między r. 1780 a 1792 to jest od wyjścia 
wojsk rossyjskich z Polski po konfederacyi barskiej , aż dó 
wkroczenia ich wraz z konfederacyą targowicką. Można po- 
wiedzieć że to było prawdziwe uiszczenie owego tak zwa- 
nego złotego wieku za dwóch Augustów, a które ciemnota 
i rozpusta odmalowała przysłowiem: „za króla Sasa, jedz, 
py i popuszczaj pasa." Tak tóż było w istocie. Pieniano się, 
sejmikowano, bawiono, hulano, jedzono, wyprawiano uczty, 
wesela, imieniny, kuliki. Chociaż intraty były małe, bo 
albo nie gospodarowano, albo źle gospodarowano i psze- 
nica w Gdańsku mało popłacała , oszczędność . i skronmość 
potrzeb, nieznajomość zbytków nawet wygody życia, prae^ 
stawanie na gościnnćj szczerości w miejscu wystawności, 
ułatwiały te zgromadzenia, te uczty na których nie cho- 
dziło o jakość pokarmów i napojów lecz o ilość. Jedzono 
wiele, wypijano jeszcze więcćj wina węgierskiego i an- 
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gielskiego piwa, które było tanie. Nie jadano w szlache- 
ckich domach na fajansie lecz na cynie, łyżki nawet były 
z tego metalu. Na łyżki srebrne ledwie zdobyć się po- 
trafił kilko wiosko wy obywatel, a srebra stołowe, wazy, 
półmiski wyjawiały się tylko w domach pańskich, w pa- 
łacach, i to starożytną robotą, jako puścizny lub nabycia 
po bogatych i możnych pradziadach. Meble były proste, 
zydle, stoliki drewniane, rzadka kanapa. Obicia włóczkowe 
lub żadne. W majętniejszych domach sprzęty były z Gkłań- 
ska sprowadzane, krzesła, kanapy, stoliki. Makaty ture- 
ckie okrywały ściany na l||fcrych zawieszone były portrety 
przodków. Adamaszek, axamity lub gobeliny należały do 
pałaców. W dworach szlacheckich posługa była z wła- 
snśj wsi przebrana w źupany, w ferezie barwiste. Kucharz 
musiał być choćby u jednowioskowego szlachcica i choćby 
z brodą i z wąsami. Wesołość i chęć zabaw była powsze- 
chną. O polityce nie myślano chyba w Warszawie, ztąd 
gdy zapusty nadeszły cała ludność szlachecka na prowin- 
cyi ruszała się z swoich siedzib najeżdżając się wzajemnie 
kolejno kulikami. Wiadomo wszystkim że kuliki były na- 
śladowaniem a raczćj przedrzyźnianiem wesela chłopskiego. 
Pełno po domach szlacheckich było młodzieży obojój płci, 
córek, synów, rezydentów, rezydentek, co niezmiernie uła- 
twiało liczne zebrania i w jednym momencie w zamianę 
zabawy zgromadzało liczne grono. W lubelskiem było 
kilka domów między szlachtą mnićj więcój zamożną, które 
nie oddychały tylko tego rodzaju zabawami, i życie w nich 
było ciągłem ich pasmem. Szczególniśj jeden dom w Beł- 
życach wsławił się niemi. Był to dom pod tym względem 
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oryginalny, osobliwszy, a że wątpię aby na zifimi polskićj 
był który mu podobny, dam jego t)pisanie jako charakte*- 
rystykę czasów i ludzi. 

W Bychawie małem miasteczku, w zamku murowanym, 
u możniejszój rodziny obywatelskiej Stoińskich, chowi^a 
się na opiece młoda jedynaczka Ewa Gałęzowską kaszte- 
lanka gostyńska, bogata dziedziczka dwóch kluczów w lu- 
belskiem Bełżyc i Głuska i trzeciego w sieradzkiem Łaniąt, 
po ojcu kasztelanie gostyńskim, a prócz tego mająca zna- 
czny posag po matce na Bychawie. Delikatnój kompleksyi, 
nieładna, rudych włosów, małfl^o wzrostu, twarzy ospą 
poznaczonój ; wypieszczona najgorszem wychowaniem przez 
ciotki i wujów, tak że ledwie podpisać się umii^a. 
Od kołyski przyuczona mieć swą wolę, a napatrzywszy 
się na hulaszcze •i nierządne życie wujów, nawykała i tę- 
skniła do niego. Bogata i głośna z bogactwa, ściągała do 
domu, w którym przebywała licznych konkurentów już od 
dziecinnego jój wieku zamawiających jój rękę u opieku- 
nów. TJbiegł wszystkich Stanisław Kossowski, starosta sie- 
radzki majętny lecz nie bogaty wielkopolapin, syn podskar- 
biego nadwornego a brat rodzony Rocha Kossowskiego, 
w czasach późniejszych podskarbiego wielkiego koronnego. 
Ten ująwszy sobie familią Stoińskich, a wystawą życia, 
ekwipażami, liberią , mundurem rotmistrzowskim i orderem 
olśniwszy młodą idiotkę , w sekrecie wyrobiwszy duchowną 
dyspensę od zapowiedzi, z zegarkiem w ręku, w minutę 
w fttórćj panna czternaście lat kończyła wziął z nią ślub. 
Otóż pani starościna Sieradzka która ledwie podpisać się 

umie, a małżeństwo uważa jako przywilój swobody i clo- 

8 
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gadzania we wszystkiem swój woli i fantazji, zaczyna we- 
dług nich rządzić sobą, domem i mężem. Starosta sie- 
radzki, człowiek prawy, poczciwy, wychowany na wielkim 
świecie acz bardzo ograniczonych zdolności, Polak równie 
z duszy jak z szaty, niemogąc podołać samowolnój jójmości, 
poddał się jój zupełnie i puścił samopas młodą małżonkę. 
Sam też jako Wielkopolanin lubił wystawę i nawyld: do 
nićj. Dwór więc pana starosty był liczny, wystawny i na 
możnowładnój stopie. Doktór, marszałek, sekretarz, ko- 
niuszy, łowczy, kuchmistrz, kapelmaister i liczna z dwu- 
dziestu czterech muzykantów złożona kapela, składaJly 
assystencią pana starosty i pani starościny; liczny frauci- 
mer, panien i garderobianek ; a panien respektowych, có- 
rek obywatelskich, krewnych pani starościny^ rezydentów 
młodych i starych co nie miaia. Starosta będąc komisa- 
rzem skarbowym, część jakąś roku mieszkał w Warszawie. 
Ztamtąd przysyłał żonie najmodniejsze stroje, suknie, po- 
jazdy. Baz jój sprowadził karetę poczwórną angielską, 
która w żadną bramę , ani w karczmach, ani w wozowniach 
dla wysokości zmieścić się nie mogła. Używała więc pani 
dostatków i zabaw, i w przytomności i w nieobecności męża 
potiug swojój woli, i wkrótce taki wpływ wywarła nietylko 
na męża, na sąsiadów, ale nawet na obszerną okolicę, że 
wszystko i wszyscy na jćj zawołanie stawali. W jesieni 
połowica w sukni amazońskiej na grubego zwierza, gdyż 
starosta wielkie i sławne myślistwo trzymał, lecz że ją 
raz niedźwiedź tak nastraszył, że zemdlała, porzuciła my- 
ślistwo, za to namiętnie do tańca latem i zimą rzuciła się. 
Nastały bale, uczty, kuliki i wszelkiego rodzaju zabawy. 
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Starostwo zamierzali mieszkać w Almtmowicach pod Lu- 
blinem i tam wznieśli dom drewniany, wielki, wystawny, 
lecz bądź bliskość Lublina ich zraziła, bądź mnićj wygodna 
okolica, przenieśli się do Bełżyc, miasteczka dość ładnego, 
nąjwięcćj zamieszkałego przez żydów i katolickich rzemie- 
ślników, położonego na trakcie kaźmirskim, mającego pocztę, 
kościół katolicki i zbór luterski z probostwem. Tam zastali 
dawny dom zgorzały, a późnićjszy murowany wielki, lecz 
bez piętra, mający pięć pokoi ubocznych ale salę tak 
obszerną, że po nićj można było sześciokonną karetą wy- 
wiać; ten dom otaczał i dotąd otacza ogród ze staroświe- 
ckim szpalerem, włoskim go nazjrwano. Lipy są w nim tak 
wzniosłe i stare jakie tylko w ogrodach przez Jana Ul 
sadzonych widzieć można. Otoczono więc ten dom offiey- 
nami obszernemi lecz z drzewa budowanemi, w jednych 
ndeścili się sami starostwo, w drugich kuchnie i officialiści. 
Główny zaś dom był poświęcony jedynie na bale i uczty, 
i stał się prawdziwie oberżą obywatelską, gdyż nigdy od 
huku, kapeli i wrzawy, którą się ciągle napełnili wolny 
nie był. W roku 1780 w miasteczku Bełżycach cały rynek 
zgorzał, ale przemyślni żydzi* zakosztowawszy obfitego za- 
robku z tych częstych zjazdów i uczt, w jednym prawie 
roku zabudowali go obszernemi karczmami, stajniami 
i gościnnemi pokojami, a i katolicy mieszkańcy powysta- 
wiali dworki z podobnemi wygodami. Jakoż tyle bywi^o 
uczt i balów z powodu przypadających z kalendarza lub 
wymyślonych imienin, dwojakich, trojakich, nietylko samych 
starostwa, ale ich wszystkich krewnych i przyjaciół, nadto 
z powodu urodzin, chrzcin, zaręczyn, zaślubin tyle zjeżdża- 

8* 
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J4cych się gości, nietylko z Lublina, z Warszawy, lecz 
z Wielkiójpolski i z innych polskich prowincyi ; nietylko try- 
bynaly reassumujące się po świętach wielkanocnych , a li- 
mitujące się przed świętami Bożego Narodzenia, przeja- 
zdem świętowały i na Zielone Świątki świątkowafy, lecz 
ktokolwiek bądź przejeżdżał przez to miasto mógł być 

• 

pewnym, że tym potokiem będzie zachwycony; a zachwy- 
conym zostawszy wiedział, że choćby miał najpilniejsze 
interessa, zmuszonym będzie uciążliwą gościnnością go- 
spodarstwa kilka lub kilkanaście dni temu roztargnio- 
nemu codziennemi zabawami życiu poświęcić. Były już 
bowiem w mieście umówione i rozstawione faktory z ży- 
dów, którzy i dla własnego zarobku i dla przypodo- 
bania się państwu, ujrzawszy cokolwiek porządniejszym 
pojazdem przejeżdżających, jedni chwytali za konie i za- 
trzymywali, drudzy biegli do dworu dawać znać, a w tern 
nadbiegali oficyaliści dworscy łub rezydenci, i gwałtem 
zajmowali, wiedli i prowadzili do pałacu najmniej na kil- 
kunastodniowe a czasem i na kilku -tygodniowe zamieszka- 
nie. Ztąd nie raz dało mi się widzieć, pomiędzy wesołemi 
twarzami zasmucone, słyszeć błagania, prośby o wypu- 
szczenie, przysięgi powrotu i dłuższego zabawienia, wysta- 
wianie naglących interessów ; na co sam starosta zstępował 
do wyrozumienia, i wnosił za uwięzionymi instancią do 
samej pani; lecz ta nieprzebłagana jak druga Cyrce trzy- 
mała swoich więźniów, i przemieniała ich w tancerzów 
i posługaczów do wszystkich swoich pustot i bachusowych 
uciech. Szczęśliwy kto znalazłszy u sług wyrozumienie, 
z ich pomocą cichaczem wyrwał się z tego zaczarowanego 
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miejsca. Były familie wielkopolskie i krakowskie, spokre- 
wnione z samym starostą, jak Walewskich, które prawie 
mieszkały w Bełżycach. Wojewoda sieradzki Walewski 
z piękną swoją córką, najprzód Stecką a potem Jabło- 
nowską, przejazdem na Wołyń, lub w podróży do Lublina, 
gdzie sprawę miał z Lubomirskimi, przesiadywał w Beł- 
życach. Podówczas cała prawie Polska mieszkała w Lu- 
blinie dla interessów prawnych i zabaw w tćm mieście przy 
trybunałach. Warszawa wyludniała się dla Lublina, w czem 
Bełżyce wielki miały udział. Na świetniejszych ucztach 
Bełżyce wystawiały prawdziwe panorama całój Polski i ów- 
czesnych towarzystw prostych, świetnych, wykształconych, 
szlacheckich. Kontusze, golone głowy i twarze wąsate 
mieszały się z frakami, upudrowanemi fryzurami i z całą 
elegancyą warszawską. Mundury wojewódzkie z wojsko- 
wemi szlifami, z barwami narodowemi, z sutannami i fra- 
kami czarnemi duchownych^ z kapturami i habitami zakon- 
ników, prowincyałów i definitorów składających powinszo- 
wania gospodarstwu jako syndykom swoich klasztorów. 
W grgnie płci pięknój naturalnie sędziwa księżna kaszte- 
lanowa krakowska lubomirska z domu Krasińska, poważna 
matrona odbijała swoją godnością od trzpiotackiój miny 
gospodyni, i nieraz miała uśmiech politowania na ustach. 
Wojewodzina mazowiecka Małachowska Działyńska z domu, 
Łącka kasztelanowa sandomirska, przyciągały do siebie po- 
ważniejsze obywatelki. Podskarbina koronna Kossowska, 
Bielińska z domu, stawna warszawska piękność, i najpierw- 
sza elegantka, bratowa pani starościny, którą krewieństwo 
i odgłos zabaw bełżyckich sprowadzały na kilka niedziel; 
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księżna Alezandrowa Lubomirska świeżo zamężna i nie- 
zmiemie pusta, pięknością, wykształceniem odbiji^ od 
wystrojonych elegantek prowincyonalnych , lecz z szczero- 
ścią młodości udzieldy się zabawom a szczególniej tańcom, 
do których nie brakło na wybornych tancmistrzach, jakim 
był Ignacy Hryniewiecki wojewodzie lubelski, Walewscy 
wojewodzice i Adam potem brygadier, Szydłowscy woje- 
wodzice płoccy z Batoszyna i mnóstwo elegantów war- 
szawskich przybyłych w ślady młodych i pięknych pań ze 
stolicy. Przyznać potrzeba, że nie sama żądzą zabaw spro- 
wadziła mnóstwo gości do Bełżyc. Jak teraz matki ma- 
jące córki na wydaniu jadą do miasta aby je pokazać 
światu i znaleść im mężów, tak podówczas nietylko do 
Warszawy i Lublina lecz i do Bełżyc na ten prawdziwy" 
targ pięknych panien i nadobnój młodzieży spieszyli ro- 
dzice. Wśród tych albowiem zabaw robiły się wzajemne 
poznania, objawiały się najemne skłonności, tworzyły się 
związki, które bystrem okiem śledziła i podchwytywała 
pani starościna, pomagała im i ułatwiała w postaci jene- 
ralnój województwa lubelskiego swachy. Szczęśliwą była 
i pyszniła się, gdy się jój skojarzenie jakiego małżeństwa 
udało, a to z dwojakiego względu. Raz że lubiła oddawać 
przysługi przyjaciołom i przyjaciółkom, do czego przywią- 
zywała całą swoją słynność, powtóre że jój to otwienło 
upragnioną sposobność nowych zabaw na zaręczyny, prze- 
nosiny, od których trudno się było wyprosić. 

W szanownej starościnie taka była żądza do tańców, 
że ledwie się obiad skończył obfity w pokarmy, niezby- 
tfcowy w wino, gdyż sam starosta był ludzki lecz skromnie 
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używał trunków, ledwie z wielkićj sali sprzątnąć zdołano 
stoły i sprzęty, jnź muzyka z 24 muzykantów złożona, za- 
czynała grać polskie tańce. Starościna którój już nogi 
drżały, mrugała na męża, ten nie raz ruszywszy ramio- 
nami, rozpoczynał taniec z najpoważniójszą damą i uwol- 
niwszy się od niego wracał do sędziwych matron, do zna- 
komitszych obywateli, albo do mariasza zasiadt^, albo roz- 
mawiał o gospodarstwie i polowaniu, czasem lecz rzadko 
o dawniójszych czasach lub o wypadkach krajowych. Wtedy 
albowiem jako jeszcze w epoce przedsójmowój r. 1788, nowa 
generacya przez Stanisława Augusta wychowana, ledwie 
co zaczęła wchodzić w znaczenie na sejuiie r. 1 786. O po- 
lityce i literaturze nawet po domach moźniójszej szlachty 
nie rozmawiano; jeszcze puścizna po panowaniu dwóch 
Augustów wyczerpaną nie była, to jest, jakaś niepojęta 
obojętność czy zaślepienie na losy kraju. Jedna tylko ga- 
zeta Łuskiny gdzie niegdzie uwijt^a się, a chociaż od 
samego początku panowania Stanisława Augusta wycho- 
dziły w Warszawie monitory, chociaż Gr511 drukowe^ dzieła 
historyczne i poezye Naruszewicza, Krasickiego Podstolego, 
Doświadczyńskiego, Satyry, historyę na dwie księgi podzie- 
loną Gramatykę Kopczyńskiego, wiersze Trembeckiego, 
Eniaźnina, Karpińskiego i tyle innych dzieł znakomitych 
i pożytecznych, — prócz w Stryjnie, w Wronowie i Gt)ście- 
radowie u szambelana Stryjeńskiego, Goltza i u Prażmow- 
skięgo, gdzie i zagraniczne gazety trzymano, w żadnym 
prawie szlacheckim domu nie można było dzieł narodowych 
ujrze(3, i można słusznie powtórzyć wiersz Naruszewicza: 

Rzadko kto oa ich kupno dłoń sięgał do ^08za, 
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Ta obojętność zapewne natchnęła temuż Naruszewi- 
czowi satyrę Chudy literat. W jednych tylko Puławach, 
w Opolu i w Kurowie zajmowano się polityką i literaturą. 
W Przybysławicach i w Lubartowie, trudniono się sejmi- 
kami i wychylano kielichy. Pomnę iż w Opolu u księżny 
kasztelanowój krakowskićj, słuszny bardzo człowiek, dobry 
i prawy urzędnik, senator nawet, Hryniewiecki wojewoda 
lubelski, gdy w obecności mojćj ksiądz Kułagowski oświe- 
cony prt^at i lektor księżny kasztelanowej czytał w gazecie 
o Dardanelach , zapytał się : mościa księżno, co to są Dar- 
danele? Rozśmiała się księżna a Kułagowski musiał mu 
żądane dać tłómaczenie. Taka to w starych Polakach zo- 
stała ignorancia pierwszych wiadomości naukowych, nie- 
przebaczona w senatorze. 

Gdy w Bełżycach na powyżśj wspomnianych rozmo- 
wach uchodził czas starszym matronom i obywatelom, 
młodsze towarzystwo tańczyło, hulało pod przewodnictwem 
starościny. Tamci rozchodzić się byli zwykli przed lub 
zaraz po północy. Ci przez noc całą pląsali, a gdy dzień 
zajrzał zasłaniano okna okiennicami, matami, i ledwie 
w południe światło słoneczne wpuszczano. Gdy który z mło- 
dych tancerzy znużony fatygą i snem pokonany wykradł 
się do łóżka którego z officyalistów, a pani starościna spo- 
strzegła jego nieobecność, zaraz na jej rozkaz liberya lub 
współbiesiadnicy wybijali drzwi do pokoju, w którym się 
ukrył, porywali wraz z łóżkiem rozebranego, wnosili na 
salę gdzie przy hucznój muzyce lali go wodą lub trzepali 
rózgą, z czego nieraz nieprzystojne sceny wynikały, a dla 
starościny uciecha. Dodać tu muszę , czemu się nie jeden 
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zadziwi, że w domu tak zamożnym, tak obfitującym we 
wszystko, nie pomyślano nigdy o najistotniejszej wygodzie 
dla gości, koniecznój zwłaszcza w takim domu gdzie się 
tak liczne towarzystwo zgromadzało, i gdzie tyle jeść i pić 
dawano. Ztąd wśród uczt jaki kłopot dla kobiet, jaka 
nieprzyjemność dla wszystkich łatwo sobie wystawić; 
zwłaszcza że na dziedzińcu wałęsały się wielkie brytany 
faworyty pani i pana, które samem szczekaniem z ogromnój 
paszczy trwogą przerażały. Łatwo domyśleć się jaką ten 
dom na drugi dzień balu przedstawiał postać, i ile mieli 
do czynienia stróże Dodam tu, że ogromne brytany ugła- 
skane i wypieszczone od ręki pani i pana często się i po 
pokojach wśród gości pokazywały, nie raz się spięły na 
starostę i polizt^y go po twarzy; nie raz nie na jednego 
z nich łapie została urwana falbana z sukni pani starościny, 
nie raz nie jeden z tych faworytów uderzywszy ogromną 
łapą we drzwi, roztrącił je na rozcież, wszedł podczas gdy 
zasiedli stół goście i wyprowadzić się nie dał. Widziałem 
jak się raz spiąwszy na krzesło za siedzącym i przestra- 
szonym gościem wychylił przez jego ramie ogromną pa- 
szczę, czuwał okiem chciwem, a gdy ten kawałek mięsa 
na widelcu do ust prowadził, uprzedził, schwycił i połknął. 
Raz te psy których było kilka przestraszone jakiemś fu- 
trem, uderzyły w okna od ogrodu i wszystkie wybiły, tak 
że tańce się przerwały póki szklarz' z miasta szyb nie 
wprawił. 

Gdy po nocnym balu młode towarzystwo w pałacu 
i po karczmach wysypiało się do godziny piątej wieczor- 
nój , starsze które się już dobrze wyspało raczyło się śnią- 
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daniami częstokroć z dobrą libacyą po gospodach i dwor- 
kach, wiedząc albowiem że zjechawszy do Bełżyc będą 
musieli od tłustego czwartku bachusować aż do wstępnćj 
niedzieli, przyjeżdżali do tego miasteczka z zapasami ży- 
wności i wina. Ztąd wzajemne dawanie sobie uczt małych, 
ztąd wizyty i zapraszania, przechodzenie się po miaste- 
czku z kielichami do czego dodawała ochoty i zapału ka- 
pela dworska. Gdy dano znać na obiad do dworu a po 
obiedzie na nowo zaczęły się tańce » za wzorem panów 
liberya zapragnęła także się bawić. Byłem świadkiem na- 
stępującej sceny. Liberya po domach zajezdnych wdała 
się w tańce i w hulankę z młodemi mieszczankami i dzie- 
wczętami wiejskiemi, te naturalnie wolały się wywijać ze 
zręcznymi lokajami przybranymi we fraki i trzewiki niż 
z niezgrabną czeladzią rzemieślniczą lub z parobkami , ztąd 
zazdrość, z zazdrości spory i kłótnie, z kłótni bójka, zgoła 
walka Sabinów z Rzymianami. Lokaje uczuwszy się sła- 
bszymi przeciwko tłumowi uzbrojonemu w pałki i kosztury 
zapalili pochodnie i niemi się bronilL Każde uderzenie 
nietylko parzyło przeciwników, lecz że najwięcej uderzano 
w głowy, na tych niewyczesane kudły palić się zaczęły. 
Chłopi i mieszczanie ratowali się ucieczką, wtedy liberya 
uszykowawszy się w szereg, przepuszczała uchodzących 
przez ogniste razy ; — całe miasteczko stanęło w ogniu. 
Przestraszeni żydzi wpadli do dworu z krzykiem i wśród 
nąjzapaleńszych tańców przerazili trwogą; całe towarzy- 
stwo wybiegło na dziedziniec ; łuna i dymy okrywały mia- 
steczko. Przez nie długą groblę oddzielającą od zabudo- 
wań dworskich, liberya, kapela, sami panowie, oficialiści 
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wszyscy na koniach rzucili się do ratunku. Każdemu cho- 
dziło o jego pojazdy, konie i sprzęty, szczęściem że to 
nie był pożar lecz tylko łuna od pochodni. Miasteczko 
cudem ocalało, a zwaśnione strony ledwie rozpędzić i uspo- 
koić zdołano. I ranionych i poparzonych przeciwników 
oddano pod dozór cyrulików ł pozamykano. Skończyło się 
na kilku rannych między którymi był hajduk mego ojca 
któremu skaleczono głowę gdy biegł swoim na pomoc. 
Szczęściem i to było, że każdy z panów z przypasaną sza- 
blą do boku zwykł się był udawać do dworu , inaczćj przy- 
szłoby było do rozlewu krwi. 

Podobna acz z innego powodu okropna stała się scena 
za mego dzieciństwa w Ożarowie nad Wisłą, gdzie oficer 
polski wysłany z dwunastoma ludźmi na wolny werbunek 
upoił i namówił syna czy parobka gospodarskiego do woj- 
ska. Pospólstwo zgromadzone na targ upominało się o niego, 
nakoniec gwałtem odbić przedsięwzięło. Oficer młody i nie- 
rozważny oświadczył że strzelać każe i zatarasował się 
w karczmie, gdy pospólstwo oknami cisnąć się zaczęło, 
rozkazt^ dać ognia i kilku raniono. Na widok krwi roz- 
juszony gmin przez dach przez okna wdziera się do izby. 
Żołnierze strzelają, już ładunków nie staje, guzikami oder- 
wanemi ód mundurów nabijają, pada trupem kilku wło- 
ścian, kilkunastu ranionych, lecz mimo bagnetów oficer 
i wszyscy żołnierze zabici; spełniło się przysłowie „w6f 
multi peccant^ nemo puniturJ'^ 

Starościna między o1)ywatelkami miała swoje przyja- 
ciółki; matka moja młoda, bo osierocając nas ledwie lat 
trzydzieści trzy liczyła , była. z tćj liczby, zwłaszcza że ro- 
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dzice moi póki mieszkali w Poniatowie^ byli bliskiemi są- 
siadami Bełżyc. Ztąd potrzeba było każdą ucztę w Beł- 
życach dzielić i na imieniny przyjmować starościnę , gdyż 
rodzice moi mieli ku temu dom świeżo wystawiony, obszerny 
i jak na ów czas ozdobny. Starościna prócz tego trzymt^a 
brata mego młodszego do chrztu Józefa^ który potćm był 
biskupem kaliskim. Miała ona jeszcze kilka innych do- 
mów ulubionych szczególniój tych gdzie się znajdowały 
młode i ładne córki lub dorodni kawalerowie. Domy^ate- 
zowskich, Trzcińskich, Głuskich słynęły urodziwemi pan- 
nami. Dom Raszewskich obywatela i dawnego rotmistrza 
kawaleryi narodowćj miał kilku synów, wszystkich prawie 
wojskowych, dorodnych, dobrych do konia, tańca i kie- 
liszka. Albo więc starościna zabierała młodzież z tych 
domów, albo tćż te domy najeżdżała w każdój porze roku 
z kape^ i z swojem towarzystwem na imieniny i urodziny 
a w zapusty kuliki do nich wyprawiała. Do tych ostatnich 
dla powiększenia liczby używała panien wychowujących się 
w klasztorach , szczególniój u panien bernardynek, od czego 
ksieni tego klasztoru Głuska krewna pani starościny wy- 
mówić się nie mogła. W tym klasztorze chowała się pię- 
kna panna Tekla Kraińska niemajętnego obywatela córka, 
wesoła, śmiała, powszechnie podobająca się młodzieży. 
Bez nićj nif mógł się obejść żaden kulik, gdyż zwykle 
wybieraną była na pannę młodą a na pana młodego przy- 
stojny z czarnym wąsikiem palestrancik małego wzrostu, 
czupumy, zręczny, jowialny, nieco rubaszny, konceptowy, 
zalotny, Bonawentura Węgliński, przez panny przezwany 
Bonusiem, istny obraz Kubusia Morawskiego, tak trafnie 
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w jego Dworcu opisanego. Gdzie Bonusia nie było zasmu- 
cone twarze panien wydawały, gdzie się znajdował wesołe 
skoki, gwar, chichoty, radość i ukontentowanie zdradzały. 
Opiszę jeden kulik do którego z moim starszym bratem 
nie mając jak szesnaście lat należałem. 

Starościna gotując raz suty kulik do Godowa mieszka- 
nia Łąckićj kasztelanowej sandomirskićj , upfzedziła ją że 
ją z licznćm weselem wiejskićm napadnie. Zbierała więc 
jak najwięcój par bo sobie zamierzyła najmnićj w sto osób 
tę zabawę wyprawić. Spotkawszy się więc z ojcem moim 
tak go prosiła, tak go molestowała, że on acz poważny 
i w swoich zasadach obyczajowych do tego stopnia surowy 
że nam na żadnych zabawach publicznych, na redutach 
i jarmarkach znajdować się nie dozwalał, nie oparł się 
naleganiom naprzykrzonej starościny, nie wzbronił nam na- 
leżeć do tego kuliku i na stroje wiejskie dat nam pienię- 
dzy. Przysposobiliśmy więc sobie żupany granatowe z kar- 
mazynowemi kołnierzami, lamowane śrebmemi szychowemi 
galonami, czapki karmazyno we krakowskie , białe ręczniki 
przez ramiona i w tym ubiorze czekaliśmy na to wesele 
we Wronowie u Goltza szambelana niegdyś Augusta III, 
starca siedmdziesięcioletniego, oświeconego i poważnego 
który miał dwie córki niezamężne już przez starościnę do 
kuliku zamówione. W tóm miejscu na trakcie między 
Bełżycami a Godowem położonóm, na hasło przez staro- 
ścinę wydane, mieli się zjechać ci wszyscy którzy za Beł- 
życami mieszkali. Czekaliśmy więc aż do wieczora już 
w kilkanaście sani zebrani gdy dopiero zmierzchem wszczął 
się od austeryi wrono wskiój krzyk , wrzawa , śpiewy i od- 
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głosy muzyki na dętych instrumentach, trzask biczów i jak 
jaki Uragan ta burza z trzydziestu- sani złożona opadła 
przed gankiem. Dom ledwie mógł pomieścić ten tłum uda- 
jący pijanych chłopów, skaczący lub taczający się po po- 
kojach. Starościna zaraz na wstępie oświadcsyła że ją 
dwóch członków z kuliku zawiodło i czekać tu na nich 
musi. Temi członkami byli dwaj eleganci lubelscy Trzdńr 
ski ze Strzyżowie i Grajewski z Jabłonny, pierwszy wy- 
soki, otyły, po francuzku bez umiejętności francuzkiego 
języka noszący się, w grzecznościach wyszukany, w cho- 
dzie teatralny, w rozmowie wysadny ; drugi konwiktor war- 
szawski, bardzo przystojny, delikatny i przyzwoity. Sta- 
rościna oczekiwania tego użyła na namowę starca zacnego 
i trzęsącego się od starości Goltza aby się w kulik ten 
wmieszał. Ani wiek tego starca, ani przełożenia córek, 
ani gniewy, łajania i uwagi nic nie pomogły. Musiał sę- 
dziwy Goltz dla dogodzenia- kaprysom pani na frak wło- 
żyć sukmanę i w tym stroju w peruce niemieckićj na gło- 
wie powiększyć kulikowe grono, dozwolonćm mu tylko 
zostało jechać osobno w karecie na saniach z obiema cór- 
kami. Gdy już się ścienmiało a starościna nie mogła do- 
czekać się i>rzybycia elegantów, już w pomroku ruszył 
cały orszak z kapelą na czele i z marszałkiem wyw^*ąją- 
cym rózgą na przedzie. Burza się zerwt^a, wicher, śnieg, 
ciemność, jedne sanie mijają drugie, inne najeżdżają i trą- 
cają dyszlem, inne się wywracają; weselnicy babrzą się 
w śniegu, krzyk, wrzask, śmiechy, nie dla jednego bo- 
lesny przypadek, dla pani uciecha i radość. Trzeba było 
las przebywać, musiano pochodnie zapalić. W tćm ode- 
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zwała się trąbka pocztowa, od ostatnich sanek aź do po- 
szóstnych pani starościny dochodzi głos „Trzciński, Trzciń- 
ski, Grajewski;" już starościna woła „stój" zastanawia 
się cały orszak nie bez przypadków potrącenia dyszlami. 
Pocztowe sanki przesuwają się i stają obok sanek staro- 
ściny. Eleganci w trzewikach, pończochach, we frakach, 
z ufryzowanemi i upudrowanemi tupetami chcą panią witać 
z sanek. Starościna woła: „wysiądźcie." Każą sobie pode- 
stać skórę niedźwiedzią i zbliżają się chcąc pocałować rękę 
pani, rączka ta wśród wyrzutów chwyta za tupety, gnie- 
cie i czuchra. A gdy się wyjawiły trzewiki, pani woła na 
kapelę, każę grać kozaka i przymusza elegantów tańczyć 
po śniegu. Nic nie pomogły gniewy, prośby; zaraz haj- 
ducy byli na podręczu, musieli się eleganci babrać, za- 
moczyć i tak spieszyć do Chodla miasteczka po drodze, 
gdzie dla przebłagania pani przebrali się w sukmanki. 
Napada więc ten orszak z hałasem dom spodziewającej 
się kasztelanowej sandomirskiój : tańcuje, hula, je, pije 
przez parę dni, przewraca do góry nogami dom bo nie 
jedno lustro strącone rózgą marszałkowską, nie jeden sprzęt 
złamany przez rubasznych drużbów. Po odjeździe tego 
napadu wystawiał dwór obraz nieładu jakby po rabunku. 
Drugi podobny temu kulik wyprawiła starościna o trzy 
mile do Markuszowa do wojewody lubelskiego Hrynie- 
wieckiego, wdowca, starca siedmdziesięcioletniego, rzą- 
dnego gospodarza, żyjącego z przystojną oszczędnością, 
a że słabowity i spokojny wojewoda na sam odgłos tój 
burzy przebiegającój okolicę przeląkł się i to do pani sta- 
rościny doszło, więc umyśliła mu sprawić niespodziankę, 
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ledwie ją skłoniono że przez uszanowanie i wieku i zdro- 
wia i urzędu wojewody doniosła mu listem o swojśj chęci. 
Przeraził się starzec i o siebie i o swój pałac który zo- 
stał świeżo wyreperowany i odświeżony na przejazd Sta- 
nisława Augusta. Rządny w domu i zamożny nie dbał 
o wydatek, lecz o hałas i nieporządek których był nie- 
przyjacielem chodziło mu. Z początku myślał wyprosić 
się i ujechać, ale w zimie zawsze zamknięty w ciepłym 
pokoju i dla obawy paraliżu nie wychylający gło¥^ za 
próg jego, ujrzał iż jest koniecznością nieuniknioną przy- 
jąć i wolał się przygotować jak być z nienacka napa- 
dniętym lub obrazić panią, wymówił tylko sobie aby 
kulik był bez podkówek od butów. Wpadł więc do niego 
ten kulik w dzień umówiony, lecz przy drzwiach do wiel- 
kićj sali stanęło dwóch hajduków z młotkiem i obcęgami, 
i rozkowywało gośd odrywając drużbom podkówki u obca- 
sów aby niemi woskowanych posadzek nie porysowalL Wo- 
jewoda chociaż sędziwy, lubił młode i piękne twarze, 
a było ich dosyć. Gościnność i ciekawość przemogły 
w nim bojaźń o zdrowie. Drzwi od swego pokoju kazał 
na rozcież otworzyć, aby się mógł temu udanemu weselu 
przypatrzyć. Ubrany w żółte buty, żupan birfy dymowy, ka- 
cawejkę takąż żółtego koloru z niebieskiemi atłasowemi wyło- 
gami, z twarzą podwiązaną białą chustką pod brodę, z głową 
łysą okrytą czarną atłasową czapeczką, jakby księżą, papa- 
linką zwaną, uważał przesuwające się pary, a gdy spostrzegł 
jaką twarz ładną, wypadał do sali jak pająk z pajęczyny 
czychający na muchę, łapał, całował i ściskał; jakoż tak się 
rozochocił, że przez dwa dni kulik w swym domu zatrzymał. 
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Gdy podczas sejmu 1788 zbierano wojsko, starosta 
sieradzki jako rotmistrz kawaleryi narodowej, chociaż nie 
odmienił stroju polskiego na kawalerzyską kurtkę, przy- 
brał czamarę polską ze szlifami i z ładownicą, a szwadron 
zapełniał młodzieżą z kancellariów i z okolic. Konsysten- 
cią tego szwadronu wyjednał do Bełżyc. Młodzież i ofice- 
rowie szczęśliwi byli że w domu swego rotmistrza znajdo- 
wali grono młodych panien, zabawy, tańce i codzienne 
uczty. Starościna zachciała zaraz podzielić wojskowość 
męża, przybrała się więc w kurtę mundurową ze szlifami, 
i tak się na czele swego żeńskiego szwadronu ukazywała 
na mustrach. 

Ten rodzaj życia w Bełżycach w miarę zmian okoli- 
czności politycznych, przybywającego wieku a ubywającego 
zdrowia i fortuny podpadł ograniczeniu, jednak chociaż 
mniej hałaśliwie, tłumnie i wystawnie przeciągnął się aż 
do końca rządu austryackiego. Starościnę zgnębiła chi- 
ragra i rodzaj osobliwszy słabości, że przez pół roku to 
jest przez całą zimę była smutną i prawie niemą , w letniej 
porze napadały ją dawne chęci i skłonności. Kazała się 
wozić po sąsiedztwach i tam ciągłą gadatliwością wyja- 
wiała pomieszany umysł; w tym stanie umarła, rozpisawszy 
fortunę między męża i krewnych. Starosta lat parę ją 
przeżył, mało się udzielał lecz nawidzano go jako zacnego 
i szanownego człowieka, nakoniec zrobił się samotnikiem, 
w samotności wciągnął się w używanie trunku i umarł bez 
niedostatku fortuny, gdyż ta i z zapisu żony i z dożywocia 
mimo tak rozrzutnego życia wystarczała na przyzwoite 
starości wygody. 
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w zupełnśj sprzeczności co do sposobu życia z Beł- 
życami był w lubelskiem dom w Gościradowie Prażmow- 
skiego starosty mszczono wskiego osobKwszego człowieka, do 
którego nigdy obywatelstwo lubelskie przyzwyczaić się nie 
mogło. O ile w Bełżycach dom, gościnność jego i cały 
sposób życia był uprzejmy, polski, zupełnie narodowy o tyle 
w Gościradowie był dom zagraniczny, obcy obyczajom pol- 
skim, zamknięty w sobie, zgoła z trybu i sposobu życia 
do najmniejszych s£czegółów cudzoziemski, a lubo Praż- 
mowski przez żonę był spokrewniony z licznemi rodzinami, 
te rodziny nawet unikały go, gdyż pojąć nie mogły tego 
osobliwszego aż do śmid^zności w swoim rodzaju człowieka. 
Opiszę tu jego osobę nie dla samej ciekawości, lecę dla 
przestrogi, jak daleko żądza niebaczna odróżniania się od 
innych i skłonność nasza do cudzoziemszczyzny może za- 
prawić śmiesznością i umysł i ciało. 

Eligiusz Prażmowski syn majętnego obywatela w Ma- 
zowszu, w ziemi ciechanowskiój starosta mszczono wskj, 
reprezentant imienia znanego w historyi przez owego PraA- 
mowskiego prymasa, który po abdykacyi Jana Kazimierza 
na sejmie konwokacyjnym prowadził i popierał księcia 
Kondeusza, i stale się partyi francuzkiój trzymał, a zatóm 

z imienia nie obcy dworowi francuzkiemu, na początku 

• 

panowania Stanisława Augusta wysłany był, czy tóż sam 
dla dokończenia wychowania udał się do Paryża. Cokol- 
wiek się <)gładziwszy znalazł łatwy przystęp do dworu 
Ludwika XV i do wszystkich znakomitych osób dwór ten 
otaczających. Przebywając tam, tak się zaentuziazmował 
tym dworem, że prawie ułożył sobie zrzec się swój rodo- 
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witości polskićj, a przerobić się zupełnie na Francuza 
dworu Ludwika XV aż do najmniejszych odcieni. Mając 
pieniądze i będąc młodym, nierozważnym i nieostrożnym, 
wpadł w ręce jednego Francuza szarlatana nazwiskiem 
Ponseta, który zrobił sobie projekt na szkatułkę panicza 
polskiego. Udając więc przed nim uczonego i przedsię- 
biorczego człowieka, wystawił mu i przekonał, że w tak 
ludnem mieście jak Paryż , można by się w mgnieniu oka 
milionowej fortuny dorobić, a to z wychowania i sprze- 
daży kurcząt wylężonych bez kwok, lecz sztucznem cie- 
płem tego samego stopnia jakie pióra kur dają, okazał 
pewność dokazania tego i zyski tak jasno wyrachował że 
Prażmowskiemu 200,000 złotych do spółki zachwycił. Za- 
łożyli więc dom wielki , urządzili pieee, krocie czy miliony 
jaj zakupili; te się pod sztucznem ciepłem zatęchły, przed- 
siębiorstwo się nie udało, Francuz szarlatan skrył się 
i uciekł, wierzyciele obsiedli młodego i nierozważnego 
Polaka, musiał się udać po pieniądze do Polski i ledwie 
się wykupił od surowości praw francuzkich. Można sobie 
wystawić jakie już uprzedzenie o nim w umysłach kon- 
tuszowych współziomków poprzedziło powrót jego do Pol- 
ski; cóż dopiero gdy się w kraju, a szczególniej na pro- 
wincyi w osobie jego zjawił przesadzony Francuz z dworu 
Ludwika XV, bo my nie umiemy wyborowo naśladować, 
przesadzamy we wszyptkiem nawet w modach. Werżet na 
głowie pod samą skórę wystrzyżony, upudrowany grubo, 
loki zawinięte koło uszów, włosy z tyłu głowy ujęte i scho- 
wane w szeroki czarny worek jedwabny, plecy pod tym 

workiem upudrowane, frak czy w zimie czy w lecie atła- 
su 
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sowy, kanarkowy z fioletowemi takiemiż wyłogami , guziki 
szklniące, a pod szkłem w nich cały zbiór robaków jakby 
z gabinetu historyi naturalnej, gąsiennice, chrabąszcze, 
motyle, niedźwiadki, żabki, jaszczurki. Kamizelka i spo- 
dnie podobnież fioletowe atłasowe z haftowanemi w ró- 
żne kolorowe desenie szlakami i podwiązkami, sprzączki 
szklniące stalowe, pończochy jedwabne białe, przy trzewi- 
kach ogromne sprzączki złote lub srebrne i kamieniami 
ubriliantowane, pod frakiem szpada jak rożenek w białćj 
pochwie okutej stalą z rękojeścią stalową, na którćj wi- 
siały różne łańcuszki i trzęsidła z bryliantowanój stali. 
Oto jest obraz tego zjawionego w województwie paryzkiego 
eleganta, istna lalka na karetach francuzkich malowana, 
łatwo pojąć jak wąsata i kontuszowa szlachta obzierała 
ją i z jak szyderczym uśmiechem spoglądała na nią. Pra- 
żmowski posiadał w lubelskiem starostwo łopiennickie 
na pograniczu dawnój Polski od Rusi czerwonój leżące, 
ożenił się zaś z młodą i bogatą dziedziczką Wybranowską 
chorążanką lubelską która mu do dwóch milionów posagu 
w ziemi nad Wisłą i za Wisłą przyniosła. Dziewica ta 
przez bardzo zacnego ojca przyzwoicie wychowana stała 
się prawdziwą męczennicą kapryśnego i dziwacznego mo- 
dnisia i całe życie nią była i w domu i za domem. Nie 
dozwolił jej nawet ubierać się podług swój woli lecz sam 
ją ubierał, sprowadzał jój nietylko suknie, stroje, trze- 
wiki z Paryża ale szczególniój gorsety k la Pompadour 
w które ją sam wciskał i sznurował tak mocno i ściśle 
że jój piersi prawie] pod brodę dochodziły, a stan musiał 
być tak cienki żeby go piędzią można było objąć, trze- 
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wiki na wysokich korkach tak ciasne że dziwid się trzeba 
było jeżeli bez bólu stopą ruszyć mogła. Prócz tego cho- 
ciaż była świeżą kazał się jój bielid, twarz blejwasem ma- 
lować tak aby na niój znać było proszek, brwi czernić, 
i lica pstrzeć muszkami i jak moda kazała rogówki nosić. 
Tak te dwie wystrojone lalki pokazywały się po balach 
trybunalskich i w pierwszych domach szczególniój w Opolu, 
u księżnćj kasztelanowej krako wskiój Lubomirskiśj , gdzie 
nie raz występowały do menueta, w którym pani staro- 
ścina mszczonowska ledwie się ruszać mogła, a pan sta- 
rosta z całą gracją francuzką zakreślając swoje ruchy, 
nogami wyrabiał wszystkie prawidłami sztuki przepisane 
skoki. Prażmowski wywiózł z Paryża rzadki talent muzyki. 
Grał na skrzypcach lewą ręką po mistrzowsku i był isto- 
tnie pierwszym skrzypkiem w Polsce, lecz tak wiele przy- 

więzywał miłości własnój i próżności do swoich koncertów 

• 

które u niego wypraszano, że te o ile pieściły ucho, o tyle 
przez kapryśną i dziwaczną pedanteryą artysty niezno- 
śnemi się stawały. Na orkiestrę towarzyszącą mu tupał, 
gniewał się, takt jój wybijał. Niechże kto ze słuchaczów 
kaszlnął lub krzesłem ruszył, rzucał z gniewem skrzypce 
powtarzając „On ne peut paSy on ne peut pas^^ i ledwie 
się potom dawał przebłagać. W domu swoim szczególny 
sposób życia zupełnie anti- wiejski zaprowadził. O pewnój 
godzinie zgromadzano się na pokoje, a raczćj schadzano; 
pani starościna z^anem starostą, bo mało kto bywał. 
No8 amloy turha sumus. Po obiedzie koncert pani staro- 
ściny na fortepianie, wieczorem pana starosty na skrzy- 
pcach. Słuchaczami byli oficialiści i liberya. Prócz tego od 
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przejeżdżających wymagano, aby się w przedpokoju md- 
dowaii, co zraziło w narodzie repnblikanckim wiele osób^ 
a nawet i krewnych. A tak gościnność państwa staro- 
stwa jałowiała, mimo wyboruśj ich kuchni, która zwykła 
ściągać?, gości. Wystawił pan. starosta sobie dom muro- 
wany, pałacowym kształtem, ale że i do architektury zna- 
jomość sobie przywłaszczał, i na tym domu dziwactwa 
swego położył piętno. Czoło i przysionek tego domu nie 
czterma, jak zwykle proporcya i natura wymaga, lecz 
tylko trzema podparł kolumnami. Średnia więc przecinalft 
drzwi wchodowe, tak że w zmierzchu, kto się nie spodzie- 
wał znaleść przy wejściu przeszkody, i nie wiedział o tśj 
niespodziance, zwykle guzem na czole ją przepłacał. Jak 
był oryginalnym i dziwacznym w towarzyskiem obejściu, 
tak jeszcze dziwaczniejszym i więcój upartym okazał się 
w gospodarowaniu i zarządzmiiu swemi dobrami. Co tylko 
za granicą w różnych krajach widział o czóm tylko zasły- 
szsi, co w zagranicznych gazetach i pismach wyiczytał, 
zaraz bez żadnśj krytyki, bez uwagi na klimat, powietrze, 
ciemnotę rolniczej ludności, brak zręcznych wykonawców, 
bez żadnego rozsądnego zastosowania wprowadzał. Ziemię 
tak głęboko poorać a raczój pokopać kazał, że ta mimo 
marglowania, wapnienia, rodzić przestała ; tak rzadko siać 
zalecił, iż rzadkie kłosy chwiały się na niwach. Młócić 
kazał bydłem przez przepędzanie trzody po nasłanych 
snopkach; ztąd kłosy nie wymłócone dobrze, zmoczone, 
skalane, i uszkodzone przez trzodę ochudzoną głodem. 
Zboża takiego nikt kupić nie chciał. Zamiast za radą 
oficialistów wrócić się do dawnego trybu, kazał pętać pyski 
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l^dłu, a pod ogonami skórzane worki wiązać, z tąd bydło 
grzechotem suchćj skóry przestraszone rozbiegano się, 
uciekało, z tąd śmiech . i żarty w sąsiedztwie, lecz upór 
wolał pośmiewiskiem zostać, jak się skłonić. Stracił więc 
intratę, dłużył się oczekując daremnie spodziewanych ko- 
rzyści. Gdy przecież na jednym z małych folwarków wpły- 
wem urodzajnego roku okazały się piękne zbiory, zgro- 
madził do siebie wszystkich ekonomów, przygotował na- 
grodę dla tego który tym folwarkiem zarządzał, i odezwał 
się do nich: „Nie wykonywacie ściśle moich zarządzeń 
przez waszą ciemnotę i upór, i dla tego się lat kilkana- 
ście nie rodzi; ty panie N. N. wykonałeś je, i doczeka- 
liśmy się pięknego urodzaju, oto masz nagrodę,'' i wyli- 
czył mu dwieście złotych. Ale stary wąsaty Polak i su- 
mienny sługa rzekł do niego: „Jaśnie Wielmożny Panie, 
sumienie moje nie dozwala mi brać nagrody, do którój 
prawa nie mam, bo właśnie dla tego się urodziło, że ża- 
dnćj dyspozycyi pańskićj nie wykonałem, orałem i siałem 
po dawnemu." Strącony Praźmowski z swego tryumfu, 
rozgniewał się, oddalił że służby poczciwego ekonoma, 
a zacięty w uporze sposobu gospodarowania nie zmienił 
aż do późnego wieku, bo żył aż do połowy bytu księstwa 
Warszawskiego, i zawsze w starości nawet był jeden i nie- 
zmienny. Jak w początku panowania Stanisława Augusta 
był świeżym oryginałem z wieku Ludwika XV, tak w pó- 
źniejszych czasach został starożytną tćj epoki pamiątką. 
Chociaż tyle zmian w obyczajach, w strojach zmienna moda 
wprowadziła, on wszystko staroświeckie zachował. Zna- 
łem go dobrze osobiście, w późnym jego wieku w tych 
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samych sukniach i z werżetem upudrowanym. Widziałem 
go w najtęższy mróz w trzewikach, pończochach, z odkrytą 
głową, chapeau-bas pod pachą, w niedźwiedziej kierej, idą- 
cego przez miasto, i widziałem go w Opolu, tańcującego 
menueta u księcia AIexandra Lubomirskiego. Przeżył 
żonę, która była bardzo zacną i oświeconą kobietą, lecz 
w obecności męża tak nieśmiałą, że jak mumia martwa 
nigdy ust nie otworzyła, lecz w nieprzytomności męża 
umiała się okazać, tćm czóm była, przyjemną i oświeconą. 
Sam starosta mimo tych powierzchownych przywar w grun- 
cie był człowiekiem prawym, zacnym, zaczęto mu nawet 
przebaczać te jego śmieszności, i miał poważanie tych, 
których jego dziwactwa nie odrażało. Czytający o nim ar- 
tykuł przebaczą mu jego nawyknienia, gdy sobie przy- 
pomną w jakim urodził się i żył wieku, gdy się dowiedzą, 
że nie tylko stolica lecz i prowincye były pełne tego ro- 
dzaju przesadzonych elegantów, gdy im przypomnę pod- 
komorzego koronnego Potockiego, któremu zazdroszczono 
furmana Francuza, że na koźle siedząc romanse czytał. 
Ezewuskiego marszałka wielkiego koronnego, ministra, 
który pół dnia tracił na układanie w frizurę włosów, i któ- 
remu kamerdynerowie napełniali cały gabinet pyłem pa- 
chniącego pudru, aby ten z wolna osiadał na jego frizurze, 
i który dla piękniejszćj płci sypiał z twarzą obłożoną pla- 
strami świeżój cielęciny; gdy im powiem że Stanisław 
August Polak, syn dzielnego wojownika kasztelana kra- 
kowskiego, który w polskiśj sukni umarł, wstępując na 
ron zalotnością zasłużony, na którym August III cudzo- 
ziemiec w stroju polskim, w karmazynowym aksamitnym 
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kontuszu, w żupanie białym, z obstrzyźoną czupryną, ko- 
ronował się, Stanisław August mówię na ten tron w ubio- 
rze hiszpańskim wstąpił, a przed obrzędem koronacyjnym 
przed zwierciadłem w gronie najpiękniejszych kobiet ukła- 
dał osobę swoją w teatralnej powagi, a raczćj płocho- 
ści ruchy. Czas to był, w którym wrodzona Pola- 
kom żądza naśladownictwa obcych do najwyższego sto- 
pnia wzrosła, i bez względu na tyle stronnictw szarpiących 
Polskę podzieliła ją na dwa odrębne zwyczajami, wyobra- 
źeniami, obyczajami i modą narody, rdzenny Sarmatów 
i Galio -Polaków^ które przezwiskami nawzajem się prze- 
śladowi^y. Tym którzy odmianę i porzucenie stroju na- 
rodowego za obojętną, i nic nie znaczącą, a na obyczaje 
ojczyste żadnego wpływu nie mającą okoliczność poczy- 
tują, odpowiem słowy wyroczni historyków wszystkich 
wieków i narodów: „Inde etiam hahitus nostri honor isł 
freguens toga, paulatimgue discessum ad delin^nenta vi' 
tiorum^ porłicui et balnea^ et conviviorum elegantiam, 
Idgue apud imperiłos humanitas vocabałur, guod pars 
8ervituti8 esset*^ 

Jakoż zastanowiwszy się głębiój nad przyczynami na- 
szego wynarodowienia się, i okropnemi jego skutkami przy- 
znać musiemy tę prawdę, że przez ustępowanie tych z po- 
zoru mało ważnych cech naszój narodowości, mniej zaro- 
biliśmy na oświeceniu i ogładzie, jak stracili na ich 
skromnśj szlachetnój prostocie, na jędrności i harcie cha- 
rakterów jedynych warunków do utrzymania nie tylko 
sławy, którą nas prości dobroduszni ale .waleczni przod- 
kowie okryli ale nawet istnienia politycznego. Z odmianą 
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sukni zajrzała do nas zaraza zbytków, rozpusty i znie- 
wieściałości ; z świeższemi wyobrażeniami weszły wy- 
stępki i przywary. Cnót obcych nie potrzebowaliśmy, 
bośmy mieli własne czerpane i z przykładów ojczystych 
i z historyi starożytnćj, na którćj się nasze charaktery 
wyrobiły. Staszic w pomysłach swoich głęboko sięgający, 
rozwiązując pytanie co to jest narodowość? między głó- 
wne jśj cechy policzył strój narodowy właściwy; byłże 
właściwszy w stosunku do klimatu, do ostrości powietrza, 
jak ten ubiór długi, poważny, wygodny, który gdyby na- 
wet nie miał za sobą świetnych historycznych pamiątek, 
już przez to samo godzien był poszanowania i zatrzyma- 
nia, że dodawał osobom powagi, a przeszkadzał płochości 
skoków teatralnych i histrioóskich wyginań członków. By- 
liśmy prawdziwie pod Piastami, Jagiellonami i Wazami, 
gens Łogata, Zostawialiśmy jak Rzymianie komediantkom, 
baletniczkom i histrionom skoki i hasania. Taniec nasz 
był raczój poważną przechadzką dla stai^szych. Krako- 
wiaka i mazura przyswoiła sobie młodzież szlachecka od 
pospólstwa. Przodkowie nasi od wprowadzenia religii 
chrześciańskiśj zaczęli się kształcić na historyi rzymskiśj, 
wszystkośmy brali z tego ogniska dawnśj i nowej cywiU- 
zacyi. Szlachetna duma, uczucie własnej godności i na- 
wet wyższości z tamtąd przyszły. Byliśmy w instytuciach, 
obyczajach, wyobrażeniach, ubiorach północnymi Rzymia- 
nami, jak teraz jesteśmy północnymi Francuzami. Skutki 
mówią czyśmy na zamianie zarobili. W szatach polskich 
i na koniach przy szablach poznali nas Francuzi, gdy nasi 
posłowie pokazali się na dworze Katarzyny de Medicis, 
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wyżsi oświeceniem, ogładą, znajomością języków od Fran- 
cuzów. Jakób Sobieski w polskićj sukni na koniu odda- 
wał wizyty po Paryżu, i przypadkiem przejeżdżał około 
orszaku Henryka IV, gdy go wysiadającego z karety Ba- 
yaillac nożem uderzył. Ten sam Sobieski wysławszy sy- 
nów Marka i Jana do akademii paryzkićj w instrukcyi im 
napisał „nie uczcie się tańców, bo ich się tu od Tata- 
rów nauczycie" Jan służąc w regimencie muszkieterów 
za Ludwika Xiy, i pięknością postaci i wykształceniem 
zwróciwszy na siebie oczy księżny de Longueville powró- 
cił do Polski , i prócz języka i oświecenia żadnych obcych 
zwyczajów nie przywiózł. On to w zbroi pod Chocimem, 
a w niebieskim kontuszu walczył pod Wiedniem. Dzia- 
łyński w polskiój sukni posłował do Elżbiety królowy an- 
gielskiej. W polskim stroju Jerzy Ossoliński czynił wjazd 
wspaniały do Rzymu; w kontuszu Karol Radziwiłł cno- 
tliwy lecz zwiedziony stanął na czele konfederacyi radom- 
skićj. W kontuszu Krasiński podkomorzy prasznyski po- 
dniósł i przewodził konfederacyi barskićj, w kontuszu bro- 
nił, i religii i ojczyzny Puławski, w kontuszu wołał cnotliwy 
Reytan, położywszy się na progu izby sejmowćj r. 1775, 
„zabijcie mnie, a nie zabijajcie ojczyzny," w kontuszu po- 
wtarzał Korsak na sejmie 1788. „Skarb i wojsko;" a fra- 
kowy Poniński zabijał i ćwiertował Polskę, frakowi mo- 
żnowładzcy podnieśli bunt w Targowicy, frakowi Miączyński 
i Podchorski wznieśli na grodzieńskim sejmie projekt po- 
działu i frakowy król Stanisław August podanym sobie 
pnez nich ołówkiem podpisał, W.spominam to nie dla 
tego, abym usprawiedliwiał dawniejsze jezuickie wycho- 
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wanie, lub ubliżał zaletom nowego wprowadzonego przez ko- 
missyą edukacyiną, lecz abym okazał źetardiora sunt reme- 
dia, quam mała. Skażenie obyczajów narodowych cudzoziem- 
sczyzną, weszło za Augusta II, rozkrzewiło się pod Augu- 
stem ni, kwiat i ziarno wydało pod Stanisławem gdy z wolte- 
ryzmem ogarnął sceptycyzm młodzież i rozwiódł miłość 
ojczyzny z miłością religii, które w ścisłym z sobą związku 
wspierały ducha narodowego. Stanisław August, o którym 
powiedzieć można « Video meliora^ probogue^ deteriora se- 
quor'\ sam zarażony nauką encyklopedystów i sceptyków 
francuzkich , sam wypieszczony modniś salonów paryzkich, 
i ponętny uczeń dworu Sardanapala francuzkiego, własnym 
wzorem psuł to wszystko, co wskrzesić usiłował. 

Z góry zły przykład idzie z każdćj strony, 
Z gdry naszego nieszczęścia przyczyna. — 

Ale się tćź nie jeden odezwać może, za co tak wide 
przyznajesz wagi strojowi polskiemu, czy już w innym nie 
podobna być cnotliwym i dobrym Polakiem; nie przeczę 
temu i widziałem tego wzory w Jędrzeju Zamojskim, 
w Stanisławie Małachowskim, w Ignacym Potockim, w Za- 
krzewskim, w Niemcewiczu i w wielu konstytucyjnego 
sejmu posłach. Zarzucić mi jeszcze można, czy nie pod 
szatą narodową nastąpił ów zbrodniczy rokosz Ze- 
brzydowskiego, bunt przeciw Janowi Kazimierzowi Lubo- 
mirskiemu tyle niecnych konfederacyi i spisków wojska; 
przyznaję że szata cnoty niezdolna nadać, lecz nikt nie 
zaprzeczy że jednak dodaje do miłości ojczyzny i swego 
rodu i oznaczając odrębnem od innych ludów znamieniem, 
odróżnia narodowość i że tak powiem strzeże jćj od po* 
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mieszania się z obcemi. Najlepiśj to czujemy teraz, gdy 
już Polaka od innego krajowca rozpoznać nie można, i gdy 
się próżno ostatnią cechą narodowości językiem tylko bro- 
nimy od wgniecenia nas w inną narodowość , w którą nas 
nietylko obca ręka, ale własne nasze wyobrażenia, ła- 
twość charakteru, skłonność do naśladowania pod pozorem 
cywilizacyi lub rozsądku wciskają. Teraz dopiero radzi- 
byśmy wrócić do zwyczajów przodków naszych, kiedy już ^ 
powrót jest niepodobny. Można mi jeszcze stawić przy- 
kład szlachty rossyjskiej, która z zachodu przyjąwszy cy- 
wilizacyą, wzięła razem obcą szatę i odróżnia się nią 
od massy brodatego ludu a przecież miłości ojczyzny 
i niepodległości, niezrównany z siebie dała przykład w woj- 
nie z Napoleonem przez spalenie Moskwy i wytrwałą obronę. 
l^Sk to odpowiadam. Inne jest położenie jeograficzne, inne 
polityczne, inne z sąsiedztwa ludów, inne z ogromu tego 
państwa i natury rządu samowładnego. Co u nas jest 
niebespiecznem. tam słaby i nieszkodliwy wpływ wywiera, 
przytem religia grecka rozróżnia i zawsze rozróżniać bę- 
d2de Rossyan od innych katolickich i chrześciańskich lu- 
dów; ta ich broni od wcielania się w obcą narodowość. To 
co zwykle nazywają fanatyzmem, jest ich tarczą. My z no- 
wemi wyobrażeniami przez ślepe naśladownictwo Wolte- 
rzyści i sceptycy francuzcy, a dziś filozofowie niemieccy; 
z naszego wychowania strąciliśmy ten ostatni spójnik, 
który nas z ludem ściśle łączył, a dziś jakby jaki obcy 
naród rozróżnia. Nakonieic w Rossyi jednego władza wszyst- 
kiem porusza, wszystkiemu popęd daje. Kiedy u nas z sa- 
mój formy rządu rozprzężenie wszelkich węs^ów wynftło. 
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Przyznaję więc, że szata francuzka nietylko nie wy- 
zuła nas z męztwa, lecz je jeszcze obudziła i podniosła, 
a stropiła z drogi tego burdactwa, na którą w czasach dłu- 
giego pokoju pod Augustami było weszło, przyznaję że 
chociaż nam nie dała Zamojskich, Żółkiewskich, Chodkie- 
wiczów, dała Kościuszków, Poniatowskich, Dąbrowskich, 
Zajączków, Eniaziewiczów, Ghłopickich; lecz jestźe to za- 
^ letą tćj szaty lub zaszczytem rodzinnym krm polskiój? 
Atoli przyznajmy, tamci byliby nie dopuścili tych okoli- 
czności jakie nasz upadek sprowadził, ci im już mimo 
męztwa i ofiar nie wydołali, i przyponmijmy sobie, 2e je- 
żeli cudami waleczności zgon nasz uświetnili, to waleczność 
i męztwo wraz z kurtkami polskiemi, barwami narodowani 
i z czapkami polskiemi, odezwała się, jakby duchy Zamoj- 
skich, Żółkiewskich, Chodkiewiczów, Czarnieckich wstąpiły 
w ich piersi gdy te godła na ich piersiach i barkach ujrziJy, 
i słusznie Morawski w pięknym swoim wiersza do Wincen- 
tego Krasińskiego wyraził: 

Korony upadały, a czapka nie spadla. 

A jeżeli za księstwa warszawskiego wojsko poldde 
piesze, chociaż pod barwami narodowemi, lecz w kraju 
francuzkim walczyło, wspomnieć potrzeba, że kształt mun- 
durów polskich był nie nożycami Soubisa lub Ludwika XY, 
lecz mieczem N^^leona skrojony. 

Rozgadałem się nad szat^ obcą a raczój nad płocho- 
ścią naśladowania, jest to wada starości, która już porzą- 
dku myślom dać nie umie. Wrócę się więc do domów 
w województwie lubelskiem. Przyznać muszę , że za jeden 
donfl&ryginalny i prawdziwie cudzoziemski Praźmowskiego, 
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za drugi w innym sposobie nieco szczególny Marchockiego 
w Sobieskiój Woli, uprzykrzony kielichami, którego gospo- 
darz mamotmwil majątek, a nieludzko obchodził się z włościa- 
nami, domy obywatelskie po większej części w miarę* swojej 
zamożności prowadziły życie skromne, przyzwoite i poważne 
i nie do jednego z nich można było zastosować niejeden roz- 
dział Podstolego Krasickiego. Dwa jednak domy acz z pozoru 
cudzoziemskie i protestanckie, odróżniały się od wszystkich 
oświeceniem, cnotą, moralnością, obyczajnością, ogładą, zgoła 
przykładną przystojnością życia obywatelskiego, o których 
wzmianki opuścić nie mogę. Jednym był Wronów pod 
Bełżycami, drugi Stryina pod Piaskami, które zwykle luter- 
skiemi nazywano, dla tego że w nich stał zbór protestancki. 
W pierwszym, to jest we Wronowie, mieszkał Ernest Gon- 
teryn Goltz , szambelan dworu polskiego przy Auguście III 
i pierwszy sekretarz gabinetu ministra saskiego Brilhla, 
ożeniony z wdową Orzechowską y zacną i przykładną ma- 
cochą dwóch jego córek, wyboniie pod okiem ojca wycho- 
wanych i do wielkiego świata wykształconych. Goltz pod- 
ówczas jak go poznałem blisko siedemdziesięcioletni sta- 
rzec, przed elekcyą Stanisława Augusta poróżniwszy się 
z Bnlhlem ministrem wszechwładnym Augusta III, przy- 
wiązał się do domu Czartoryskich, do csego pociągnął go 
Fleming zięć księcia kanclerza a ojdec księżny jenerało- 
w^j Czartoryski^*, wnuczki i synowćj wojewody ruskiego. 
Czartoryscy po wstąpieniu na tron swego siostrz«ftca, ży- 
czyli sobie przydać mu Goltza za sekretarza do interesów 
zagranicznych, jako człowieka prawego, oświeconego, zdol- 
Mgo i obeznanego z dyplomacyą. Stanisław August żądał 
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oszklone szafy, w których kilkadziesiąt par trzewików 
i butów umieszczonych było, rzekł: „Teraz się nie dziwię, 
dla czego cały lud polski boso chodzi, gdy ich obuwie 
widzę u ministra. Głęboki i złośliwy sarkazm, którego 
BrUhl nie zrozumiał, lub udał że. go nie rozumie. 
Goltz oddaliwszy się od dworu, wysłany był przez kon- 
federacyą toruńską z przełożeniami dyssydentów w posel- 
stwie do Petersburga, gdzie kilka lat przetrawił, poznał 
doskonale dwór i gabinet rosyjski i wywiózł wyobrażenie 
niemy Ine o potędze, polityce, duchu tego państwa. Po- 
wróciwszy do Polski i osiadłszy we wsi Wronowie, osło- 
nił się od prześladowania powagą i wpływem na ducho- 
wieństwo Sołtyka biskupa krakowskiego, z którym od mło- 
dości łączyła go przyjaźń i szacunek. Oddał się zupełnie 
gospodarstwu jak prawdziwy filozof bez mizantropii. Póki 
go starość nie nachyliła, udzielał się towarzystwu pierw- 
szych domów, Puławom i Opolowi, w którym mieszkał 
ABtpni Lubomirski wprzód wojewoda lubelski a później 
kasztelan krakowski, wielki przyjaciel dworu saskiego, 
a po jego śmierci żona jego Zofia z Krasińskich, ciotka 
rodzona Franciszki Krasińskiój zaślubionćj królewiczowi 
Eju*olowi. Królewiczowa Karolewa z powodu nieuznanego 
przez dwór saski małżeństwa , lat kilka mieszkała yr Opolu, 
póki za wdaniem się Maryi Teresy cesarzowój dwór saski 
zezwolenia swego nie udzielił i młodej królewiczowćj do 
rodziny nie przyjął. Widziałem w Opolu portret tśj sła- 
wnćj piękności. Twarz jój pełna, okrągła, nadobna lecz 
fryzurą upudrowaną oszpecona. Malarz wystawił ją sie- 
dzącą za krosienkami w chwili gdy wstaje powitać męża 
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powracającego z polowania. Mąż jest wyobrażony w ubio- 
rze myśliwskim ; córka dziesięcioletnia stojąca około matki 
podaje mu różę ; twarz księcia Karola ściągła, chuderlawa, 
znalazłem do niój nieco podobieństwa w rysach króla sa- 
skiego Fryderyka Augusta. Portret ten z Opola przeniósł 
się do pałacu jenerała Wincentego Krasińskiego. 

Gdy wiek nachylił zacnego Goltza, nie wyjeżdżał 
z domu, trudy gospodarskie przerywał czytaniem za- 
granicznych gazet i o polityce rozmawiać lubił z swoim 
pastorem nazwiskiem Radosz, starcem jego wieku, uro- 
dzonym w Polsce lecz wychowanym za granicą, który 
długo podróżował po Angli, Francyi, Holandyi, człowie- 
kiem uczonym, językami tych krajów mówiącym, a jak 
każdy stary gadatliwym. Bywałem ja nie raz świadkiem 
tych politycznych sporów z których wiele można się było 
nauczyć. Goltz lubił gospodarstwo a znając zagraniczne 
wprowadzał do polskiego zmiany ale ostrożnie. Miał i roz- 
mnożył piękne stado owiec angielskich, które byli Orze- 
chowscy z AngUi wprzód sprowadzili, i owczarnia jego byłii 
najsławniejsza w województwie a może i w kraju; kupcy 
się o wełnę z nićj ubiegali i już wtedy płacili po złotych 
sto kamień, kiedy w innych majątkach ledwie po czter- 
dzieści złotych dawali. W zimie zwykł był sam wyjeżdżać 
do lasów które miał obszerne i rzadkićj wybiegłości i pię- 
kności, sam jak Washington w Ameryce do ścinania drzewa 
cechował, niemałą, on z tego źródła intratę pobierał, 
prócz tego miał zapewnioną pensyą dożywotnią od dworu 
saskiego. Dochodów użył na przebudowanie całój wsi z kil- 
kadziesiąt chat złożonój na sposób pruski. W pierwszym 
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Wrono wie ukazały się domy włościan wysokie, z wynio- 
słemi dachami, widne, obszerne, z murowanemi kominami, 
w miejsce niskich, dymnych i lichych chat. Lubił prze- 
stawać z włościanami, uczyć ich lepszego gospodarstwa, 
odwracać od używania trunków, przykładem i rozmowami 
do moralności skłaniać, łagodną i sprawiedliwą zwierzchno- 
ścią z ciemnoty i dzikości wyprowadzać; już u niego nie 
karano przewinień cieleśnie lecz jedynie aresztem. Na wio- 
snę ulubionóm jego było zatrudnieniem zasadzać ogrody, 
własną ręką szczepić owoce, mnożyć drzewa i szczegól- 
niśj kasztany około domu; porosły tśż w olbrzymy i te- 
raz otaczają i zacieniają to jego siedlisko. Stół jego był 
skromny lecz do smaku przyrządzony; pokarmów używał 
z wstrzemięźliwością, wina pił mało i to zwykle czerwone 
burgundzkie. Eu schyłkowi wieku mięsa nie jadał lecz 
najwięcćj karmił się suchemi owocami które sam sobie na 
kominku przyrządzał, współstołownikom niezdrowych po- 
karmów zabraniał. Czcigodny przedstawiał widok stół jego 
obsadzony samemi starcami 70 i 80 letniemi płci obojćj. 
Zasiadało do niego cztery małżeństw już zgrzybiałych któ- 
rych wiek razem wzięty, kilka wieków wynosił, dwie tylko 
córki młodszemi twarzami od osiwiałych starców odbiji^. 
Stare bowiem sługi aż do śmierci przy sobie trzymał, ża- 
dnego i żadnój nie odprawił, wszystkich do swego wspól- 
nego stołu przypuszczał. Ten sam widok można było zna- 
leść między folwarczną czeladzią którćj przewodniczyła 
stara z Gdańska wywieziona kuchairka sto lat wieku li- 
cząca. O religii nigdy nie mówił; mając w domu pastora, 
nabożeństwa, nauki i czytanie biblii w niedziele zacbowy- 

10* 
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wał; ściśle zaś pilnował, aby słudzy jego katoliccy prze- 
pisy wiary naszej, posty nawet zachowywali, i do para- 
fialnego kościoła uczęszczali. Z tego powodu odbienJ: 
cześć od duchowieństwa katolickiego. Odwiedzali go tei 
znakomici prałaci i sąsiedni proboszcze i zakonnicy ró- 
żnych klasztorów, szczególniej ubogich, bo pewni byli go- 
ścinnego przyjęcia i hojnej jałmużny. Przyjaciel stsij domu 
saskiego, dobry i oświecony Polak, rozchmurzył posępną 
starość odgłosem sejmu konstytucyjnego 1788 roku, i ró- 
wnie przyjaznemi politycznemi okolicznościami jak wybo- 
rem posłów na ten sejm rozradował się , lecz wkrótce jako 
doświadczony i wytrawiony dyplomata zasmucił się zer- 
waniem stosunków z Rosyą , drażnieniem jej , a szczegól- 
niej zawarciem alliansu z królem pruskim. Słyszałem go 
mówiącego: „nie znają ducha polityki angielskiej, zapo- 
mnieli o chytrości i oszukaństwach dworu berlińskiego, 
nie pomną na przestrogi historyi, czem ten dwór był dla 
Polski, z kogo wzrósł i z kogo wzrastać sobie zamierzył. 
Ufają osobistemu charakterowi teraźniejszego króla pru- 
skiego, nie pamiętając, że duch Fryderyka Wielkiego 
i jego polityka żyją zawsze, i że od niej ten gabinet ni- 
gdy nie odstąpi." Kiedy przeczytał w mowie Stanisława 
Augusta silne i logiczne wyrazy, dowodzące z różnych po- 
wodów i z pobratymstwa i z sąsiedztwa i z jeograficznego 
położenia konieczności trzymania się z Rosyą, a szczegól- 
niej te słowa: „szanujmy wszystkich panujących, którzy 
dziś są tronów ozdoba, nie obrażajmy nikogo, łączmy się 
z tym ściślej, który ma jak najmniej pobudek powiększyć 
się naszą ziemią, a nadewszystko nie groźmy siłą, której 
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dziś nie mamy",— rzekł Goltz: „Król dobrze radzi, ale go 
nie słuchają , król przez słabość charakteru sam sobie nie 
dotrzyma i będą zdradzeni," i właśnie to się stało co wró- 
żył i przepowiadał, ale Bóg mu oszczędził bolesnego stra- 
pienia, uprzedza śmiercią ustanowienie konstytucyi 3go 
Maja ; a tak upadku jej i smutnych następstw nie widział. 
Po śmierci jego, córki objęły majątek, obie były już 
w dojrzałym wieku. Starsza Elżbieta i z postaci i z twa- 
rzy była nader przystojna, a razem niezrównanej do- 
broci, łagodności i uprzejmości. Młodsza Ludwika irfomna, 
laównie dobra, pełna rozumu, nauki, rozsądku, lecz sła- 
bowita. Starsza za życia ojca miała licznych konkuren- 
tów, odmówiła wszystkim, jedynie przez miłośd ojca i sio- 
stry, aby się z niemi nie rozłączać i oboje pielęgnować. 
Jeden ze znakomitszych i z majątku i z yrychowania oby- 
wateli, Dłuski, starosta Zwoliński tak się w niej stale 
zakochał, że z' tą miłością osiwiał, nie ożenił się 
i ciągle chociaż się i ona w wiek zapędziła wzdychał 
do niój, powtarzał oświadczenia, bywał w Wronowie 
i tę zacną i słuszną osobę śmiesznością swojój miłości 
obrażał. Te dwie siostry same sobie wystarczały, zale- 
dwie się rządzić zaczęły już dom ich, można powiedzieć 
bez przesady, zamienił się w prawdziwy instytut panien 
miłosiernych i uchronę dobroczynności*; nie odmieniły w ni- 
czem patryarchalnego życia ojca swego, owszem zakres 
jego rozprzestrzeniły. Gdy wieści o ich dobroczynnych 
uczynkach rozeszły się, z dalekich okolic, jakiejkolwiek 
bądź religii, starzy, kalecy, zdradzeni od fortuny, dotknięci 
nieszczęściem, schorzali^ ślepi, sieroty obojój płci ściągały 
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się do Wronowa po przytułek, po wsparcie, po wyleczenie. 
Na ich przyjęcie dom osobny przeznaczyły, jedną z sierot 
wychowanie wybrały na aptekarkę, która się na nią pod 
radą dobrych doktorów a ich przyjaciół wykształciła. Sługi 
ich za wzorem pań swoich jak one litościwe, ubiegały się 
w posłudze tego szpitalu, a lekarze, cyrulicy, operatorowie 
2 Puław, z Opola, z Lublina, niosąc cześd tym dobroczyn- 
nym istotom, spieszyli chętnie i jakby z powinności dobro- 
wolnie odwiedzali ten prawdziwy instytut, tę świątynię 
cnót chrześciaóskich. Wieleż osób uratowanych od śmierci, 
od nędzy, od kalectwa, od rozpaczy i zepsucia, wznosiło 
za niemi do nieba modły, i błogosławiło im. Sam 
widziałem te łzy wdzięczności, sam słyszałem głosy 
błogosławiące, one się tylko przed niemi uchylały. Dość 
było nieszczęścia doznać, nie czekały na wezwanie, same 
naprzeciw niedoli spieszyły z pomocą. Ileż przyjaciół, zna- 
jomych, a nawet nieznajomych nią wsparły, to zaręczeniem 
za dłużnych, to własnem zadłużeniem się za nich. Doin 
ich też był zawsze zapełnionym. Możni i szczęśliwi uczę- 
szczali aby przypatrzyć się uszczęśliwionym, czcić uszczę- 
śliwiającjch. Dziwiono się, jak im na tyle wydatków 
w takim sposobie życia jedna wieś mogła dostarczyć do- 
chodu. Odłużyły ją wprawdzie w połowie na zapisy dla 
sług wysłużonych, na posagi dla małżeństw przez siełde 
skojarzonych, na dary dla sierot i ubogich, bo kto raz ich 
dobrodziejstw doznał, już stawał się ogniwem łańcucha ich 
patriarchalnćj rodziny i już plemienia jego z opieki nie 
wypuściły. Dzieci ich przyjaciół powszechnie u nich świę- 
towały, u nich wakacie szkolne odbywały, były to praw- 
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dziwę matki młodzieży. Tak cnotliwe i najprsykładniejsze 
życie przeciągnęły przez wszystkie szczęśliwe i nieszczę- 
śliwe zmiany losów tego kraju nie dając się nikonąu uprze- 
dzić w obowiązkach najlepszych obywatelek i Polek i w ofia- 
rach dla kraju. Dobiegły one do kresu życia na początku 
kongressowego królestwa w r. 1817, bliskie wiekiem 70 lat 
przebyły; jedna bez drugićj nie pozostała na tśj ziemi 
i skoro młodsza słabowita na puchlinę skończyła, starsza 
acz silna i czerstwa z tęsknoty i bólu, tylko ją kilką dniami 
przeżyła. Bóg je razem na ziemię jak anioły opiekuńcze 
zesłał, Bóg je razem powołał. Razem też i wspólnym 
pogrzebem pochowane przy kościele ewangielickim w Lu- 
blinie spoczywają. 

Przychodzi mi na pamięć jedno wydarzenie. JiJdś 
obywatel znakomity z Wielko Polski przejeżdżał do Opola 
i z Opola przez Wronów i popasał w austeryi Wronowskiej* 
Dziwiły go nieznane w naszych okolicach zabudowania 
włościańskie nakształt pruskich domów. Wszedł w roz- 
mowę z włościanami zgromadzonemi w karczmie i nasłu- 
Ghsi się pochwał i błogosławieństw dla dwóch panien dzie- 
dziczek tej pięknej wsi. „To są nasze opiekunki, nasze ma- 
tki"— mówili włościanie — „oby je Bóg najdłużej na tym 
świecie chował." Gdy wyjechał z austeryi, napotkał prze- 
jeżdżającą gościniec bryczkę i na niej siedzące dwie ko- 
biety w skromnym ubiorze, prosty parobek je powoził 
i skręcał na drogę do Poniatowy. Jechały do Janisż€fW- 
skich, swoich od serca przyjaciół, a gdy przechodzący 
włościanin uwiadomił tego podróżnego obywatela, że to 
panie Wronowa jadą, pogonił za bryczką, zftwolal aby 
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stanęYa, i wyskoczył z pojazdu. Zdziwione panny Grol- 
tzówny wstrzymaniem przez nieznajomego, te od niego 
usłyszały słowa: „Darujcie natręctwo nieznajomemu, je- 
stem N. N. Jakto wy panie, wy dziedziczki tćj obsser- 
nej wsi, jedziecie bryczką, wy, których nie konie, ale ra- 
miona uszczęśliwionych przez was włościan ciągnąć po- 
winny. A niechże was Bóg błogosławi, pozwólcie wasze 
ręce ucałować, opowiem mojej żonie i sąsiadom wasze 
cnoty i wasz wielki rozum, opowiem, źe w lubelskiem 
widzirfem święte osoby na ziemi." 

Drugim domem protestanckim tego rodzaju, podo- 
bnego sposobu życia była Stryjna, acz jako zamieszkała 
od możniejszego i majętniejszego dziedzica nieco większej 
wystawy w zakresie obywatelskim wzór wystawiała. Mie- 
szkał w niej Paweł Stryjeński, także szambelan dworu sa- 
skiego, uczeń i towarzysz szambelana Goltza, brat ro- 
dzony szefa gwardyi litewskiej, ojciec licznej rodziny, wśród 
której Maryanna najstarsza dała się poznać literackiemu 
światu przez pełne tkliwości i smaku wierszem i prozą 
utwory. Paweł Stryjeński był mąż oświecony, wiele po- 
dróżował po Niemczech, był gospodarzem w okolicy wzoro- 
wym, lubił literaturę zagraniczną i krajową, miał nie- 
szczupłą bibliotekę, odwiedzany był od ludzi uczonych, był 
dobrym i gorliwym Polakiem, skwapliwym do posług pu- 
blicznych i wzywanym po stokroć do politycznego życia. 
Wspierał patryotów i literatów duchem i majątkiem. Fran- 
ciszek Dmochowski, tłómacz Iliady Homera , po rewolucyi 
Kościuszki dom jego obrrf na schronienie, który do ostar 
tniego podziału Polski nie przestał być przytułkiem roz- 
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bitków cywilnych i wojskowych. W nieszczęśliwych okoli- 
cznościach Polski dzielił z współziomkami ofiary, tułactwo 
i cierpienia. Charakteru był żywego, nawet w domu nieco 
surowego acz zawsze ludzkiego; łagodziła tę żywość nie- 
zrównana dobroć i łagodność drugiej żony jego Karoliny 
z Suchodolskich, którą zwykle świętą Karoliną nazywano. 
Wychowanie dzieciom dał przyzwoite, nauczycieli domo- 
wych, oświeconych cudzoziemców do nich spąrowadzał, 
mieszkał w porządnym domu , często w nim zgromadzenia 
przyjmował z otwartą gościnnością i hojnością bez zbytku. 
Miłośnikiem był ogrodów i owoców i piękne w nich pa- 
miątki po sobie zostawił. I przez religię i przez dawną 
przyjaźń i przez nawyknienia, wyobrażenia, zamiłowanie 
cnót chrześciaóskich , dom jego był złączony z Wrono wem ; 
te rodziny nawzajem do siebie uczęszczały i jednym du- 
chem tchnęły. Po śmierci jego i jego małżonki, przeszła 
Stryjna, dom tak miły obywatelom w inne ręce. Nie zga- 
sła pamięć w sercach i umysłach cnót tego domu , bo ją 
zacne i szlachetne potomstwo rozkrzewiło i utrzymuje. 

Dla dania wyobrażenia jak w czasach młodości mojój 
ludzie dawniejszego wychowania pojmowali przyjaźń, wspo- 
mnę jeden jej dowód mówiąc o Pawle Stryjeńskim. Gdyśmy 
przez nagłą śmierć stracili ojca, zaraz bliżsi jego przyja- 
ciele zjechali się do Gałęzowa: Podstarosta Wiercieński, 
podkomorzy Grabowski, Lipski miecznik urzędowski, ko- 
mornik Rzeczycki , Jan Dmochowski , ci dwaj%statni obo- 
wiązani memu ojcu, Tadeusz Kownacki już mój osobisty 
przyjaciel, Jakób Janiszewski. Paweł Stryjeński nie dał 
się innym uprzedzić. Jedni trudnili się pogrzebem, dru- 
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dzy wzięli w opiekę gospodarstwo, a widząc mnie płaczą*^ 
cego, pocieszali mówiąc: „nie płacz, my cię nie odstąpiemy, 
jeżeliby cię interesa kłopotały, wyjaw nam i powierz się 
szczerze a masz nas gotowych na zawołanie, nie damy 
się pochylić waszej fortunie, nasze są ku jśj pomocy." 

Gdy z żalu przeniosłem moje mieszkanie do Piotro- 
wic, Paweł Stryj eński odwiedził mnie i wypytywał się tro- 
skliwie o stan naszej fortuny. Wiedząc , że mój ojciec wi- 
nien mu był kilkaset czerwonych złotych, wziąłem tę jego 
troskliwość za niespokojność lub nieufność memu na wol- 
ności w młodym jeszcze wieku postępowaniu. Wniosłem 
więc sobie nie dość bacznie, że dla zrobienia sobie kre- 
dytu, najprzód należy spłacić długi przyjaciołom, i w rok 
będąc w Stryjny na imieninach Pawła Stryjeńskiego od- 
wiozłem mu należącą sumę. Jakie było moje zadziwienie 
gdy czoło zachmurzył, obruszył się i prawie połajał. 
„Jak to? mówił, toż mnie pierwszego spychasz z swojój 
fortuny, jak naprzykrzonego Żyda, jestże to po przyja- 
cielsku, wolałbym abyś mnie wezwał o pomoc, abym ci 
dodał jeżeli potrzebujesz. Ja ufam tobie, mam otwarty 
worek dla przyjaciół, proszę cię, niech ja będę ostatni 
w wypłacie, a pierwszy do przysługi/' I niechciał należy- 
tości swej przyjąć , i musiałem zawstydzony zachować pie- 
niądze przy sobie i dopiero w lat kilka się uiściłem po 
przekonaniu go, że już kredytorów nie mam. Gdyby 
w obecnym %asie znalazł się kto w mojem ówczesnem po- 
łożeniu nie napotkałby takićj wyrozumiałości; zaraz na- 
stąpiłaby rewizya hipoteki i od najszczerszych przyjaciół 
pierwszeby otrzymał dowody nieufiiości , a nawet i pozwy. 
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Cywilizujemy się i nadymamy wyższością nad naszemi 
przodkami, a jakże dalecy od nich jesteśmy w szlache- 
tności, w godności, w gotowości do posług i ofiar. 

Trzeci dom obywatelski do dwóch wyżśj wspomnia- 
nych godzien być doliczonym ze wszystkich względów, 
dom katolicki w Niedrzwicy wielkiśj , Maryanny z Kowna- 
ckich Dłuskiśj podkomorzycowćj^ubelski^j wdowy po Jó- 
zefie Dłuskim, bardzo urodziwym, dobrze wychowanym 
i powszechnie kochanym , który mundur gwardyi koronnej 
zamienił na szatę obywatelską. Maryanna Dłuska w mło- 
dym wieku wdowa, bo ledwie po pięciu latach szczęśli- 
wego pożycia, matka trojga dzieci, przystojna, wykształ- 
conój duszy i umysłu, znakomitego majątku doży wotniczka, 
miała licznych konkurentów, nie powtórzyła jednak ślubów 
lecz cała poświęciła się obowiązkom matki, obywatelki 
i gospodyni. Oświecona, pobożna, ludzka, dobroczynna 
pani dla sług, a szczególnićj dla włościan prawdziwie ma- 
cierzyńskiego serca, hojna dla świątyń pańskich i kla- 
sztorów, — zrzadkiój przystojności, powagi, ogłady, rzą- 
dliwości , umiała dom swój uczynić wzorowym ; dzieci wy- 
chowała wybornie, bo w nie przelała wszystkie chrześciań- 
skie cnoty, przez które w nich, a szczególniój w najstarszym, 
Tomaszu, odżyła; pisałem moją ręką nekrologi i dwóch 
Goltzówien i Maryanny Dłuskiój, i nieodżałowanego jój 
sjna Tomasza. Ktoby chciał odnowić w sobie pamięć 
tych cnót i wzorów, niech je wyszuka w pismach publi- 
cznych i przeczyta. 

Otóż to jest smutny los długiej starości przeżyć i opła- 
kać prawie tych wszystkich, których się kochało, wielbiło 
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i czciło. Związany z temi trzema domami od rodziców 
moich i od najmłodszego wieku mego najściślejszą przy- 
jaźnią, nietylko gośd częsty, ale prawie mieszkaniec Wro- 
nowa, Stryiny i Niedrzwicy, jeżeli co w sobie dobrego za- 
chowałem, im to winienem i z wdzięcznością to wyznaję. 
Żywe wzory skutecznićj przemawiają, niż naj wymowniej- 
szem skreślone piórem. • Kto te artykuły o tych trzech 
domach czytać będzie, jeżeli nie przebaczy gadatliwości 
starca, niech przebaczy wdzięczności. 

Mówiąc o domach i osobach , które żyły w wojewódz- 
twie lubelskiem za moich lat młodszych, wspomnę jeszcze 
niektóre zdarzenia w moim własnym rodzie zaszłe, na 
które patrzałem, których byłem świadkiem, lub o których 
od ludzi starszych słyszałem, opowiem zaś je tutaj szcze- 
gólniej , aby wnukom moim dać wyobrażenie o obyczajach 
dawniejszych czasów i tego, w którym żyłem. 

Wiadomo jest wszystkim czytającym i rozważającym 
dzieje narodowe, iż stan szlachecki zabytek dawnego ry- 
cerstwa w Polszczę, wzniósł się na zasadach najobszer- 
niejszój w łonie swojem demokracyi, przecież i względem 
swoich członków i względem innych stanów nie był czem 
innem, tylko naj zupełniej szą ze wszystkiemi jój naduży- 
ciami pychą, dumą, przewagą, nie z zasług lecz z ma- 
jątkowej terytorjalnój własności, przemocą, czyli arysto- 
kracyą pod tem zwodniczem godłem. „Szlachcic na zagro- 
dzie, równy wojewodzie." Wolność i przewaga zostały 
przy panach, przy drobnój i ubogiśj szlachcie służalstwo, 
czołganie się i podłość. Arystokracia ta panów możnych 
majątkiem, okryta powierzchownemi znamionami, nie ieh 
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lecz ich przodków zasługą, ciągnęła się od czasu elekcyi 
królów nieprzerwanym łańcuchem od stopni tronu przez 
województwa i powiaty, aż do szlachcica posiadającego 
w wiosce więcśj zagonów, aniżeli jego współbrat. Mimo 
więc wyż wspomnianego godła, była w istocie ustanowiona 
prawdziwa hierarchia arystokratyczna wśród demokracyi. 
I tak podłość, żebractwo zaczynało się od zagonowego 
szlachcica, a postępowało w górę, aż do stopni tronu. 
Miała więc Polska arystokratów krajowych wichrzących 
krajem, miały województwa przewodzących po wojewódz- 
twach i powiatach , miały parafie moźniejszą szlachtę pa- 
nującą nad wioskami, miały wsie arystokratów górujących 
nad zagonową szlachtą; zagonowćj szlachcie nic nie zo- 
stało, jak głowę wyźój nosić nad ekonomami, pisarzami 
i wszelkiego rodzaju służącemi. Było wstydem pomiędzy 
ubogą i nie osiadłą szlachtą zarabiać uczciwie szalą i ło- 
kciem, nie było hańby służyć i żebrać. Każdy więc wspo- 
mnionego rodzaju w swoim zakresie możno władzca, miał 
monetę, którą płacił i nagradzał podłość i służalstwo w sło- 
wach: „panie bracie, jak się waść masz?" — wtedy szlachcic 
dumnie patrząc na kupców i rzemieślników nawet na uczo- 
nych, którzy się klejnotem szlachectwa nie zaszczycali, 
nie iceniąc w ciemnocie ani nauk , ani uczciwego zarobku 
dającego niepodległość, bez którój niema wolności, nady- 
. mał się jedynie idealnem braterstwem z panami, gdy nie- 
stety 1 był tylko ich służalcem. Panowie wdzięcznych kró- 
lów za swój wybór lub słabych następców Stefana Bato- 
rego, jedni natręctwem, drudzy żebractwem, inni zuch- 
walstwem lub groźbami obdzierali z najbogatszych dzier- 
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Ęj starostw, biskupstw, opactw, urzędów znaCEącjrch 
intratnych , możnowładzcom wojewódzkim zostawując jak 
ip drobniejsze starostwa, wójtostwa, sołtystwa, probostwa, 
lożnowładzcy wojewódzcy ujmowali parafialną i wioskową 
izlachtę darami ze stada, strojami dla nich i żon, brali 
synów uboższych na służących do swoich dzieci, i wy- 
chowując ich przez daną sposobność nauki otwierali im 
możność przyjścia do majątku, a razem przyspasabiali ich 
wcześnie na przyjaciół i sług. W panach przy tronie py- 
cha i duma tak przytłumiła pod obydwoma Augustami 
wszelkie uczucia szlachetne, tak wygluzowała z ich pa- 
mięci to wszystko czóm ich przodkowie zarobili sobie na 
znaczenie i sławę, którą im do upiastowania przekazali, 
że naukę i oświecenie sądzili niegodnem swego urodzenia. 
Jeden tćż z nich odezwał się do jezuity namawiającego, 
aby syna oddał do szkół: „mój syn obejdzie się bez nauki, 
gdy będzie potrzebował rozumu, dość będzie bogaty, aby 
go sobie potrafił kupić." Ztąd tćż były czasy, w których 
panowie ledwie podpisać się, a panie wielkie ledwie czy- 
tać umiały. Bogactwo było wszystkićm. Oświecone i uta- 
lentowane ubóstwo nauką nawet nie mogło się uchronić 
od poniżenia, dopóki Stanisław August i Konarski nie 
obudzili w szlachcie polskiej szlachetnego ich przodkó\» do 
nauki popędu, — Konarski przez pisma, przestrogi i otwar- 
cie konwiktów, Stanisław August przez wyszukiwanie 
między szlachtą talentów, zdolności, przez obdarzanie sta- 
rostwami, wynoszenie na znakomite urzędy ludzi oświe- 
conych i zdatnych. Sam razu jednego, już wśród wzra 
o światła, byłem świadkiem głosu zastarzałe; 
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szlacheckiej dumy przeciw ubogiej nauce i zdolnościom. 
Głos ten dał się słyBzed wśród żywćj rozprawy między 
jednym z weteranów możnśj wojewódzkiój rodziny, stolni- 
kiem Wybrapowskim a podkomorzym Dłuskim. Wspomi- 
nając to zajście, będzie tu miejsce o tymże podkomorzym 
Dłuskim, jako o jednym z najznakomitszych rozumów szla^. 
chty, kilka słów nadmienić. Tomasz Dłuski urodził się 
w bardzo ubogim stanie, w drobnej wsi Długie nazwanśj 
nie daleko Lublina położonćj. Przez niemajętnych rodzi- 
ców oddany do szkół jezuickich w Lublinie, ubó- 
stwem widział się zmuszonym do najniższych posług. 
Zaczął od kalafaktora, a pilnością i nauką wyszedł na 
dyrektora. Wybranowski, chorąży lubelski, użył go do 
prowadzenia synów. Wszedł potom do palestry trybunał- 
skłśj, dobrze uczony w prawach i wybornie mówiący i pi- 
szący językiem łacińskim. Wkrótce też tak się wsławił, 
że książę August Czartoryski, wojewoda ruski, użył go 
do swoich obszernych interesów. Ztąd przyszły wioski 
dożywociem, ztąd majątek, ztąd urzędy wojewódzkie łow- 
czego i t. d. Dłuski kompromisami i rozmaitemi najza* 
wilszych spraw przyj acielskiemi układami tak się wsławił, 
że nietylko w województwie swojem, lecz w kraju w rze- 
czach prawnych stał się wyrocznią. Gdy panowie spiknęli 
się z sobą na rozdarcie i rozerwanie między siebie ordy- 
mącyi książąt Ostrogskich, do osiągnienia którój według 
instytucyi pierwszego ordynata zakon kawalerów maltań- 
skich ze swojemi prawami przychodził, Czartoryscy do 
komisyi, mającćj te prawa rozpoznać i rozpoznanie ich 
przed sejm przynieść, użyli Dłuskiego. Dłuski przeważył 
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W komisyi za oddaleniem kawalerów maltańskich, za po- 
działem dóbr przez żyjącego ordynata Sanguszkę między 
familią, kładąc obowiązek na zbogaconych tąź ordynacyą 
utrzymywania regimentu piechoty dla rzeczypospolitćj pod 
imieniem Ostrogskich, i płacenia corocznie pewnój sumy 
na utworzenie komandoryi polakićj maltańskićj. Ale żeby 
na to otrzymać zezwolenie i sankcyę od sejmu, potrzeba 
było znacznemi odłomkami tćj sukcesyi ująć panów nie 
skrewnionych z Ostrogskiemi i nawet wielu z możniejszój 
szlachty. Wszystkiemu temu wydołrf ogrom dóbr ordy- 
nacyi. Panowie dostali klucze i miasta. Szlachcie posłu- 
jącej zatkano usta wioskami. Wszystko to ułożył, wszy* ly 
stkiego dokonał Dłuski. Otóż wzrost dalszćj fortuny, od 
Czartoryskich, Sanguszków, Lubomirskich i t. d. Pamię- 
tam, że ci co nic nie dostali lub co widzieli w tóm knEj- *. 
wdę rzeczypospolitćj, potępiali go, nazywając tę komisyę 
Łysą radą kolbuszowską, dla tego, że ta komisya zasia- 
dała w Kolbuszowie i że Dłuski był łysy. Gdy Stanisław 
August wstąpił na tron, wiadomo jaki na niego. wywierali 
wpływ oba stryjowie. Gdy więc szukał na sekretarza do 
dyplomacyi człowieka, któryby miał przyzwoitą naukę 
i pisał doskonale językiem łacińskim, który podówczas 
hył językiem dyplomatycznym, Czartoryscy zalecili królowi 
Dłuskiego, który ten urząd ze znakomitą zdolnością wy- 
pełniał, póki nie weszła na miejsce łaciny francuzczyzna. 
Król za jego zasługi wyniósł go na podkomorstwo lubel- 
skie i obdarzył. Dłuski przy tak nagromadzonych spo- 
sobach był w stanie dać synom swoim najlepsze w kon- 
wikcie Pijarów wychowanie, nabyć dla nich dwa starostwa, 
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łukowskie i Zwolińskie ; kupid pałac w Warszawie, i naby- 
ciem kilku obszernych wsi w swojem województwie zna- 
cznie majątek rozprzestrzenić. Spodziewał się on senatorji 
i byłby zasiadł w krześle, gdyby poróżnienie się Czarto- 
ryskich z królem, nie poróżniło także Dłuskiego z dworem; 
urząd więc podkomorski do śmierci sprawował z powagą 
i z przewagą; już w bardzo sędziwym wieku posłował 
z drugiego wyboru na sejmie 1 788, trzymał się strony par 
triotycznej to jest auti -królewskiej, i taką miał powagę 
między posłami, że go dziekanem sejmu nazywano. Po 
ustanowieniu konstytucyi 3go Maja, bądź przez obrazę że 
,. do jój układania użytym nie był, bądź z przesądnój mi- 
łości rządu republikanckiego zmienionego na monarchiczny, 
odstrychnął się od strony patriotycznej, i nim wszedł do 
ionfederacyi targowickiój , na sejmikach lubelskich rela- 
cyjnych, na których ze strony króla i patriotów zabieg&no 
aby głos województwa dziękczynieniem królowi potwier- 
dził akt konstytucyi 3go Maja, stawał sam jeden i walczył 
, ze swemi kolegami , chcąc odwieść od tego kroku woje- 
wództwa. Kolega jego w sejmie Wybranowski stolnik lu- 
belski trzymał z patriotycznymi posłami, w towarzystwie 
wszczęła się między niemi rozprawa o opinią. Wybranowski 
już osiwiały młodszy był wiekiem i urzędem od Dłu- 
skiego, gdy ten z pewnym rodzajem wyższości popierał 
swoje zdanie, rzekł z żywością do Dłuskiego chcąc go 
upokorzyć: „panie podkomorzy zapomniałeś, że byłeś 
„u mnie dyrektorem," na to starszy starzec odpowiedział: 
„jak widzę, waszmość i teraz potrzebujesz dyrektora." 

Wybranowski połknął przymówkę, nie posuwał dalój wy- 
li 
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rzutów, bo było w obyczajach ówczesnych uszanowanie dla 
starszych wiekiem i urzędem. 

Dłuski był z tych liczby, którzy się swego urodzenia 
i przeszłego ubóstwa nie wstydzili, godność z siebie z sa- 
mych nie ze zmiennych darów fortuny ciągnąć; szedł za 
wzorem prymasa Ostrowskiego, który z najdrobnićjszego 
szlachcica wzniósłszy się na stolicę arcy- biskupa i prymasa, 
głośno wyznaw{^, że w dziecinnym wieku pasał cielęta 
u księży Maryanów w Skurczu, również w tem naśladował 
Szaniawskiego biskupa krakowskiego i księcia Siewier- 
skiego, który zawsze i na publicznych ucztacb stawiał 
przed sobą okopciały garnek i pijał z niego, bo z nim bę- 
dąc pauprem, do bursy ojców Jezuitów po pokarm chodził. 

W województwie lubelskiem wszyscy prawie możno- 
władzcy polscy starali się mieć dobra, a w mieście Lu- 
blinie pałace i dwory dla spraw i przewagi w tj^bunale 
koronnym, który tam półroczną kadencią wysiadywał. Mieli 
i możnowładzcy wojewódzcy swoje dworki. Od najdawniąj- 
szych czasów tylko Firlejowie, Tarłowie, Lubomirscy, Za- 
mojscy byli wojewodami, kasztelanami, starostami lubel- 
skimi. Dla szlachcica najwyższym stopniem było podko- 
morstwo. Podkomorzy nosił tytuł prineeps nobilitaUa. Za 
mojój pamięci był wojewodą lubelskim książę Antoni Lu- 
bomirski po Tarłach pan na Opolu , kasztelanem Tarło , 
starostą po Poniatowskim kasztelanie krakowskim zięć 
jego Jan Zamojski wojewoda* podolski, który to starostwo 
otrzymał w posagu, i odstąpił je także w posagu zięciowi 
swemu Wincentemu Potockiemu podkomorzemu koitm- 
nemu panu na Brodach. Ten rozwiódłszy się z żoną od- 
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dal je ; ona zaś wraz z osobą swoją przyniosła je w wianie 
Michałowi Mniszchowi, marszałkowi Wkoronnemu, którego 
wjazd wyżśj opisałem, i ten był ostatnim starostą lubel- 
skim. Starostą urzędowskim był Kajetan Potocki, syn 
Eustachego Potockiego jenerała artyleryi pana na Ra- 
dzjrniu i Kurowie. Wprawdzie Stanisław August przeciął 
ten nepotyzm pański mianując wojewodą lubelskim przed 
Lubomirskim Twardowskiego, a po postąpieniu Li^omir- 
skiego na kasztelanią krakowską wezwawszy Kajetana 
Hryniewieckiego, obydwóch ze szlachty; równie jak na 
kasztelanią wynosząc Szeptyckiego, przecież po jego śmierci 
przeszła kasztelania do Piotra Potockiego starosty babi- 
mostskiego, i on był ostatnim kasztelanem lubelskim, jak 
Hryniewiecki ostatnim wojewodą. ^ 

Za mojój pamięci moźniejsze rodziny wojewódzkie były 
następujące: 1) Stoińskich herbu Janina. 2) Wybranow- 
skich herbu Poraj. 8) Suchodolskich herbu Janina. 4) Kieł- 
czewskich Skarbków herbu Abdank. 5) Trzcióskich herbu 
Jastrzębiec. Gałęzowskich, Głuskich, Węgleńskich, Biel- 
skich, którzy acz znaczny posiadali majątek w lubelskiem, 
nie mieszkali w nim, lecz znaczenie swoje w województwie 
ruskiem rozpościerali. Inne familie licznie z innych woje- 
wództw przybyłe, długo musiały ulegać scartabellatowi, i do 
urzędów wojewódzkich trudno im było docisnąć się. Ro- 
dzina Stoińskich była niezgodna i kłótliwa, i zostawiła po so- 
bie gorszący przykład zawziętćj nienawiści między rodzonymi 
braćmi. Rodzina Wybranowskich była spokojna, poważna, 
lecz dumna. Suchodolskich liczna, zgodna między sobą, lecz 

mnićj spokojna i do awantur pochopna. Kiełczewskich 

u* 
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Skarbków na dwie linie rozrodzona, w jednćj spokojna, 
kochająca się, nie mieszająca się do sejmików, w młodości 
rycerstwu, w późniśjszyra wieku domowemu życiu i na- 
miętnemu upodobaniu w polowaniu oddana ; w drugićj linii 
nienawiścią tak jak Stoińscy, i processami między rodzo- 
nymi braćmi wsławiona. Familia Trzcińskich najmnićj ma- 
jątkowo można, lecz najliczniejsza, a szablą, kielichami 
i nawet pięścią groźna i przeważna, postaciami herkuleso- 
wemi straszna, za mojćj pamięci, najwięcój i najczynnićj 
burmistrzowała w województwie. Eto też miał za sobą 
Trzcińskich, mógł być pewnym przewagi nad innymi. Z t4j 
przyczyny, gdy Stanisław August chciał przeszkodzić in- 
trygom i przewadze księcia Nestora Sapiehy, i stawił prze- 
ciw niemu ]yiichała Granowskiego, ten zaraz do siebie wy- 
rabianemi urzędami pociągnął rodzinę Trzcińskich. Nie 
znam szczegółowych dziejów domowego życia tych rodzin, 
a potwarzy lub obmowy pisać nie chcę. Były zapewne 
pomiędzy niemi z czystości obyczajów znane, lecz ileż było 
i powszechnićj takich, co mimo pozornej surowości, pobo- 
żności aż do fanatyzmu posuniętój, groźnćj nad dziećmi 
straży, w łonie s wojem żywiły najbezeczniójszą rozpustę i roz- 
pasanie żądz. Nie łatwo było znaleść między niemi Hipolita, 
nietrudno Fedrę. Przez mamki, niańki, pokojówki, krew szla- 
checka dostawała się między włościan. Dorodnisłużalcy i dwor- 
ska czeladź przelewała krew swoją w rody szlacheckie. Tu po- 
wiem tylko o obyczajach jednej familii Eaełczewskich, rodu 
mojego z matki, jako urodzony syn] z Kielcze wskiejchorążanki 
lubelskićj ; powiem jako naoczny w dzieciństwie i w młodości 
mojćj świadek, dla przestrogi i nauki moich wnuków. 
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Ród Kiełczewskich wywodzi pochodzenie z czasów jer 
szcze piastowskich, od jednego. z potomków owego Skarbka 
Abdank, który przyrzucił pierścień swój jako złoto do złota 
chcącemu go przekupić cesarzowi niemieckiemu. Ten po- 
tomek Skarbka osiadł w lubelskiem, we wsi Kiełczewicach, 
obszernój i żyznćj, połoźonśj nad rzeką Bystrzycą, o milę 
od jćj źródła płynącą pięknemi błoniami ku Lublinowi 
wśród wyniosłych wzgórzów. Późny potomek oyego Ski- 
bka już się nazywający od wsi swojej dziedzicznej Eiel* 
czewskiin, poróżniwszy się z plebanem wiłkołazkim o dzie- 
sięcinę wytyczną, niepohamowany w gniewie i w zenaście, 
idąc w parafialnym kościele za processią, plebana celebru- 
jącego i niosącego w ręku monstrancią uderzył w głowę 
czekanem i skrwawił, przez co popadł w klątwę kościelną. 
Usunąwszy się przed zemstą prawa udał się do Rzymu 
po rozgrzeszenie , ofiarując na zmazanie zbrodni wystawić 
kościół pod imieniem Najświętszej Panny, ufundować od- 
dzielne probostwo jako filią parafii wiłkolazkiej i przy- 
zwoitemi dochodami opatrzeć; jakoż pozyskał rozgrzesze- 
nie, dopełnił pokuty i zobowiązań, wzniósł kościółek, od- 
dzielił znaczną część gruntów z niwą i 15 osadnikami do 
probostwa, przypuścił proboszcza do propinacyi, pastwisk, 
wrębu i t. d. Odtąd wrosło przekonanie w lud, i to prze- 
konanie wraz z całem zdarzeniem aż do moich czasów tra- 
dycią z ust do ust podało, że chociaż Ojciec Święty uwol- 
nił winowajcę , Bóg przeklął ród Skarbków Kiełczewskich, 
i że mu się wieść nie będzie, i że w województwie lubel- 
skiem na żebrzących potomkach skończy się i wygaśnie. 
Niestety I wszystko to spełniło się w moich oczach. Portret 
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tego winowajcy fiindatora w srebrne ramy oprawny, zawie- 
szony u sklepień kościoła Eielczewickiego dotąd istnieje; 
a za mojćj młodości starzy wieśniacy wskazując go pal- 
cem mawiali że to ten, co księdza czekanem uderzył i po- 
wtarzali, nie wiem czy teraz powtarzają tradycią od ojców 
soMe podaną. Rodzina ta rosła i upadt^a w następującym 
sposobie. 

Jeden z potomków owego winowajcy w 17 wieku Re- 
migian Eięłczewski podsędek ziemski lubelski, sąsiadował 
i żył w ścisłćj przyjaźni ze Zbigniewem Gorajskim kasztę- 
łanem chehnskim dziedzicem obszernych dóbr jakoto Go- 
raja, Biłgoraja, Strzyżowie, Bystrzycy, Osmolić, Prawie- 
dnik; od Eiełczewic aż do Zemborzyc starostwa lubel- 
skiego, prócz' tego posiadał on Niedrzwicę i wiele innych 
wiosek. Wiadomo iż był głową arianów po wojewódz- 
twie rozsianych. Gdy za Jana Kazimierza konstytucyą 
nie pomnę z którego roku, rozkazała arianom wyrzec się 
siwych błędów pod konfiskatą dóbr lub wygnaniem z kraju, 
Zbigniew Gorąjski przedsięwziął wyprzedać się i z Polski 
wynieść za granicę. Niedrzwicę nabyli Bielscy, Biłgoraj 
i Goraj nie wiem, czy wprzódy czy później ordynacia za- 
mojska; na dobra nad Bystrzycą szukał kupca, pieniądze 
podówczas były rzadkie chciał więc znaleść człowieka po- 
czciwego, którego by mógł słowu i kredytowi zawierzyć; 
uczynił przeto Kiełczewskiemu jako przyjacielowi propo- 
zycią, aby od niego ryczałtem te dobra nabył; a gdy ten 
mu oświadczył że nie jest w stanie, Gorąjski mu odpo- 
wiedział: „Ja ci ufam że mi dotrzymasz słowa, podzielę 
„ci dług na części i lata, nie opuszczaj sposobności wzmo- 
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„żenią się, masz kilku synów, te dobra więcśj warte, ja 
„ci je prawie za połowę ceny sprzedam, gospodaruj, psze- 
„nicę spławiaj do Gdańska, co weźmiesz za nią niech to 
„będzie mojem póki się nie skwitujemy/^ Jakoż ustąpił mu 
pfęć dobrych wsi za 100,000 złotych polskich, które cwa- 
łując według Czackiego na ówczesną stopę wartośsi pie- 
niędzy, na 8 złotych za złoty, otrzymał 800,000 złotych; 
dziś te dobra z ubiegiem czasu, z ulepszeniem gospodar- 
stwa, z powiększeniem się kursującego metalu, prawie 
trzy razy tyle warte. 

Ten Remigian Kiełczewski powiększył jeszcze swoje 
majętności nabyciem wsi ogromnćj Popkowice j)Qd Urzę- 
dowem. Po śmierci jego majątek jego przypadł na dział 
pięciu synów i córki wydanej za Stoińskieg^^ lecz przy- 
jaciele dzielący niezgodnych i zazdrosnych braci, nie mo- 
gli z nimi trafić do ładu i końca. Żaden nie chciał przyjąć 
spłaty, każdy żądał równego działu ziemi; musieli więc 
krajać wioski, jedne obcinać, ubożyć dla dodatku drugim ; 
bez względu więc na położenie na rodzaj . lepszości lub 
podłości ziemi, na obfitość lub niedostatek lasów, więcćj 
zwyczajem i mniemaniem owego wieku bacząc na intraty 
w gotowiznie jak na dochód gruntu, Iftóry wówczas lichą 
miał wartość, szukając równości, właśnie ten dział zrobili 
najnierówniejszym, pokaleczyli odrywkami Strzyżewice dla 
Bystrzycy i Piotrowic, Piotrowice dla Osmolić, Osmolice 
dla Prawiednik, czćm otworzyli źródło wiecznych kłótni, 
nienawiści, najazdów, póki dekreta sądowe końca im nie 
położyły, ztąd to pozostała pamiątka tego nierozsądnego 
działu, że nie mogąc nim zmienić parafii kościelnych, nie 
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jedna z tych wsi do kilku kościołów dziesięciny opłaca. 
Ale najtrndnićj było tych braci ugodzie, który ma z nich 
posiada(5 zamek czyli fortecę, która jedna tylko w tych do- 
brach była wzniesiona jeszcze w 14 wieku przez niejakich 
Zwczyńskich w literę Z przeciwko Tatarom z basztamoi, 
wieżami, podziemnemi kazamatami, strzelnicami, którą 
rozprzestrzenili czyli odnowili Gorajscy za panowania Zy- 
gmunta Ul, jak wydają umieszczone na sklepieniach orły 
polskie z koroną i ze snopenj kłosów wazowskich na pier- 
siach. Ten więc zamek musiano podzielić na pół między 
dwóch najniezgodniejszych braci najstarszych Stanijsława 
i Piotra. . Obydwom kłótnikom wspólny daeh, wspólne 
wejście, wspólne schody postawiono, równie jak do wspól- 
nego używania przeznaczono ogrody, place, budynki, bło- 
nia, bełki i rzeki. Kufry papierów zostawione następcom 
do których te dobra przeszły, świadczą o gorszących sce- 
nach najazdów, gwałtów, zaborów, których się ci bracia 
dopuszczali do tego stopnia, że o mało nie przyszło do 
bratobójstwa. Na środku dziedzińcu tego zamku rosła 
ogromna lipa, pod którą umieszczona była ławka do sie- 
dzenia, brat jeden zabraniał drugiemu bratu siadać pod^ 
nią i używać cienił., gdy który samotnie siadł pod nią, 
drugi z okna zamku drobnym śrutem strzelał do niego; 
ztąd niesłychane i oburzające i śmieszne processa, dekreta 
ziemskie, grodzkie, pod karami nakazujące im zgodę bra- 
terską i zabraniające używać chłodu i cienia wspólnój lipy 
jednemu bez drugiego. Nakoniec starszy brat wygryzł 
nrfodszego, ten trzeciemu i możniejszemu odstąpił swojśj 
schedy, a tego znowu sukcessorowie sprzedali wieś Strzy- 
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żowice Trzcińskiemu podczaszemu sławnemu pieniaczowi, 
aby dokuczał sukcessorom Stanisława. Tak to nienawiść 
odradzała się w tćj linii. Ciąg posiadania Strzyżowie przez 
Trzcińskich, powiększył jednym kufrem więcśj papiery 
pieniacze. Jakby za zasłużoną karę , że słuszną bardzo 
i dobrze wychowaną wdowę po Kiełczewskim z domu Za- 
rankównę starościankę żmudzką, tenże Trzciński pienią 
prześladował i z zamku wygnał, syn jego Ignacy za moich 
czasów, zadłużywszy się i zmarnotrawiwszy majątek z roz- 
paczy pistoletem życie sobie odebrał w tym samym przy- 
sionku , z którego tyle kłótliwych procesów wyszło. Strona 
zamku przez JOiełczewskich posiadanego przypadkiem zgo- 
rzała, zadłużona wdowa i jćj synowie ani jśj zreperować 
ani się przy Bystrzycy utrzymać nie mogli. Bystrzyca 
z Piotrowicami poszła na exdywizyą wierzycieli. Jeden 
z Kiełczewskich z Zarankówny urodzony zaczął wykupy- 
wać kredytorów, a nie mogąc tego w zupełności dokazać, 
sprzedał majątek ten w roku 1780 ojcu mojemu, a za 
wzięte pieniądze kupiwszy część w Potoku tamże osiadł. 
Syn jego Jan, młodzieniec bystrego umysłu i dobrze 
w szkołach wykształcony, znalazł protektora przez związek 
krwi Z.Chodkiewiczami u księcia Alexandra Lubomirskiego, 
który podczas powstania Kościuszki, wziął go z sobą do 
Petersburga, tam za panowania Pawła I młodzieniec nie- 
ostrożnie odezwawszy się w towarzystwie z gorącym pa- 
tryotyzmem w nocy z domu księcia porwany i w zamkniętćj 
kibitce wieziony, z przestrachu Syberyi , dostał obłąkania 
zmysłów. Dniem i nocą pędzono z nim do Opola , gdy 
wysiadł przed pałacem, odetchnął z trwogi, lecz już w zu- 
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pełności zdrowych zmysłów nie odzyskał; pędził więe ży- 
cie włóczęskie między rodziną, wyśtawując się ciągle na 
pośmiewisko, nakoniec dobrawszy sobie socyusza, pielgra;* ^ 
mował od domu do domu krewnych i znajomych. Odmę- 
dzał mnie czasem , lecz nie mogłem go namówić na stałe 
mieszkanie, które mu ofiarowałem; tułał się więc wysta- 
wiał na szyderstwo i gdzieś nakoniec w nędzy umarł. 
Familia stryjów jego posiadająca wioski w Mazowieckiem 
tam się przeniosła, jeden z jój synów nie zle uczony w szko- 
łach, przeszedłszy przez bióro administracyine i przez słu- 
źbę wojskową raniony i kaleka puścił się na podobną jak 
brat jego stryjeczny tułaczkę , i gdzieś także w karczmie 
u żyda umarł; a tak spełniło się przepo wiedzeniu na tśj 
linii Remigiana Kiełczewskiego za owo uderzenie kapłana 
czekanem w głowę. Nie dość na tem, Strzyżewice owe 
gniazdo niezgody braterskiój jakby przeznaczone być wie- 
cznie wstydną otchłanią pieniactwa przechodząc z rąk do 
rąk obcych, w każdym dziedzicu nabywały coraz większego 
kłótnika i pieniacza. 

Ojciec mój nabywszy Bystrzycę z połową zgorzałego 
zamku, wprawdzie to unikaniem, to powagą i przewagą 
znaczenia, zatamował nieco gorszące sceny, lecz często 
przykrości z pomieszanego wspólnictwa w sąsiedztwie nie 
uniknął. Kołysał się nadzieją, że kiedyś nabędzie Strzy- 
żewice i zamek ten zamieszka, lecz mimo rozmaitych 
projektów zamiany i kupna, wykonania ich nie mógł 
od kłótliwych sąsiadów uzyskać. Gdy objąłem działem 
po śmierci ojca Bystrzycę, burza dach z części mojej 
zamku zrzuciła i zgruchotała* W niebytności mojćj nie- 
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rozsądny ekonom potrzebując cegieł, wydobył je z pod 
fundamentów pięknśj i wyniosłej wieży kwadratowej, 
która te ruiny mogące być dźwignionemł zdobiła. Wieża 
runęła i dotąd ogromny kopiec gruzów i porysowane od 
wstrząśnienia ściany zamku świadczą o jój upadku. Przez 
cały czas mego dziedziczenia nie szczędziftm starań, aby 
wyjść z uciążliwego wspólnictwa, a ileż razy podczas jego 
trwania, wspomniałem sobie Sariusza, który rzekł do li- 
tującego się nad jego ranami Władysława Łokietka pod 
Połowcami „to mniój boli, niż zły sąsiad" ileż razy przy- 
pomniałem sobie ów wiersz Krasickiego: 

Szczęśliwy kto z rd^emi o granicę siedzi, 
Zly mdr, ogień , powietrze, gorsi zli sąsiedzi. 

Po samobójstwie Trzcińskiego, z pozostałą wdową, 
dobrą i spokojną kobietą ożenił się, najsławniejszy w wo- 
jewództwie lubelskiem pieniacz, który mi natchnął obraz 
złego sąsiada, nakreślony w ziemiaństwie. Jedna z jego 
córek zaślubiona byłemu kapitanowi wojsk polskich Klam- 
borowskiemu wzięła w posagu Strzyżowice. Mąż jój acz 
troskliwy i pilny stróż swojój własności, uczuł całą nie- 
dogodność tego wspólnictwa, i pierwszy podał projekt za- 
miany i podziału gruntów i placów. Wśród samćj do sku- 
tku przychodzącej umowy, śmierć niespodziewanie go za- 
skoczyła. Wdowa po nim poszedłszy za mąż za jego 
synowca, słusznego i umiejącego cenić spokojność i przy- 
jemność sąsiedztwa człowieka, za jego wpływem, przychy- 
liła się do zawarcia ze mną i z synem moim wiecznój 
zamiennój umowy, a tak wsie Bystrzyca i Strzyżowice, 
każda w swoim nieprzerwanym obrębie oddzielonemi od 
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siebie zostały, źródło wiekowych kłótni znikło, a przyjazna 
spokojnośd i przyjemność sąsiedzka ustaliły się. 

O ile jak wyż opisałem, starsza linia domu Eieł- 
czewskich idąca od Stanisława, wsławiła się nienawistnemi 
rozterkami między bracią, o tyle potomkowie Aleiandra 
wydali z siebie'^rz6r zgody, szlachetności i miłości brater^ 
skiój. Alexander Eiełczewski z działu r. 1664, dziedzic 
na Eiełczewicach, znacznie powiększył majątek przez oże- 
nienie i nabycie Prawiednik, Żabiójwoli od brata Teodora. 
Miał syna jedynaka Tomasza, który pojął za żonę Olsze* 
wską, prymasa Olszewskiego rodzoną synowicę, powię- 
kszył fortunę nabyciem Gałęzowa, tak że po jego śmierci 
każdemu z pięciu synów których po sobie zostawił, przy- 
padła dobra wieś na schedę. Trzech ich służyło wojskowo, 
dwóch zostało domatorami ; Michał dla pomieszanego w pe- 
wnych przerwach umysłu, Jerzy który był ojcem mojćj 
matki, dla słabego i paraliżem naruszonego zdrowia; Ale- 
xander najstarszy, który w dziele otrzymał Gałęzów, słu- 
żył pod znakami króla Leszczyńskiego, długo przy nim 
bawił w Lunewilu, tam się wykształcił, nabył języków za- 
granicznych, zasmakował w naukach, zmienff suknią polską 
na francuską, i wróciwszy do Polski został podczaszym 
urzędowskim, spokojne celebatorskie życie' wSród ksiąg 
łacińskich i francuskich pędził, nie mieszając się do spraw 
politycznych. Ztąd szlachta kontuszowa, że nie szablę ale 
szpadę, nie czuprynę i głowę goloną, lecz perukę nosił, 
szydziła z niego i naśmiewała się między sobą. Bracia* go 
szanowali jak ojca, na narady ifamilijne zjeżdżali się do 
niego, i ze czcią ręce jego całowali. Ci bracia sprzecznie 
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z powyższą linią Eiełczewskich, tak się z sobą kochali, że 
wszystko między nimi było wspólne, i mimo działu pozo- 
stali prawie niedzielni. Gdy się który oddalał na czas 
dłuższy do innój prowincyi, schedę swoją powierzał bratu, 
a rachunku od niego z dochodów nie poszukiwał. Wszyscy 
lubili namiętnie myśliwstwo i wszyscy je utrzymywali, 
szczególniój Florian, o którego życiu niżój powiem. Józef 
starosta kahorlicki, ożenił się na Wołyniu z Giżycką i objął 
tam po niój majątek wieś Piórko wice, zostawiwszy w za- 
rząd Alexandrowi schedę swoją Wolę Gałęzowską, Florian 
mieszkał w Prawiednikach, Michał w górnych Kiełczewi- 
cach, Jerzy ojciec mojćj matki w dolnych. W młodości mojćj 
widziałem tych już pobielałych starców, jak byli z wza- 
jemnem dla siebie uszanowaniem; siwy starzec białego 
w ręce całował, przypominam sobie ich mundury, dawnój 
komputowćj kawaleryi polskićj. Józef i Florian nosili żu- 
pany sukienne karmazynowe, kontusze granatowe z galo- 
nami srebrnemi i haftami. Na kontuszu zamiast pasa, 
taśma srebrem haftowana, z klamrą srebrną i orłem zło- 
tym, pendent, przy nim szabla z pochwą blachmalo wą , na- 
bijaną srebrem, przez barki ładownica ze srebrnemi bla- 
chami, czapka pikowana karmazynowa z kitą. Michał który 
na górnych Kiełcze wicach siedział, miał młodą i piękną 
żonę, nie mogła się ona przywiązać do pół wariata i nie 
lubiła go; on jeden tym braciom spokojnym wyprawił 
dwie sceny, które z ust mego ojca opowiadane słyszałem. 
Będąc on bezdzietnym zawsze myślał, że bracia czychają 
na sukcessyą po nim; zaprosił raz braci na polowanie na 
niedźwiedzia, o którego legowisku w lesie donieśli mu gą- 
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jowi ; zjechali więc wszyscy ze swójemi psiarniami, a szcze- 
gólniej Florian, który niezmiernie liczną trzymał. Gdy na 
objechanego niedźwiedzia puszczono psy, źe niedźwiedź 
byl nie z rodzaju wielkich, lecz z tych, których bartnikami 
nazywają, zgraja psów porwała go zaraz i przydusifa. 
Strzelcy i dojeźdźacze nadbiegli i smyczami związawszy, 
otrąbili się na panów ; gdy ci nadjechali, wszczęło się py- 
tanie, czyli go zabić i kto ma strzelać, czyli też do domu 
związanego zawieść, i tam na nim młode psy wprawiać. 
Michał jak pół wariat siadł na niego, bracia odezwali 
się: „jaki z waści śmiałek, żeś przysiadł związanego ide^ 
„dźwiedzia, ale każ go rozwiązać i pojedź na nim, to do- 
„piero z waści będzie gracz." „Albo rozumiecie, odpowie- 
„dział, „że tego nie dokażę, ja nie taki tchórz jak waście,'' 
i siedząc na niedźwiedziu, a rękami obiema chwyciwszy 
się uszów, kazał go rozwiązać." Ten uczuwszy się wol- 
nym zerwał się nagle, i ze swoim ciężarem na grzbiecie 
uciekać zaczął, strzelać do niego nie można było; próżno 
bracia wołali na Michała „zeskocz waść z niego," ten 
z obawy aby go niedźwiedź nie pożarł, trzymał się silnie 
rękami uszów, a kolanami grzbietu. Niedźwiedź uciekał 
przez największe gąszcze, wśród kolców i gałęzi; psy szar- 
piąc go szarpały razem jeźdźca, dognano ich nareszcie 
i tego niebezpiecznego zwierza kordelasem zabito, dopiero 
spadł z niego Michała ale na pół nagi, krwią oblany, po- 
darty i pokaleczony; płatka sukni na nim nie zostało. Gdy 
zawieziony do domn wyleczył się, wyrzucał braciom ich 
wyzwanie, i chciał ich pozywać o zamiar przyspieszenia 
mu zgonu, dla zagarnienia jako po bezdzietnym spadku. 
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Za młodości mojćj w wielu miejscach, gdzie teraz wsie 
i pola, stały zamierzchłe lasy ; niedźwiedzie a nawet rysie 
od Karpat przez ogromne puszcze ordynacyi zamojskićj, 
rozchodziły się po lasach wioskowych właścicieli, i nawet 
się w nich lęgły. W wielu miejscach można było widzieć 
przykutego do słupa żywego i żywionego niedźwiedzia, 
z którym się chłopięta drażniły ; a ledwie nie w każdym 
domu leżała przed łóżkiem ogromna, czarna skóra nie- 
dźwiedzia, zabitego przez właściciela lub jego myśliwych. 
Nie mnićj można się było nasłuchać opowiadania rozmai- 
tych wypadków i zdarzeń przy zapasach z tym zwierzem. 
W dzieciństwie mojem słyszałem powieść o świeżem wy- 
darzeniu we wsi Zaraszowie do Gałęzowa należącćj, w któ- 
rśj lesie nad gościńcem idącym z Bychawy do Turobina, 
niedźwiedzica z dwoma piastunami , leżąca pod wykrotem, 
obudzona bliskim strzałem do dzięcioła przez gajowego, 
wyskoczywszy zamordowała go. Zaledwie na jęk jego 
jadący z furami włościanie zdołali go z pazurów jćj wy- 
drzeć, czaszkę mu zdarła, pogryzła, i w kilka godzin umarł. 
Zabił ją potem Florian Kiełczewski. Na mnie samego gdy 
mt^ym będąc chłopakiem, z krótką fuzyjką ze strzelcem wy- 
biegłem na polowanie w las w bliskości folwarku Woli Gałę- 
zowskićj, niedźwiedź wypadł i tak nastraszył, rzucając na go- 
niącego psa bryłami ziemi, że jednym tchem blady i drżący, 
zabiegłem do domu. Wr. 1784 powracając z braćmi mymi 
i z dyrektorem z Kiełczewic z nabożeństwa, zmierzchaniem 
spostrzegliśmy ogromnego niedźwiedzia na niwie gałęzo* 
wskićj, jak pod lasem czołgając się na tylnych łapach, 
przedniemi osmykiwał i garnął do pyska grona hreczki. 
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Ten niedźwiedź przez sprowadzone myślistwo starosty Sie- 
radzkiego z Bełżyc nie bez straty psów, których część 
wymordował zabitym został. Razu jednego w lesie gałę- 
zowskim na polowaniu napadły psy na niedźwiedzicę 
z dwoma piastunami. Matka uszła, jednego piastuna psy 
wypędziły na drzewo, ściągniono go sforą i wychowano. 
Widziałem go r. 1789 w Żółkiewce w domu starosty kra- 
snostawskiego przykutego łańcuchami na dziedzińcu. Mó- 
wiono mi i pokazywano miejsce pod Wolą Bychawską w ma- 
łych krzakach, w których się bydło pasało na ścieszkach 
racicami wydeptanych, na których strzelec po Auguście 
III w Polszczę pozostały i w domu Stoińskiego w Bycha- 
wie przemieszkujący, a na polowaniu zawsze noszący sztu- 
ciec sztofera nabity i dwururną fuzią, wyszedłszy na za- 
jąca spotkał się z niedźwiedzicą z dwoma piastunami i ko- 
lejnemi strzałami wszystkie troje trupem położył. W Bo- 
bach pod Urzędowem w wiosce familii Węgleńskich pod- 
czas obiadu już dobrze uraczonym kielichami gościom dał 
znać gajowy o śpiącym niedźwiedziu w bliskim gaju pod 
wykrotem. Podchmieleni dobrze goście porwali się do 
strzelb, ale że dla wszystkich kul nie było poulamywa- 
wszy grajcary od stęplów, na ochotę jak to bywa po pi- 
janemu pobiegli i kilkunastu razem wymierzonemi strzałami 
ubili śpiącego zwierza. Rysia jednego polując na sarny 
zabili strzelcy Floriana Kiełczewskiego i tego oglądałem; 
drugiego pod samym Lublinem w gaiku Dziesiąty ksiądz 
Lenczewski kanonik lubelski synowiec biskupa wielki my- 
śliwy polując na zająca uchodzącego przed hałasem rysia 
zabił; kiedy na małćj przestrzeni wojewódzkiśj taka była 
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lić drapieżnego zwierza, Jatwo wznieSć ile mieściły 
w sobie ogromne lasy lubartowskie, kockie, krasienióskie, . 
fcoztowieckie. Przerzedził się ten zwierz od czasu jak 
iędzy Janowem ordynackim a Kraśnikiem i Bychawa sta- 
nowe ludne osady, i gdy ciąg lasów lubelskich przer- 
wany zostat. 

"Wracam teraz do historyi Michała Kiełczewskiego. 
Wspomniałem wyżćj że miał żonę piękną, młodą, zalotną 

łukowską, z domu , która go jak wariata i fantastyka lu- 
nie mogła. Poznał ją Suchodolski podczaszy wówczas 
lubelski mieszkający w Osowy i pokochał. Jako młodzi 
i rozmiłowani porozumieli się z sobą. Z częstych nawie- 
dzin Suchodolskiego, mąż powziął podejrzenie i śledził 
tonę. Kazu jednego udał, że się ua kilka dni oddala 
z domu ; jadąc spotkał posłańca od Suchodolskiego z li- 
stem do jejmości odpowiadającym na jćj doniesienie o od- 
daleniu się męża i zaproszenie do siebie. Odpowiedź 
Suchodolskiego mieściła, że się stawi na godzinę i była 
napisana w takich wyrazach, iż wstyd i skromnoSd nie do- 
zwala jćj powtórzyć, całą rozwiązłoś(; przelał w nią i do- ' 
starczył mężowi dowodu występnćj schadzki; Kiełczewaki 
list kazał zanieść do żony, a sam ukryty z dobranymi sie- 
paczami czekał na przybycie Suchodolskiego. Gdy ten 
przyjechd i usadowił się w domu, mąż obrażony wpadł 
do pokoju, gościa wyciągnął z niego, wyliczyd mu kazał sto 
batogów i zostawił na śniegu i mrozie trzaskącym w pół 
nieżywego. Żona przelękła wśród tój wrzawy, uszła bo- 

semi nogami pod protekcią miejscowego proboszcza na 
plebanią. Suchodolski doczołg^ się do bliskićj karczmy, 
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w mij żyd zbitego i pokaleczonego otrętwiwszy bóle jego 
wódką, okrywszy swoim płaszczem odesłał do Oso wy; kiedy 
Eiełczewski już zapomnieć o swoim okrutnym czynie, pod- 
czaszy lubelski ozdrowiawszy myślał o zemście, zebrawszy 
więc zbrojnych ludzi i opatrzywszy w kańczugi, jak po- 
tem śledztwo odkryło, w oliwie namoczone, w kilka nue- 
sięcy zastąpił na drodze publicznćj Eiełczewskiema ja- 
dącemu do Lublina, wywlec kazał z pojazdu, rozebrać 
i oddawszy mu za sto dwieście razów batogowych, na pół 
umarłego na drodze zostawił. Silnój i rogatój duszy Kieł- 
czewski otrzeźwiony przez sług swoich, kazał się wieść 
do Lublina do urzędu grodzkiego, obdukcyą ran i razów 
uczynił, manifest zaniósł, i wyzdrowiawszy pozwał Sucho- 
dolskiego do rejestru kryminalnego. Toczyła się .więc 
sprawa magno motu^ między dwoma licznemi i moźnemi 
familjami przez lat kilka po dykasteryach. Mój ojciec za- 
czynający wtedy palestrę już w obronie stawał. Przyszła 
na koniec koleją aż do najwyższego trybunału. Grwałt 
przez Suchodolskiego dokonany takie oburzenie sprawfl, 
iż kreski szły za wyrokiem śnuerci capite plectendus^ je- 
dna tylko kreska przeważyła za wieżą in fundo. Powiem 
niżej dla wiadomości nd^odszych co to była wieża in fitndoj 
bo z obecnych pism i powieści nie dowiedzą się, lub się 
dowiedzą nie tak jak było, fałszywie, błędnie, ignorantis- 
aime, tak jak im fantazya i niesforna imaginacya podszepr 
tuje z zupełnem ubliżeniem prawdzie. Z tój wieży, która 
okupując życie, miała być lżejszą, a była istotnie sroższą 
karą bo przedłużana męczarnie , rzadko kto wyszedł z ży- 
ciem, a kto ją wysiedział do terminu, zwykle jeszcze 
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Tft puchlinę umarł. Suchodolskiego przecież akazanfegtt'^ 
na rok i sześi! niedziel, bądź silna natura, bądź po-- 
błażanie strażników uratowało. Wysiedział i zdrów wy-' 
szedł, na to aby nową gwałtowną scenę wyprawił, Pokłó- - 
ciwszy się w sklepie z kupcem protestantem, który się 
u niego o dług upominał, ranił go pałaszem w głowę pod 
powagą trybunału. Ten gwałt ściągał na niego karę ka- 
pitalną, ale u sędziów gorliwych katolików uwolnił się od 
nićj, jednem słowem, blasphemabit. Stawił przekupionych 
świadków i sam zaprzysiągł, że kupiec bluźnił przeciw 
Najświętszej Pannie. Znałem ja tego Suchodolskiego w mło- 
dości mojćj już do lat 80 dochodzącego. Żyt jeszcze lat 
dziesię(5, bywałem z bratem moim zapraszony do niego na 
polowanie do wsi jego Stawce, i on hyy/ai u mego ojca 
w Girfęzowie. Po 80 latach woził się sam haryolką parą 
dobreml kofimi, biały jak gołąbek jeszcze był krzepki 
i silny, postaci nie wielldćj, lecz barczysty, żyłowaty, 
twarzy rumianej, humoru stale jowijalnego; chociaż pe- 
dogrą złamany i w sukiennych butach chodzący, w najpó- 
źniejszym wieku od kolejnego kielicha ust nie uchylił; ją- 
kał się i lubił rozprawiać o swojój młodości, wspomina- 
jąc żartobliwie swoje sceny, jakby zwyczajną płochoSó 
nJodego wieku. 

Teraz powiem o Floryanie Kietczewskim dziedzicu 
Prawiednik, najsławniejszym myśliwym w województwie lu- 
belskiem, a razem osobliwBzym po wystąpieniu z wojska 
domatorze. Całe życie nic nie robił tylko polował i z li- 
czną czeredą myśUwską włóczył się po swoich braci i są- 
siadów lAsach. Wszelkiego rodzaju polowanie, na sieci, 
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na rozjazdy, na lep, na ptaki Uotne i leśne, na zwierza 
grubego i płochego utrzymywał. Całą ludność wsi swo- 
jćj na myśliwych i strzelców przeistoczył, rozpoił. Pań- 
szczyzny i powinności częściój używał do parkanów i do 
sieci niż do roli. Nie miał też intraty tylko z propinacyi, 
resztę wszystko zjadała myśliwska czereda, chociaż zie- 
mia żyzna prawie bez uprawy dopisywała nie raz urodza- 
jem. Od świtu już w lesie, lub na koniu z chartami, lub 
ze strzelbą na ramieniu, gdy napotkał włościanina kopią- 
cego i karczującego krzaki na swojem własnem polu, za- 
bierał mu gracę i siekierę mówiąc,, czemu cUopie ko- 
„piesz krzaki, a gdzie się będzie zajączek chował.'^ Miał 
też zające, a chleba często brakowało. Gały plon zjadała 
i trawiła liczna hałastra myśliwska. Ktokolwiek zasłyszał 
o nim, prowadził do niego różnego rodzaju psy z kłamli- 
wem zachwalaniem ich cnoty, a on przepłacał, lub gdy 
nie miał pieniędzy co się często trafiało, zamieniał na 
krowy, woły, konie i zboże. 

Jadąc do niego co często matka moja jako ulubiona 
bratanka jego czyniła wraz z nami , już spuszczając się 
z góry żabiowolskiój ku prawiednickiemu ogronmema sta- 
wowi, nad którym dwa młyny i hamernia się wznosiły, 
czuUśmy się otoczeni inną atmosferą. Już słychać było 
odgłos chrapliwy i rozmaitego tonu trąb i trąbek, trzaski 
charapów, nawoływanie pstfw. SpotyktJ'0 się tułające lub 
ochudzone i pod krzakami zdychające psy, widziato się 
licznych strzelców włóczących się to konno z chartami, to 
po polach, to po łąkach i błotach z siatkami z rozjazdami. 
Słyszano liczne strzały często z niebezpieczeństwem jmse- 
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jeźdżających. Zatrzymałżeś się przed karczmą lub wstą- 
piłeś do niśj, znalazłeś za Rtotem siedzących i rozprawiają- 
cych przy kwartach gorzałki w szarych sukmanowych kurt- 
kach i raituzach obdartych z torbami borsuczemi, harapami, 
sforami strzelców, a raczćj opojów opowiadających sobie 
wypadki myśliwskie, taczających się, lub kłócących, albo 
w sieni strzelających do wrót karczemnych z przestrachem 
żyda arędarza. Jechatżeś ulicą krótką do dworu, widzia- 
łeś jak się na niój ciągnął ogon t^j sceny, włóczący się 
, opili strzelcy li b bez duszy leżący pod płotem. Gdyś 
się zbliżył do bramy i ta się przed końmi rozwarła, przy- 
witały cię szczekaniem , wyciem , skowyczeniem , liczne 
zgraje psów różnego rodzaju, zacząwszy od ogromnyck 
brytanów, chartów, aż do drobnych tasów i muców, z któ- 
rych jedne chwytały za chrapy konie, drugie uganiamy 
eię za pojazdem, cisnęły pod koła; nie jednego koło prze- 
jechało co trzeba było taić przed panem ; ledwie bicz 
furmański mógł sobie otworzyó drogę i sprawić, że się 
pojazd dobił przed dom. Dom czyli tak nazwany dwór, 
był ogromny z długą i szeroką sienią na przestrzał do 
sada z kilkudziesiąt jabłoni rfożonego, byt wprawdzie po- 
bity gontami, lecz starością w rzeszoto zamienionemi, przez 
które deszcz kapał. Przed domem obszerny ganek z ła- 
wkami do siedzenia. Do przybywających gości powsze- 
chnie gospodarz wychodził; jeżeli był w kurtce zielonej 
lisićj w zimie , a bez futra w lecie, i miał torbę borsuczą 
na sobie, znać było że się na polowanie wybierał i nie 
potrzeba było długo bawić, gdyż jak z moją matką ro- 
synowicą, nie czynił ceremonii zostawiał 
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praszal słowy ,, zabaw się tu z ekonomową, bo mi obje- 
„chali zwierza*' i wyjeżdżał. Sień i przed domem sztagi 
napełnione były rozmaitego rodzaju zabitą zwierzyną, dzi- 
kami, samami, zającami, równie jak ptastwem. Stały 
kojce z żywemi kuropatwami na przycho wek, i takież z be- 
kasami na błoniu i na bliskich łąkach. 

Dom ten wlazły w ziemię, miał po większój czę- 
ści wybite okna zalepione lub nie zalepione papierem. 
Przwiami oknami cisnęły się i właziły psy zajmując krze- 
sła, ławki, zapiecki, ztąd taki fetor, takie niechlujstwo, źiC 
wchodząc trzeba było długie suknie podnosić i ostrożnie 
omijać nie wymiecione brudy. Pierwszy więc pokój ogro- 
pmy będący razem bawialnym i jadalnym był wspótoym 
z psami, a raczćj był psiarnią, chociaż obszerne psiarnia 
słomą nakryte w bliskości dworu stały i do nich psy wie- 
czorem po nakarmieniu zaganiano, lec;? wiele się z nich 
kryło po kątach i w nocy sen spokojny przerywajto wy- 
ciem i szczekaniem, któremu jak organy odpowiadały 
przeraźliwym głosem psiarnie. Alkierz tego pokoju równie 
nie szczupły był sypialnym pokojem, a raczój zbrojownią 
myśliwską. Na ścianach rozwieszona wypłowiid:a makata 
turecka na nićj mnóstwo strzelb, sztućców, janczarek, 
rzadka dubeltówka wszystkie dziwerowane i nabijane sre- 
brem; były i proste szwedzkie karabiny wypróbowane i do^ 
nośne, W tym alkierzu stało łóżko liche twarde obru- 
kane z poduszką skórzaną zafolowaną, koc do nakrycia 
się , : skóro niedźwiedzia przed łóżkiem. Torby^ sfory, smy- 
czę, siatki wisiały u belków lub na ścianach. Szaty w nie- 
zamkniętych kufrach obitych sjifórą czarną, iwe na sto- 




"Sa, drugiej stronie sieni izba wielka, w nićj E2 
;|H'ost8, kredensowa z naczyuiami cynowemi. W tńj izbie 
ehlopcy, psiarczyki lub strzelcy naprawiali sieci, dziergali 
Siatki, przyspasabiali narzędzia myśliwskie. Obok tćj druga 
isba z wielkim kominem i przymurkiem na koŁTy, w któ- 
^ch się nawara dla psów gotowała i Btosy nó^ek bara- 
nich leżaty przy ścianach; kuchnia zaś, w którćj dla pana 
ł razem dla czeladzi myśliwskiej i rolnej gotowano była 
Oi kilkadziesiąt kroków umieszczona w folwarku, gdzie na 
Aszemym kominie na ogromnych żelaznych wilkach, dzień 
■f noc gorzały ogromne szczapy surowego i syczącego drzewa, 
leżeliśmy z matką, kiedy przyjechali w święto lub w dzień 
lidżysty, a zatem wolny od polowania zatrzymywał nas 
l^podarz na obiad, a nawet na noc. Już jak ja go po- 
Oiiałem, był zgrzybiałym starcem i z postaci obrzydliwym; 
stole wśród jedzenia czasem z kawałkiem strawy 
9 ustach zasypiał , a pies jego faworyt nie raz mu wyjął 
ł^ust pokarm lub zmiótł z talerza potrawę, Obudziwszy 
Bc pytał czy zjadł, i wierzył gdy mu potwierdzono. Ma- 
tfca moja lubiąca niezmiernie czystość i ochędóstwo, miała 
Sbrzydzenie i do jego brodatych niechlujnych i zawsze pi- 
janych kucharzy i do potraw, i do nakrycia stołu, i do 
1^0 wspólnictwa z psami, wymawiała się więc zawsze od 
noclegu, lecz przez uszanowanie dla stryja czasem na obiad 
wraz z nami zostawała. Stół prosty drewniany, nakrywano 
"jriibym podgórskim od kilku tygodni niepranym i po- 
flamionym obrusem. Talerze, wazy, misy, łyżki stawiano 
ki kładziono cynowe, nie wyczyszczane nigdy i ledwie 
«bmyte. Potrawy były z drobiu mięsa wołowego, a naj- 
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więcćj ze zwierzyny już dobrze wiatrem przewianćj jako 
niby według zdania myśliwych smaczniejszej. Chleb 
byt żytni, choć pytlowany ale czarny. Siadało do stołu 
kilku rezydentów, szlachty myśliwej czepiającej się starca 
dla pożywienia, których on podejmował a oni go ba- 
wili kłamliwemi rozmowami o swoich wydarzeniach my- 
śliwskich; nie jeden zasłużył być wysokim urzędni- 
kiem w rzeczypospolitój babińskićj. Ujeżdżaliśmy więc 
z tego domu jak można było najspiesznićj. Moja ma- 
tka litując się nad niedołęźnością. starca, zwykła była 
zabierać z sobą jego bieliznę stołową do prania, a dowie- 
dziawszy się od jego sług o niedostatku jego w bieliźnie, 
obszywała go i obdarzała koszulami, gdy się dowiedziała, 
że miał ich tylko dwie, i te rzadko odmieniał. On też 
wdzięczny, najczęściej rodziców moich odwiedzał, zawsze 
prawie z całem myślistwem. Póki siły miał, jeździł konno, 
gdyl już zgrzybiałego i wzrok i nogi zawodziły, przyjeż- 
dżał karetą sześćma dobremi końmi, bo te ciągle utrzy- 
mywał. Bazu jednego w pogodny wieczór, przed słońca 
zachodem przybywszy do mych rodziców, kazał sobie wy- 
nieść krzesło w pod\ASrze i janczarkę przy sobie postawić, 
a gdy się jaskółki zjawiły, strzelił do jednój i spadła. 
Mógł mieć wtedy lat 80. Wkrótce w Prawiednikach sie- 
dząc i drzymiąc na krześle, wiecznym snem zasnął. Pra- 
wiedniki i Źabiowolę zajął po nim w posiadanie Jozef sta- 
rosta kachorlicki, z którym się najwięcój kodbał. Dział 
ogólny nastąpił r. 1784, ojciec mój obrał sobie i objął 
Gałęzów. Z podziału po Florianie Kiełczewskim dostała 
się nam część bardzo pięknój strzelby, długo w naszym 
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u będącej, dopóki nas z niśj rozruchy i rewolucyjnie } 
■■obrały. Dostała się i częśi^ myśliwskich sprzętów a nawet 
i strzelców zręcznych, lecz wielkich opojów, którzy się po . 
^ierci swego pana rozsypali po włościach Kielczewskich, 
piiędzy ich i swoje rodziny. Jeden z nich shiżyl u nas 
Ba dojeżdżacza, i opowiadał mi swoje następujące zdarzę- 
ittie z Florianem Kiełczewskim. Polował on w lasach wy- 
lockich na niedźwiedzia, i stał na stanowisku na doświad- 
czonym koniu, z którego zwykł był strzeiat'. W bliskości 
|ego obrat miejsce tenże strzelec, gdy psy trafiły niedźwie- 
dzia, zsiadł Kiełczewski z konia i czekał na zwierza. Tym- 
paaera ogromny niedźwiedź już rozjuszony strzałami, szedł 
irprost na niego. Ów strzelec ujrzawszy zażartą bestią 
ttybiegł na drogę, na której pilnował jego pan i zawołał, 
liech się pan usunie, bo niedźwiedź nadchodzi. Kiełcze- 
^wski kiwnął na niego aby z drogi ustąpił, a sara gdy nie- 
dźwiedź obces nadbiegał, wziął się do strzału, ale go 
I strzelba zawiodła, schronił się więc pod konia, niedźwiedź ' 
Hsa konia się rzucił, gryśd i szarpać go zaczął. Koń bro- 
^Mfi się kopytami i pana zasłaniał, jednak acz schronionego 
^^ezdzca zwierz dostał łapą, i przez kurtę lisią, kaftan 
łosiowy wrzepił pazury między żebra i okropnie zranił. 
Nadbiegła psiarnia i strzelcy, ubili niedźwiedzia, lecz Eieł- 
^pezewskiego omdlałego i ranionego wraz z niedźwiedziem 
■iprzy wieziono, gdy go opatrzono i rana okazała się nie- i 
Bzkodliwą, strzelec ów spodziewający się pochwały za 
ostrzeżenie pana, aby się usunął od niebezpieczeństwa, 
dostał w nagrodzie chłostę, nad którą sam pan stal, mó- 
.: „nie strasz ty chłopie pana, bo pan ni* baba." 
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Józef Kiełczewski, starosta kachorlicki, starszy toat 
FloriaDa przeżył go ośmioma czy dziewięciu latami, miał 
z Giżyckiej dwóch synów, Wincentego który lepićj wycho- 
wany i już w zawód obywatelski wchodzący młodo umarł, 
i Jana młodszego którego nie lubił, i którego wychowanie 
zaniedbał tak, że zaledwie czytać i podpisać się umiał. 
Nazywał go zawsze Iwanem, i przez to podejrzenie rzucił 
na jego urodzenie. Ten Jan odziedziczył Prawiedniki i Pior- 
kowice na Wołyniu, lecz wkrótce sta wszy się graczem 
i opojem, wpadłszy między hulaszczą palestrancką zgrą^ 
lubelską zaniedbał gospodarstwo, zgrał się, zadłużył, 
sprzedał i zmarnował Piorkowice, a następnie Prawiedniki, 
które od niego kupił podkomorzy Grabowski już wówczas 
dziedzic Osmolić. Tułał się więc lat kilka z fuzyjką i torbą 
na plecach, nakoniec rozpiwszy się gdzieś przy kwaterce,* 
podobno u żyda za piecem wstydnie życie zakończył, i na 
nim wygasła do szczętu druga męzka linia Skarbków Ab- 
dank Kiełczewskich , potomków owego kościelnego wino- 
wajcy. I tak się spełniła owa przepowiednia gminu, wi- 
szącśj nad jego rodem kary Bożój. Wypisałem obszernie 
tę historyą rodziny naszćj z matki, dla wiadomości, nanki 
i przestrogi waszćj moje ukochane wnuki. Strzeżcie się 
najmniśjszego przewinienia i przekroczenia praw ludzkidi 
i boskich, pamiętając na tę doświadczeniem rodu waszego 
dowiedzioną prawdę. Od pomsty praw ludzkich, od kary 
zwierzchności społecznej uwolnić się nie trudno, lecz od 
nawidzenia Bożego, od kary i na tój ziemi, prędzój czy 
póżniój żaden winowajca uchronić nie potrafi, jeżeli nie 
samego siebie to prz3majmniój rodu swojego. 
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' fod wspommeniem historyi Suchodolskiego z KitAez^ i 
jskim, obiecateni dać rys wierny kary wieży, z obmowy 
praw polskich dla winowajców przepisanćj. Kształt j^j 
lotąd pfiiy zamku lubelskim oglądać można. Opiszę ją, 
Bł^w wiadomoi^ć, w jakim sposobie ta kara wykony- 
fuaą byta. 

Wieża ta bjta dwojaka górna i dolna. W górnćj byt 
Klen pokój obszerny jak jćj obwód z oldenkami małerai. 
bi^ysiadywali tam karę przestępcy szlachta, za muiejsze 
czewinienia skazani ua grzywny i samotną pokutę. Dolna 
była zapuszczona w głąb zienti kilkaiiiiJcie są^ni głębo- 
kości, bez i^wiaUa i powietrza. Skazani na nii| szlachta 
zabójcy, gwałtownicy bezpieczeństwa, lub uajezdnicy za- 
ąjący ua karę miecza (gdyż tylko za kradzież pry- 
tttną lub kościelnie szlachcica szubienicą karano). Za- 
■iast kary miecza, redimendo aapitt dla Jakich okoliczno- 
i zmniejszających winę, lub praez fawor sędziów, prze- 
tepcy tego rodzaju na rok i sześć wieży in fundo zwykle 
Lzywanl byli. Jeżeli im tśj kary nie ulżyła litość lub 
^fihylność stróżów, najczęściej śmierć ukaranych jćj wy- 
'filedzesie przerywała. Ta więc kara okupująca od śmierci, 
była w istocie sroższa nad nią przez zakaz pokai-mów, 
światła i powietrza. Wieża górna była tylko lekkiem wię- 
przestępcy mogli używać wszelkich pokannów, 
^zyjmować odwiedziny krewnych i przyjaciół, cały rygor \ 

raniczał się na nie przestąpienia progu. Częste też 
Idarzały się nadużycia; odwiedziny Bpniwadzaty uczty, , 
DZty pijaństwo, pijaństwo serenady i muzyki z gorszącem 
wzukaństwem prawa. Do tej w obydwóch wieieach wysia- 
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dywanćj kary, przywiązany byl jeszcze ten rygor; iż prze- 
stąpienie progu w gómśj , a wychylenie głowy na światto 
i powietrze w dolnśj miało ten skutek, iż czas wysiedziany 
do chwili zgwałcenia tego prawa nie był liczony, i wino- 
wajca na nowo rozpoczynał swoją pokutę. Każdy szlachcic 
na którąkolwiek z tych wież skazany, powinien się był 
dobrowolnie sam stawić przed urzędem grodzkim, umie- 
szczonym w zamku przy wieży, który w akta zapisał jego 
stawienie się a następnie wysiedzenie i dopełnienie kary. 
Gdy stanął przed urzędem, schodził on po drabinie na 
sam dół wieży, i zaraz potem wyciągano drabinę. Przez 
czas siedzenia wpuszczano mu na sznurze wodę i chleb, 
i nieczystości wyciągano. W chorobie żadnój mu nie udzie- 
lano pomocy, nie wiem nawet czy mu księdza i spowie- 
dnika dozwalano. 

Wielu naszych, osobliwie teraźniejszych pisarzy, to 
dobrowolne się stawianie szlachty winowajców do ponie- 
sienia kary, chcą uważać za zaletę charakteru narodowego, 
za wrosłe w naturę szlachty wysokie wyobrażenie o ho- 
norze rycerskiego stanu, a nawet za cześć i uszanowanie 
dla prawa. Ja tego aktu ani za posłuszeństwo dobrowolne 
prawu od tych, którzy je w towarzystwie podeptali i zgwał- 
cili, ani na korzyść charakteru rycerskiego tłómaczyć so- 
bie nie mogę, lecz przyznam go naturalnśj obawie bani- 
cyi, pod którśj rygorem i pozwy do stawienia się przed 
sądem winowajcy wydawane były, i w wyroku zapadłym 
odsiedzenie kary nakazane, sub poena banitionis, infanUatf 
liberae captivat%oni8 et colli. Wiedział szlachcic, iż gdy się 
nie stawił do sądu, już tern samem in eontumadam są* 
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dzony będzie jako przyznający się do zbrodni. Wiedzirf 
iż stawiwszy się winien byi? posłusznym wyrokowi, gdyż 
unikając zawyrokowanej kary, jako banita ńycie swoje od- 
daje do rozrządzenia niem, pierwszemu, który go spotka 
czy w własnym, czy w obcym kraju; pamiętał że Zborowski 
zabił za granicą księcia Dymitra Sanguszkę banitę za 
porwanie księżniczki Ostrogskićj. Przeto gdy zasiadał 
wieżę , musiał akt ingresu zapisach w akta, gdy z niśj wy- 
chodził musiał się podobnym aktem zaopatrzeć, inaczćj 
nie był pewnym życia. 

Kzecz szczególna, jak stan szlachecki czyli rycerski, 
acz zasłużony męztwem i krwią w kraju, i z tąd tak przez 
królów samowładnych w początkach swego zawiązku, a pó- 
źnićj Sara przez siebie uprzywilejowany i wyniesiony, nad- 
używając swojćj przewagi względem innych stanów, był 
niesprawiedliwym i nieludzkim, jak je obierał z praw wspól- 
nie wszystkim mieszkańcom służących, i wyłącznie do sie- 
^bie je stosować i sobie przywłaszczać umiał. Nie ma na 
świecie zbawienniójszego prawa nad to, które starzy przod- 
kowie na królach wymogli; neminem captivabimus , nisi 
jurę vinctum. Wyraz neminem (nikogo) czyż zbyt oczy- 
wiście nie dowodzi, iż to prawo miało na celu rozciągnięcie 
bespieczefistwa osobistego i opieki nad każdą ludzką, ja- 
kiego bąd2 stanu na ziemi polskićj żyjącą istotą. Kła- 
dziono to prawo w pacta conventa królom wybieralnym, 
i zaprzysięgali je uroczyście. Przecież włościanina lub 
żyda, każdy szlachcic był samowolnym sędzią. Mieszczan 
magistrat, włościanina pan karał więzieniem i chłostą za 
kradzieże i inne ciężkie nawet przewinienia. Za zbrodnię 
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jawnie więził, kul w dyby lub kajdany, oddawał! pod sąd 
do magistratu lub grodu, gdzie go czekała szubienica lub 
miecz i to częstokroć bez apelacyL Agraciacia, ten je^ 
dyny nad wszystkie i święty przywilśj monarchów znaną; 
nie była. Dla tego tćź w wieku oświeceńszym Narusze- 
wicz, acz szlachcic ze znakomitego i możnego rodu w Li- 
twie, lecz mądry i ludzki, śmiid:o wyrzucając rozpasanćj 
szlachcie polskićj, jój nadużycia i przesądy, i surową jój 
mówiąc prawdę, w jednćj ze swoich satyr umieścił te dwa' 
wiersze, malujące ohydę czasów w których żył: 

Bo w Polsce złota wolność pewnych granic strzeże, 
Panu nic — chłopa na pal — szlachcica na wieie. 

Wspomniawszy o niektórych domach obywatelskich 
w województwie lubelskiem, wymieniwszy znakomitsze tego 
województwa rodziny, winienem jeszcze przedstawić obraz 
dwóch najcelniejszych domów, które były tćj części kraju 
ozdobą i chlubą. 



Puławy. Opole. 



JNa czele domów możnych jak w całym kraju tak 
w województwie lubelskiem stały Puławy, Nie będę ich 
tu opisywał. Słyną one nietylko w narodowych lecz i za- 
granicznych pismach. Gzem były dla Polski, wspomniałem 
po części w przypiskach mego ziemiańatwa. Powstawały 
z krajem, kwitły wraz z krajem i wraz z krajem znikły. 
Zagłada Polski dotknęła zagładą ten przybytek, ten wie- 
czny pomnik wspaniałości, miłości ojczyzny, cnót, oświece- 
nia, nauk, ogłady, zalet, wdzięków narodowych. Wspomnie- 
nia o nich przeżyją w pamięci ludzkiej. Lecz z gmachów 
ich mieszkalnych już ani kamienia nie ma. Jaka strata, 
jeśli komu nie wpadło na myśl, nim ich grom zagłady 
dotknął, zdjąć obraz tych gmachów, tych świątyń, tych 
kościołów, tych ogrodów uroczych, w których się w różnych 
epokach doli i niedoli cala Polska chroniła. Wypiszę tu 
wiersze wymazane z mego ZiemiaństwcL Dadzą one choć 
słabe wyobrażenie o tern, czem były Puławy. 

O wy Tneczne pomniki narodowej sławy, 

Świetne z siebie, świetni^jsee z mieszkańcdw ^ Pnlftwyl 
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Stolico cnót oj czystych, wdzięków i oświaty, 
Ileż drogich wznawiacie wspomnień dla Sarmaty! 
Wam ojczyzna, gdy na nią świat się spiknął cały. 
Konając odkażała wszystkie skarby chwały. 
Ile w nićj bohaterów, wieszczów, mędrców słynie, 
Tu ich cnót serca składem a szczątków świątynie, 
Tu żyją w każdem drzewie, tu tchną w każdjrm głazie, 
I w tym sprawdzonym gajów Eliza obrazie 
Zda się, że nieoddzielne od tarcz i orężów 
Snują się po przysionkach dusze wielkich mężów, 
I pod dwóch z Jagiellońskiej krwi Nestorów wodzą, 
W zwiedzającą te święte miejsca młódź przechodzą. 

Puław do żadnegu z najmożniójszych domów w Polsce 
równać nie można. Eażdyby stracił na porównania. Z Pu- 
ław, rzec się godzi, smak, ogłada, obyczajność, duch, roz- 
szedł się po całym kraju, a województwo lubelskie pod 
tym względem najwięcśj i winno. Puławy wprawdzie ota- 
czała inna, im tylko właściwa, od innych rodzin oddzielna 
atmosfera. Nie polszczyzna tam cudzoziemszczała, lecz się 
cudzoziemszczyzna spolszczała. Wszystko tam było pol- 
skie, wszystko narodowe. Nie było staroświeczczyzny, lecz 
starożytne cnoty przebijały się przez ukształcone i ugrze* 
cznione obyczaje, tak że kto Puławami oddychał, można 
go było rozpoznać od innych. Może było nieco zalotności, 
romansowości, egzaltacyi w kobietach, nieco lekkości i pło- 
chości w młodzieży ; lecz te za szranki skromności i przy- 
zwoitości, osobliwie w moich czasach, nie przechodziły. 
Była to prawdziwie pod tym względem wyspa zaczarowana, 
w którój stawało się koniecznością wzdychać do grona 
uroczych kobiet i do Polski, a obok tego ileż cnót publi- 
cznych, ileż domowych, ile ludzkości, ile dobroczyoności, 
ile ofiar, ile poświęceń, ile hojności dla włościan, dla kalek, 
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dla ubóstwa, dla sierót nieszczęśliwych, ile nakoniec przy 
skonaniu Polski nieporównanych wzorów cnót starożytnych. 
Pani Hoffmann w swoich pismach wspomniała niektóre ich 
rysy? ja je w Ziemiaństwie śpiewałem, tu dwa główniejsze 
przytoczę. 

Książe Adam Czartoryski, jenerał ziem podolskich, 
miał przy sobie sekretarzem niejakiego Skowrońskiego, 
którego niezmiernie szacował i kochał. Jak zwykle na 
dworze, zazdroszczono mu łask i faworów pańskich. Zda- 
rzyło się, iż za rządu austryjackiego sprzedawszy Książe 
dobra Ręczaje pod Warszawą, do odebrania raty za te 
dobra 15,000 czerwonych złotych wynoszącój, potrzebował 
zaufanego człowieka wysłać. Skowroński skwapliwy do 
posług podjął się po nią jechać do Warszawy. Pojechał 
i odebrał. Wyjeżdżając z Warszawy furmanem żydem 
wielką budą brodzką, te pieniądze w małśj beczułce za- 
pakowane i zabite umieścił w bryce tak, aby między jego 
kolanami. uleżały. Jadąc zbyt wolno po piaskach między 
Ryczywołem a Kozienicami usnął. To samo zrobił i lokaj 
wiemy, acz go ostrzegał aby czuwał. Przyjechawszy do 
Kozienic ocknęli się oba i spostrzegli że pieniędzy niema. 
Skowroński już wiekiem osiwiały ledwie ze zgryzoty apo- 
pleksyi nie dostał. Musiano mu krew puścić i zachorował 
na drodze ze zgryzoty. Jako człowiek nieskażony uczuł 
iź trzeba będzie majątkiem zastąpić stratę, aby swój ho- 
nor ocalić. Dał więc Księciu wiadomość o nieszczęściu 
i o swojćj słabości, a tymczasem przedsięwziął poszuki- 
wania. Żyda oddał do policyi, lecz ten się wyprzysiągł, 
że o pieniędzach ani wiedział ani ich widziiJ:. Grdy ta wia- 

13 
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domość przyszła do Puław, zaraz na ustach dworaków 
dał się widzieć^ uśmiech posądzenia. Jakże to mógłby 
jeden człowiek dźwignąć półtora cetnara ciężaru ? a kilku 
nie napadło. Zgoła zaczęto wątpić o nieskazitelności sta- 
rego sługi, a że Skowroński swemu lokajowi ufał tyle co 
sobie, chociaż go także do policyjnój indagacyi oddał, obu 
o zmowę podejrzywano. Ale Książe w tej samćj chwili, 
w^którćj odebrał wiadomość wysyła do Skowrońskiego 
sztafetę z listem w tych słowach: „kochany przyjacielu, 
„więcćj mi idzie o twoje zdrowie jak o pieniądze. Nie 

• 

„martw się, ta strata mię nie rujnuje, a może się znaj- 
„dzie. Większa dla nmie strata gdy zdrowie nadwerężysz. 
„Zaklinam cię, przyjeżdżaj jak najprędzśj. Mnie ten przy- 
„padek bynajmniśj nie zmartwił; przyjeżdżaj abym cię 
„uścisnął i pocieszył." We trzy miesiące schwytano żyda 
z Kozienic, który dukaty zmieniał. Pokazało się, że fur- 
man żyd jadąc przez las kozienicki, spostrzegłszy śpiących 
smaczno pana i lokaja stanął w głębokim kale wody pod 
pozorem poprawienia czegoś koło kół. Zdjął koło, nachylił 
brykę, stoczył baryłkę przez otwór, który półkoszek za- 
krywał, potem w nocy przy pomocy współzłodziei przeniósł 
ją do lasu, zakopał i tylko kilkaset dukatów z niój ubr^. 
Tak się więc pieniądze znalazły i honor Skowrońi»kiego 
ocalony został. Słyszałem opowiadających to w ten sposób 
Goltza doktora puławskiego i samego Skowrońskiego, który 
ze łzami dodawał: „jak takiego pana nie sławić, nie ko- 
„chać i nie służyć mu wiernie?" 

Drugie zdarzenie równie maluje wielką wspanifiJ:ość 
i dobroczynność tego Księcia. . . Pani Hoffman wspomniała 
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o niem. Szumlański oficer polski z legjonów, którego ro- 
dzina blisko Sieniawy mieszkająca znaną była Księciu, po 
rozwiązaniu legjonów włoskich płynąc do Konstantynopola 
schwytany został przez rozbójniczy statek, sprzedany Tur- 
kom i wsadzony jak niewolnik do podziemnych lochów. 
Rok blisko w nich jęczał w twardych robotach i obawie 
o życie, gdy mu przyszła myśl zgłosić się sekretnym bi- 
letem do ambassady austryackiój. Ambassada wstawiła 
się, lecz żądano kilka tysięcy czerwonych złotych okupu. 
Napisał więc na ręce tój ambassady kilka słów do Księcia: 
„jestem Szumlański, z nazwiska znany WKsMości. Jęczę 
„w niewoli, żądają kilka tysięcy czerwonych złt. okupu, 
„rodzina moja nie jest w stanie mię ratowad; dobroczynny 
„Książe, ocal twojem wstawieniem się nieszczęśliwego ro- 
„daka/^ W tym momencie idzie list Księcia do ambassadjr 
austryackićj wraz z assygnacyą otwartego kredytu do ban- 
kiera. Za 6000 czerw. złt. wykupiony Szumlański powraca 
na łono rodziny i staje w Sieniawie. Był on potem za 
Księstwa Warszawskiego adjutantem przy Księciu Józefie. 
Płakał z wdzięczności gdy to opowiadał. 
^ Równie wymowny dowód wspaniałości Puław dla An- 
glika, znanego tam i ożenionego z jedną z wycho- 
wanie Księżny przytoczyć można. Nadużywszy on marno- 
trawstwem kredytu w Anglii, osadzony został w więzieniu, 
i według całój surowości praw angielskich miał być 
sądzony. Żona dowiedziawszy się o tćm, zalana łzami 
udała się do Księcia. Otarł jćj łzy płacąc za męża kilka- 
naście tysięcy dukatów. 

Drugi dom najmożniejszy po Puławach za moich cza- 
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sów był bez wątpienia w Opolu. Mieszkał w nim Książe 
Antoni Lubomirski wprzód wojewoda lubelski a potom 
kasztelan krakowski , pan z oświecenia , z stalój przychyl- 
ności do dworu saskiego znany. Ożenił on się z wdową 
po Tarle wojewodzie sandomirskim z domu Krasińską, 
doźywotniczką Opola, ciotką rodzoną Franciszki Krasiń- 
skiój królewicza Karola żony. Póki dwór saski za wda- 
niem się Maryi Teresy cesarzowćj austryackićj nie uznał 
tego małżeństwa, króle wieżowa mieszkała w Opolu przy 
ciotce i Lubomirscy otaczali ją całym urokiem jój wy- 
niesienia. Wspaniałe Opola gmachy dla nićj ozdobione 
były. Dwór, wystawa jego, uczty, zabawy, polowania, 
zjazdy, rozrywały tęsknotę do oddalonego męża młodćj 
małżonki, i polska krew szlachecka dwóch znakomitych 
imion nie sądząc się niegodną związków z panującemi ro- 
dami podnosiła się do ich wysokości. Gdy królewiczowa 
uznaną została przez dwór saski i do familii przybraną, 
a książę Antoni kasztelan krakowski życie sobie zbytniem 
używaniem trunjku ukrócił, wdowa po nim poważna, oświe- 
cona i wielkiego rozumu matrona, mniój głośne ale nie 
mniój wystawne i bardzo rządne życie prowadziła. Zwykle 
część roku przepędzała w pałacu swoim za ogrodem saskim 
w Warszawie. Częściój mieszkała w Opolu. Już sędziwa, 
otaczać się zwykła była najpoważniejszemi osobami przy- 
bywającemi tak ze stolicy jako też z województwa, Książe 
Alexander Lubomirski wojewodzie kijowski wychowaniec 
księcia kasztelana krakowskiego, któremu on dziedzictwo 
Opola nabytego przez siebie od Tarłów zapisał, i którego 
w służbę francuzką oddał, dosłużywszy się tam marszał- 
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kostwa polnego, świeżo z tśj służby powrócił i w Opolu 
w oficynie mieszkał. Nabył on potem Niezdów od Moszyń- 
skiego marszałka i w nim nadobny pałacyk wystawił. Ję- 
drzój Tarło kasztelanie lubelski, ostatni potomek tego 
imienia, dziedzic Babina, długo podróżujący po Francyi, 
oświecony i wykształcony, lecz marnotrawca i płochy z młodą 
i piękną żoną Świeżawską rozwiódł się, fortunę stracił i je- 
dynie dom jego stryjenki kasztelanowej krakowskiej stał 
się jego przytułkiem. Lecz reszta pańskiój i upokorzonej 
dumy cierpiała na tem, że utrzymywany był kosztem stry- 
jenki, i kaprysami rozdrażnionego charakteru często na- 
rażał się swojój dobrodziejce. Jednak poważna i rozumna 
matrona umiała go utrzymywać w granicach uszanowania. 
On, ksiądz Kułagpwski oświecony prałat, ksiądz Karoli 
rektor Pijarów, i liczna familia bratanek i wnuków, Świ- 
dzióskich, Wodzickich, Jabłonowskich, Krasińskich, skła- 
dali zwyczajne towarzystwo. Wojewoda lubelski, Chrynie- 
wiecki pewny czas przemieszkiwał. Nie zbywało i na 
sąsiadach poważniejszych wiekiem i znaczeniem. Wszyst- 
kie rodziny bywały umieszczane w obszernych oficynach, 
w przystojnych apartamentach gościnnych z posługą i wy- 
godą. Rano wizytowały się nawzajem. O litej godzinie 
schodzono się na pokoje. Gdy już kilka osób zebrało się 
wychodziła poważna księżna, siadała na kanapie, otaczali 
stolik wojewoda lubelski, ks. Kułagowski, Tarło, Goltz 
podkomorzy, poważniejsi goście i matrony pokrewne. Sze- 
reg panien zasiadł sofy, młodzież stanęła za krzesłami 
starszych, i zaczęło się czytanie gazet, udzielanie sobie 
wiadomości z listów, polityczne wnioski i dysputy, szcze- 
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gólniój Kułagowskiego z Taiłem. Pierwszy był gadatliwy 
lecz zimny, drugi żywy i kapryśny. Gdy tego nie stało, 
brano jaką nową książkę polską, które podczas sejmu wy- 
chodziły, lub francuzką jaką lecz moralną. Pierwszą zwy- 
kle czytywał głośno rektor Pijarów, drugą młoda jaka 
wnuka lub wnuk ze Świdzióskich lub Wodzickich. Obiad 
zwykle bywał w sali portretami Lubomirskich ozdobionój 
o godzinie drugićj. Po obiedzie rozchodzono się. Wieczo- 
rem o 6tej zgromadzano się w tym samym sposobie. Mło- 
dzież gdy nie tańczyła, grała w rozmaite gry, w które 
się czasem książę Aleksander mieszał, a że był wesoły 
i żartobliwy i rozśmieszał panny, nieraz księżna zerkając 
okiem przez podwoje otwarte przywoływała gO mówiąc: 
Mości książę, nie pustuji . 

Starsi otaczali stolik księżny i księżna drylowała złote 
lub srebrne galony. Pomagały jój Wodzicka starościna 
grzybowska, Świdzińska kasztelanowa radomska i inne, 
a ona rozmawiała z starszymi. W karty rzadko grywano. 
Czasem księżna kazała z swojój garderoby stanąć rezy- 
dentkom młodym i pannom , które chociaż nieuczone śpie- 
wały przyjemnie na głosy piosneczki Karpińskiego, a czę- 
sto Eniaźnina o wąsach: 

Ozdobo twarzy, pokrętne wąsy! 

Gdy przyszło na strofę o Stanisławie Lubomirgkim het- 
manie: 

Gdy się z potęgą Osmana mierzył, 
Włos mu się siwy w górę najeżył — 

Księżna się wtenczas pyszniła wzrokiem i giestem, i po- 
wtarzano: fora. 
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W roku zdaje mi się 1784, następca tronu rosyjskiego, 
wyprawiony przez Imperatorową matkę za granicę prze- 
jeżdżał przez Opole, nocował i dzień spoczywał. Księżna 
przyjmowała go w sposób godny takiego gościa. Jechał 
z młodą żoną jak prywatny, z niewielkim orszakiem, był 
uprzejmy i grzeczny dla księżny i wszystkich, którzy się 
wtedy znajdowali w pałacu na jego powitanie. Gdy od- 
jeżdżał, księżna acz znacznie otyła na opuchłych nogach 
zeszła na dół chociaż ją prosił aby tego nie czyniła. Gdy 
wsiadał do otwartego pojazdu w dzień, w którym zimny 
i przykry wiatr się zerwał, zapytał się, z którćj strony 
jest wiatr? Gdy ktoś się odezwał: Cest le vent du nord 
— odrzekł z uśmiechem: Je voudrais vous le rendre fa- 
Yorable, — i odjechał. 

Dwa wesela pod mojem okiem odbyły się w Opolu, 
na których przypatrzyłem się staroświeckim dawnym pol- 
skim zwyczajom. Pierwsze w r. 1785 na nowy rok, sio- 
stry mojśj rodzonćj w obecności zaproszonych licznych 
gości z trybunału już rozjeżdżającego się z Lublina, i oby- 
wateli wraz z rodzinami prawie całego województwa. Była 
na niem i owa starościna Sieradzka, o którćj wyżćj wspo- 
mniałem. Księżna albowiem wielka przyjaciółka mego 
ojca, gdy zjeżdżała do Opola zwykle wymagała po śmierci 
mojój matki, aby jój przysyłał córkę dla wyswatania jćj. 
Siostra więc moja mieszkiwała po kilka miesięcy w Opolu, 
a chociaż nie w Opolu lecz w domu ojcowskim dostała 
konkurenta, księżna wymogła na moim ojcu aby się to 
wesele odbyło w jćj domu. Szwagier mój Ignacy Bobro- 
wnicki acz majętny nie był z tego kontent], bo go to 
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zmusz^o do większój wystawy. Jakoż wesele co do li- 
czby osób, wyboru ich i ekwipażów było wystawne. 
Trwało aż do trzech króli. Tańcowano póki przez Beł- 
życe nie przeniosło się do domu ojca mego. Na to we- 
sele przywieziono nas ze szkół. Mieliśmy przy sobie ze 
szkół zamojskich dyrektora czyli korepetytora, młodego 
człowieka, szlachcica rodem z Tarnawki, niejakiego Gano. 
Ten nigdy w podobnem towarzystwie nie bywał, po wos- 
kowanych posadzkach nie chodził, z postaci niezgrabny, 
białokurowaty, krótkiego i zyzowatego wzroku, a przytóm 
nieśmiały. Na ten obchód ubrał się w mundur lubelski 
i w nowe buty, które podkówkami podkuć kazał, a tu 
posadzkę tak wywoskowano ślisko, iż tancerze na niej 
ślizgali się lub padali. Wieczór więc wchodziliśmy na 
pokoje. Wszedłszy do niezmiernie oświeconój sali ujrzeli- 
śmy ojc%naszego rozmawiającego z księżną. Naturalnym 
było popędem dzieci biedź żywym krokiem do ojca. Pan 
dyrektor chciał za nami pospieszyć, ale światło i wielkie 
naprzeciw siebie zwierciadła olśniły wzrok jego krótki. 
Odbijaną przez nie swoją postać własną wziął za obcą 
osobę. Co przyskoczył do jednego zwierciadła, to się co- 
fał do drugiego, i tak błąkał się, gdy nagle za nami 
usłyszeliśmy rumot wielki a po nim śmiech całćj liberyi 
i kapeli. Biedny dyrektor pośliznąwszy się padł jak 
długi i rozkrzyżowfiJ: się. Zrywał się i padał, aż nako- 
niec zerwawszy się uciekł przez jadalną salę, skrył się, 
nie można go było znaleźć , i ledwie się nazajutrz okazał. 
Drugie wesele w tym rodzaju we trzy lata późniój wy- 
prawiła księżna ^kasztelanowa krakowska] wnuczce swojój 
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kasztelance radomskićj Zofii Świdzińskićj , wyswatanćj za 
Karczewskiego z Ciepielowa, młodego i przystojnego czło- 
wieka, syna starosty liwskiego szambelana dworu Augu- 
sta III. Pan młody był zbyt nieśmiały. Wieńczyny przed- 
ślubne odbywały się w pięknćj białćj sali. Rozesłano 
wielki kosztowny dywan, po środku postawiono bogato 
złocony taburet, weszła panna młoda z matką, w białćj 
sukni z rozpuszczonemi włosami, otaczało ją dwanaście 
młodych panien, które rozdawały bukiety świeże z miilu 
i rozmarynu wraz ze złotemi iglicami i szpilkami. Przy- 
niesiono na tacy koronę brylantową przeplataną mirtem. 
Ruszyła się sędziwa i poważna księżna kasztelanowa kra- 
kowska. Rodzina młoda i sędziwa otoczyła taburet. 
Wszedł pan młody z kilku drużbami. Ubrany w błękitny 
frak, z resztą był cały w bieli. Trzewiki jego nawet były 
opatrzone białemi fontaziami. Lecz co ifajwięcćj ulerzało, 
że miał rozpuszczone włosy jak panna młoda, zwinięte 
w pukle na plecach i ujęte tylko białą wstążką , a nawet 
mirtowy wieniec na głowie. Kasztelanowa przypięła sama 
koronę do skroni panny młodśj. Potćm państwo młodzi 
upadli do nóg stryjence, matce i ojcu pana młodego, po 
błogosławieństwie udali się do kościoła. Trzy dni trwało 
to wesele, które już ożywiała księżna Aleksandrowa Lu- 
bomirska, młoda, piękna, wesoła aż do pustoty. 

W parę lat umarła w Warszawie księżna kasztelanowa 
krakowska > podczas sejmu zdaje mi się roku 1790. Była 
to pani mądra, oświecona, prawdziwy i może ostatni wzór, 
podobnie jak księżna marszałkowa Sanguszkowa, możnych 
pań' polskich. Mówiła obcemi językami, lubiła literaturę 
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i oświeconych ludzi towarzystwo, lecz razem przyciągną 
do siebie acz niższych wykształceniem, byle prawych i słu- 
sznie wziętych. Miała bibliotekę nieszczupłą, gabinet hi- 
storyi naturalnój ptaków i płazów z gorących klimatów, 
dwie mumie egipskie znajdowały się w tym zbiorze. Prócz 
tego posiadało Opole zbiór mineralogiczny, w którym ze- 
brane były starożytne i nowe bronie i zbroje. W je- 
dnych tylko Siemiatyczach u księżny Jabłonowskiśj 
były podobne, ale nierównie obfitsze gabinety. Pisała 
dobrze językiem francuzkim i polskim, równie co do 
stylu, rozumu, dowcipu a nawet co do kaligrafii wybor- 
nie. Znalazłem jój polityczne korespondencye z moim 
ojcem. Uderzył mię w nich wyborny sąd o sejmie i po- 
lityce. Po jój śmierci Opole przeszło na dziedzictwo księ- 
cia Aleksandra Lubomirskiego, już wtedy kasztelana ki- 
jowskiego, jednego z najmożniejszych panów w Polsce. 
O ile pod młodym, nowym i zaledwie ożenionym dziedzi- 
cem zyskały gmachy opolskie na wspanałości, wystawie, 
świetności, elegancyi, o tyle nie zrównały się z przeszło- 
ścią, powagą i gościnnością polską. Już to był tryb ży- 
cia polsko-cudzoziemski, mało uczęszczało kontuszów, wiele 
cudzoziemców lub fraków polskich. 

Wiadomo jest wszystkim jakim sposobem uszczupliła 
się fortuna wielka, niezmierna, księcia Alexandra, jaki 
los okropny spotkał w Paryżu, żonę jego młodą, uroczą, 
i jedną z najpiękniójszych kobiet Polski. Wiadomo nieje- 
dnemu jak ta fortuna przetrwała w znacznej jeszcze bryle 
ziemi, rząd austryjacki i zarząd po śmierci księcia w Wie- 
dniu nastąpionćj, Seweryna Rzewuskiego hetmana pol- 
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nego koronnego, jak potem jedyna córka tego księcia, 
a następnie synowa tegoż hetmana umiała zrobi<5 te gma- 
chy przybytkiem rozumu, talentów, rzadko w jednój oso- 
bie połączonych ponęt nauki i dowcipu. Niestety gdzież 
są te gmachy ? Co się z niemi stało ; jedna rada fałszywa, 
jedna chwila zbytecznój ufności w rozum doradzcy, pozba- 
wiła je ozdób, świetności; i z tych wspaniałych niegdyś 
pamiątek dawnój zamożności, sterczą tylko opuszczone 
i nieużyteczne zwaliska. — Nie zawsze potomni chcą sza- 
nować, nie zawsze mogą zachowywać pomniki swoich 
przodków. — Jedni z odmianą wyobrażeń małe cenić zwy- 
kli to, do czego tamci tyle przywiązali wagi, i odżyć w nich 
mieli nadzieję; drudzy przy zmianie okohczności, przy 
upadku majątków nie są w możności utrzymywać tych 
pamiątek i pomników, które ocalić i następcom przekazać 
by chcieli. Ja mogę powiedzieć z żalem; jedna z najzna- 
komitszych pań polskich, i może wielkiej pani typ ostatni, 
słynna nietylko w kraju, lecz i za granicą z wszystkich 
przymiotów, które do najcelnićjszych wyższości umysło- 
wych należą, ale pod nieszczęśliwą gwiazdą matki swojo j 
urodzona, i jakby jej wpływu igrzysko, w dzieciństwie 
wykołysana w więzieniu, w młodości jedna z najpięknićj- 
szych dziewic polskich, najświetniejsza i najbogatsza partia 
w kraju ; a potem żona , matka, wdowa najnieszczę- 
śliwsza, opłakawszy stratę najstarszego syna jednego 
z najznakomitszych młodzieńców Polski , potem zgon naj- 
młodszego, oblawszy łzami grób ulubionój i podziwianój 
z rzadkiego dowcipu, nauki i talentów córki, z zmartwia- 
łem przez nieszczęścia sercem, mocując się z czczością 
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życia i samotnością wiejską, przeniosła w obce ręce Opole 
i Niezdów. 

Kiedy z zasmuconą duszą spoglądam na Puławy, 
Opole, Lewartów, Kurów, Celejów, zdaje mi się, że je- 
stem po śmierci Polski na licytacyi najdroższych po niój 
sprzętów, które rozbierają między sobą zbogaceni kapita- 
liści, kiedy zaś zdaleka rzucę okiem na społeczność sto- 
łeczną, widzę że sprawdzi się podobno obraz przedsta- 
wiony w Moszkopolis Niemcewicza. 



E|i#ka czter#letiiieg« sejmi. 



J uż podczas sejmu grodzieńskiego, na którym młódź 
przez komissyą edukacyjną wychowana udział w sprawach 
publicznych wzięła, już głosy tśj młodzieży w sławnej 
sprawie Tyzenhauza podskarbiego Wksięstwa litewskiego, 
i ofiara na tym sejmie czyniona dla Rzeczypospolitej przez 
Sczesnego Potockiego wojewodę ruskiego i jenerała arty- 
leryi, z regimentu piechoty i dwunastu armat, równie jak 
różne polityczne pisma rozchodzące się po kraju, a szcze- 
gólnićj dzieło Stanisława Staszica, które Wybickiemu przy- 
pisywano, pod tytułem „Uwagi nad życiem Jana Zamoj- 
skiego," wstrzęsły w całój Polsce umysły i wzrok utopiony 
w zabawach ucztach, a długo obojętny na losy kraju, 
zwróciły troskliwie na jego przyszłą dolę. — Podróż króla 
do Kaniowa, a po powrocie rozchodzące się wieści o woj- 
nie między Rosyą, Austryą i Turcyą, wzbudziły powsze- 
chne przekonanie, że nadchodzi najważniejsza epoka dla 
polityki europejskiej, a szczególniej dla Polski. Pod tem 
godłem otworzył się sejm konfederacyi jeneralnój r. 1788, 
pod laską Stanisława Małachowskiego i księcia Kazimierza 
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Nestora Sapiehy. Listy polityczne Hugona Kołłątaja 
do tegoż Małachowskiego budziły w polskićj szlachcie 
uczucie potrzeby korzystania z pory. Oczekiwania pier- 
wszych czynności tego sejmu były troskliwe. Chwytano 
z ciekawością gazety napełnione nie samemi wiadomo- 
stkami o urodzinach, zaślubinach, pogrzebach, ucztach, 
balach i t. d. Nawet gazeta Łuskiny obszerniej wiado- 
mości polityczne mieściła; rozmaite tćź drobne pisma, 
oswajały z prawami europejskiemi, i razem wykazywrfy 
ducha sejmu. Gdy sejm wyłamał się z pod gwarancyi 
rosyjskiśj ucieszono się ; lecz gdy gabinet berliński oświad* 
czył chęć zawarcia traktatu i przymierza qfensive i de- 
fen8ive , a Rosya na odepchnięcie jego oświadczyła , iż te 
same korzyści zapewnia co dwór pruski , za czem król wy- 
mownie i politycznie przemówił, lecz wrzącego przeciw 
Bosyi zapału przemódz nie mógł , i gdy alians z Prusami 
zawarty został, przeraziły się na prowincyi trwogą umy- 
sły, i o ile młodzież zapalała się i cieszyła, o tyle starsi, 
rozważniejsi, doświadczeńsi, a szczególnićj kontuszowi Po- 
lacy pomnąc na doświadczenie, zataid swych obaw nie 
mogli , i opinia na prowincyi podzieliła się na stronnictwo 
rosyjskie, dworskie i pruskie. 

To ostatnie najsilniejsze odbierało poparcie _z.P.ułajr. 
— Byłem świadkiem^ jak w Opolu i w innych obywatel- 
skich domach przygadano jako zbyt skwapliwy i nieroz- 
ważny krok sejmu ten związek z Prusami. — Mówiono 
kiedy Rosya te same ofiarowała korzyści , po co z nią 
zrywać, po co wystawiać się na wojnę. — A gdy odpo- 
wiadano Bosya nas tyle razy uwiodła, i teraz by to samo 
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uczyniła, teraz się skłania bo przeszkodzić nie może. 
Z kądże pewność że król Pruski tego samego nie zrobi, 
było odpowiedzią stronników rosyjskich; Turcy Rosyi nie 
zawojują, pokój zawrą, a wtenczas to potężne mocarstwo 
zemści się na nas. — Prusy nas ani Anglya od tój zemsty 
nie zasłonią. — Niestety I sprawdziło się co przewidywali 
starsi; wzmogła się ta ich obawa gdy Szczęsny Potocki 
jenerał artileryi i z Rosyą aliansu stronnik, po rozlicznych 
upokorzeniach obrażony wyjechał z Warszawy. — Sprawie 
i sądowi na Ponióskiego nie poklaskiwano, chociaż niena- 
widzono zdrajcy; rozbierając zkąd pochodziło zaskarżenie, 
jakie sprowadziło spory w sejmie , jak rozdwoiło umysły, 
jak przeraziło możnych i licznych wspólników, trafnie oce- 
niano że było wymyślone na zwłokę ważniejszych przed- 
miotów, uzbrojenia i podatków. — Mówiono „już się rok 
, jeden ciągnie sprawa jednego zbrodniarza, który w 24 go- 
„dzinach głowę powinien stracić, mnożą się niesnaski w chwili, 
„w której najściślejszej jedności potrzeba, a obrona kraju 
„cierpi. Kiedy zerwali z Rosyą, i tak ją drażnią, czemu 
„nie zbierają wojska, nie zbroją całego narodu, nie przy- 
„sposabiają pospolitego ruszenia, czy czekają ażRosya po- 
„kój zawrze; to już b^zie po niewczasie." — wprawdzie 
zaczęły się werbunki i rotmistrze kawaleryi narodowćj 
okazali się po miastach wojewódzkich i powiatowych, na- 
mawiając młodzież próżnującą po kancelarjach do szwa- 
dronów jazdy. — Młódź chętnie się cisnęła, lecz więcćj 
trawiono czasu na ubiorach i ekwipowaniach jak na ćwi- 
czeniach, a prócz tego zaraz się rozwinęły wypadki prze- 
wodzenia i niekarności. — W Zembprzycach pod LubUnem 
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zbito nie miłosiernie dzierżawcę niejakiego Monikowskiego, 
w Krasnymstawie pan Adam Walewski brygadier kawa- 
leryi narodowśj wraz z panem Czyżem rotmistrzem całą 
komisyą cywilno -wojskową , w którśj reprezentant wojska 
zasiadał do publicznego aresztu wsadził, za to że wydała 
zakaz chodzenia po pijanu z pochodniami, po ulicach dre- 
wnianego miasta. — Komisya wojskowa z Warszawy ze- 
słała wprawdzie pana Kościuszkę na indagacyą i poskro- 
mienie ; skarga obywateli wytoczyła się na sejm ; lecz wo- 
jewoda sieradzki Walewski z przyjaciółmi swymi w sejmie 
osłonili winowajców od surowości kary, i raczćj pobłaźono 
jak ukarano. — Sejm zalimłtował się na kilka niedziel, 
a zamyślając już o nowój formie rządu, wydał uniwersały 
na wybór podwojnój liczby posłów. — Te wyborcze sejmiki 
odbyły się spokojnie. Z ziemi lubelskiej wybrany został 
Tomasz Dłuski podkomorzy lubelski i Kazimierz Bzewuski, 
pisarz Wkoronny starosta urzędowski. — Po tych wyborach 
sejm zaczął wydawać wewnętrzne urządzenia, wkrótce 
potom wykrzyknął już przygotowaną konstytucyą 3go maja, 
o którśj ustanowieniu różne sprzeczne rozeszły się z War- 
szawy wiadomości. — Jedni mówili, że gwałtem przez 
śmielszą partją patryotów narzuconą została większości, że 
w sekrecie przez komisyą do utworzenia projektu nowój 
formy rządu wyznaczoną, w gabinecie królewskim ułożona 
przez Piatolego Włocha, przez posłów uzbrojonych w oręże 
i przez galerie bez żadnój dyskusyi na sejmie wymuszoną 
została; że senatorowie trwogą przejęci, a między nimi 
wojewoda lubelski ledwie się zdołał schronić, że Suchorze- 
wski poseł kaliski w rozpaczy że wolność ginie syna ma- 
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łego, który stał przy nim chciał dusid, że Skórkowski poseł 
sandomirski najsilnićj się opierał, że nakoniec podkomorzy 
lubelski Dłuski starzec, którego dziekanem sejmu nazy- 
wano , z wielu posłami zaniósł manifest przeciw gwałto- 
wnemu narzuceniu narodowi konstytucyi, gwałcącćj prawa 
kardynalne, do czego w instrukcyach upoważnionymi nie 
byli. Odpisała na te wszystkie zarzuty gazeta narodowa 
i obca, którćj redaktorami byli najznakomitsi patrioci, jak 
Mostowski, Weissenhof i Julian Niemcewicz, oświecała ufcy- 
sły, szydziła z rozsiewanych fałszów, rozgłaszała poklaski 
jakie ta konstytucy a zyskała w Europie ; lecz kiedy już tćj 
ustawy bronić trzeba było, stało się niepodobnem zataić, 
że aczkolwiek była zbawienną dla kraju, rozróżniła naród 
w chwili, w którćj tylko jedność zbawić nas mogła. Starsi 
przeto i doświadczeńsi mówili czytając jój urządzenia, oso- 
bliwie sądownictwa, które ta ustawa poddała pod nową 
elekcią, kiedy podług dawnój sędziowie byli dożywotni 
i niepodlegli. Mówiono kto sobie mnoży nieprzyjaciół we- 
wnętrznych nie pokonawszy zewnętrznego. Kto dom nie 
ubespieczywszy od słoty i ognia, kosztownemi sprzętami 
napełnia. Ale pisma ówczesne których wiele wycho- 
dziło, a szczególnićj ostatnie, O ustanowieniu i upadku 
konstytucyi 3. Maja w Dreźnie wydane , redagowane przez 
Franciszką Dmochowskiego pod okiem Ignacego Poto- 
ckiego jednego z twórców konstytucyi, najlepićj acz nieco 
stronnie ducha kraju i okoliczności które na niego wpły- 
wały, wyjaśnia. Ja tu tylko wspomnę małe o tejże kon- 
stytucyi wiersze: 

14 
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A wiesz co będzie z wrzasku, 

Gwałt w dziele 

Szumu wiele 
Budowa na piasku. 

Odpisał na nie. Niemcewicz , temi samemi wyrazami: 

A wiesz co będzie z nieprawego wrzasku. 

Rząd trwały 

Kościół chwały, 
Łeb sporny na piasku. 

Wkrótce jednak sejm uznał potrzebę silniejszego 
dzieła swego poparcia, wydał więc uniwersały na sejmiki 
relacyjne, i rozjechali się posłowie na prowincye w celu 
przekonania umysłów, i zjednania od województw potwier- 
dzenia jćj , przez uchwalone dla króla i dla sejmu* dzięki. 
W Lublinie więc starły się z sobą dwie partie. Na czele 
anti- konstytucyjnego stronnictwa stanął Dłuski podkomo- 
rzy lubelski; Stanisław Potocki bronił jój wymownie, 
i przekonywał o jej potrzebie i dobroci. Książe jenerał 
Czartoryski acz był posłem nie znajdował się na tym sej- 
miku, oba tylko jego synowie książę Adam i Konstanty 
należeli do obrad. Cała młodsza generacya stanęła przy 
Stanisławie. .Potockim , mało kto nawet ze starszych po- 
pierał podkomorzego lubelskiego ; wielką więc większością 
pochwalono konstytucyą i dzięki za nią zanieść do króla 
polecono. Wyszedł diariusz tego sejmiku przez młodego 
obywatela Ksawerego Raczyńskiego z Kozic napisany i wy- 
drukowany, a że w nim przebijał się duch obwiniający 
podkomorzego , ten na niego odpisał z obroną swego prze- 
konania i z powtórzeniem zarzutów przeciw ustawie. 

Rok ten cały tak w Warszawie jak na prowincyach 
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przeszedł na zabawach, ucztach, biesiadach, radosnych 
festynach, zgoła na przedwczesnych tryumfach; uzbroje- 
nia szły wolnym krokiem. Dywizya księcia Ludwika Wir- 
tembergskiego stała w Puławach, brygada jenerała Ko- 
ściuszki w Lublinie. Jenerał ten skromny w życiu i ściśle 
łączący w sobie obywatelstwo z rycerstwem trzymał w kar-^ 
ności wojsko. Trzy były rewie wojska w tym roku, jedna 
pod Bracławiem pod dowództwem księcia Józefa Ponia- 
towskiego , druga pod. Gołębiem w ziemi stęży ckićj blisko 
Puław księcia Wirteinbergskiego, trzecia brygada jenerała 
Kościuszki pod Lublinem ; druga była nader świetna ; do 
tćj świetności najwięcój przyczyniła się księżna jenerałówa 
Caajtorjska, wystąpiwszy na nią z całą elegancyą i ro- 
mansowością puławską. Wyjechała pod Gołąb w gronie 
córek i najpiękniejszych dziewic polskich, i z orszakiem 
najcelniejszćj młodzieży z Warszawy przybyłśj. Najzna- 
komitsze osoby z Warszawy znajdowały się na tym prze- 
glądzie. Księżna Czartoryska z całym urokiem puławskim, 
z bukietami, z wieńcami, owocami, w strojach wiejskich, 
wśród śpiewów umyślnie no ten obchód przygotowanycB : 
„JEj, Ej Et/cerze^ Serca nasze radość bierze^^ wieńczyła, 
częstowała zmordowaną po obrotach młodzież i wodzów. 
Uciechy, zabawy, tańce, radość trwały kilka dni w Puła- 
wach, w których już nie fraki przewodziły, lecz kurtki 
polskie, rycerskie wąsy i kolory narodowe. 

Pod Lublinem odbyła się rewia na placu między Lu- 
blinem a Dziesiątą , mnićj liczna i świetna jak tamta , nie 
powiem pod dowództwem, lecz pod inspekcją Rzewu- 
skiego pisarza W. koronnego , którego urząd koronny był 

14* 
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tćm samem co inspektora. Tą rewią jakem już wyżśj 
wspomniał dowodził jenerał Kościuszko, mając pod sobą 
trzy pułki piechoty zdaje mi się Czapskiego, Brodow- 
skiego czyli królowy Jadwigi i buławy wielkićj, i dwie 
brygady jazdy narodowćj Jana Potockiego , i jezli się nie 
mylę Łaznińskiego. W pierwszćj po raz pierwszy widzia- 
łem na dzielnym koniu młodego podówczas Ąlexandra 
Rożnieckiego , jako adjutanta brygadyera Potockiego. Cała 
ludnośd, trybunał, szkoły wyległy na ten nowy dla siebie 
widok. Regiment piechoty okopany między Dziesiątą 
a Brono wicami, mając po bokach baterye z armatami po- 
lowemi, i dwa szwadrony kawaleryi pod komendą pana 
Kościuszki, attakowany był przez dwa pułki piesze i bry- 
gadę kawaleryi od Wrotkowa; ścierała się kawalerya 
z piechotą aż do bagnetów. Pan Kościuszko kilka razy 
wychodził z okopów, i odpierał napadających, dopiero gdy 
attakujących część obszedłszy lasek od Dziesiąty poka- 
zała się w tyle jego, zaczął się w porządku cofać ku mia- 
stu, odstrzeliwając z armat i z ręcznój broni. Pisarz Rze- 
wuski klaskał, nie wiem czy to pochlebiało Kościuszce, 
lecz publiczność brzmiała wiwatami. 

Tymczasem już w zimie przeciskały się wieści o ba- 
wieniu Szczęsnego Potockiego i . Ksawerego Branickiego 
w Jasach, już szeptano o zmowie na obalenie konstytucyi, 
o sądzie sejmowym na Potockiego, z okazyi listu do księcia 
Potemkina, który czy przez pomyłkę, czy umyślnie umie- 
ścił między raportami swemi do komissyi wojny, jako od 
jenerała artyleryi, mówiono nakoniec o złożeniu go zje- 
neralstwa. List króla do niego pisany i w gazecie umie- 
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szczony, w którym odwodził go od roli Koriolana, i z któ- 
rym wysłany został do Jass Stanisław Potocki poseł lu- 
belski już wszystkie wątpliwości o zmowie przeciw krajowi 
usnnął, pokój zaś zawarty przez Rosyę z Turkami bliską 
wojnę przewidywać kazał. Szczupłe też wojsko w odzia- 
łach pojedynczych ściągać się zaczęło ku Ukrainie, mimo 
to jednak na wiosnę ogłoszono ów sławny obchód ro- 
cznicy ustanowienia konstytucyi 3go Maja. Trybunał ko- 
ronny już w formie przez tę konstytucyą* przepisanej 
zjechał w kwietniu do Lublina. Obrany został marszał- 
kiem jego z stanu świeckiego Grodzicki krajczy koronny, 
deputat krakowski, a z duchownego prezydentem ksiądz 
Trzebiński kanonik krakowski. Z jaką- wystawą odbył się 
wyżej wzmiankowany obchód w Warszawie w kościele 
księży Missionarzy, odsyłam chcących wiedzieć szczegóły 
do gazety narodowej i obcćj z owego czasu. Wiem od 
brata mego rodzonego, który późnićj był biskupem kali- 
skim, a wtenczas będąc klerykiem w seminaryum war- 
szawskim assystował prymasowi celebrującemu na tój 
uroczystości, iż ns^ parę dni przed nią rozeszła się wieść, 
bądź fałszywa, bądź umyślnie puszczona, że jest spisek 
na życie króla, że spiskowi ułożyli zabić go wchodzącego 
do kościoła; to znowu, że podłożono prochy w grobach 
kościelnych aby go wraz z sejmującymi w powietrze wy- 
sadzić. Te wieści acz u rozsądnych nie znajdowały wiary, 
jednak przeraziły i króla i sejm, i natchnęły środki ostro- 
żności. Zrewidowano ściśle groby, pod okiem zaufanych 
-szambelanó w królewskich, i straż nad kościołem oddano 
wojsku i policyi. Odbył się więc obchód szczęśliwie, ale 
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jak wiadomo wśród wielkiśj bur^y przy processyi, i w cza- 
sie zakładania kamienia węgielnego na kościół Opatrzności. 
Nazajutrz dopiero pękła bomba, nie pod kościołem mis- 
syonarskim, ale pod całą Polską, która i kościół Opa- 
trzności, i konstytucyą 3 Maja, i losy kraju w powietrze 
wysadziła. W Lublinie dzień 3go Maja także był obcho- 
dzony uroczyście przez uczty, bale, iliuminacye, transpa- 
renty, napisy, wiersze , w których Stanisława Augusta do 
Solona i Lykurga porównywano. Aloizy Orchowski jeden 
z poetów trybunalskich układał napisy. 

Tymczasem co się objawiło w Warszawie już tajonem 
być nie mogło. Nota pana Bułhaków podana królowi 
i sejmowi wykryła konfederacją Targowicką. Nie Rossya 
wypowiadała wojnę lecz konfederacja. Imperatorowa jako 
dawna gwarantka rządu Rzeczypospoiitćj polskićj, na 
usilne prośby i błagania, niby zdrowćj części narodu skło- 
niła się do dania jśj pomocy ze stu tysięcy wojska. O ile 
w Warszawie proklamacyami , mowami , sztukami teatral- 
nemi starano się zapał wzbudzić; o tyle na prowincyach 
zapał ten tylko w młodzieży wzniecony, w starszych zna- 
lazł nieprzystępne umysły;, studziły go bowiem smutne 
przewidywania. Przecież objawił się on w całym prawie 
kraju, gdy w Warszawie na teatrze, podczas granój sztuki 
Kazimierz wielki, na słowa wyrzeczone: „gdyby nieprzy- 
jaciele kraju najść go śmieli, stanę na czele ludu," król 
wychyliwszy się z loży, zawołał: „postawię się i wystawię 
się.'* Gotowano się więc na pospolite ruszenie z równym 
zapałem przeciw zewnętrznemu nieprzyjacielowi, jak prze- 
ciw Targowiczanom; ale wojska nasze po pierwszem świe- 
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tnem starciu się pod Zieleńcami cofać się zaczęły. Poro- 
zumienie się księcia Ludwika Wirtembergskiego z królem 
pruskim, porzucenie komendy wojska litewskiego, cofanie 
się obu wojsk, wyjazd króla do obozu od dnia do dnia 
zwłóczony, odkrył całą prawdę i niebezpieczeństwo poło- 
żenia; jakoż wkrótce po bitwie pod Dubienką, trybunał 
zalimitował się i rozjechał. Konfederacja Targowicka ze- 
brała się w Brześciu. Proklamacye, odezwy, uniwersały, 
groźby zabrzmiały po kraju. Lublin się wyludnił, miasto 
się zasmuciło, bo mieszczanie obdarzeni przez konstytu- 
cyą 3go Maja czuli najlepiój co w zamachu na jćj obale- 
nie tracili. Wojska rossyjskie przeszły przez Lublin. 
Książe Józef i jenerał Kościuszko okopali się z wojskiem 
pod Markuszowęja, spodziewano się walnćj bitwy, stanęło 
annisticium, a następnie gdy król przystąpił do konfede- 
racyi, opadły wszystkim ręce. Prawi obywatele, uprze- 
dzili te wypadki wyjazdem' za granicę. Wojewoda lubelski 
udał się do Galicyi, wiele osób przychylnych konstytucyi 
to samo uczyniło. Ojciec mój i ja z nim, usunęliśmy się 
do domu przyjaciela nad samą granicą mieszkającego, 
oczekując tam dalszych wypadków. 



*• 



Wspomnienia z konfederaeyi Tai^owiekiej. 



JNie długo Lublin był pustym i wyludniowym , na- 
pełnił go nie sam garnizon rosyjski. — Z prowincyi, z mia- 
sta ruszyła' się ta licha , nikczemna i podła czereda dro- 
bnych urzędniczko w i mieszkańców, których niezdolność 
i ciemnota w przeszłym porządku rzeczy oddalała of zna- 
czenia. — Po wyższych urzędnikach wojewódzkich różnego 
stopnia opanowali opuszczony plac rejenci, komornicy, sub- 
delegaci, wiceregenci, i z uradowaną twarzą natrząsali się 
z tych, którzy przed chwilą znaczyK. — Na wezwanie kon- 
federatów nie sami ale z całemi rodami cisnęli sie, robiąc 
sobie zasługę i wstęp przez pot warze, przez kłamstwa 
i zarzuty przeciw czystym i nieskażonym obywatelom. 
Im kto mnićj i z położenia swego i z nieudolności należai 
do spraw krajowych, tćm chytrzćj i fałszywićj udawał, że 
się usuwał lub usunięty był dla nienawiści swojćj do sej- 
mu i konstytucyi 3 maja. -•- Trudno się było prawemu 
człowiekowi pokazać żeby nie być celem natrząsania, lub 
protekcyonalnego politowania ; każdy z takich nakręciwszy 
czapkę na bok ledwie nie nosił na czole napisu: „Przyszła 
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nakoniec kolśj na nas." Ten ochydny obraz powtórzył 
się nie raz w kraju za pamięci mojśj, przy każdśj gwał- 
townej zmianie politycznej, ten jednak który wtenczas na- 
suwał się na oczy, był ochydniejszym od wszystkich na- 
stępnych. — 

Tak ta czei:eda poszukująca znaczenia, to nikczemne 
robactwo snuło się i pełzało po ulicach, przyjaźniąc się 
z oficerami garnizonu i czekając na naczelnika ; gdy razem 
stanął przed nimi godny ich przewodzi^, wyznaczony 
marszałkiem lubelskim przez konfederacyą w Brześciu, 
ów szuler, jurgieltnik każdćj partyi, która go kupić chciała, 
ów Kajetan Miączyński jenerał inspektor wojsk, brat tego 
który zginął pod gilotyną w Paryżu, bezczelny samo- 
chlubca z niegodziwości. — Przybywszy do Lublina, "Wy- 
brał z tej czeredy konsyliarzów i zasiadł z nimi. Naj- 
główniejszą czynnością tćj konfederacyi , która w sobie 
wszystkie połączyła władze było żywienie wojsk rosyj- 
skich. Zaczęły się więc zaraz prześladowania paletami, 
oszczędzanie siebie i swoich, uciskanie, przeciążanie pa- 
triotów. Puławy, Kurów, ordynacya zamojska i wioski 
prawych obywateli , a osobliwie spóźniających się z wymu- 
szonemi akcesami do konfederacyi ciężko pokutowały. 
Częścićj można było znaleść wyrozumienie u Roseyan jak 
u swoich. Miączyński mało się trudnił sprawami woje- 
wództwa, stał w domu, który późniśj do Humienieckich 
należał, dawał częste uczty, balował, grał i częstował je- 
nerałów i oficerów rosyjskich. Spraszał nie tylko z Lu- 
belskiego, ale i z Wołynia najpiękniejsze kobiety. Przez 
Lublin koleją przechodzili jenerałowie puiii.nów, Bachma- 
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nów, na koniec Miłosiewicz Białorasin, grzeczny i dobrze 
wychowany człowiek , który na kwaterach w Lublinie po- 
został. Przechodził i Waleryan Zubów młody i bardzo 
przystojny. Ten na balu u Miączyńskiego spostrzegł mło- 
dziutką, bardzo ładną panienkę nazwiskiem Trzcińska, 
obywatela i podstarosty lubelskiego córkę — potrafił j6j 
się podobad, uwiódł ją iw nocy z domu nieostrożnych ro- 
dziców do obozu wywiózł. Rodzice w rozpaczy dopiero 
w kilka dni dowiedzieli się gdzie się ich córka znajduje. 
Wszystkie starania i modły do młodego rozpustnika były 
próżne, dopiśro w parę niedziel odesłał ją rodzicom, otrzy- 
mawszy od nich przyrzeczenie przebaczenia. Młoda i uwie- 
dziona dziewczyna długo kryła w domu swą hańbę , po- 
stradała los gdyż już miała narzeczonego w Antonim 
Radzimińskim, który potem był jenerałem powstania w re- 
wolucyi Kościuszki, następnie marszałkiem konfederacyi 
Napoleonskiśj, zastępcą prefekta i posiadał Brzezicę i Bi- 
skupice za Piaskami. 

Wojsko rosyjskie , które weszło do Polski z konfede- 
racyą targowicką, ani z swojćj postawy, ani z swego 
ubioru, ani z swego ducha, ani z wykształcenia w do wódz- 
cach, nie było podobne do tego wojska, które dziś i liczbą 
i zwycięztwami, i potęgą, koleją panującym nad Rossyą 
monarchom taką przewagę nad Europą zapewnia. Jeszcze 
go nie nadymała duma, jeszcze czuło swój naród w cy- 
wilizacyi niższym od innych, jeszcze nie odebrało od sławy 
chrztu w Paryżu, jeszcze daleka była od niego pogarda 
i innych ludów, i chętniój obce przejmowało obyczaje jak 
narzucało swoje. Byli wprawdzie między wyższymi do* 
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wódzcami, ludzie wysoko co do powierzchowności wy- 
kształceni, ze znakomitszych rodzin, a którzy w Peters- 
burgu , w Warszawie lub za granicą wychowania otrzymali 
i którzy nawet kobiet warszawskich zwrócili na siebie za- 
lotność, lecz ddWódzcy pułków a szczególnićj niżsi ofice- 
rowie , dalecy byli od tśj ogłady, która teraz po większćj 
części widzieć się daje. Mało kto z tych niższych do-- 
wódzców umiał obce języki, byli to rdzenni Rossyanie. — 
Między oficerami powszechniejszy był język niemiecki niż 
francuzki, gdyż wielu z tego narodu znajdowało się w sze- 
regach rosyjskich. Wojsko całe było karne i posłuszne, 
nie obrażające jak wyżćj rzekłem dumą, bądź że wcho- 
dziło do Polski po wojnie z Turkami ze zmienną koleją 
szczęścia pro wadzonćj, bądź że zajęło kraj w postaci przy- 
jaciół. Kozacy tylko brodaci i w takiśj postawie, w jakićj 
ich znano podczas konfederacyi barskiśj, w niebieskich ko- 
lorach byli naprzykrzonymi i dopuszczali się łupieztwa, 
które trudno było dowódzcom powściągać, chociaż udo- 
wodnione surowo karali. Ubiór całój piechoty był jednaki, 
co do koloru i kroju i nader wygodny. Żołnierz w nim 
nie był obścisłością skrępowany i miał wolne użycie człon- 
ków; rajtuzy obszyte skórą wraz z obuwiem złączone, 
szpencery ściągnięte temi sfałdowanemi na biodrach raj- 
tuzami, taśmą zawiązane, i pasem szerokim włóczkowym 
opasane, na tym czarna z szklnjącego rzemienia ładownica. 
Na głowie czapka rogata pensowa, na kształt konfederatki 
polskiój , zamiast baranka białem suknem wyłożona, kitka 
na wierzchu szczecista, włosy krótko obstrzyźone składały 
ubiór pieszego żołnierza, wygodny dla niego i postawny 
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dla oka. Dopiero cesarz Paweł I zmienił go na obcisły 
strój pruski, na giwery, kaski i harcaby. Kawalerya z łiu- 
zarów, dragonów i kirysjerów złożona nie różniła się od 
teraźniejszej. Hułanów jeszcze nie było. Pułki regularne 
kozaków pod dowództwem Grekowa w porfsowych lub gra- 
natowych mundurach długich kontuszowych, przypominali 
kawalerya polską , a szczególnićj pułki wiernych kozaków. 
Jenerał Denisów miał główną nad niemi komendę. 

• W sąsiedztwie ojca mego pod Bychawą stanął obozem 
brygadier Nowików, bogaty pan rosyjski i wielki myśliwy, 
kwaterę miał na folwarku, chociaż mógł ją zająć w pałacu 
świóżo ukończonym. Na probostwie stał pułkownik Noryn 
z żoną, oboje rdzenni Rossyanie, nie umiejący żadnego 
obcego języka. Sam pułkownik był skromny w wymaga- 
niach, ludzki, uprzejmy, sprawiedliwy, rzadko mi się w ży- 
ciu mojem zdarzyło znaleść poczciwszego człowieka; polu 
bił on dom mego ojca, i często w nim bywał. Brygadier 
Nowików żył dostatnio i gościnnie, lubił aby u niego 
bywano. Myślistwo trzymał nader liczne; całe dwie kar- 
czmy żydowskie w Bychawie zajął na jego umieszczenie. 
50 sfór ogarów, 20 smyczy chartów, liczni strzelcy i szczwa- 
cze służyli do ulubionćj jego zabawy. Dowiedziawszy się, 
że ja młody myśliwy trzymam w domu ojca mego skro- 
mną, ale wyborową psiarnię, szukał ze mną znajomości 
i często zapraszał mnie do siebie ; lecz rodzaj jego łowów 
nie podobał mi się , gdyż to była prawdziwa rzeź zwie- 
rzyny i wytępienie jćj w całćj okolicy^ osobliwie zajęcy, 
lisów, gdyż na grubego zwierza nie polował. Gdy obrano 
jaki ostęp i otoczono go na około szwaczami i kozakami, 
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sam brygadier z kilku semyczami przy nich się znajdował; 
po rogach i po przesmykach stali rozstawieni wyborni 
strzelcy; gdy wpuszczono te kilkadziesiąt sfor w krzaki, 
gdy wraz z ich głosami, krzyki, trzask harapów, i dźwięki 
trąb i waltorni dojeżdźaczów zabrzmiały, taka się wszczęła 
wrzawa, iż prawie głuszyła, i nie tylko zwierz ale naj- 
mniejszy ptak uciekał. Jedną zwierzynę psy w krzakach 
rozrywały, drugą strzelcy zabijali, uchodzącą w pole 
szczwacze szczuli. Co uszło przed paszczą psów, zakłute 
było spisami kozaków, którzy zmordowanego zwierza do- 
pędzali. Po wymaszerowaniu tóż tego gościa namiastku 
zwierzyny nie zostało. 

Ten brygadyer upatrzywszy sobie na jednem polowa- 
niu między memi psami jednego bardzo pięknego, naparł 
się go, ofiarowałem mu sforę. Chcąc się oddarować przy- 
słał mi bardzo piękną krowę ukraińską i barana woło- 
skiego, niezmiernćj wielkości, a wychodząc z Bychawy, 
ofiarował mi pałasz, który na wojnie tureckiej przy boku 
nosił, i który miał klingę tulską bardzo piękną, srebrem 
dziewerowaną ; żegnając się ze mną i ściskając rzekł do 
mnie: „przyjm na pamiątkę przyjaźni ż życzeniem, abyś 
go nigdy nie dobył bez potrzeby, a nie schował w pochwę 
bez honoru". 

Czas więc konfederacyi przepędziłem na polowaniu, 
mało bywając w iiublinie. Gdy konfederacya targowicka 
wezwała województwa na sejmiki, bo nadchodził czas sejmu 
grodzieńskiego, już nadto było powoddw do smutnych 
przewidzeń i obaw dla prawych obywateli. I z pomiesza- ' 
nia konfederacyi jeneralnój w Brześciu obradującćj, i z od- 



— 222 — 

dalenia się Szczesn^o Potockiego od jćj steru, łatwo było 
wnosić czego się po nadchodzącym sejmie można było 
spodziewać. Byli przecież ochotnicy na posłów, lecz prawi 
obywatele i urzędnicy wojewódzcy ndwet zigajenła sejmi- 
ków uniknąć pragnęli. Wojewoda lubelski Hryniewiecki 
dla wieku i słabości nie bywał na żadnych sejmikach. 
Podkomorzy Dłuski był w Brześcia czy w Warszawie. 
Chorąży Poniatowski mieszkał na Wołyniu; kolój więc za- 
gajenia sejmiku, ze stopnia urzędu wypadała na mego 
ojca; ten chcąc się słabością wymówić wysłał mnie z tą 
wymówką do marszałka Miączyńskiego. Znałem go do- 
brze nawet mnie lubił i z przyjaźnią się oświadczał , spo- 
dziewałem się więc od niego lub za jego wstawieniem się 
wyjednać uwolnienie dla ojca. Gdy się przed mm stawi- 
łem, zapytał się: „Czy pan^ sędzia przyjechał? a skoro 
usłyszał moje wymawiające ojca mojego przyczyny, odpo- 
wiedział mi „to być nie może, pan sędzia musi przyje- 
„chać , inaczćj wystawi się na nieprzyjemności i sprowa- 
„dzony tu będzie." A gdy powtórzyłem moje prośby i zrze- 
kłem, że przecież JW. marszałek zastawiłby powagą 
swoją ojca mego od prześladowania;. , Ja w tóm nic nie 
„mogę dodał, idź jeżeli chcesz do jenerała Miłasiewicza, 
„ale tam nic nie wskórasz, dowiesz dę tylko jak surowe 
„ma rozkazy; ja ci życzę jak przyjaciel wracaj do ojca 
„i sprowadź go , i dodał z bezczelną ironią ; otóż to tak 
„zawsze w Polsce, kiedy się wiedzie to panowie są na urzę- 
„dach 1 znaczą, a kiedy potrzeba poświęcić się by kraj 
'„ratować, to Miączyński." Odszedłem więc i udałem się do 
jenerała Miłasiewicza. Wszedłszy do jego salonu zasta- 
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łem kilkunastu konfederatów targowidrich , ochotników 
ofiarujących się na poselstwo, i tęsknie czekających na 
sejmiki. A cóż , pan sądzia przyjechał? jednogłośnie mnie 
powitali, gdy oświadczyłem że nie przyjechał i dla sła- 
bości zdrowia nie przyjedzie , powszechnym okrzykiem 
ozwano się: „to choroba zmyślona", wszyscy jeden za 
„drugim usuwają się, więc jakże będzie sejmik, nie doj- 
„dzie? to bydź nie może, próżno szukasz u jenerała uwo)- 
„nienia, nie narażaj siebie na jego zły humor, a ojca na 
„przymus i prześladowanie, wraeaj do ojca i przywieź go." 
Wśród, tego żywego sporu wyszedł jenerał ze swego po- 
koju, otoczyli go skwapliwi do usług publicznych goście, 
i moje przedstawienie się uprzedzili głosem: „Otóż panie 
, Jenerale nowa wymówka, niech pan jenerał nie słu- 
^,cha, to są wybiegi, to są złe chęci, pan sędzia może 
„przyjechać i powinien." Znany byłem jenerałowi, przywi- 
tał mnie z uprzejmą grzecznością; słuchs^ cierpliwie 
mojego przełożenia przerywanego głosami przeczących, 
ruszył ramionami i rzekł do mnie. „Nic twemu ojcu 
^,w tem zdarzeniu pomódz nie mogę, mam surowe od 
,jenerałaJKochowskiego rozkazy, wypełnione być mnszą, 
„i chociaż bardzo pana sędziego szacuję z smutkiem .je- 
„stem znaglony oświadczyć, iż mnie pan marszałek prze- 
„strzegł, że i pan sędzia unika zagajenia sejmiku. Wyda- 
„łem rozkaz, aby szwadron dragonów udał się do Gałęzowa 
„na exekucyą-, jeżeli chcesz ojcu oszczędzić dalszych przy- 
„krości, pospiesz do niego i namów, aby się nie upierał." 
Na te słowa, ile młodemu, łzy mi się w oczach zakręciły. 
Jenerał spojrzał na mnie, i pomówiwszy nieco z obecnymi, 
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wrócił do swegO'- pokoju. Otóż na nowo obskoczony od 
moich antagonistów z radosnemi i szyderczemi twarzami, 
i naglonym się widzę, abym jak najprędzśj podążył po 
ojca. Gdyśmy wyszli na dziedziniec adjutant jenerała 
wybiegł za nami, i pytając się o mnie oświadczył że mnie 
jenerał wzywa. Gdy wszedłem do jego pokoju, wziął mnie 
za rękę, zaczął mnie ściskać i rzekł: „poczciwy chłopcze, 
„chociaż mam surowe rozkazy, wszystko zrobię dla cie- 
„bie, zasmuciłem cię w obecności tych panów musiałem 
„to mówić coś słyszał bo mnie gotowi oskarżyć, jedź 
„więc do ojca, ja daję zaraz rozkaz, aby szwadron woj- 
„ska ustąpił, a powiedz ojcu niech się usunie z domu; 
y^sam wracaj i powiesz tym Ichmościom, żeś już ojca nie 
„zastał w domu. Zachowaj to u siebie, ja mam krew pol- 
„ską w sobie, i cierpię widząc tyle zaślepienia i podłości." 

• 

Odszedłem z wdzięcznością i z uwielbieniem dla szlache- 
tnego Miłasiewicza z pogardą i nienawiścią przeciw moim 
instygatorom. Nie zjechał więc mój ojciec, znalazł się je- 
dnak taki, co przymuszony może zagaił sejmik. Zostali 
posłami ci wszyscy, którzy się ubiegali o ten urząd. Wró- 
ciwszy przepłacili wstydem, zgryzotą, i może łzami skru- 
chy, prócz Miączyóskiego. Od sejmu grodzieńskiego już 
go nie widziałem. Słusznie też o tćj konfederacyi rzeU 
Molski w swoich wierszach do Stanisława Augusta, w któ- 
rój konfederacyi nie wiedzieć co więcej obwiniać, czy dumę, 
próżność, zaślepienie, lub podłość, nikczenmość i zbro- 
dnie. Zwodzili się i zwiedli. 

Tak gdy się łudząc, zwodząc, kłamią nam i aobie. 
Nie spostrzegli źe skaczą, na ojczyzny grobie* 



^ 



Wspomnienia moje i powstania Kok^insiki, 



Już po bitwie pod Dubienl^ i nastąpionem armisty- 
cium pod Markuszowem, gdy się wojska rossyjskie rozło- 
żyły po kraju, można było spostrzegać jakie imię Ko- 
ściuszki robiło wrażenie na szeregach tego wojska równie 
jak na umysłach mieszkańców. We Lwowie gdzie się byt 
usunął, taki się objawił zapał, że rząd austryacki w gr;;e- 
cznym sposobie . oświadczył mu aby się oddalił do innćj 
prowincyi austryackiój i nie stał się niewinną przyczyną 
niespdkojności. Kościuszko udając się do Drezna wstąpił 
do Zamościa do pani ordynatowćj Zamojskićj, a ztamtąd 
uchylił się na parę dni do wsi Wyżnianki pod Kraśnik, 
dzierżawy Joachima Owidzkiego rządzcy pełnomocnego 
ordynacyi. Gdy pułkownik rossyjski dowiedział się o t^ 
wizycie, kazał być w pogotowiu całemu pułkowi do ?|y- 
ruszenia, bądź dla czynienia honorów wojskowych jenćt^- 
towi polskiemu, bądź dla ostrożności. W nocy żołnierz 
stojący na warcie w bramie wystrzelił. Powstał alarm 
w mieście i cały pułk stanął pod bronią. Gdy się zapy- 
tała warta szyldwacha ną co i do kogo strzelił, odpowie- 
dział: Kościuszko się ukazał, a gdy wystrzeliłem prze- 

16 
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mienił się w kota. Ten wypadek dał razem poznać trwogę 
i zabobonnośc jaką jeszcze tchnął prosty rossyjski żołnierz. 
Od chwili zalimitowania sejmu grodzieńskiego i okro- 
pnych jego skutków, które acz przewidywano, ale do tego 
stopnia i w tym sposobie widzieć nie spodziewano się , już 
dobra harmonia między wojskami dwóch narodów znikła. 
Z jedrićj stVony źal i nienawiść, z driigi^j ostrożność i po- 
dejrzliwość na twarzach się malowały. Z Warszawy je- 
dnak wychodziły urządzenia nakazujące wprowadzenie są- 
dów i administracyi policyjnśj w oferuchu tego kraju we- 
dług przepisów grodzieńskiego sejmu.'- Ojciec wyprawił Mię 
do siostry mojój na Podlasie, gdzie brat mój podczas 
sejmu grodzieńskiego bawił, abym go zawiózł ztamtąd na 
dalsze nauki do seminarium XX. Missyonarzy do War- 
szawy. Przyjechawszy tam i umieściwszy go byłem z roz- 
kazu ojca u X. Skarszewskiego bi^pa lubelskiego i pod- 
ówczas podkanclerzego koronnego. Odwiedziłem Kickiego, 
koniuszego koronnego, który mi oświadczył, iż jeżeli chcę 
się prezentować królowi, abym się znajdował nazajutrz 
w garderobie krtlewskiej rano o godzinie 12tćj. Znala- 
złem się więc tam, zastałem kilka nieznajomych mi osób, 
^^foę królewską, paziów i Kickiego. Wyszedł król, twarz 
J6g0 t)jrłii jeszcze piękna, wspaniała, chociaż już zmarsziśiE^ 
kami smutku okryta. Włosy nieco osiwiałe, lecz postać csBBk^ 

■ 

powiażna i przyjemna. Gdy mię Kicki przedstawił, 2 uprzej- 
mością i czułością pytał się mnie o ojca, wielu mam bi^aći, 
a gdy mu opowiedziałeś i wspomniałem o bracie w se- 
minarium będącym, rzekł: „oświadcz ojcu że będ0 o niiA 

„pamiętał." 



Powracając z Warszawy zjechałem się z obywatąlem 
kijowskim niejakim panem Pausz%. Długo w Puławach 
czekaliśmy na przewóz. Na promie mój towarzysz oświad- 
czył mi że zna mego ojca i zapytał mnie co rohił^DOL 
w Warszawie i gdzie byłem, a gdy mu powiedziałem że 
hyłem u Skarszewskiego, zaczął przeciw nieiiiu z obelgami 
powstawać i dodał: „nie chciałbym być w jego skórze." 
Biorąc mię zapewnie za stronnika dworu, z niejaką ostro- 
żnością zemną mówił, z czego wnosiłem że coś wie ale 
wyjawić nie chce. Powiedzirf mi tylko, że jenerał Z^ą- 
ceek z Drezna był w Warszawie, że się widmł z jone- 
rałami polskimi, że miał żywą rozmowę z jenerałem Igel- 
stromem^ i że mu kazano natychmiast wyjechać. Dodał: 
,yPolicya rossyjska zaczyna być surową, wyjech^Jem unika- 
,4ąc jakiego nagabania." Powróciwszy do domu, gdy to wszy- 
stko opowiedziałem ojcu , rzekł do mnie : „Żydzi coś prze- 
„bąkują o ruchu wojska ku Krakowu, a wypytywania się 
„i niespokojność oficerów rossyjskich ma jakieś znaczenie." 
Jakoż będąc w Lublinie po 20 marca, już zastałem ciche 
szemranie o powstaniu w Krakowie i zuch wojska spie- 
szącego nagłym ku Wiśle pochodem. Ostatni przechodził 
pułko^wnik Bibikow, który kilku kancelistów grodzkich, 
jńrzypatrujących się w czapkach na głowie , kazał wziąść 
na odwach. Wkrótce zaczęły się rozchodzić w. sekrede 
akt powstania krakowskiego i proklamacye jenerała Ko- 
ściuszki. Mój ojciec zgłosił się do podkanclerzego Skar- 
szewskiego z zapytaniem czy mają się obywatele ^'echać 
w Lublinie dla reassumowania sądów wśród wieści o nie- 
sipokcynośfiiaGh .krakowskich. Odebrał odpowiedź, źe nie 

16* 
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widzi przyczyny dla czego obywatele nie mieliby się ze- 
brać, gdyż zburzenie się w Krakowie jest tak drobną rze- 
czą źe w tćj chwili już uspokojonćm być musi. Wkrótce 
przychodzące z Warszawy wiadomości o uwięzieniu Stasia 
Potockiego i Sierpińskiego, o surowych środkach policyi 
tak jenerała Igelstroma jako tćż marszałka Bielińskiego 
przeraziły mieszkańców, gdy wieści o bitwie racławickiój 
razem gruchnęły. Parę niedziel zesrio na snuciu się wojsk 
rossyjskich spieszących ku Wiśle i polskich dążących ku 

4 

Krasnystawowi, gdy w samą Wielkanoc wiadomość przy- 
biegła z Warszawy o rzezi w wielki czwartek, w którćj 
zacny jenerał Miłosiewicz raniony został, a jenerał Ga- 
garin zabity, i o ucieczce jenerała Igelstrom. Zjechano 
się więc natychmiast do Lublina , przybył od jenerała Ko- 
ściuszki książę Kazimierz Sapieha, jako prosty inżynier 
z jenerała artyleryi, do zawiązania tego powstania. Na 
rynku więc lubelskim przemówił i zachęcał. Zawiązał się 
akt powstania i wybrana komissya pod naczelnictwem Ta- 
deusza Kościuszki zaczęła swoje urzędowanie pod prezy- 
dencyą Tomasza Dłuskiego podkomorzego lubelskiego, który 
gdy się wymówił sędziwością wieku, objął ster Stanisław 
Kossowski starosta sieradzki. Wielu było ochotników do 
tśj komissyi. Targowiczanie pochowali się z obawy zem- 
sty skoro się wiadomości rozeszły o wieszaniach i wię- 
zieniach w Warszawie. W Lublinie między członkami ko- 
missyi dały się słyszeć mowy: i tu trzeba tego przykładu. 
Przecież te groźby przesadzonych patriotów nie spełniły 
się tylko na jednśj nieszczęśliwćj ofierze najniewinniejszćj. 
Lokaj pijany jednego z oficerów rossyjskich zabłąkiJ: się 
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przy wyjściu wojska i zaaresztowany został przez policyą. 
Otóż krzyki zagorzalców: powieście bo to szpieg. A tak 
najniewinniejszego człowieka bez indagacyi, bez sądu, bez 
przekonania, na postawionój na rynku szubienicy powie- 
szono. Pobledli na to majętniejsi mieszkańcy miasta a szcze- 
gólniej bankierowie, którzy z natury swoich stosunków 
pieniężnych nie mogli nie mieć związków z Rossyanamr. 
Lecz szczęściem dla województwa, że w gronie członków 
komissyą składających nie było jak trzech zagorzalców, 
którzy chcieli małpować Warszawę. Reszta skład^Ja się 
z obywateli osiadłych, umiarkowanych, oświeconych, któ- 
rzy się krwawym terroryzmem brzydzili i fałszywym pa- 
triotyzmem okryte denuncyacye odpychali. Jakoż wkrótce 
przyprowadzono do Lublina jak szpiega i zdrajcę zabitego 
w dyby i pochwyconego z Solca najbogatszego i najzna- 
komitszego kupca izraelitę, niejakiego Sandra, znanego 
powszechnie z cnót i ludzkości w całój okolicy sandomir- 
skiśj. Denuncyantem był niejaki Przybylski mój współ-^ 
uczeń szkolny. Wezwany na sekretarza tćj komissyi mimo 
chęci, gdyż moim popędem było wejść do wojska, spra- 
wowaniem ten urząd gdy tego nieszczęśliwego więźnia na 
prostym wieśniaczym wozie pod strażą mieszczan soleckich 
przystawiono przed rgytusz. Polecono mi z niego zrobić 
pierwszą indagacyą, zatrzymać w więzieniu i zdać raport. 
Zapieniony denuncyant wykrzykiwał na niego zarzuty, po- 
spólstwo się gromadziło, żyd jyięzień wysokiój postaci 
czarno zarastający, lat około 40 liczący, w atłasach ubrany, 
ze skrępowanemi przez dyby nogami, nie mógł zleźć z wozu. 
Kazanem mu zdjąć dyby, a że miałem już wyobrażenie 
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sprawiedliwości i jćj form, zacząłem czynić wyrzuty denun- 
cyantowi że nieprzekonanego własną wolą opętał w więzy. 
To słysząc mieszczanie soleccy do straży dodani, ode- 
zwali się : „Panie, my przysięgamy że ten kupiec jest nie- 
„winny, to jest dobroczyńca naszego ubóstwa/' Ośmielony 
tóm izraelita, zsadzony z wozu pod nogi mi się ukłonił, 
i całując moje ręce wsunął mi w dłoń list. List ten był 
od nieznajomogo mi lecz dobrze znajomego ojcu memu 
sędziego Kochanowskiego^ posła z województwa sandomir- 
skiego na sejm 1788. W nim znalazłem te słowa: „Nie 
„znam Waćpana ani mu znany jestem, lecz znam i jestem 
„znany ojcu jego. Za tego izraelitę, ztąd gwałtem poi^ 
„wanego, ręczę moją głową że jest najniewinniejszy. Za- 
„czynasz młodzieńcze swój zawód publiczny w najniebez- 
„pieczniejszych czasach. Oznacz swój wstęp szlachetną 
„obroną niewinności a Bóg dę błogosławić będzie i otrzy- 
„masz na całe życie pociechę swego sumienia. Denun- 
„cyant jest człowiek tu ochydzony i złośliwy. Zrobił so- 
„bie projekt na majątek tego nieszczęśliwego, że mu się 
„okupić nie chciał." Uspokoiłem żyda nieszczęśliwego, 
a przeczytawszy in gremio list Kochanowskiego powróci- 
łem do uczynienia indagacyi. Niewinność żyda była jawną, 
poparli ją mieszczanie. Zrobiłem raport komissyi z wnio- 
skiem aby go natychmiast wypuścić. Próżno trzech krzy- 
kaczów sprzeciwiało się wypuszczeniu i wnosiło aby go 
odesłać do sądu kryminalnego do Warszawy. Komissya 
większością głosów potwierdziła mój wniosek. Żyd wypu- 
szczonym został. Chociaż go od tego czasu nie widziałem, 

przy jednćm zdarzeniu doświadczyłem wielkiej jego szla- 

• 
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chetności i wdzięczności. W nieszczęściu pożaru, które 
mię dotknęło, narzucił mi się z nią. Nie byłem w potrze- 
bie j6j przyjęcia i odmówiłem. „Ja panu Koźmianowi ży- 
jcie winienem, a on się uwziął niewdzięcznym mię zro- 
„bdć;'' — mawiał przed dziedzicem Solca, ministrem skarbu 
Matusiewiczem, o czóm mi ten powiadał. • 

Wkrótce wszedł do Lublina jenerał jGrrpcftowski może 
we 4000 wojska, a za nim pułkownik Ąętoiu R^dsli* 
miński w 500 ludzi pieszego i konnego powstania- Sta- 
nęli obozem pod Wieniawą. Za parę dni pociągnęli nad 
Wisłę na przeciw Połańca, gdzie naczelnik okoprf się 
i czekał na ściągające się do niego posiłki. Pułkownik 

Tóliński i podpułkownik Hemling zostali w Lublinie dla 

• 

uorganizowania pułku jazdy lubelskiśj. Rossyanie w no- 
wój sile pod jenerałem Fersen i Derfeldęm zaczęli się 
zbierać nad Bugiem. Dla zasłonienia województwa lubel- 
skiego od napaści, wykomenderowany został z Warszawy 
jenerał Kamiński i Wedelszted w 5000 ludzi pod głó- 
wnem dowództwem jenerała Zajączka. Szczupły ten kor- 
pus przeszedł przez Lublin aż pod Chełm. Jenerał Za- 
jączek podówczas nie miał ani w wojsku, ani u mieszkań- 
ców tśj reputacyi, na którą potem zasłuży?. Był on szcze-* 
rze z rewolucyą, i był prawdziwym rewolucyonistą. Nie- 
ufność na siebie ściągnął początkowemi w młodości z he- 
tmanem Branickim ścisłemi związkami. Na sąjmie 1788 
odstąpił go i przywiązał się szczerze, i przez żonę pokre- 
wną Strassera doktora przy miecznikowśj koronnój^Hu- 
mięcjd^', siostrze rodzonćj marszałka i pisarza Rzęwuskicli, 
zostającego, i przez przyjaźń z Kołłątą[ęm^po4kanclerzem 
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koronnym, którego pryncipia demokratyczne -terrorysty- 
czne dzielił, przy wiązał się , mówię, do strony anti-rossyj- 
skiój. Ztąd z obydwóch powodów więcśj go podzierano niż mu 
ufano, a chociaż naczelnik jego zdolnościom i jego pra- 
wości i męztwu wierzył, wybór ten na dowódzcę nie był 
zręcznym, i tylko brakiem doświadczonych jenerałów mógł 
być wymówionym. Zbliżały się stanowcze walki. Pułko- 
wnik Toliński zebrawszy 300 kawaleryi, powołany od Jła 
Grochowskiego nad Wisłę, opuścił Lublin. Komissya lu- 
belską wezwana od Jła Zajączka o wsparcie powstaniem 
słabego korpusu nad Bugiem, niemogacego się mierzyć 
z siłą Jła Fersen, który zamyślał o przeprawie tój rzeki, 
.wyprawiła zebranych pod jenerałami wojewódzkimi Ra- 
dzimióskim i Józefem Trzcińskim niemającym wyobraże- 
nia wojskowości, do 3000 kossynierów i pikinjerów. Zje- 
chał do Lublina Potocki Piotr kasztelan lubelski w randze 
jenefała, zjechał pełnomocmik rady najwyższój, professor 
niejaki Tomaszewski dla dodawania ducha mieszkańcom, 
przyśpieszenia uzbrój śń i zaboru sreber kościelnych do 
mennicy warszawskićj. Wtenczas drze wo^Krzjźa Sgo w ko- 
ściele ojców Dominikanów straciło swoją oprawę kilku 
tysięcy czerwonych złotych wartości. Zabrano wszystkie 
wota i sukienki, kielichy tylko oszczędnie zostawiono. Trzy 
bryki tem srebrem napakowane, wyprawiono pod strażą 
do Warszawy. Czyli wszystko w całości doszło, niewia- 
domo. Publiczność wytykała potćm palcami tych, którzy 
z tego łupieztwa korzystali. Powstanie z kosami i pikami 
żadnego nie przyniosło pożytku bądź winą nieumiejętnych 
i nieodwaźnych dowódzców, bądź niesfornością surowych 
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i niewy ćwiczonych szyków i mniśj zręcznego pospólstwa 
w lubelskiem niż w krakowskiem. Jeszcze nie została ta 
gromada doprowadzoną do placu bitwy pod Chełm, gdy 
na sam odgłos armat rozpierzchła się bandami, postrach 
rozniosła i cofanie sie regularnemu wojsku utrudniła. W je- 
dnej chwili rozbiegły się w Lublinie wieści o przegranój 
bitwie przez jenerała Zajączka pod Chełmem. Poranieni 
rozszerzyli postrach przesadzając klęskę. W istocie Zają- 
czek acz mimowolnie przez Jła Wedelszted wciągniony 
do bitwy, wycofał się z niój z małą bardzo stratą. Poległo 
wprawdzie kilku walecznych oficerów, a między nimi pod- 
pułkownik Chomentowski,' któremu kula armatnia głowę 
na bateryi urwała, lecz armaty ocalały. Komissya lu- 
belska w oczekiwaniu pewniejszych wiadomości odbywała 
zwykłe posiedzenia, gdy wszedł do jśj sali mężczyzna wy- 
soki, przystojny, w ciemnśj bajowśj wołoszce z czarnym 
bandoletem przez ramiona; włosy na głowie gładko ucze- 
sane, śmiały krok, jakim ku prezydującemu postępował, 
wydawały wojskowego wyższej rangi. Gdy się zbliżał, 
rzekł dobitnym głosem: „Jestem jenerał Zajączek. Nie 
„byłem szczęśliwy odeprzeć silniejszego nieprzyjaciela pod 
„Chełmem, cofam się, lecz pod Lublinem bić się zamyślam. 
„Czy są przysposobione środki obrony dla miasta, bo może 
„będzie wystawione na walki po ulicach." Na to jeden 
z członków komissyi Tomasz Dederko^ który się był ote- 
nił z młodą osobą będąc już podeszły wiekiem i posiadał 
w Lublinie na Panny Maryi ulicy dom piękny, świeżo wy- 
stawiony ale drewniany, odezwał się: „Panie jenerale, 
„w cóż się nasze domy obrócą?" Na to jenerrf w żywem 
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uniesieniu: „Kto Waćpan jesteś? I Wadpan myślisz o swoim 
„domu kiedy ojczyzna woła o ofiary życia i majątku* Wać- 
„pan nie powinieneś tu siedzieć, nie masz ducha patryo- 
„tycznego i jeszcze go zabijasz w drugich. Ja cię każę 
„w kajdany okuć i do sądu kryminalnego do Warszawy 
„odeślę." Na to Grabowski podkomorzy krasnystawski, 
znajomy dawny jenerała, odezwał się: „Panie jenerale, nie 
posądzajmy-się." — „Cóż mi Wacpan zarzucisz?" — od- 
powiedział z gniewem Zajączek. „Że nie wygiąłem bitwy? 
„Bronić się będą pod Lublinem i w Lublinie. Czy są skóry 
„mokre do nakrycia dachów, czy są narzędzia do gaszenia 
„ognia, czy jest jeneralne powstanie?" — „Prosimy o do- 
wódzcę" — zawołali wszyscy — „aby się z nami nara- 
„dził, a wszystko będzie." -r- „Powinno już było być," — 
rzekł jenerał, — „przyślę dowódzcę, ale to napróżno, bo 
„w tern województwie niema ducha patryotycznegO»" — 
i w największym gniewie wyszedł. Grono komissyi, jakby 
piorunem uderzone oniemiało i niewiedziało co ma czynić. 
Dowiedziawszy się że jenerał Jfedejszted przybył do Lu- 
blina, wysłało do niego deputacyą z Grabowskiego i Stry^ 
jeńskiego po radę, lecz lękliwy Niemiec oświadczył, że 
będąc podkomendnym Jła Zajączka skarg przeciw niemu 
słuchać nie może, a nie mając od niego rozkazu, w nic się 
wdawać nie chcp. Tymczasem wojsko cofając się pod Lu- 
bKn rozłożyło się między Tatarami i Krępcem. Z wież i dy- 
mników Lublina można było widzieć te szczupłe szeregi. 
Wtóm gruchnęła smutna wiadomość o przegranćj bitwie przez 
naczelnika pod Szczekocinami. Ta wieść zapewne zmieniła 
plany Jła Zajączka. Na wszelki przypadek Lublina wylu- 
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dniać się zaczął i komissya wzięła determinacyą w razie cofa- 
nia się wojska trzymać się jego i za nim wyjechać. Ja za- 
wsze miałem podwodowe konie i bryczkę. Ułożyłem się 
z JPawłem Stryjeńskim że razem ruszymy. Jeszcze przed 
świtaniem gdy leżałem w łóżku wpadł do mnie młody 
kancelista Felix Rojęwski i zawołał: „Waćpan śpisz a woj- 
„sko się już cofa." I spostrzegłszy moje pistolety, każdy 
dwoma kulami nabity, porwał jeden, zmiesay^ do siedzą- 
cego i rzekł: „Strzelę ja do Wacpana." Ledwie wyrze- 
kłem: „Nabity!" — Kurek spuszcza i pali o trzy kroki. 
Dwie kule, jedna około głowy, druga obok piersi mijają 
mię szczęśliwie. Tynk tylko ze ściany obsypuje mię, dym 
ogarnia. Nieostrożny winowajca upuszcza ną ziemię pi- 
stolet i ucieka. Nie pokazał się aż się dowiedział że mię 
nie zabił. Wsiadłem na konia i złączyłem się z wojskiem 
maszerując obok pułkownika Zaremby aż do Puław, gdzie 
po przygotowanym moście wojsko przechodziło. Członko- 
wie zaś komissyi zatrzymawszy się w Puławach, wysłali 
mię kuryjerem do obozu naczelnika z zapytaniem co ma 
przedsięwziąść komissya. Niewiedziałem gdzie się mam 
udać, jechałem na Radom, gdzie od prezesa komissyi 
Straszą dowiedziałem sięj-^że się go spodziewają pod Ra- 
domiem. Pojechałem więc przez lasy i zetknąłem się 
z przednią strażą na, drodze za Kozłowcem. Ujrzałem 
cały uszczuplony korpus, oddałem ekspedycyą naczelni- 
kowi, który mi kazał jechać za sobą do Kozłowca. Tam 
w małym folwarku rzekł do mnie naczelnik: „Niech ko- 
„missya ile możności trzyma się kraju, by zawsze mogła 
„rozpocząć swoje czynności Gdyby zaś nie widziała się 
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„bezpieczną, niech się uda do Galicyi, tam ją przyjmą, 
„a wkrótce na swe urzędowanie powróci. Pułkownik Fi- 
„8zer da ci ekspedycyą i wracaj z nią." Powracając w ma- 
łćm miasteczku zastałem wielką opakowaną karetę, do 
którój sześć koni miejskich zaprzęgano. Siedziały w niój 
kobiety. Była to raiec^ikowa koronna Humiecka, ujeż- 
dżająca z Warszawy do Zamościa. Gdy burmistrzowi oka- 
załem rozkaz od komissyi radomskiej aby mi wszędzie konie 
skwapliwie dawano, burmistrz wyprzągł koni parę z po- 
jazdu pani miecznikowśj i do moj6j bryczki założyć ka- 
zał. Wtedy odezwał się głos z karety: „Proszę, proszę 
„do siebie pana oficera", gdyż ubiór mój był na wpół woj- 
wojskowy. Miecznikowa koronna, kobieta już w wieku 
i ledwo patrząca na oczy, zapytała się mnie o nazwisko, 
a gdy się dowiedziała: „A to moja znajomość!" — za- 
wołała — „znam ojca, przyjaciółką jego jestem, błagam 
„cię — nie rób mi tój przykrości ; nie uciekam , ja je- 
„stem duszą i sercem z rewolucyą, ale z moim wzrokiem 
„spieszę do doktora do Zamościa.*' Modlitwy j6j rozczu- 
liły mnie. W młodych piersiach rzadko bywa serce twarde. 
Ułatwiłem jój wyjazd, lecz za to sam pieszo musirfem 
iść aż do Lipska, gdyż liche konie, Ijtóre mi zaprzężono, 
ustały. Tam się zjechałem z członkami komissyi i tam 
dowiedzieliśmy się że jenerał rossyjski Derfelden wszedł 
do Lublina, i że żadnego prześladowania na członkach 
komissyi w mieście pozostałych nie dopuścił się. Nało- 
żył wprawdzie zł, 100,000 kontrybucyi, którą potem na 
prośby deputacyi • miejskiśj na 30,000 zniżył. Za to mia- 
stu dał opiekę. Dowiedziawszy się że wojsko odbija sklepy, 
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skarcił ' lupieztwo i dał warty sklepom. Ludzki, szlache- 
tny, niechciał przyjąć żadnego daru dla siebie od miasta. 
„Dośd jesteście nieszczęśliwi." — mówił — „abyście je- 
„szcze mnie mieli obdarzać, ja mało potrzebuję i mam 
„wszystko od mojćj monarchini, dość dla mnie gdy mi 
„zachowacie pamięć." Ten sam jenerał, znajomy i przy- 
jaciel marszałka Potockiego, przechodząc przez Kurów, 
osłonił go załogą i żadnego zaboru wojsku nie dozwolił. 
Dodam, że gdy późniśj już za panowania cesarza Ale- 
ksandra przez Lublin przechodził, miasto pamiętne jego 
dobrodziejstwa wysłało do niego deputacyą i powtórnie 
wystąpiło z darami i dziękami. Nie przyjął pierwszych, 
wszystkich uściskał jak znajomych i rzekł do nich: „Nie 
„zapomnieliście o mnie, tu jest moja nagroda" — i wska- 
zał na serce. Ja dodam: Sunt sua praemia laudi. 

Z Lipska komissya udała się do Sandomierza z wszy- 
stkiemi członkami i aktami. Przebyliśmy tam Wisłę i wje- 
chali do Galicyi. Przepuszczono nas bez żadnego utru- 
dzenia. Przepuszczano nawet akta komissyi chociaż przez 
skrzynie i worki dziurawe przeglądały proklamacye ma- 

• 

jące napis: Wolność, Całość, Niepodległość. Udała sie 
komissya w gronie do Szczebrzeszyna, gdzie wielu znala- 
zła emigrantów. Wysłano mię do Zamościa do pani ordyna- 
towój Zamojskićj, celem wyjednahia członkom komissyi wol- 
ność umieszczenia się w Klemensowie lub Zamościu. Udałem 
się do Joachima Owidzkiego pełnomocnika zaufanego pani 
Zamojskiej. Przyjął mię z serdecznością jako znajomego 
sobie ze szkół Zamojskich. Poszedł on zaraz do barona 
Mandorf kreiskapitana, w celu wyrozumienia czy nie bę- 
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dzie przeszkody stawiaf , i oświadczył mi, że rząd austrya- 
ćki członkom komissyi z rodzinami jako prostym emigrw- 
tom nie wzbrania umieszczenia się gdzie chcą po wsiacb 
Inb miastach , w Klemensowie lub Zamościu , byle nie gro- 
madnie i byleby nie rozpoczynali żadnego urzędowania, 
gdyż temuby przeszkodzić musiał. Rozjechali się więc 
członkowie, jedni do Zamościa, inni do Lwowa, inni 
w małych miasteczkach osiedli. Tymczasem po przejściu 
Rossyan przez Lublin wkroczył w województwo lubelskie 
jenerał austryacki Majenszerm w 3000 lub 4000 wojska, 
i zajął Lublin. Odcięci od wszystkich wiadomości, unika- 
liśmy komunikacyi listowych a wieści od ust do ust po- 
wtarzane nic pewnego nie przynosiły, gdy powróciwszy 
ze Lwowa do Zamościa jeden a członków komissyi ,Tadę- 
usz Kownacki przywiózł nam pocieszającą wiadomość o po- 
wstaniu Wielkopolski, o odstąpieniu króla pruskiego od 
Warszawy, o cofnieniu się wojsk rossyjskich ku Bcześciowi. 
Tych wiadomości udzielił mu jenerał komenderujący vę 
Lwowie i Galicyi, i powiedział mu te słowa: „Winsziyę 
„Polakom, dobrze idzie wasza sprawa. Król praski od- 
„stąpił od Warszawy, wojska rossyjskie cofają się , my na 
„chwilę zajęliśmy Lublin, lecz się natychmiast ecrihay. 
„Możecie z bezpieczeństwem do waszego urzędowania 
„powrócić." Zaczęliśmy więc pojedynczo powracać. Nie 
zastaliśmy już Austryaków w Lublinie. Nie mogliśmy się 
tak prędko zebrać i reasumować komissyi. Pocieszaliśmy 
się wiadomościami o zwycięztwach jenerała Dąbrowskiego 
nad Sekulim i zdobyciu Łabiszyna. To w Lublinie, to 
w Lewartowie u X. Kanonika Wilcssyńskiego proboszcza 
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i członka komissyf bawiąc, dosłucSiwaltómy i oczekiwali 
dalszych wiadomości, gdyż wiedzieliśmy, że jenerał Sugra- 
rów z Brześcia dąży ku Wairszawie i kupią się koło niego 
jetierafowie Fersen i Derfelden. Nakoniec zgromadziliśmy 
się w Lublinie. Na chwilę z Grabowskim podkomorzym 
wyjechałejn do wsi jego Osmolić, w której chciał odwie- 
dzić mieszkającą żonę. Dzień był piękny. Chodzącym po 
dziedzińcu, dał nam się słyszeć głuchy grzmot przery- 
wany i wyraźnie dosłyszeliśmy huku armat. Służący przy- 
kładając ucha do ziemi potwierdzili, że ten huk jest od- 
.głosem bitwy. Gdyśmy przyjechali do Lublina w kilka dni 
cała okropna katastrofa maciejowickićj bitwy i nieopła- 
kane jej skutki odkryły się. Jenerał Majenszerm powtór- 
nie zajął Lublin. Już więcej z niego Austryacy nie wy- 
szli. Spełniły się nieszczęśliwe losy Polski. 

Dziwić się ^pada że tego powstania nie mamy do- 
tąd dokładnój historyi. Były czasy pomyślne do jćj bez- 
stronnego napisania. Nikt o niój nawet z członków To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk nie pomyślał. Dwa tylko małe 
pisma historyczne, jedno prozą po francuzku, drugie wier- 
szem w polskim języku istnieje. Obydwa stronne , obydwa 
w zupełnćj z sobą sprzeczności. Pierwsze ma tytuł „Hi- 
stoire de la Rćvolution de Pologne par un tśmoin ocu- 
laire," przez Jła Józefa Zajączka w Paryżu wydane, — 
drugie, niewłaściwie nazwane „Stanislaidą,^^ gdyż czóm 
innćm nie jest tylko historyą Stanisława Augusta wier- 
szami , a raczej jego apologią aż do bitwy maciejo wickiej. 
PienYSza część jest napisana pięknym wierszem, druga 
w opisach bitew często w trywialność wpada. Oba jako 
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przez wojskowych pistee, co do wojskowości mogą być 
uźjieczne historykowi, lecz co do polityki i spraw publi- 
cznych skreślone pod świeżemi wrażeniami urazy, niena- 
wiści lub przychylności przesadzonej na nic się mu nie 
przydadzą, gdyż są w najwyższym sposobie stronne. Za- 
jączek, demokrata, terrorysta, zapalony stronnik Kott§- 
tają, nienawidzący króla i całćj jego rodziny, rozjątrzony 
swojćm i rewolucyi niepowodzeniem, czujący mocno urazę 
i do żywego obrażony posądzeniami, wszystkie nieszczę- 
ścia zwalił na króla i na naród , nawet i województwu lu- 
belskiemu nie przebaczył. O brak patriotyzmu oszkalował 
go niemiłosiernie. Molski podpułkownik, wierszopis, czy 
z skłonności czy z potrzeby wielbiciel i chwalca króla, 
przyjaciel nadwornego marszałka Raczyńskiego i jenerała 
Górzeńskiego, protegowany przez nich, o wszystkie nie- 
szczęścia krajowe obwinił sejm 1788, nayet rewolucyą Ko- 
ściuszki potępił. Te cztery wiersze, które tu przytoczę, 
bardziejby przystały powstaniu z innój epoki: 

Pewnie was to od zgryzot sumienia zasłoni, 
Żeście w najlepszej chęci stanęli do broni. 
Ach! czyli mię kto nie chcąc, czyli chcąc ?abije, 
Go mi po jego celach kiedy ja nie żyję. 



Wspomnieiiia z czasów rządu AustrjjackiegOi 



i o wrzawie rewolucyjnćj , po zapałach, nadziejach, 
obawach, po chwilowćj acz zawodnćj swobodzie nastąpiła 
pogrobowa cisza, smutek i żal. Przywlekły się one za 
wojskiem austryjackiem, i*pod tym samym zestarzałym je- 
nerałem. Przybył z nim komissarz cesarski Baum, młody 
i umiarkowany urzędnik, dla ochrzcenia tój części Polski, 
nazwą Galicyi zachodnićj. Wkrótce wezwano mieszkańców 
do wypełnienia przysięgi homagialnój. Wojewoda lubelski 
Hryniewiecki z smutku uprzedził ją śmiercią. Podkomorzy 
lubelski Dłuski podał memoriał do cesarza z prośbą, aby 
ta część Polski, która z podziału do Austryi przypadła, 
przynajmniój imię Polski, język i urzędy zatrzymała, pa- 
miętam jędnę frazę z tego memoriału. Utąuid nobis ba- 
ptismus^ cum nihil in Franciscum peecavimu8. Spodzie- 
wano się, że rząd austryjacki za którego wiadomością 
układało się powstanie i toczyły się narady, tak w Wie- 
dniu, jak w Dreźnie, który z sejmu Grodzieńskiego źadnćj 
części kraju nie otrzymał, który z tak wielkiego powię- 
kszenia dwóch ościennych dworów nie mógł być zadowol- 

16 
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nionym, nie mając powodów do prześladowania Polaków, 
pod łagodne i wyrozumiałe berło ich podgarnie. Przy pier- 
wszym jednak wstępie te nadzieje omylone zostały. Chwy- 
tanie niezwłoczne rozbitków polskich z wojska, które 
się szwadronami i kompaniami unikając zemsty Rossyan, 
pod opiekę austryjackiego rządu cisnęło, rozbrajanie ich, 
konfiskata broni i koni, zmuszanie groźbami a nawet ra- 
zami do przyjmowania służby w wojsku cesarridćm, po- 
zbawienie officerów ich stopni i przebieranie Hk rynku 
pod okiem bolejących na ten widok mieszkańców w kama- 
sze prostych żołnierzy, wyjawiły żeśmy się stali podda- 
nymi mnićj łagodnego berła, a raczój niewolnikamL 
Cóż dopiero mówić o postępowaniu tego nowego rządu 
z oddziałem Deniski który się z Podola rossyjskiego na 
Bukowinę schronił, o wieszaniu rozproszeóców ; cóż o uwię- 
zieniu słusznego obywatela niejakiegoJŁaciborskiego, przy- 
muszonego biciem kijami do przyznania się do winy ko- 
respondowania z tymże Deniskiem. Tak surowe począ- 
tkowe postępowanie czyż pochodziło od tronu, lub od 
wyższych władz? ktokolwiek znał osobiście cesarza Frm- 
Ciszka, rodzinę jego, wyższych urzędników których do or- 
ganizowania tego kraju zesłał, winić ich o tę surowość 
nie będzie. Lecz ten system prześladowania tak sai^emu 
rządowi szkodlij^y, bo odwracał od niego serca nowych 
poddanych, był dziełem biurokracyi demokraty cznćj ; chci- 
wśj, nienawistnój wszelkiój wyższości, a szczególniej szla- 
chcie, dla tego że sama szlachtą nie była. Ona zwodziła 
własny rząd , jątrzyła go przedstawianiem, &łszy wemi do- 
niesiemami niebezpieczeństwa; zasługę sobie robiła poda- 
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jąc środki zaradzające; a wspóf ubiegając się niejako w nie- 
nawiści i srogości ze wspólnikami zagłady Polski , chciała 
się niejako pochwalić przed nimi, że zasłużyła na dar 
z Polski gdy ją dręczyć umie. Przecież ten zaszczyt któ- 
rego zdawała się pozsukiwać obrócił się wkrótce na jćj 
szkodę, gdy postępowanie rządów w Rossyi i w Prusach 
nagle się zmieniło. Ze śmiercią Katarzyny II skończyły 
się prześladowania Polaków. ^ Paweł I, pierwsze dni swego 
panowaifta oznaczył wspaniałością, uwolnieniem więźniów 
i łaskami dla wielu Polaków. Gdy Fryderyk Wilhelm skoń- 
czył na puchlinę, a syn jego młody z młodą i piękną 
żoną wstąpił na tron, ustało prześladowatiie Polaków 
w Prusach. Gubernatorem Warszawy został mianowany 
jenerał Keller, szlachetny, ludzki, wyrozumiały, zgoła filo- 
zof i filantrop co rzadko bywa pod rycerską szatą; król 
sam odwiedził Warszawę, a łaskawćm przyjęciem ofiaro- 
wanych sobie przez możniejsze domy zabaw, zwłaszcza 
księcia jJózefa Poniatowskiego, które uprzyjemniły jego 
pobyt, odpłacił się darem młodego serca, to jest łago- 
dniejszym i mniej podejrzliwym rządem. Przy dobrym 
bycie materialnym przez napływ pieniędzy i otwarcie kas 
pożyczkowych zaczął się budzić ruch umysłowy, rozpro- 
szeni emigranci po obcych krajach zaczęli się gromadzić 
do stolicy. JDmóchowski powrócił do Warszawy, Krasicki 
się ocknął, gazety i pisma periodyczne pod łagodną cen- 
zurą wychodzić zaczęły. Ten duch przedarł się i do pro- 
wincyi rossyjskich. Czacki wydał dzieło o litewskich pra- 
wach, a gdy Paweł II skończył życie i wstąpił na tron 
błogosławionój pamięci cesarz Alexander, zajaśniał on 
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jako gwiazda , a raczśj jak słońce przyświecające nietylko 
zasępionemu horyzo]itx>wi Polski, ale całćj ludzkości. Za- 
raz po wstąpieniu na tron młodego monarchy przyjaciel 
jego od serca, Polak powołany z poselstwa neapolitań- 
skiego do jego boku, i mianowany zastępcą ministra in- 
teresów zagranicznych. Sprawy nietylko Polski lecz Rossyi 
powierzone z u&ością Polakowi, skutkiem tego natych- 
miast lejące się z hojnśj ręki, i z najszlachetniejszego 
serca monarchy dobrodziejstwa na świątynie nauf , powo- 
łanie, zbieranie i gromadzenie się uczonych Polaków do 
Wilna, Krzemieńca, zachowane prawa, instytucye, oby- 
czaje narodowe, urzędnicy krajowcy, Polacy w senacie ros- 
syjskim, w niektórych miejscach, gubernatorowie, równie 
jak w sądach , i na wyższych i niższych urzędach. Odwie- 
dziny Wołynia dwukrotne przez w. ks. Konstantego^ udzie- 
lanie się jego z csią uprzejmością moźniejszym domom, 
w których ten książę, jak groźną twarzą przerażał, tak 
kiedy chcii^ grzecznością szczególnićj kobiety ujmować 
umiał. Te wszystkie okoliczności zrobiły w tym czasie 
Wołyń pośmiertnym Edenem Polski, pod łaskawćm ber- 
łem nowego Trajana, który był godnym znaleśó swojego 
Pliniusza. Ta więc część kraju st^a się najświetniejszą 
i najszczęśliwszą prowincyą rozdartój Polski, a nawet ja- 
kaś nadzieja ożywiać ją zaczęła. Najznakomitszych imion 
rodziny spieszyły z zagranicy zamieszkać ją. Wołyń i tak 
już bogaty w zamki obronne i pałace, nabył nowych 
i wspaniałych w Tuczynie, w Międzyrzycu, w Mizoczu, 
w Grochowie i w wielu innych miejscach. Zabrzmiały uczty, 
zabawy, wesołość z przepychem i ze zbytkiem aź do gor- 
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szącego marnotrastwa posuniętym; odznaczył się w nim 
Ąlexander Chodkiewicz pan obszernych dóbr, pod doży- 
wociem matki zostających, który ożeniwszy się z młodą, 
piękną wojewodzanką sieradzką Karoliną Walewską , wy- 
stawił dla pięknego i wybranego przez siebie miejsca pod 
Dubnem, w cudzśj wiosce, ogromny pałac z pizy w Pe- 
kałowie i z niego trwonił i rozrzucał chodkiewiczowslde 
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dostatki na pożyteczne i niepożyteczne przedmioty. Zało- 
żył bowiem obszerną bibliotekę, gabinety narzędzi fizy- 
cznych, mechanicznych, astronomicznych i aparatów do 
chemii, którśj nauka i praktyka była jego namiętnością. 
Jak każdy młody z szlachetniej szśm usposobieniem zapra- 
gnął się wsławić w kraju, być autorem, poetą dramaty- 
cznym, zaczął pisać teatralne sztuki, współubiegając się 
o sławę z Felińskim, z Krópińskim i z Kruszyńskim tłó- 
maczem Brytanika i Bajazeta. Wkrótce tóż Czacki zajął 
się utworzeniem Krzemieńca, prócz a^kademii wileńskićj, 
na którćj czele stanął Jan Śniadecki, otworzyło się więc 
gimnazyum krzemienieckie, prawdziwie polskie, dla mło- 
dzieży wołyńskićj , prawdziwie narodowe i z nauczycieli, 
i z systematu , i z przepisów, i z ducha. Domy mniśj za- 
możne zaczęły się wznosić , rosła wszędzie materyalna i mo- 
ralna pomyślność. Podatki małe, na szlachtę żadne, obcho- 
dzenie się wojska rossyjskiego przyjazne, i jedynie przez 
kwaterunek lecz nie szlachcie, ale pospolitemu ludowi 
tylko uciążliwe, nie truły swobodnego użycia dostatków 
bogacącój się szlachty, zkąd wszędzie uciechy, zabawy. 
Idąc za natchnieniem panujących, dowódzcy wojsk rossyj- 
skich po większój części strzegli się nadużyć , i jeżeli gdzie 
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się takowe trafiły, pochodziły od Niemców lub Francuzów, 
jakim był na przykład jenerał Lambert. Jenerał Bawr 
szef regimentu huzarów, człowiek wykwintnie wychowany, 
wielki wielkiego księcia faworyt, ulubieniec kobiet pol- 
skich które bałamucił, utrzymywał o Wołyniu dobrą opi- 
nią wielkiego księcia, i swojóm znaczeniem przyHadał się 
do dobrćj i otwartśj harmonii między mieszkańcami a woj- 
skiem, do którego już wielu ze znakomitszój młodzieży 
wstępowało. Jedne komory były zawsze uprzykrzone i prze- 
kupne, lecz wolny i łatwy przyjazd i wyjazd w całej roz- 
ciągłości istniał. Nie było na przestrzeni tćj ziemi ani 
postrzegaczów, ani szpiegów, mówiono wszystko jawnie 
i otwarcie, równie o rządzie jak o polityce; jakoż cze,- 
gożby byli donosiciele dostrzegli, chyba uwielbienia i po- 
chwały młodego pana; było głosem powszechnym: „pod 
„pewnym względem lepiój nam teraz, jak za czasów pol- 
^„skich, mamy w znacznćj części to co nam ojczyzna da- 
„w£^a, a nie mamy ciężarów i niebezpieczeństwa rzezi 
„humańskiśj, chociaż bez Polski, jesteśmy w Polsce i je- 
„steśmy Polakami;" ten odgłos wyraźniój się jeszcze od- 
zywał po rozwiązaniu się legionów polskich we Włoszech, 
gdy cesarz Alexander nie wzbronił tym rozproszeńcom 
wstępu do swego kraju, a szczególniśj gdy jenerał Knia- 
ziewicz tak wsławiony w tych legionach, znalazł gościnne 
przyjęcie w Sławucie u księcia Hieronima Sanguszki, gdy 
się publicznie ukazywać zaczął w towarzystwach w mun- 
durze jenerała francuzkiego, z krzyżem polskim i z legią 
honorową. Z duszy i z serca republikanin, wywiózł nie- 
nawiść do Napoleona za wyprawienie jednych legionów do 
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San Domingo, drugich na żołd królowój Etruryi. Wzię- 
tośd i uszanowanie jakie odbierał od dowódzców rossyj- 
skich, cześć dla jego sposobu myślenia, powiększały uwiel- 
bienie i wdzięczność dla cesarza, który dozwalał Polakom 
czuć po polsku. 

Kiedy tak był stan Wołynia, Ukrainy i Litwy coraz 
wyraźniśj łagodziły się losy prowincyi pruskich. War- 
szawa przestawszy być stolicą Polski, zaczęła być na 
nowo stolicą nauk i obyczajów polskich. Za przełożeniem 
Krasickiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, król pruski ze- 
zwolił na zawiązanie się towarzystwa przyjaciół nauk, dla 
strzeżenia, zachowania w czystości swojój języka polskiego. 
Sołtyk ex-podstoli koronny, miłośnik nauk i literatury, 
Albertrandi, Stanisław Potocki, Chreptowicz, Czacki, Dmó- 
chowski, Woronicz, Staszic pierwsi je zawiązali i zaraz 
liczna lista przystępujących, czynnych i honorowych człon- 
ków znakomitych, z talentów, nauki, z miłości nauk lub 
urodzenia objawiła ruch umysłowy. Zaczął zaraz wycho- 
dzić dziennik literacki, który nawet część polityczną w sobie 
mieścił. W odciętych od siebie krajach prócz Galicyi, 
ktokolwiek umiał piórem władać dostarczał płodów ory- 
ginalnych lub tłómaczonych. Z Wołyinia Krópiński, Feliń- 
skij Kruszyński ozwali się. Z Wielkopolski a raczśj z War- 
szawy arcybiskup Krasicki, Woronicz, Osiński, Niemojewski 
wspomagali Dmochowskiego dziennik. Posiedzenia publi- 
czne przyjaciół nauk, rozprawami uczonemi o języku, 
o literaturze, poezyą Woronicza, Osińskiego krzewiły obu- 
dzoną miłość narodowości. Bogusławski tułający się dotąd 
po Lwowie odnowił teatr dawny polski, i sztuki narodowe 
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wystawiać na nim zaczął, a wkrótce potem tragedje klas- 
syczne francuzkie wybornie przez Osińskiego tlómaczone. 
Dodajmy do tego umysłowego stanu byt materjalny naj- 
szczęśliwszy, mnóstwo pieniędzy; otwarte zawsze dla kre- 
dytu kassy publicznych instytutów i banki, i ztąd dosta- 
tek tak pożądany marnotrastwu młodzieży polskiój, a łatwo 
wysta wiemy sobie pomyślność tój części Polski, która się 
objawiła szczególniej w stolicy przez zabawy, uczty, we- 
sołość i nadawały wszelki pozór szczęścia u tych, u któ- 
rych tam ojczyzna gdzie dobrze. Kiedy tak dwie części 
Polski, Galicyą przecięte wspiWtubiegały się z sobą w oka- 
zywaniu gdzie lepićj, Galicya jakby śmiercią ozioniona, 
wystawiała obraz trupa skościałego martwego, którego 
obsiadło drobne a dokuczliwe robactwo, które dręczyło 
świerzbieniem nieznośniejszem od samego bólu. Chociaż 
pod zwierzchnikami słusznymi, oświeconymi i łagodnymi, 
(bo oddajmy sprawiedliwość tam gdzie się należy), niższa 
biurokracja rozpostarła się po składach, sądach i (^ku- 
lach, i rządzić zaczęła w sposób najdokuczli wszy ; składał* 
się ona bowiem ? samych ubogich, zgłodniałych, chciwych, 
przekupnych cudzoziemców, i wyznajmy na nasz wstyd 
i ze zniemczonych Pdlaków : bo się do niej w pierwotnych 
wyborach podłością, intrygami powciskało wielu Targowi- 
cianów, nawet w grono sędziów i komissarzów cyrkulft- 
ruytli^ lub tei anty -Polaków w Gahcyi wschodniej zna- 
nych rodakom i mniej chlubnego postępowaniia. Ta 
biuroknicja paniyąea zawiUanemi formami systematu rzą- 
dow^go wówcns pnyjęlego, w le formy samych zwierzdmi- 
M^ wiliila i tiftwaa ich dobre dięci, była zaś czasem 
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szczęściem, czaseifl nieszczęściem tak przekupną i łakomą, 
że samych zwierzchników sprzedawała, i że czego dopro- 
sić się trudno było, nie trudno było kupić. Używali 
tych środków źli na ucisk dobrych, dobrzy ze wstrętem 
na swoją obronę lub ocalenie. Wylęgła się tóż nowa 
temu krajowi nieznana, a z Galicyi wschodnićj przeniesiona 
arystokratyczna potęga adwokatów, która za wzorem Jó- 
zefa Dierzkowskiego i Węgleńskiego we Lwowie uorgani- 
zowała między sobą dyktatorjalne bióra pieniactwa i prze- 
kupstwa sądów, z czego w dostatki, przewagę i znaczenie 
rość zaczęła. Zachwiały się fortuny prywatne, otworzyły 
się targi na nie w biórach pysznych adwokatów, kto wię- 
cćj ofiarował adwokatowi nagrody i przez niego jurgielto- 
wanym sędziom. Zaczęły się więc gorszące sprawy dzieci 
przeciw rodzicom; dochodzenia synostwa u matek, wpie- 
ranie się w synostwa u bogatych ojców. Tak pieniactwo 
polskie dawne zostało karłem przy ówczesnym olbrzymie 
austryjąckim. W Polsce jawność obron w sądownictwie 
hamowała bezwstyd i bezczelność i pieniaczów i ich obroń- 
ców.; tu skrytość i sekret referatów skutecznie usługiwały 
wszystkim najwystępniejszym nadużyciom. Czem był Wę- 
gleński we Lwowie, tem był w Krakowie Osławski, a w Lu- 
blinie nie jeden mu podobny. Byli wprawdzie na czele 
forum nobilium^ od samego początku do końca tego rządu, 
słuszni ludzie i dobrzy Polacy, którzy się ani rodu swo- 
jego, ani pochodzenia, ani sposobu szlachetnego myślenia 
nie wyrzekli, jak najpierwszy Pietruski zacny, jeszcze 
z prawdziwćj Polski obywatel , jak Gołaszewski brat czyli 
imiennik biskupa przemyskiego. Oba oni jak się nie wy- 
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żuli z uczuć polskich , tak nawet sukni n&rodowćj nie zmie- 
nili. Przeciął ich urzędowanie Wittford Niemiec rodem, 
mniój przyjazny Polakom, lecz sprawiedliwy; nastąpił po 
nim Michałowski człowiek dobrze wychowany, który w oby- 
watelstwie powszechną wziętość pozyskał, i z honorem 
urzędowanie przy rozwiązaniu rządu zakończył; czuli ci 
zwierzchni urzędnicy złe, lecz go odmienić nie mogli. I ad- 
ministracya cyrkułów od początku swojego zaprowadzenia 
nie była bez słusznych ludzi na czele. Wyjąwszy pier- 
wszego kreiskapitana Sierakowskiego, zniemczonego Po- 
laka, i do tego stopnia napojonego przesądami i uprze- 
dzeniami przeciw własnemu rodowi, iż mawiał: „gdybym 
„wiedział, że mam w sobie jedną żyłę polską, tobym ją 
„sobie wypruć kazał," — taka nienawiść rodowa obudzała 
pogardę ziomków, nie jednała szacunku obcych. Po nim 
nastąpił Smeltz osiwiały starzec, i baron Magdorff ^Za- 
mościa do Lublina przeniesiony. Oba postępowaniem swo- 
jóm nietylko nie zasłużyli na złe ' wspomnienie , lecz zje- 
dnali sobie poważanie powszechne. Ostatni doświadczył 
w trudnych i niebezpiecznych dla rządu austryackłego chwi- 
lach, że Polacy mają serca wdzięczne. Atoli to umiarko- 
wanie w postępowaniu było jedynie zasługą osób, a nie 
systematu biurokracyi demokratycznśj , która w trzech pier- 
wszych latach swego panowania szczególniój uciążliwą się 
okazała, dopóki się nie wypasła, i w swój zawziętości do 
szlachty polskiój nie spostrzegła, nie zmordowała, i do- 
póki się z nią nie pojednała. Właściciele tćź majątków 
zrozumieli dopiero wtenczas, czóm ją ująć mogli i pogodzić 
Z 8ob^, wtenczas wytłómaczyli sobie jćj dawniejszą alcwapU- 
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wośd do mnożenia projektów, wyjednywania patentów, które 
niedołężnie wykonywano. Z początku jak grad leciały z biór 
urządzenia, przepisy, zjeżdżały ledwie nie co dzień ko- 
missye dla wybadywania włościan, a często dla burzenia 
ich przeciw panom. Co rok następowały konskrypcye woj- 
skowe , co rok zmiana w podatkach , od których usuwania 
się, sami oficialiści mający je wybierać uczyli kontrybu- 
entów i skuteczne przedstawiali środki. Na przełożenie bi-* 
skupa krakowskiego Gawrońskiego, wydano patent wraca- 
jący dziesięciny wytyczne, mimo praw polskich i nastą- 
pionych układów; sami się utworzyciele 'tego patentu 
przelękli zapaloną wojną i nienawiścią, nietylko między 
szlachtą, lecz całą ludnością wiejską, a jój duchownymi 
pasterzami , i wkrótce odwołać go musiano ; to samo działo 
się z wielu innemi tego rodzaju rozporządzeniami, które 
acz po polsku tłómaczone, były równie w tłómaczeniu jak 
w oryginale tak ciemne, tak za wikłanie pisane, że ich 
nietylko Polacy, lecz sami wykonawcy Niemcy zrozumieć 
nie mogli. Szły więc koleją objaśnienia ciemniejsze od 
samych urządzeń. Dodajmy do tego, iż żadnój gazety 
w kraju nie było prócz niemieckich, żadnych wiadomości 
prócz podpadających pod oko, jako to aresztowanie Igna- 
^cggo JPptockiego, marszałka Małachowskiego, Piramowicza 
f Zakrzewskiego ; o czóm dopiero wieść gruchnęła gdy 
ich pod strażą prowadzono do Krakowa. 

Tak w tych początkowch trzech latach, w których 
w sąsiednich państwach współubiegano się jakby zatrzeć 
j^biięć surowości i prześladowania, i jakby ująć sobie 
i przejednać serca Polaków, tu przesadzone dokuczania 
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winą niższych urzędników aż do śmieszności wzrasti^y. 
Nietylko z akt, z pism, z kalendarzów, z gazet wymazy- 
wano imię Polski i wszelkie o nićj wspomnienia, ale wy- 
dano urządzenie zakazujące Najświętszą Pannę mianować 
królową polską, i grożące karą tym którzyby się do niej 
pod tem godJem modlili. Takie postępowanie jątrzyło rany 
mieszkańców, a cieszyło sąsiadów. Kiedy tóż wojska ros- 
syjskie trzy razy przechodziły przez Galicyą, niosąc po- 
moc cesarzowi Franciszkowi przeciw Francyi, raz za ce- 
sarza Pawła I pod Suwarowem dążąc do Włoch, dwa razy 
pod cesarzem Alexandrem w drugim pochodzie na tę wojnę 
którą bitwa austeriicka na czas zawiesiła, wojskowi ros- 
syjscy mieszkańcom polskim i urzędnikom Polakom oka- 
zywali względy przychylności i z największą z nimi za- 
chowywali się przyzwoitością, jak gdyby chcieli ich ująć 
i okazać im różnicę usposobienia jakiśm przejęci byli, od 
tego które im rządzący nimi objawiali. 

Ci rządzący — ten rząd biurokratyczny miał po pro- 
wincyach tę zaletę , którąby każdemu innemu za wadę po- 
czytano, że nie był energicznym, był on ckliwym, dro- 
biazgowym, nudnym, mnogiemi urządzeniami naprzykrzo- 
nym, lecz był ludzkim i łagodnym; te przymioty brał on 
nie z własnego ducha, lecz z systematu wyższego rządu, 
który tę zasadę od Józefa II wprowadzoną za prawidło 
przyjął. Przekonałem się o tśm późniśj bawiąc w stolicy 
państwa w Wiedniu i zbliżając się nietylko do Polaków 
w tym rządzie znaczenie mających, lecz do najwyższych 
urzędników Niemców, których przystępności , otwartoUl 
i przychylności doświadczyłem; przekonałem się widokiem 
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ludności wiedeńskićj , szczęśliwej, swobodnćj, bogatćj, we 
wszystkich swoich skłonnościach nie krępowanej, kosztem 
rządu bawionćj , wolny i nie tamowany przystęp do tronu 
mającćj , i uwielbiającej z zapałem panującą nad sobą ro- 
dzinę; przekonałem się przejeżdżając przez Morawy i Szląsk, 
rozmawiałem z mieszkańcami różnych klass ; nigdzie tam nie 
spostrzegłem najmniejszej nienawiści do Polaków, owszśm 
w Morawie i w Szląsku jekieś uczucie braterstwa. Jakoż 
i z przeszłości i z pobliskich nas wypadków jawnie się wy- 
daje, żt tego rządu jest nieprzełamanym systematem ła- 
godność, powolność i ludzkość we wszystkich z poddanymi 
stosunkach administracyjnych, policyjnych, gospodarskich; 
surowość zaś nieprzebłagana w stosunkach politycznych. 
Chociaż ten rząd przez czas czternastoletniego swego 
władania w Galicyi zachodniój, nietylko nic dla tego kraju 
w celu podniesienia materialnćj jego pomyślności nie uczy- 
nił, ale rządząc się w nim nie jak właściciel, lecz jak 
czasowy dzierżawca, wszystkie jego zasoby i dostatki wy- 
sysał, nie mógł jednak przeszkodzić wzrostowi zamożności 
mieszkańców, którćj wojny ciągłe z Francyą prowadzone 
stały się źródłem. Wprawdzie rząd ten złoto wycofał, 
a liche i połowę wartości tracące papiery narzucił, lichą 
zdawkową moneta z podłego kruszcu, lub ogromne miedziaki 
w obieg puścił, srebra prywatne albo zabrał, albo od nich 
opłaty wyciągał, kapitały podatkiem obciążył, oficialistów 
nawet prywatnych zasługom pod nazwiskiem genus hond- 
num^ nie przebaczył, włości z młodzieży ogołocił, przecież 
mimo przeszkód doznawanych gospodarstwo krajowe szcze- 
gólniej rolnicze podniosło się , i zakwitło w ręku właści- 
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cieli, z których prawie wszyscy wyłączeni od politycznego 
znaczenia, pracę, zdolność i oświecenie poświęcili rol- 
nictwu. Obfitsze zbiory i wysoka cena zboża w kraju i za 
granicą, gdyż pszenicę do czterech czerwonych złotych za 
korzec płacono, łatwa sprzedaż, gdyż kupcy chciwi na 
zyski z Anglyi, która prócz ^en wysokich przybywającym 
pierwszym okrętom premium zapewniała, już na pniu zboże 
kupowali, massę kapitałów do krajn sprowadziły. Same 
papiery bankocetlami zwane, mając kurs przymusowy 
przyłożyły się do wydźwignienia dóbr z długów, a ka- 
pitalistów nieufających im i nie chcących ich zatrzy- 
mań zmuszały do kupowania ziemi, co cenę dóbr w dwój- 
nasób podniosło. Sam też rząd austryacki bądź złym 
stanem ówczesnych finansów przymuszony, bądź przezorny 
na przyszłość jakby czuł że się tój części kraju, kiedyś 
zrzec będzie musiał, przystąpił do sprzedaży a ra- 
czój mai*notrawienia dóbr narodowych, do których wszyscy 
posiadacze bankocetli zachęceni przekupstwem oficialistów 
gromadnie się rzucili i za bezcen kupowali. A tak massy 
bankocetli wracały się do kass publicznych w zamian ziemi. 
Te bankocetle jeszcze tę korzyść mieszkańcom przynosiły, 
że nie tylko podatki acz powiększone lecz opłacane ni^ni 
w nominalnćj wartości lekkiemi się zda\|^y, gdyż w sto- 
sunku do złota lub brzęczącćj monety równały się tylko 
podatkom za rządu polskiego pobieranym, lecz nadto temi 
bankocetlami opłacało się domowników, najemników, rze- 
mieślników,* kupowało się wszystkie rzeczy do życia i wy- 
gody służące. Łatwo więc sobie wystawiemy i wytło- 
maczemy rosnącą zamożność obywateli i postęp acz leniwy 
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lecz przecież stopniowy gospodarstwa krajowego. Nikt 
albowiem w szkatułce nie zatrzymywał tych niepewnych 
papierów. Eto nie mógł za nie ziemi nabyć, w posiadaną 
wkładał; i gdy w miastach ciągłe otrętwienie panowało, 
gdy w nich domy pustoszały, włości wznosiły się, i zdo- 
biły w murowane dwory i w gospodarskie budowle. 

Dobry więc byt materyalny mieszkańców, rozchmurzył 
w pierwszych latach posępną postać kraju, do czego nie 
mało przyczyniło się moźniejszych domów zamieszkanie, 
przez znakomitsze rodziny. Puławy, pierwszy pod wszy- 
stkiemi względami dały do tego popęd i . od materyaln^j 
pomyślności, przeprowadziły ten kraj do moralnego uspo- 
sobienia. Wspomniałem w mojem Ziemiaństwie o tćj 
ich niezaprzeczonój zasłudze. Książe jenerał ziem po- 
dolskich i feldmarszałek wojsk austryackich, wojnę ros- 
syjską, rewolucyą Kościuszki, przebył w Sieniawie wGa- 
licyi wschodniój z całą swoją rodziną. Drugiego roku po 
zajęciu Galicyi zachodniój przez wojska austryackie zje- 
chał na zimę do Krakowa. Sama obecność jego w tóm 
miejscu podówczas stolicy nowo przyłączonego kraju, 
w którym jeneralnym gubernatorem był Trautmansdorf 
już przez związki, już przez znaczenie jego w Austryi 
wywarła niejaki wpływ na łagodniejsze postępowanie władz. 
Sama księżna Czartoryska zaczęła budzić obumarłe uczucia 
współziomków. W obec obcych władz, okazywała się Polką 
żałującą ojczyzny, zbierała pośmiertne po niój pamiątki 
po kościołach, po grobach, po trumnach królów polskich. 
Coby było nie uszło nikomu, jój uchodziło i nie wzbra- 
niano, bądź przez uległość znaczeniu tego domu, bądź 
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przez szlachetność sposobu myślenia, która w ludziach 
wyższego wychowania nie dozwala im się zniżać do dro- 
bnych i nikczemnych dokuczań. Wkrótce książę zjechał 
do Puław i otworzył dom prawdziwie narodowy, polskie 
z całą gościnnością w całśj Polsce znaną. Co tylko War- 
szawa, województwo lubelskie i inne nawet prowincye 
miały w sobie ludzi wyższego wychowania, znanych z cnót, 
z ogłady z oświecenia, a nade wszystko dobrych Polaków 
zaczęło uczęszczać do Puław. Wszystkie rozbitki Polski 
znajdowały tam gościnne przyjęcie, a nawet zamieszkanie. 
Istotną napisałem prawdę w mem Ziemiaóstwie i w wier- 
szach oddzielnych, że to był Epir Polski, w którym Helen 
po zbur:^niu wielkićj Troi założył małą Troję. Puławy 
wystawiały prawdziwie panorama dawnśj Polski. Kiedy 
książę wspierał język nauki polskie sam wszedłszy do 
Towarzystwa przyjaciół nauk, kiedy otworzył i zboga- 
cał swoją bibliotekę, dopomagrf z hojnością wydaniu 
słownika Lindego, zaczął pisać historją panowania Zy- 
gmunta I, wydał własne dzieło o literaturze pod imieniem 
Dantyszka; kiedy Ignacy Potocki świeżo z więzienia wró- 
cony ojczystój ziemi, w Klimonto wicach oddał się litera- 
turze, odwiedzany przez najuczeószych ludzi, prowadził 
spór z Cząckim o dzieło jego, o litewskich i polskich pra- 
wach, i jak niegdyś Petrycy rozrywał tęskną samotność 
tłómaczeniem Horacjusza, księżna Izabela CzartQrxską. 
zamierzyła sobie dwa cele życia, zdobić Puławy gmachami, 
ogrodami, i zachęcać Polki do naśladowania tego wzoru. 
Oprócz tego zbierała pamiątki narodowe, porządkowała 
je i pośmiertną wzniosła im świątynię. Zgromadziły się 
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te pamiątki do tój świątyni % całćj przestrzeni polskiej, 
nawet z zagranicy. Napisała tśż dzieło o ogrodach, któ- 
rśm Polki oswoiła z wdziękami natury i z sztuką jćj upię- 
kniania. Dodajmy do tego, że właśnie w tych czasach doj- 
rzewała najpiękniejsza, najpowabniejsza i najświetniej z ca- 
łśj Polski wychowana dziewica, Zofia księżniczka Czarto- 
ryska. Dodajmy najcelniejszą młodzież polską: Lubomir- 
skich , Radziwiłłów, Zamojskich ubiegającą się o jćj rękę. 
Dodajmy świetne zaręczyny i wspaniałe wesele, przy po- 
łączeniu się jój ze Stanisławem Zamojskim, młodzieńcem 
łączącym w sobie wszystkie korzyści, jakie wykształcenie, 
piękna uroda i fortuna nadają. Dodajmy ciągłe uczty, fety, 
bale, które płodny umysł w nadobne wynalazki zabaw, 
serce polskie i romansowe księżnej wynajdywać umiało, 
dodajmy tę uroczystość poświęcenia kościoła Sybilli, gło- 
śną po całój przestrzeni polskićj, a obchodzoną z całym 
urokiem czci przez patryotów i poetów, a dziwić się nie 
będziem, że ta prowincya jeżeli nie tyle szczęśliwą co jśj 
sąsiednie, świetniejszą stała się przez domy równie za- 
możne jak na Wołyniu, ale czuciem narodowóm wyższe. 
Dziwić się nię będziem, że wyobrażenia, zwyczaje, smak 
wykształcenie domowego życia za wzorem Puław roz- 
lały się po całój Galicyi; dziwić się raczćj należy, jak 
rząd austryacki niechętny natenczas temu wszystkiemu co 
było polskie, znosił i dozwalał Puławom krzewić ducha 
narodowego. Wnosić więc wypada, że gabinet wiedeński 
potrzebując pomocy cesarza Alexandra do wojen z Fran- 
cy%, nie chciał dla siebie niechęci obudzić w ministrze 
i w ulubieńcu tegoż cesarza, synu najstarszym księstwa 

17 
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Czartorfskich, a nawet ująd go sobie przedsiewżiąf. 
Nie mile jedaak niżsi uwłaszcza urzędnicy, spoglądali na 
Puławy, i na świątynię Sybilli i na dom gotycki. — nie 
ukazywali się u księstwa. Lecz gdy cesarz Alexander idąc 
na wojnę austerlicką, i bawiąc kilka niedziel w Puławach, 
odwiedził świątynię Sybilli, pamiątki w niój umieszczone 
uczcił, a podpisem swoim w księdze tych pamiątek pie- 
częć potwierdzającą uczucia polskie położył, odtąd i osoby 
z Tząda ówczesnego nie stroniły od Puław, i ani świątyni 
Sybilli, ani pamiątek w niój umieszczonych, bez oznaki 
poszanowania nie mijały. 

W tym czasie Alexander, ordynat Zamojski porzuci- 
wszy Zamość, pod pozorem zamiaru przerobienia pałacu 
ordynatów, acz w Klemensowie miał do użycia gmach 
ogromny usunął się od widoku w zwierzynieckie lasy, 
i tam dworzec obszerny, z piękną i młodą żoną Granowską 
z domu zamieszkał. Pan ten hojnrau darami wspierał le- 
giony, gromadziła się koło niego patriotyczna młodzież 
i liczne sąsiedztwo. Częste uczty, zabawy, polowania do- 
dawały żyda zamierzchłej okolicy. Bliźój Puław Opole, 
zamieszkałe przez księcia Alexandra Lubomirskiego ka- 
sztelana kijowskiego , pana równie możnego jak gospodarz 
ctego, w których pod okiem ojca wychowywała się przy 
straty znakomitej emigrantki francuzkićj , młoda, w pią- 
tym roku żyda przywiezicma z Paryża > córka messczęŚB- 
w^ matki księżmczka Rozalia, piękna i już okazująca te 
rozumu zalety, któremi w kraju i za granicą zadyn^ 
W n^fff jej ilojrsewania i ibliźania się do chwili zamęśda, 
Opola jot lawczasa ścigało współutHegąjącTtb się o jg 
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rękę. Dla uprzyjemnienia chwil jedynaczce, ojciec acz sła- 
bowity i nieszczęściami znękany, zaprasfał i chętnie przyj- 
mował z wystawą polską, z porządkiem i z ogładą za- 
graniczną zapraszanych na święta, zapusty, i inne rodowe 
uroczystości, obywatelstwo, młodzież, oraz urzędników cyr- 
kularnych, sądowych; bywali także i wojskowi na tych 
ucztach wystawnych i świetnych. 

Za temi domami ocknęły się i Bełżyce; gospodarstwo 
się wprawdzie podstarzało, starościna nieco spoważniała, 
sposobność majątkowa do dawnego sposobu życia nie wy- 
starczała, lecz nałóg i chęć do zabaw przeżyły wszystko. 
Nie było już wprawdzie tyle uczt, nie wyprawiano kuli- 
ków, lecz święta, zapusty, i zwykłe rodzinne uroczysto- 
ści obchodzono z jednaką gościnnością i hojnością. Oficia- 
liści austryaccy i oficerowie lubili uczęszczać do tego 
domu, prowadzić tam żony i córki, z przyczyny zawsze 
na tych zgromadzeniach licznego grona młodzieży polskiśj, 
a szczególnićj panien nadobnych. 

Tak więc od owego wstrętu i odosobnienia początko- 
wego zaczęto nawykać do siebie, a przynajmniej znosić 
się wzajemnie. Niemcy przekonali się , że Pplacy nie mogą 
przestać być Polakami. Polacy w miarę ich przychylniej- 
szego postępowania nie odrażali ich od siebie. Przyznajmy 
tę zasługę płci nadobnśj z obu narodów. Polki nie wyra- 
dzają się, rzadki przeciwny przykład nawet w najwyższych 
towarzystwach; wśród powierzchowności ogłady francuzkiój, 
wśród używania obcego języka, wśród przyjemności to- 
warzyskiej, do którćj tak lgną, żywią zawsze w sobie 

17* 
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uczucia prawdziwie narodowe, kochają ojczyznę', i z rzad- 
kiemi wyjątkami przenoszą ją nad wszystkie kraje. W śre- 
dnich stanach nigdy przykład wynarodowienia się spo- 
strzedz się nie dał, a w niskich tśm bardziśj. Mają one 
nawet wstręt do połąezenia się z cudzoziemcami, — a je- 
żeli która z nich bądź z potrzeby, bądź z skłonności wej- 
dzie w te związki, wpływem swoim i dom przerabia na 
polski i dzieci wychowuje na Polaków. Z tój przyczyny 
w potomstwie spolszczeni cudzoziemcy często są gorliwymi, 
a czasem nawet zapaleószymi Polakami niż czyści naro- 
dowcy. Niemki łatwiśj się wynaradawiają, szczególniój 
w Polsce; bądź wrodzona im zalotność i chęć wyrównania 
Polkom w powabach i wdziękach, bądź obyczaje polskie 
więcój ogładzone w obejściu domowym przyjemniejsze, dla 
płci żeńskiój więcój uprzejme, gościnne, a więc z oszczę- 
dnością niemiecką sprzeczne, ten wpływ wywierają, są- 
dzić nie umiem, lecz to wiem, że atmosfera polska tak 
je łatwo o włada, że w Polsce polszczeją, chętnie śluby 
z Polakami zawierają , i natychmiast przeistaczają się w pa- 
triotki polskie, języka swego nawet mniój chętnie uży- 
wają , polskiego się uczą i nim powszechnie mówią. W Lu- 
blinie, z pięciu córek starosty cyrkularnego, które wszy- 
stkie tak piękne były jak rzadko da się widzieć, trzy po- 
szło za Polaków, i dało krajowi dobrych żołnierzy i oby- 
wateli. Ostatniego kreiskapitana Mandorfa córka znaną 
była w Lublinie za zagorzałą patriotkę. Gerlica synowie 
walczyli w szeregach polskich, i zasłużyli na znaki mę- 
ztwa i zasługi wojskowój. Pola konsyliarza feralnego syn, 
jest gorliwym Polakiem i znakomitym poetą narodowym. 
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Władych, Dornfeld, konsyliarze foralni pozostali w kraju, 
ubiegali się o urzędy i otrzymali. 

Nieraz ja zapytywałem się dziejów narodowyclr i za- 
stanawiałem się nad badaniem, dla czego u nas między 
szlachtą tak wyższą jak niższą, jest tyle herbów obcych, 
tyle nazwisk, z których etymologii mimo zakończeń pol- 
skich cudzoziemski początek przeziera. Czasem i między 
pospólstwem można znaleść obce niektórych rodzin po- 
chodzenie. Dla czego w naszym kraju, miasta ledwie nie 
wszystkie są osiadłe cudzoziemcami , którzy acz odróżniali 
się strojem, językiem, religią, wszyscy obyczaje polskie 
przejmowali. Łatwą znajduję odpowiedź. Od początku 
usadowienia się na tój ziemi sarmackiego rodu, zaraz ten 
kraj wystawiony był na napady barbarzyńców. 

Jedna więc część ludności ciągle na koniach sposobem 
wojowania owego czasu siedzieć i bronie go, druga orać 
i siać dla wyżywienia siebie i rycerstwa musiała; nie mógł 
się więc kraj zamagać w kunszta rzemiosła i oświatę , bo 
pierw ćj żyć trzeba jako tako, jak wygodnie. Ztąd ksią- 
żęta i królowie polscy przywilejami, swobodami, ręczonćm 
i dotrzymanem bezpieczeństwem osobistóm i majątkowśm, 
szanowaniem narodowości, zwyczajów, religii, wolności han- 
dlu przyciągali cudzoziemców; a ci raz osiadłszy już więcśj 
tego kraju nie porzucali. Co do stanu rycerskiego ten 
i przez zaciągi obce się powiększał dobrowolne i jurgiel- 
towane, bo w wiekach średnich duch rycerski namnożył 
ludzi zagorzałych za rzemiosłom \^^kowćm, za sławą, 
a razem od wojen krzyżackich, które były niejako euro- 
pejskiemi wojnami krzyźowemi, ściągnął awanturników. 
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którzy szukali wszędzie pod pozorem sławy majątków z łtt* 
pieźy i zdobyczy; ci więc zbiegali się do Polski i w niśj 
zostawali. Ale tu się nawija ważniejsze pytanie, dla czego 
ci cudzoziemcy dopiąwszy swego zamiaru bądź w sławie, 
bądź w majątku, owiani że tak powiem powietrzem tego 
kraju, mimo jego ubóstwa, nieprzyjaznego klimatu, nie 
wracali jak to czynili z innych krajów do swoich szczę- 
śliwych, bogatszych, więcój ucywilizowanych rządnych sie- 
dzib, ale tu chętnie bez musu na tój ziemi nierządnćj 
anarchicznój i tak niemiłosiernie przez ich pisarzów, filo- 
zofów, historyków, osobliwie w bliskim pamięci naszśj 
wieku oszkalowanój osiadali. Mimochodem nadmienię, że 
ci pisarze pisali o tśm, czego nie znali — ganili to, czego 
nie doświadczyli, li miłością własną i przekupstwem od 
nieprzyjaciół naszych wiedzeni; Sygoniusz i Muret, dwaj 
najsławniejsi szesnastego wieku pisarze inne o nas mieli 
wyobrażenie. Co jest prawdą przyznać trzeba, Polska 
była po wieku jagiellońskim anarchiczna, nierządna piła. 
z kielicha wyuzdanój wolności odurzający trunek aż do 
upojenia się, aż do stracenia rozumu w polityce; lecz to 
przyznawszy pytam, dla czego ci cudzoziemcy przenosili 
ją nad swoją ojczyznę i w niój się rozkochali i w nićj się 
na Polaków przerabiali. Otóż się wyjawia, że to jest 
zasługą charakteru narodowego, którego żaden rząd, ża- 
dne instytucje, oświecenie nawet nie nadaje, kształcić miar- 
kować go tylko może, lecz go nie zmienia, natura jest 
jego twórczynią; % co od natury bierzemy jest wie- 
czne niezmienne, mimo przelotnych i chwilowych wyobrażeń. 
Polacy z natury wzięli, ludzkość, łagodność, gościnność, 
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uprzejmość, serca litościwe i miłosierna, \Kstręt do przer^ 
lewanla krwi i prześladowania, wiarę > religijność w do- 
trzymaniu słowa, szlachetność, skłonność do przebaczenia 
uraz, żadnej nienawiści do ludzi, chyba do nieprzyjació^ł 
kraju, nakoniec miłość ojczyzny i swego rodu aż do zu- 
pełnego zapomnienia o sobie* Takim cnót zbiorem nu^o 
się narodów poszczycić może- Takimi byli nasi ojcowie, 
póki ich nieprzyjaciele nasi, nie mogąc pokonać, psuć i ka- 
zić nie zaczęli — póki cudzoziemskiego wychowania zaraza, 
pod pozorem wykształcenia przyniesiona, ich czysto naro- 
dowego życia nie zatruła, i zagłady nie sprowadziła. Tą 
to powyżój przytoczona przyczyna, ściągała do nas cudzo- 
ziemców. Kto tylko z nich cenił te przymioty, te zalety, 
cisnął się do niśj, i przybywszy pozostawd. Otwieram 
konstytucje polskie, ileż znajduję indygenatów poszukiwa- 
nych i danych najznakomitszym cudzoziemskim rodzinom. 
Gdyby akta konfederacji z r. 1812 wynalezione być mo- 
gły, ileż byśmy w nich znaleźli akcessów zagranicznych, 
a nawet panujących książąt, którzy temiź akcessami lub 
prośbami o indygenaty przychylność swoją zaświadczali. 
Hrabia Senft-I^ilsach minister interessów zagranicznych 
krója saskiego, gdy z własnego tćj konfederacji popfdu, 
za życzliwość i przysługi księstwu warszawskiemu oddane 
otrzymał indygenat polski, nie umiał analeść wyrazów 
na chlubienie się nim i na dzięki. MusisJ:y więc być ja- 
kieś zalety, w tym tak okrzyczanym na teraz stanie szla- 
checkim, kiedy panujący książęta uznawali w nim to go- 
dło, jakiem go oznaczył Jan Zamojski, podpisując się 
Joannea de Zamoscii Egues polonus^ his omnibus par. 
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Nie będę przeczył wad naszój natury obok tylu zalet; 
w szlachcie szczególniej burzliwość charakteru, panującą 
jest skłonnością, może winą instytucyi anarchicznych. 
Bunt Zebrzydowskiego i Lubomirskiego, i liczne związki 
wojskowe rzuciły tę ochydę na nas. Lecz jakiemu bądź 
narodowi nadajmy tak anarchiczne instytucye, wśród któ- 
rych się nasze obyczyje kształciły, odejmy mu wykona- 
wców praw, policyą wewnętrzną, wojsko stałe, sądy nie-- 
ustanne, i wspomnijmy na Francją i Niemcy, a dziwić się 
nie będziem, że w pomiar obecnych wypadków *) tak umiar- 
kowanie używali przodkowie nasi swego samowolnego po- 
łożenia, owszem ze zdumieniem przypomnimy sobie, jak 
mało było buntów zbrodni, występków, i jak bezpieczeń- 
stwo i tolerancya były zupełne. Teraz więcćj jest wszę- 
dzie występków i zbrodni, więcśj na jeden rok, niż u nas 
bywało przez pół wieku ; i u nas teraz mnożą się z nauk 
i z zarazy obcćj, nie z naszśj natury. 

Co do mojój osoby, te 14 lat uplynionych pod rządem 
austryackim, przetrawiłem zmienną koleją powodzenia; pier- 
wsze dwa lata przepolowałem aż do zaniedbania umysło- 
wego postępu. Temu sposobowi życia może winienem zahar- 
to^nie zdrowia i długi mój wiek obecny. Jednak naduży- 
wając nieraz sił fizycznych, przeszedłem przez rozmaite 
przypadki; spadłem z konia na polowaniu, złamałem nogę 
i o mało życia nie postradałem. Leżąc w łóżku przez 
cztery miesiące, wróciłem się do czytania i nauki, do 
czego skłonność ze szkół wyniosłem. Ojciec wypuścił mi 



♦) Było pisane r. 1848. 
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małą wioskę, w rok dodał drugą większą z obowiązkiem 
opłacania pensyi braciom. Sąsiedztwo otaczające Piotro- 
wice stało się pod względem umysłowego wykształcenia 
nader dla mnie korzystnćm. Jabłonnę nabył JoacMhn 
Owidzki najzacnićjszy człowiek, oświecony i mający małą 
z dzieł francuzkich bibliotekę ; Niedrzwicę kościelną otrzy- 
mał w dzierżawie Tadeusz Kownacki szambelan królewski, 
przyjaciel i prawie wychowaniec Ignacego Potockiego i Pi- 
ramowicza, koUega mój w powstaniu Kościuszki; ten lubił 
literaturę francuzką i polską, miał nieszczupłą bibliotekę, 
sprowadzał świeże książki, pisma perjodyczrie, jakich mo- 
żna było skrycie dostać. Oba ci sąsiedzi, co do wyobra- 
żeń literackich i religijnych, idąc za popędem wieku, byli 
wówczas wolterzyści. Zjawili się też i emigranci francuzcy 
tak z armii Kondeusza, jako też i duchowni, i tych po 
domach rozbierano na nauczycieli języka, ' i na guwer- 
nerów dzieci. Towarzystwo to ocuciło więc we mnie 
uśpione próżnowaniem i gospodarstwem chęci oświecenia 
się i nabycia nauki. Bywałem w tych dwóch domach czę- 
stym gościem, złączyłem się z niemi najściślejszą prawie 
braterską przyjaźnią; b. w rozmowach, wczytaniu, w wza-. 
jemnem udzielaniu się listownemi korespondencjami wier- 
szem i prozą, wprawiałem się w myślenie, i w zasoby do 
nabycia myśli, i do umiejętności ich wyrażania zaopatrzy- 
łem się. Lecz pod temi względami najwięcśj winienem 
Mikołajowi Wolskiemu znanemu literatowi i autorowi. 
Wykształcony ten człowiek, od młodości swojśj był przy 
bibljotece uczonego podkanclerzego litewskiego Chrepto- 
wicza. Kończył nauki pod Poczobutem w Wilnie, nastę- 
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pnie zostawał przy boku Stanisława Augusta i był jcga 
szambelanem. Żył w ścisłych stosunkach literackich z Trein- 
beckim i z wszystkimi uczonymi owego czasu, zasiadał 
w^fleputacyi do interessów zagranicznych, przerywając 
prace polityczne płodami prozą i wierszem. Był wier- 
szopisem poprawnym i gładkim, a w myślach jędrnym. 
Ożenił się z domu pani krakowskiej , z wdową Krajewską 
ulubioną jej rezydentką, Eowoącką z domu, pisarza grodzr 
kiego narskiego córką. Po abdykacyi^ króla w Grodnie, 
nie odstąpił go, był jego przyjacielem i powiernikiem, aż 
do śmierci jego nastąpionej w Petersburgu. Krół powie- 
rzył mu swoje pamiętniki do ułożenia z nich historyi jego 
życia. Po zgonie Stanisława Augusta, zapiieszkał dom pani 
krakowskiej w Białymstoku , a raczej wioskę EgszM pod 
dożywociem żony będącą; sprowadził z Warszawy swoją 
znaczną, w naukowe dzieła i piękne wydania bogatą bi- 
bliotekę; i właśnie zajmow£^ się pisaniem życia króla 
Stanisława, gdy będąc u mojćj siostry na Podlasiu w jćj 
domu poznałem się z nim. A że już znał mego brata 
i żył z nim w przyjaźni, łatwo się z nim przez jedna- 
.kowe sHonności do literatury zaprzyjaźniłem i w ści- 
ślejsze wszedłem stosunki. Była to właśnie pora, w któ- 
rój wojska rossyjskie pod feldmarszałkiem Suwarowem 
walczyły we Włoszech. On z przekonania był monarchistą 
i obrońcą polityki Stanisława Augusta; nie oszczędzał 
więc wyrzutów ani sejmowi ani powstaniu Kościuszki. On 
pierwszy z ocenieniem talentu i śmiałości w powiedzeniu 
narodowi surowych prawd, czytał mi wiersze Mołskiego 
do Stanidawa Augus:^^ Ja jako nd:ody byłem przesiąjhly 
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nowemi wyobrażeniami, byłem gorącym patriotą, a więc 
obrońcą i sejmu i powstania Kościuszki. On życzył aby 
koalicja wstrzymała potok rewolucyiny, ja przeciwnie uwo- 
dząc się spodziewaną pomocą od Francyi dla Polski, zwła- 
szcza że już legiony jśj walczyły pod jśj chorągwiami pra- 
gnąłem przegranśj nieprzyjaciół Francyi, a tryumfu sprawy, 
którą uważałem za wspólną. Ja patrzałem na obroty spraw 
politycznych jako młody Polak, on jako człowiek doświad- 
czony i przezierający rzeczy z punktu polityki powszechna. 
Ja byłem pewny, że zbawienie Poiski od zwycięztwa Fran- 
cyi zależy, on mniemał, że prędzćj czy późnićj Francya 
pokonaną zostanie. Obu nas wypadki zawiodły, lecz spory 
wiedliśmy z sobą nietylko ustami, ale i piórem prozą 
i wierszami, do których pisania zachęcał mnie Wolski, 
aby wybadać moje zdolności. Przemieszkiwałem czasem 
u niego przez dni kilka, a on dojrzawszy jak mi wiele 
brakowało nauki, wskazał mi źródło, zkąd mam je czer- 
pać, otworzył przedemną skarby literatury greckićj, ła- 
cińskiój i francuzkiśj. Czytaliśmy wspólnie najznakomi- 
tszych autorów, których ledwie z wyjątków w szkołach da- 
wanych znałem. Z jego porady co do poezyi nauczyłem 
się na pamięć de Arte poetica Horaciusza; przebiegliśmy 
niektóre pieśni z Eneidy Wirgiliusza porównywając go 
z Homerem. Czytaliśmy Owidiusza, Lukana, zgoła klas- 
sycżnych i nie klassycznych autorów. Im więcój się w nich 
wczytywałem, tóm więcćj czułem jak mało umiałem i ja- 
kie morze nauki przedemną do przebycia zostaje ; to mnie 
unieśmieliło do pisania, zacząłem czuć nieukontentowanie 
z moich drobnych i małych płodów. Chwytając do ręki 
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pisarzów wieku zygmuntowskiego i Stanisława Augusta, 
dostrzegłem że ci tylko dobrze pisali co się wpatrzyli 
w starożytnych i zbliżyć się do nich usiłowali. Przeko- 
nałem się, że oryginalność czasem, a osobliwość i szcze- 
gólność zawsze niczem innem nie są, jak tylko niewiado- 
mością i nieumiejętnością. Zgoła odłożyłem na bok pióro 
i uczyć się zacząłem. Dziękuję Bogu, że z natury wzią- 
łem pewny rodzaj nieśmiałości i nieufności w sobie, które 
mnie ochroniły od wstydu i nie dozwoliły, abym wypuścił 
na świat pierwsze próby młodszego pióra. Dziś kiedy 
jakie znajdę miódzy memi staremi szpargałami przekony- 
wam się, że ta nieśmiałość była dla mnie zbawienną. Ale 
tóż w młodości mojej nie był jeszcze wyszedł nowy dyk- 
cionarz niszczący właściwe rzeczy nazwiska. Jeszcze 
skromność nie była przezwana niedołężnością, zarozumia- 
łość geniuszem, nieumiejętność oryginalnością, dziwaczna 
i nieznana osobliwość nowym polotem poezyi; jeszcze roz- 
sądek zdrowy i natura były mistrzami pomysłów, smaku 
i form tak w prozie jak w poezyi. 

W tych chwilach mojśj nauki miałem nieszczęście stra- * 
cj^ć ojca. Śmierć jego oderwała mnie od literatury, obcią- 
żyła obowiązkami czuwania nad majątkiem interesami mo- 
jej rodziny, brat starszy był za granicą w wojsku pru- 
skiem, młodszy w seminarium w Warszawie, jiajmłodsz y 
w_szkołach; przez dwa lata nie myślałem o książkach 
tylko w małych przerwach. Cały oddać się musiałem go- 
spodarstwu i interesom prawnym. Jednak chwile wolniej- 
sze poświęcałem to tłómaczeniu klassyków łacińskich, 
to lekkim ulotnym wierszom nie wypuszczając ich na 



- 269 • - 

świat, chyba zdradzony przez moich przyjaciół. Zadziwi- 
łem się i zawstydziłem gdy ujrzałem w pamiętniku 
Dmóchpwskiego moją modlitwę do Boga i tłómaczenie 
ody Horaciusza, oraz dwóch czy trzech elegii TybuUa 
to mi w prawdzie dodało niejakiej śmiałości, lecz jeszcze 
nie ustaliło mego smaku, do tego lub owego rodzaju po- 
ezyi. Przerzucałem się jak błędny to do sielanek, to do 
ód, to do wierszy na uroczystości przyjaciół, lub znako- 
mitszych osób , wzorem Naruszewicza lub Krasickiego , bez 
ich nauki i talentu. Gdy Ignacy Potocki wrócił z więzie- 
nia petersburgskiego do Klimontowie, przywitałem go odą; 
napisałem drugą do Alexąndra Zamojskiego, na jego święto, 
obie patryotyczne. Napisałem trzecią do księżnej j^nera- 
Jowej Czartory&kiei^ na obchód poświęcenia kościoła Sy billi. 
Księżna z właściwą sobie uprzejmością przyjęła ją z pobła- 
żaniem i z wdzięcznością ; lecz Ąlęxander Linowski, który 
się znajdował w Puławach i także wiersze napisał, bez 
wątpienia lepsze niż moje, gdy mu się prezentowałem 
i przypominałem, z pewnym rodzajem wyższości rzekł do 
mnie: „i pan zaczynasz być poetą" to mnie znowu unie- 
śmieliło. W tem nadeszła pora wielkich klęsk dla Francyi; 
Napoleon powrócił z Egiptu na jej uratowanie, zaczęły się 
wielkie przygotowania i koalicyi i pierwszego konsula. To 
zjawienie się wielkiego człowieka, natchnęło mi pierwszą 
liryczną odę i wróżbę zwycięstw francuzkich; tę odę mój 
brat p roboszcz wtenczas markuszowski , wziął odemnie i po- 
kazał Piramowiczowi, a ten Ignacemu Potockiemu, który 
chociaż sam ciężkim wierszem tłómaczył de Arte poetica 
Horaciusza , był bez wątpienia dobrym sędzią innych poe- 
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tycznych pisarzy. Ten , gdy bytem u niego w Klimontowi- 
jcach, dobył tej ody, czytał ją w mojej obecności i najpo- 
chlebniej zachęcał do rodzaju lirycznego ; do tegoż samego 
ośmielił mnie i Piramowicz. Nie obłudne a przychylne zda- 
nie tych mężów, obudziło we mnie źywośd imaginacyi 
i nieco więcej ufności , lecz natchnienia liryczne nie przycho- 
dzą, tylko z nadzwyczajnemi zdarzeniami. Czekając na nie, 
rzuciłem sie do czytania liryków ąrecMch w tłómaczeniu, 
łacińskich , francuzkich w oryginale , niemniej i narodowych 
Kochanowskiego, Naruszewicza, Trembeckiego, Niemcewi- 
cza, dzienniki też warszawskie już umieszczały poezye 
Osińskiego. 

W tym także czasie, myśląc o odmianie stanu, po- 
znałem piękną, młodą i dobrze wychowaną osobę, jLim^_ 
Mossakowską, słusznego obywatela z Wołynia córkę, uro- 
dzoną z Mossakowskiej, spokrewnionej z_Mqrsz^ami 
i z ftlichałowskimi, którą Stecka chorążycowa koronna 
Wilżanka z domu, a z ojca wielka przyjaciółka mego ojca 
E sobą do tego kraju przywiozła. Młoda ta osoba peliia 
zalet płci swojej , zwróciła oczy moje na siebie a wkrótce 
i serce; a że lubiła literaturę francuzką i narodową, więc 
jak serca, tak i gusta nasze się spotki^. GzytywiJem 
I nią wtedy zajmującego płeć piękną swojemi poematami 
'^^fla; nawet zacząłem tłómaczyć pierwszą pieśń wieśniaka 
■muddego, lecz dowiedziawszy się, źe tym przekładem 
a^^eUńfiki przestałem. Do jej sztambucha dostar- 
m niersiy polskich i napisiJem kilka lekkich do 
I o oiąj wierszy; tłómaczyłem elegie Tybulla, i za- 
J^ Bon^TOSia; nakoniec gdy zapewna^m sę 



- »Tt - 

o wzajemności, a ona odjechafa na Wołyń, przyrzekłem 
niezwłocznie udać się za nią i podałem prośbę o paszport 
do Petersburga , gdyż inaczój za panowania ^wła I nie 
wpuszczano nikogo do Rossyi. Przecież lubo uczyniłem 
starania przez pana Jgnacego Potockiego do Seweryna 
Potockiego będącego senatorem rossyiskim, paszportu na- 
dejście opóźniało się. Przypadek zdarzył, że mój sąsiad 
i przyjaciel szkolny ^łęsld_ z Rybczewic za otrzymanym 
paszportem wyjeżdżał na Wołyń gdzie posiadał majątek, 
a jeden z moich « znajomych także paszport uzyskawszy 
zmienił projekt jechania ; odstąpił mi go więc z chęcią, 
usłyszawszy o moim zamiarze udania się do tego kraju, 
i namówił mnie abym pod jego imieniem jechał. Nie zwa- 
żając na niebezpieczeństwo, gdyż to oszukanie, można było 
wtenczas Syberją odpokutować, słuchając tylko tęsknoty 
serca przebyłem szczęśliwie komorę wraz z Załęskim. Za- 
bawiłem tydzień w Miedzyrzycu u państwa Stęckich i w Błu- 
dowie u pana Mossakowskiego i otrzymawszy przyrzeczenie 
córki, zezwolenie ojca, wracałem już nie z Załęskim, który 
dłużój pozostał, lecz sam i na inną komorę. Gdy mój 
paszport okazałem pisarzowi komory, ten czytając go za- 
czął mi się ciekawie przypatrywać, jakby chciał poró- 
wnywać z rysopisem tożsamość osoby, co mnie niepomału 
zmieszało, potem z uśmiechem rzeU do mnie „proszę 
„pana do mojśj śtancyi" gdy wszedłem zamknął drzwi 
obejrzawszy w około czyli kogo nie było, powiedział 
„Pan nie jesteś osobą w paszporcie opisaną" a gdy ja 
nadrabiając miną, zacząłem mu z śmiałością wyrzucać 
tńt słustine posądzenie, on znowu z uśmiechem odezwał 
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się do mnie : „daremne pańskie zapieranie się i wymówki, 
,ja pana znam, pan jesteś Kajetan Koźmian, ja Ciebie 
„poznaję, a ty mnie nie poznajesz" i rzucił mi się ze 
łzami na szyję, „Jakże nie przypominasz sobie swego 
„nauczyciela z Zamościa Dobrac zyńskiego. nie mieszaj się, 
„to jest sekret między nami, nie lękaj się, nie zdradzę 
„cię, i chętnie bym osobą moją okupił cię od nieszczę- 
„ścia, w jakie gdzieindziej wpaść mógłbyś. Paszport ci 
„podpiszę, ale go nie oddam aź jutro, musisz ze mną 
„i u mnie przenocować." J^owierzyłem się więc z ufnością 
poczciwemu, zacnemu i przyjaznemu nauczycielowi. Naga- 
daliśmy się wspólnie, opowiadał mi zmiany swego stanu 
i losu, dowiedziałem się, że nie był pomyślny; prosiłem 
go ażeby mi się zwierzył jeżeli ma jakie potrzeby, nie 
chciał nic przyjąć, obiecał jeżeli będzie w Lubelskióm 
zgłosić się do mnie, lub mnie odwiedzić. UścisksJ: mnie, 
pożegnał nazajutrz i wyprawił, odtąd go nie widziałem, 
choć pragnąłem być mu użytecznym. 

W poprzedzających latach, zaraz po śmierci mego 
ojca, podobne miałem zdarzenie. Mieszkając w Piotrowi- 
cach i będąc bezżennym, miałem u siebie w służbie ko- 
bietę w średnim wieku, która w moich rodziców domu była 
mamką, a potem niańka młodszych moich braci, i która 
u mnie trudniła się gospodarstwem wewnętrznem, mi^^ern 
ikie kucharza po moim ojcu, młodego, dobrze wyuczo- 
go wswojój sztuce, razem myśliwego, lecz niezmiernie 
jcoipy^nego i nieuważnego — ten z kuchni spostrzegt- 
/ Mokę na płocie, porwał za strzelbę, i nic jśj z sieni 
t nydiyliws]^, wystrzelił; w chwili strzału podbiegła 
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mu pod lufę nieszczęśliwa Barbara. NaMj zerwał jźj 
czaszkę z głowy. Nim lekarz i cyrulik nadjechał, skonała. 
Kucharz chciał się powiesić z rozpaczy, musiano go zam- 
knąć. Potrzeba było wypadek donieść do cyrkułu, i za 
jego nakazem odesłać mimowolnego zabójcę do sądu kry- 
K minalnego do Sandomierza. Siedział biedak w vdęzieniu, 
■ wlokła się indagacya do stawiania świadków kilka mie- 
sięcy przeszło, nakoniec mnie, jako właściciela wsi, i pana 
zabójcy a razem świadka czynu wezwano osobiście do 
sądu. Zjechałem więc do Sandomierza, w którym raz tylko 
byłem przejazdem wraz z komissyą lubelską. Nie miałem 
nikogo znajomego; przystęp nietrudny do niemieckich sę- 
dziów, lecz porozumienie się z niemi bez znajomości ję- 
zyka niełatwe. Miasto opustoszałe, po gruzach tylko mo- 
żna było wnosić, czem kiedyś było; żadnćj restauracyi, 
żadnćj oberży. Musiałem stać w karczmie murowanćj za 
miastem i tam się żywić. Jedna tylko znajomość tęskne 
mi Awile przerywała w klasterze PP. Benedyktynek, kilku 
słusznych i sędziwych zakonnic, które znały ojca mego, 
i ranie i moją siostrę, gdyż w tym klastorze wychowanie 
odebrała. Lecz te codzienne wizyty moje u kraty, pierni- 
czki, ttuczenniki i tatarskie ziele w cukrze, nie osłodzi^ 
mi Śmiertelnej nudy, i zwłoki w uwolnieniu mego więźnia; 
zwiedzałem więc kościoły, mury zamku leżącego w gru- 
zach, po wysadzeniu go na powietrze przez Szwedów; gdy 
trzeciego dnia mego pobytu przechodząc przez rynek, uj- 
rzałem przed sukiennym sklepem napis, sklep Józefa Gir- 
tlera, a że w szkołach lubelskich byłem pod professorem 
wymowy tego samego nazwiska i imienia, wstąpiłem do 
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sklepu ^bcąc się czego iowieimii o moim nmczjwlu; 
jaldo^ było zadziwi^e, gdgr w josobie kupca znalazłem 
miego ulubionego zwierzchidj^a. Przywitania byłe ifimte 
i powierzema wzajeiwe. Gir jtler ułat^rił mi wszystbo 
w sądzie, wydobył z więzi/eiMa laego kucharza, którego je^ 
ÓMk zostawić musiałen^ oa ńwigta wielkanocne £re?,^fiffl^ 
kryminalnemu, aby pieczeiuem ciast na dwięta, podzięko- 
wał mu za przyspi^szooy wyroić. Girtler mimo nowego 
swojego zajęcia, zawsze miłośnil^ literatury szczególnićj 
wymowy i poezyi, jak pierws/^ odkrył we mnie jakie 
takie zdolności, wzmagał je, rozwijał i zachęcał, tak t^ras 
jakby zgorszony mojem fiąnie^baniem , rzeU do muje: 
„Jąk to? dotąd nic nie utworzyłeś, nie próżnuj, nie ę^- 
„niedbuj się, czytaj więcej jak pi?z, pisząc nie wypuszczaj 
„na ówiat bez pokazania wtąóoiwym sędziom, miej za* 
„wsze w ręku Massyków, tam są sikarby, tam wzory." Gdy 
się wydałem przed nim źe t^ i te tłómaczenia i oryginahifi 
twory były umieszcnone w dzienniku Dmochowskiego, iHjr 
pommał je sobie, położył krytykę i wskazał zaniedbanuk, 
i dodał: „pisz, pisz, ale pisząc prai^uj, maź, poprawiaj, nie 
„ufaj pozomćj łatwości, to co się łatwen^ zdają bywa ua^ 
„der trudnóm, nie bądź skwapliwym do puszczania m 
„świat, póki nie poprawisz a^ M^nguem, Vox aemel ęmhm 
^,nequit r.eveHL'^ Tf taką radą i z wdzięcznością wróojl^ 
do domu wiernie wypełniać to, co m było przez mągfi 
dawnego nauczyciela zaleconein. O^rzypiawszy pi^port^ 
wkrótce udałem się wraz z cfiorążycem Steckim^ i z moim 
młodszym, bratem Janem, nader przywiązanym do mnie, 
ua Wpły4 dla przyprpwadz/^jm dę pku^ moU^ isaoiiarów. 
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Na komorze w Uśctfugu, doznałem mimo paszportu tru- 
dności przejazdu, brata mego puszczono, mój paszport 
posiano do R adziwiHowa do gtówn^j komory. Tydzień 
przeszło siedziałem z ludźmi i z końmi w karczmie żydow- 
skiej, przymuszony uczęszczać do domu dyrektora komory 
Polaka niejakiego Zakrzewskiego niezmiernie hulaszczego 
do którego zjeżdżało się wielu majętnych Wołyniantfw, 
mającycii znaczne składy pszenicy nad brzegami Bugu, 
którą właśnie do spławu przysposabiano; widziirfem Uun 
między innymi goszczącego senatora Strojnowskiego % Oro- 
ętiowa. Dyrektor z rozmowy ze mną, dowiedziawszy sif 
że babka moja z matki była Zakrzewska z domu, podwoił 
dla mnie mordujące moją tęsknotę grzeczności, nakoniec 
wygotował drugą expedycyą do komory radziwiłtowskićj, 
posłfUem z nią sztafetę, i przywieziony paszport uwolnił 
mnie z więzów. Ożeniłem się więc niezwłocznie na Wor 
łjniu, wpośród festynów, z tfj okazyi wyprawionych, 
wMje.dzjrzycu u chorążego Stecidego, w Tuczyuie u wo- 
jewody Walewskiego, w Dorobuszu u Józefa Walewskiego 
świeżo z Czacką ożenionego, gdzie poznałem wszystJae 

I^Snakomitości Wołynia, a szczególnićj Alexandra Chodkie- 
wicza,^ który był niedawno zaślubił wojewodzankę Karo- 
teię Walewską, młodą, piękną, niezmiernie żywą, a ra- 
aem wielką przyjaciółkę mojćj żony. Wróciwszy do domu 
w. maju, przyspieszyłem dział z braćmi, dzitJ dobrowolny 
i zgodny, bo kochając się z sobą jak bracia kochać się 
powinni, nie o to się każdy ubiegał, aby lepszą schedę 

I wybrał dla siebie, iccz żeby nią braci obdarzył. Najmłodsi 
bracia Jan i Józef nateaczas proboszcz marldiszewski, 
V 
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z własnego wyboru otrzymali schedę mnićjszą nieco , lecz 
czystą i żyzną; drugi, to jest jJózef, aby wszyscy mieli 
równe schedy w ziemi, odstąpił dziedzictwa za bardzo 
mierne w stosunku do wartości jego wynagrodzenie, które 
ja mu w następnych latach wypłaciłem, resztę zaś naleźy- 
tości zostawszy biskupem kaliskim umorzył, i skrypta wy- 
dane przez najstarszego i najmłodszego brata zdarł. Mu- 
szę tu wspomnieć z chlubą godziwą, źe w województwie 
lubelskiem, w którem się tyle gorszących kłótni i spraw 
pieniaczych toczyło między rodzonymi braćmi, nasza ro- 
dzina była wzorem zgody i miłości braterskiój, i ta nie- 
zachwiana trwała aż do grobu. Siostrą wszystkie ofiary 
dla braci gotowa zawsze czynić, współubiegała się z każ- 
dym z nas w tój miłości. Żaden z nas drugiego czoła nie 
zachmurzył na chwilę nawet, chyba gdy przyszło dzielić 
ból wspólny po przygodach i nieszczęściach które nas do- 
tykały. Wielkie błogosławieństwo Boga, nieśmiertelna 
wdzięczność rodzicom, którzy tę miłość zaszczepili w swoje 
potomstwo i wyjednali modłami swemi jćj trwi^ość. Roz- 
mnożyła się rodzina nasza aż do prawnuków, i ten łań- 
cuch przybywające ogniwa coraz mocniśjszym czynią, im 
się staje dłuższym. To nam jednało po śmierci rodziców 
szacunek, przyjaźń, życzliwość, pomoc u sąsiadów. Oby 
wnuki moje szły tym torem, błagam Boga. 

Zamieszkałem więc Piotrowice, schedę przezemnie wy- 
braną, wraz z młodą, niewinną i najpowabniejszą żoną. 
Trzy lata wspólnego z nią życia były najszczęśliwsze, 
i już szczęśliwszych nie miałem ; w Piotrowicach nie było 
domu, tylko folwark, a raczój stary dawny opustoszały 
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dwór, wieś licha, po trzechletniej dzierżawie powrócona 
właścicielowi; zabudowania, budynki dworskie nędzne. 
Przez czas więc reparacyi domu mieszkałem z źońą w sta- 
rym folwarku w Bystrzycy, gdzie było wprawdzie kilka 
izb lecz zabrudzonych, i jeden tylko pokoik schludny, 
w którym ojciec zwykł był stawać w przejeździe; lecz, że 
to było lato, a sad otaczał ten folwark w którym była 
'altana niebotycznemi , cienistemi lipami ocieniona, więc 
ta altana była naszym salonem do dziennych zatrudnień 
i przyjmowania gości. Bywali u nas z dalekich i bliskich 
stron znajomi, dostatni, możni, przyjaciele, sąsiedzi, ro« 
dżina, i podzielali naszą swobodę, pomyślność, zgoła szczęt 
ście, do którego tak mało potrzeba przy młodości, bo 
tylko zdrowia, skromności żądz i niewinności sumienia. 
Eodzina moja pokochała się w mojej żonie, uważała ją 
nie jak bratowę, lecz jak rodzoną siostrę uwielbiała ją, 
fetowała i uczęszczała do nas. W jesieni przeprowadziłem 
się do Piotrowic, do domu nie kosztownie, lecz schludnie 
wygodnie , i przystojnie odnowionego. Cała zima najszczę- 
śliwićj i najswobodniój nam zeszła. Siostra starsza żony 
swojej stęskniona do ulubionój siostry, zjechała do nas, 
i przez zimę zamieszkała. Żoną moja jak rodzinę tak 
i sąsiadów i sąsiadki tak sobie ująć umiała, że nas czę- 
sto odwiedzano. Yf tych szczęśliwych chwilach według wspól- 
n ego z żoną, smaku do literatury, zacząłem zamyślać się 
nadLziemiańs^^^^ to co nas najbliźój dotyczy, 

to zajmować zwykło naszą imaginacją. Żyjąc z naturą, 
z rolnictwem, z rolnikami, zamierzyłem śpiewać to życie 
i ten kunszt, przy których byłem tak szczęśliwy. Zasta- 
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atwiatem się więc nad plaiieni, przebiegłem wszystkicb 
autorów starożytnych i nowoczesnych, obcych i narodo- 
wych którzy w tym rodzaju śpiewali, wszystkich znala- 
żkiod niższych od Wirgiliusza. Żaden w tak doskonałym 
sposobie nie był razem poetą i nauczycielem rolnictwa. 
Żaden dydaktyczności kunsztu , obrazowości natury, poezyi 
smaku i razem oszczędności nie połączył razem, z tak 
niezrównaną sztuką. Zgoła żaden nie utworzył podobnego 
arcy-dzieta. Jego więc torem, w ziemiaństwie polskićm, 
narodowóm według różnicy klimatu , rodzaju gospodarstwa, 
zmiany w wierze, wyobrażeniach i obyczajach, puścić się 
zamierzył^Bi, jak on włoskiemi ja polskiemi epizodami 
ozdoUć i uprzyjemnić polski, prawidłowy poemat przed- 
sięwziąłem; lecz niestety! nie miałem się kogo radzić 
w tym zawodzie. Tadeusz Kownacki, mój sąsiad i przy- 
jaciel porzucił Niedrzwicę , wyniósł się ip Oalicyi do brata, 
za widokami mąjątkowemi. Piramowicz przeniósł się z Ku- 
rowa na probostwo międzyrzyckie. Lublin nigdy nie był 
dostatni w literatów. Z Warszawą mało miałem stosunków. 
Bywało wprawdzie u mnie dwóch ludzi uczonych, Sewg:: 
ryn Wedykowski rektor szkół lubelskich, i ksiądz Ra- 
dliński zakonnika exprowincyał bernardyński, mówiący 
kilku językami, który długo bawił w Rzymie, i po świe- 
cie podróżowały wielce uczony, oba i mego brata Józe& 
i moi przyjaciele; oba lubili poezyą i wiersze pisali. We- 
dykowski właśnie zajmował się tłómaczeniem Eneidy, lecz 
obydwom niedostawało smaku; radom więc i sądowi ich 
powierzyć się i zaufać nie mogłem. Rzucałem jednak na 
P&P%, moje jeszcze bez pewnego planu pomysły; kilka- 



set wierszy pokazałem bratu mojemu^ ten j«i wziął, i 
szczącemu w Ma^kuszewie, Tadeus;;owi C:;sK^kiQH|U, ^r;9ę-^ 
czytał. Ale ten uczony ważniejszem od poezyi zajęty li- 
teracMemi przedmiotami, z roztargnieniem, słuchał n)|Q^ 
dego człowieka ramoty, kilka, wierszy skrytykowawszy, 
nic takiego nie powiedziałi z czego bym mógł korzystać. 
Jakoż nie był on znawcą poezyi, a nawet jćj nie lubił. 
Tak więc sam sobie zostawiony, raz popychs^em dzieło, 
drugi raz stygłem w ni6m., i tak tworzyła się powoli in- 
digeata moles. 

Tym czasem nadszedł nagle nieszczęśliwy połóg mo- 
}6} żony, nie spostrzeżono się, że w łonije swojćm mosił^ 
bMźnlęta, których ciężar młodćj i delikatnćj matki przy- 
spieszył rozwiązanie. Nim nadjechał doktór i akuszerka 
powiła córkę; gdy przybyli, syna jui nieżywego odebrali 
Matka przez dni kilka między życiem i śmiercią passowid:a 
się, bliższa drugiój. Młodość i starania uratowały ją, we 
trzy miesiące przyszła zupełnie do zdrowia, i szczęście 
moje powróciło, powiększ.one miłą córeczką, lecz niestety! 
nie na długo. W rok pojechałem na Wołyń dla pokaza- 
jia ojcu wyzdrowiał^ córki; dziecię małe zostawiłem we 
Wronowie, pod opieką drugich matek moich. Na Woły- 
niu bawiłem parę miesięcy, tam w domu księcia Stanisława 
JaMonowskiego w Annopolu goszcząc dni kilka, poznrfem 
nauczyciela synów księstwa Jacka Kruszyńskiego, z któ- 
rym się natychmiast zaznajomiłem. Uczony ten miłośnik 
literatury, czytał w towarzystwie annopolskiem , tłóma- 
czewe swoje Brytanika Rasyna, o ile źle czytał, i pra- 
wie nieznośnie, o tyle uajwyborniśj wytłÓBjvaczyŁ W tćm 
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tlómaczeniu usłyszałem najdoskonalszą wersifikacyą, dźwięk 
i bogactwo języka; trudności pochodzące z sprzeczności 
języków pokonane, smak w użyciu wyrazów, doborze spad- 
ków, w toczeniu zwrotów aż do zbytecznego wyszukania 
posunięty, a jednak naturalny. Związałem się z nim przy- 
jaźnią. Wiele z nim mówiłem, wiele od niego nabyłem, 
chociaż to był człowiek skromny i prawie nieznający do 
siebie swego talentu. Nie był on twórczym poetą, nadto 
hamował w sobie imaginacyą , lub jój wcale nie miał, lecz 
to pewna, że był wybornym rymopisem, i w sztuce pisa- 
nia najzdrowsze wyznawał zasady. Gdy jednego dnia przed 
obiadem towarzystwo zaczęło się schodzić do wielkiego, 
i nader pięknego salonu za wchodzącą księżną, usłysze- 
liśmy szum , nadzwyczajny hałas , i młode wesołe śmiechy. 
Wpada pięć panien młodych, wesołych, pięknych i mię- 
dzy skaczącemi spostrzegam trzydziestoletniego mężczyznę, 
z czubem na głowie, wymuskanego, w opiętym fraku., 
z twarzą pełną, uśmiechającą się, z tonem jowialno-ru- 
basznym na którego wołają panny: „a elementa, a ele- 
„menta^^? Są, są, i będą odpowiedział z uradowaną twa- 
rzą , i pomacał się po zanadrzu. W tćm jedna z tych mło- 
dych dziewcząt, siada do fortepianu, gra walca, była to 
Stecka, dziś księżna Józefowa Lubomirska. Druga najpu- 
ściejsza Dutkiewiczówna , późniój Janowa Potocka , porywa 
naszego przybysza do tańca, wykręca go na wszystkie 
strony ; on serjo z całój duszy tańcuje , z całą roskoły- . 
saną postacią i twarzą oddychającą zalotnością wywija się; 
ta go porzuca, inna go bierze do mazurka; nasz tancerz 
dość otyły, baje hołupca, wykręca nogami, porywa go po- 
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tćm trzecia, aż nakoniec zmordowany i spocony rzuca się 
na krzeszło i mówi: „elementa tak mnie zmęczyły, że 
„czytać nie jestem w stanie, gdyż tchnienie straciłem" 
i dobył z zanadrza papieru. „Czytaj , czytaj , wołając obsko- 
czyły go panny. Czytaj odezwała się księżna, bo się ich 
nie pozbędzieź. Obtarł się więc z potu, wysunął krzesło, 
odkrząknął, i z poważną miną zaczął „o to są cztery ele- 
„menta" i powlekł okiem ukontentowanćm , jakby wróżbą 
podziwienia i poklasków. Za przejściem opisania wier- 
szami każdego elementu odzywał się proszę zgadywać. 
Jakoż 'w tych czterech elementach, jedną z tych czterech 
panien równał do ziemi, drugą do ognia, trzecią do po- 
wietrza, czwartą 4o wody. Szczęściem, że skromne i nie- 
winne panny, nie rozumiały osnowy tego porównania, lecz 
Kruszyński i ja ledwieśmy się mogli utrzymać od śmiechu 
z dwuznaczności wyrazów, i z konceptów jowialnych , które 
można było wziąść za najswawolniejszą ironią, zarumienić 
jaką Frynę. Lecz przekonaliśmy się, że autor nieuk i nie- 
zgraba, przez nieumiejętność pisania i krytyki, wpadł 
w posądzenie o to , o ozem nie myślał , i kładł na hazard 
konceptowe hieroglifiki, w których męzkiemu i wprawnemu 
oku dwuznaczność nie uszła. Jakoż z tryumfującą miną 
zbliżył się do Kruszyńskiego, i rzekł: „te panie powinny 
9,być kontente, każdą ncharakteryzo wałem wiernie, sta- 
„ralem się wdziękiem poezyi wyrównać ich wdziękom." 
Trudny to zawód odpowiedział Kruszyński. Dla mnie nie 
był trudny odrzekł tancerz-poeta, to mnie nie kosztowało 
jak godzinę czasu, kiedy się ma serce czułe dla płci pię- 
knój , myśli i wiersze same płyną. Potom spojrzawszy na 
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mnie z protekcjonalnym tonem, wzłąwsKjr KrwzjiBlńego 
pod rękę, i chodząc z nim pompatycznie^ zapytał się 
o mnie, kto jestem. Po czćm zbliżywszy się do mnie , rzekł: 
„prezentuję się panu. jako dobrze znajomy siostrze jego 
„pani Bobrownickićj. Jestem Kajetan Jasa Marcinkowski^^ 
i wywiódł mi całą swoją genealogią i pokrewieństwo ze 
Skirmuntami, wielkimi przyjaciółmi i sąsiadami moj^ 
siostry, równie jak swoją znajomość i przyjaźń z FeM- 
skim i Krópińskim, dodając jesteśmy bracia w ApoUnie, 
O obydwóch mówił lekko i z krytyką, o Czackim z uwiel- 
bieniem, dodając, ,)Zrobił mnie wizytatorem szkół, th objct- 
„chałem, lecz źe mnie odrywały od poezyi i literatury 
„w którój jestem namiętnie rozmiłowany,«prosiłem aby mnie 
„uwolnił. Teraz mam kilka domów przyjaznych, jako to 
„księstwa Jabłonowskich, Adama Rzewuskiego, Poiyck, 
„Woronczyn, gdzie lubią literaturę i poezyą, i tam uczę- 
„szczam; wszędzie pełno płci pięknój, jój więc wdzięki jak 
„Tybul i Horaciusz spiewam.^^ Gdy odszedł, Kruszyński 
rzekł do mnie : „to jest najśmieszniejszy człowiek, zabawa 
„całego Wołynia, mało umie, mało czytał, w szkołach się 
„nie douczył , a przytóm tak zarozumiały, tak uprzedzony 
„o sobie, że nawet nie postrzega śmiechów i szyderstw 
„których jest po oświeceńszych domach przedmiotem. Goś 
„połapał i zachował w pamięci, ale tylko ze słyszenia 
„mówi o Horaciuszu i Tybullu, bo po łacinie słowa pra- 
„wie nie umie; jest do tego samochwał, powiedział d, źe 
„go Gzacki wizytatorem szkół zrobił, znasz Gzackiego, 
„mógł że by takiemu nieukowi tak ważne dać zlecenie? 
„Chcąc raz pozbyć się go, odezwał się do niego: |,Włó- 
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,czysz się po Wołyniu, policz mi szkółki niższe, gdzie je 
,iia wsiach Inb miasteczkach znajdziesz, i ułóż mi ich U- 
,stę. On to wziął za urząd wizytatora. Jak się nim bawią 
,w Porycku powiem ci. Raz pani Gzacłiid ułożyła zagadkę 
jhistoryczną w obrazach, do którćj kilka kobiet i mężczyzn 
,młodych należało. Marcinkowski znalazł się w towarzystwie 
,poryckiem, gdy tę zabawę urządzano. Czacki w wesoło- 
,ści, w chwilach odpoczynku po pracy, rzekł do Mardn- 
,kowskiego, że chce niespodziankę żonie i towarzystwu 
,zrobi(5, pokazując się w jednym obrazie, i wezwał go, 
,aby do niego należał. Czacki więc wystawia Anchizesa, 
,a Marcinkowskiemu daje rolę Eneasza wynoszącego ojca 
,z płonącćj Troi; lecz Czacki usiadłszy na barki, a raczśj 
,na krzyż Eneasza, tak go nagiął swoim ciężarem, że ten 
,zgięty prawie na*czworaczku wszedł do salonu; na ten 
,widok wszyscy obecni zawołali: a to wjazd Pana Jezusa 
,do Jeruzalem, i klaskać zaczęli. Na to Marcinkowski 
,tak się rozgniewał, że zrucił z siebie Czackiego na zie- 
,mię, i pierwszy raz dostrzegł, że z niego szydzą. Wy- 
jechał zaraz z Porycka, i przez jakiś czas nie bywał.'' 
Po obiedzie na którym znowu Marcinkowski ciągle kon- 
wersacyą ulotną czy zalotną bawił panny, udałem się 
z Kruszyńskim do jego pokoju; gdyśmy przezierali roz- 
maite edycye klassycznych autorów z biblioteki księcia 
Stanisława i własne zbiory Kruszyńskiego, z trzaskiem 
otwierają się drzwi i staje przed nami Marcinkowski z całą 
pompatycznością swojój ukontentowanój postaci, „rozu- 
„miem rzekł, że panom nie przeszkodzę, i że wtem to- 
„warzystwie pomieścić się mogę.'' Kruszyński miał mi 
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czytać wyborne swoje tłómaczenia, pierwszój pieśni Geor- 
gików Wirgiljusza, które był przedsięwziął, wstrzymać się 
musiał, gdyż Marcinkowski zaczął się macać po kiesze- 
niach, kieszonkach, po zanadrzu i dobywać na świstkach 
pisanych wierszydeł śmiesznych, jowialno-rubasznych, pła- 
skich, a prawie wszystkich rozmaitym paniom i pannom 
poświęconych, deklamował je z prozopopeją, z pompą, i mę- 
czył nas parę godzin, dopóki nie wezwano nas na her- 
batę. Wypadł więc dokończywszy czytania, pobiegł spie- 
sznie do salonu z lepszym brzuchem jak głową, a my 
idąc za nim, przypomnieliśmy sobie wiersz Horacego in 
arte poetica: yjndoctum^ doctumgue fugat recitator acer- 
bus,** Odtąd go nie ujrzałem aż w Warszawie w r. 1819 
czy 20tym, ale już opatrzonego sławnym a raczćj osła- 
wionym poematem Gorset. Był to gorset hrabianki Rze- 
wuskiej, Adama Rzewuskiego kasztelana witebskiego córki. 
Nie wiem czyli go czytał hrabiance, czy ojciec oświecony, 
utalentowany sam pisai*e i znawca, wiedział o nim i zn^ 
go. Jeżeli tak było, pewny jestem, że się z niego naśmiał, 
nie sądząc aby kiedy mógł być ogłoszony drukiem. Ale 
recitator acerbua^ przed odwiedzeniem Warszawy, dosta- 
wszy się w Radomskiem do pewnego domu i przechwal- 
stwem o przyjaźni z Czackim, Felińskim, Krópińskim, Ada- 
mem Rzewuskim, o wizytatorstwie szkół, takie umiał wra- 
lić o sobie uprzedzenie, że młoda pani tego domu uwie- 
ngnrBzy te jest znakomitym poetą, a zatem i dzieło 
godnem druku, pozwoliła je sobie przypisać i koszt wy- 
daaiA nstąpiła, o oo autorowi najwięcćj chodziło. Jakoż 
Hfdll ten śmieamy po^aMt, wraz z innemi wierszami 
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w Warszawie roku 1818 pod tytułem: „Zabawy wierszem 
dla płci pięknćj poświęcone, własne i tłómaczenia przez 

K. Jaxę M " 

Powracając z Wołynia do domu, żona moja przywią- 
zana do rodzinnego gniazda, i kochająca się z siostrami 
namówiła młodszą siostrę Feliciannę, żeby jćj towarzy- 
szyła do Piotrowic, gdzie pozostała z nami blisko roku. 
Mój młodszy brat Jan, więcśj jak brat, bo wychowaniec 
i przyjaciel, przywiązany do mnie, poznał ją i znalazł 
w nićj upodobanie, raz więc rzekł do mnie: „bracie I pa- 
„trząc na twoje szczęście z żoną, nie chcę być szczęśli- 
„wszym od ciebie, wróżbę podobnego szczęścia widzę 
„w młodćj siostrze twojój żony, wyrozum ją, gdyby nie 
„miała wstrętu do mojćj osoby, dziś bym się jśj oświad- 
„czył" i to samo powtórzył mojój żonie. Jakże się nie 
misA podobać osobie dobrze wychowanój, czło viek powiem 
rzadki z przymiotów serca, duszy i rozumu ; był on wpraw- 
dzie ihałego wzrostu, lecz postaci wykształconśj , twarzy 
nader przyjemnśj; skromny beż nieśmiałości, wesoły, za- 
bawny, bez przesady, językiem francuzkiem dobrze mó- 
wiący (wspominam to, bo co teraz jest powszechnem, da- 
wnićj było oznaką staranniejszego wychowania) lubił czy- 
tać i oświecać się, posiadał talenta, rysował nie źle, 
a tancerzem był zręcznym, powabnym i naturalnym, tak 
że w Puławach do najlepszych i najgrzeczniśjszych był 
policzonym. Uważano go tam za jednego ze skromnych 
wychowańców lepszego wychowania, i na każdą fetę, na 
każdy bal przychodziły do niego, do jego wioski zapro- 
siny, czasem sztafetą nadesłane. Przy tem acz młody bo 
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ośmiu latami odemnie młodszy, nie uległ zarazie owego 
czasu, i zawsze wyznawał najpewniejsze zasady wiary. 
Pobożny, religijny bez fanatyzmu i pedanteryi, zjednał so- 
bie i szacunek i przychylność w całej okolicy. Łatwo się 
więc podobał siostrze raojćj żony, i otrzymał przyrzecze- 
nie. Powiększyło się moje szczęście nadzieją tego zwią- 
zku, powiększyło się tem więcćj, że żona moja powiła mi 
najszczćśliwiój syna, i nigdy zdrowszą nie była. Niestety I 
jedna chwila mnićj uważna na zdrowie zjój strony, sti^ta 
się źródłem długich cierpień moich, a w kilkanaście mie- 
sięcy sprowadziła zgubę mego tak zupełnego, a brata 
spodziewanego szczęścia, i nas obu grubą i nigdy nieza- 
pomnianą pokryła żałobą. Żona moja lubiąca kwiaty 
i ogród, odwiedziwszy w Wrono wie na wiosnę drugie 
matki nasze, spieszyła się z powrotem do swego ogrodu, 
i prac w nim wiosennych. Dzień był zinmy i wiatr ostry, 
gospodynie Wronowa puścić jćj nie chciriy, bo chociaż 
pojazd miała kryty, pod wiatr jadąc, zaziębiła się, do- 
stała kataru 9 kaszlu , dreszczu z gorączką. Sprowadzony 
doktór nasz domowy Kulpiński, nie pozneA się na zapale- 
niu płuc, krwi nie puścił, lecz chorobę innemi lekarstwami 
ułagodził. Zaród jój jednak został w kaszlu, nastąpiło 
potem plucie krwią, i stopniami rozwinęły się suchoty. 
Kilkanaście miesięcy dręczyłem się między obawą i na- 
dnąją. Sprowadzony z Puław doktór Gołcz, stary do- 
MadCKony lekarz księcia Czartoryskiego, znalazł chorobę 
▼korsanioną, lecz obiecywał wyzdrowienie jeżeli pod 
okiem jego zamieszka chora. Wyjechałem więc do Mar- 
koBMwa dla bliskości Pułkw, i usadowiłem się wras 
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z słabą żoną w domu brata mego, który wtenczas był 
w Wiedniu. Z ciągłój zgryzoty wpadłem w gorączkę ner- 
wową; kilka dni byłem między ilyciem i śmiercią. Moje 
niebezpieczeństwo tyle sił dodało przywiązanćj acz osła- 
biono] żonie, że mnie pielęgnowała, lecz to pielęgnowanie 
resztę ich wyczerpało. Doktór Oolcz wyjeżdżając z księ- 
stwem .na zimę do Sieniawy, powierzył żonę moją dokto- 
rowi Leymanowi mieszkającemu w Stryjny. Wróciłem więc 
do PiotiK>wic nazimę, przesiadywał u nas doktór, wszyst- 
kich środków używał, ale na próżno. Przedemną taił 
prawdę i cieszył mnie polepszeniem na wiosnę , lecz przed 
braćmi i przyjaciółmi odkrył ją i bliski koniec przepowie- 
dział. Niestety 1 spełniła się przepowiednia. Uderzony 
jak gromem, wywieziony z domu i strzeżony, tułałem się 
jak błędny z domu do domu. Widok nawet dzieci i płacz 
ich nie krzepił mnie w żalu, lecz mocniejszym rozdzieri^t 
serce. Zmuszony prośbą braci, za wspólnym intisressem 
prikwnyn^y udałem się z bratem «[an^ do Krakowa, ba- 
wiłem tam kilka niedziel, szukano dla mnie roztargnienia 
w okazywaniu mi pamiątek Krakowa. Zwiedziłem wszyst- 
kie, a szczególnićj akademją, w którój znalazłem kilku 
moieh profossorów, między innymi Sołtykowicza; odwie- 
dzałem weterana i emeryta Ih:zybylskiego, którego zasta- 
łem już zastarzałego, złamanego na zdrowiu » mieszkają- 
cego nieschludnie , lecz uipysł jego jeszcze się był zbyt 
nie nachylił. Wtenczas kończył tłomaczenie Tassa do jego 
obszeraćj erudycyi, przybyła gadatliwość starości, była to 
biblioteka chodząca, c£^a gockim drukiem drukowana, 
' bez żadaeg9 smaku oprawna. Patrząc na tyle pism 
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jego, na ciągłą pracę, i na autora ubóstwo, smutne po- 
wziątem uwagi nad dolą literatów w Polsce. Poznałem się 
w Krakowie z całą rodziną macierzystą mojćj zony, z Mor- 
sztynami, z Michałowskimi, z starostwem Skotnickim, 
z Wielopolskiemi , lecz najczęśdśj przebywałem w domu 
oboznej koronnśj Krasińskićj już wdowy, zimującój wraz 
z jedynakiem synem Józefem , którego wywiozła z War- 
szawy w zbyt młodym wieku wydzierającego się do woj- 
ska księstwa warszawskiego, gdyż to właśnie była chwila 
poprzedzająca pokój tylżycki. Powróciwszy z Krakowa 
wybierałem się z bratem moim młodszym Janem na Wo- 
łyń dla spełnienia zamiarów jego, kiedy nagle uderzeni 
oba zostaliśmy bolesnym ciosem, jak gdyby jak serca, t&k 
i nieszczęścia nas wiązały. Siostra mojćj żony Felicianna, 
narzeczona mego brata, czyli już miała zaród suchot w so- 
bie, lub się też niemi od siostry którą pielęgnowała zara- 
ziła, niknęła na zdrowiu i gasła. W drodze do nićj, do- 
wiedzieliśmy się o jój śmierci. Któryż tu którego mógł 
pocieszać, zostawiłem ten obowiązek siostrze mojćj na 
Podlasiu, sam pojechałem Oo Błudowa płakać z rodziną 
i z starszą siostrą utraconćj Maryanną. Powróciwszy do 
domu, udałem się do Wiednia nie dla roztargnienia, lecz 
zmuszony interessem prawnym, wspólnym mi z braćmi, 
który w apellacyi krakowskićj , w czasie mojćj niebytnośd 
wygrałem, a którą nasz napastnik wywołał do sądu naj- 
wyższego. 

Bawiłem w Wiedniu cztery miesiące , zwiedziłem oko- 
UOB) instytuta, gabinety, galerye, kościoły, teatra; a cho- 
di* to było już po pierwszych nawiedzinach Napoteona, 



- 289 — 

znalazłem Wiedeń zabawnym , wesołym, szczęśliwym , i ża- 
dnego w nim ani fizycznego, ani moralnego śladu wojny. 
Teatra a szczególniej włoski był wyborny; chociaż Maryą 
Ced Napoleon odmówił do Paryża, jeszcze pozostała sio- 
stra Imperatrice, i Gampi Polka Miklaśiewicza kapelmaj- 
stra orkiestry lubelskiój córka ; ze śpiewaków Bridgi i Verry. 

• 

Zastałem . wielu Polaków tak w Wiedniu, jak w Badenie; 
przypatrzyłem się tam osobliwym kąpielom wspólnym tak 
mężczyznom jak kobietom. Szczególny to widok osób sta- 
rych i młodych spacerujących w ubiorach rannych w wodzie 
po szyję, z wystrojonemi głowami lub pokrytemi peruką, 
czasem za pośliznięciem się tonących z krzykiem. Mówiono 
mi, że gdy był u tych kąpieli Kalinowski wielki pustak 
i żartobniś puszczał się nurkiem we wodę, chwytał za 
nogi kąpiących się i zabawę sprawiał publiczności spły- 
wającemi po wodzie perukami ; i że nadto wyprawiał takie 
figle, iż mu zabroniono uczęszczać do kąpieli. Poznałem 
się w Wiedniu ze wszystkimi tam zamieszkałymi Polakami, 
z Maxym.ilj.anem Ossolińskim, z Lanckorońskim, zastałem 
znajomą mi panią Sewerynową Potocką; księcia wojewodę 
wołyńskiego Sanguszkę, który chociaż już w wieku jak 
młodzik biegał za ładnemi Wiedenkami i zawracał oczy 
nie bez kosztu do śpiewaczki Geci. Pani Sewerynową 
Potocka zawsze dobra i grzeczna i chętna do przyjaznych 
przysług nader mi pomocną była w mojój sprawie; przez 
nią otworzyły mi się drzwi do wszystkich konsyljarzów 
i prezesów najwyższego sądu. Przystępni i sprawiedliwi 
pozwolili mi tłómaczyć sobie sprawę, jakoż wygrałem ją 

zupełnie, lecz pczed samym wyrokiem miałem nieprzy- 
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jemne wydarzenie. Stałem na Krautgasse ulicy mfiUaf^; 
naprzeciw mnie mieszkał konsyliarz s%du najwyższego 
u którego bywałem; okna moje na drągiem piętrze wpa- 
dały w jego okna, tak że mieszkańcy oba kamienic przez 
otwarte okna rozmawiać z sobą mogli. Byłem na teatrze 
ulubionym od pospólstwa Easperle zwanym, po skończo- 
nym teatrze, zszedłem się na schodach ze znajomym mi 
dobrze, i powszechnie szanowanym konsyliarzem Stojow* 
skim, ten mnie zaprosił do swego pojazdu i odwiózł do 
mego mieszkania; gdy wjechawszy na ulicę, zastaliśmy 
taki tłum ludzi, że nie mogąc się pojazdem przecisnąć, 
wysiąść musieliśmy. Jakież moje było zadziwienie, gdym 
usłyszał mówiących do siebie Niemców, „że Polacy strze- 
lili z okien.*^ Przeraziłem się, gdyż tylko w tój kamienicy 
w którój ja stałem, mieszkało kilku Polaków; jakoż wszedł- 
szy do niój, zastałem już policyą i poczułem zapach pro- 
chu; a w stancyi mojój znalazłem komissarza policyi, i pod 
strażą policyantów mego młodego lokaja. Komissarz 
z przyzwoitością rzekł do mnie: „pański służący wystrze- 
„Uł z okna, przeraził nietylko ulicę i plac pobliski, lecz 
„nawet w zamku cesarskim uczynił alarm — nie chce się 
„przyznać, muszę więc broni szukać. Że z tego okna 
„strzelono, jest widoczną rzeezą, gdyż nietylko dym ztąd 
„widziano, lecz śrut i lotki wybiły naprzeciw kilkanaście 
„szyb w oknach, zrąbały panu konsyliarzowi obicia, szezę- 
„śdem że nikt nie był w pokoju, i ranionym nie został. 
„Pan więc nie weźmiesz mi za złe, że muszę cały dom 
„przetrząść dla znalezienia strzelby.'^ Jakoż przystąpił do 
rewizyi, i wydobył z pod łóżka pistolety, z któiych jeden 
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wystrzelony, miał jeszcze świeży kopeć na panewce. Już 
więc odkrył się corpus delicti, lokaj się mój przecież za- 
pierał, próżne były wszystkie przekonania i namow^ 
„przyznaj się, a nic ci nie będzie," gdy tych słów doma- 
wiałem wszedł Adam Siemoński mój znajomy, i obok mnie 
mieszkający, i dodał: „tak, nic ci nie będzie, tylko ci da- 
dzą z 50 kijów." Ten niewczesny żart wprowadził lokaja 
w zacięte zaprzeczenie. Eomissarz więc go musiał wziąść 
z sobą , lecz na słowa moje, że go nazajutrz dostawię , zo- 
stawił mi go dla posługi. Odesłany nazajutrz do policyi, 
siedział kilka dni w areszcie, i przyznać się nie chciał, 
dopiero przyznał się przebranemu za lokaja policyantowi, 
gdy t^ niby jako aresztant wsadzony między więźniów, 
poufhem zwierzeniem się, że się podobnego dopuścił czynu 
i tylko na trzy dni aresztu skazany został, wyciągnął go 
na wyznanie. Chodziło więc tylko o to, kto zapłaci wy- 
bite szyby i popsute obicie konsyliarzowi; koszt podany 
zosti^ na 100 złotych reńskich; gdy złożyłem pieniądze 
w ręce komissarza, uwolniono mi lokaja bez kary. Jednak 
niespokojny, czyli ten przypadek nie ściągnie na mnie po- 
dejrzenia u policyi, zwłaszcza że Kanty Bobrowski, który 
u mnie często bywał, zatrzymany był na wolnój nodze, 
dla wytłóinaczenia się z gwałtowności, której się we wła- 
snym domu na osobie komissarza cyrkularnego dopuścił, 
poszedłem do dyrektora policyi z prośbą, aby z tego przy- 
padka nie policzał mnie między niespokojnych gości Wie- 
dnia. On poszedł do swój kancelaryi, przejrzał księgę, 
i rzekł wróciwszy : „pan jesteś zapisanym u nas ; bo przy- 
,,wi0złeś z sobą pozyskaną reputacyą spokojnego oby wa- 
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„tela, nie doznasz więc źadnćj przykrości, i możes? 
„bawić w Wiedniu póki chcesz, lecz przyznać musisz że 
^iędzy rodakami jego znajdują się tacy, na których ba- 
„czne oko zwracać musimy/' 

Powróciłem więc w jesieni do domu. Niestety- nie 
wiedziałem jaki mnie los czekał. Córeczka moja pięcio- 
letnia Anielka, piękne i ukochane przezemnie dziecię, na 
widok mój takiem się czuciem poruszyła, że płacząc z ra- 
dości nie dała się od mój szyi oderwać. Czyli już miała 
w sobie zaród choroby, lub tćż nagłe i gwałtowne pora- 
szenie wprowadziło ją w nią, tćj samśj nocy dostała go- 
rączki, rozwinął się koklusz mocny, i mimo starań kilku 
doktorów z Puław i z Lublina, na moim ręku piątego ty- 
godnia skonała. Ten cios okropny dobił mnie, zostałem 
jak martwy i nieżywy, nic mnie pocieszyć nie mogło, 
w rozpaczy znienawidziłem życie ; musiano mnie pilnować 
abym w obłąkaniu którego bliski byłem, nie odebrał so- 
bie życia ; rok cały prawie przeżyłem w takich moralnego 
bólu męczarniach, tułałem się jak błędny, zaniedbałem 
interessa, gospodarstwo, literatnrę. Z mego przykładu 
mogę twierdzić, że kto mocno żal czuje, ten go w wiersze 
nie układa, mówi o swoim bólu, ale w pdezyi go nie głosi. 
Parvae curae loguuntur^ ingentea stupent. 

Te wszystkie treny żałobne, nie wyłączając nawet 
najtkliwszych ojca naszój poezyi Kochanowskiego, acz są 
płodem szczerego żalu, już są płodem uspokojonego z pierw- 
szego bólu serca, i już ockniętój imaginacyi. 

Po roku moich cierpień ojciec mojćj zmarłój żony, 
i siostra Maryanna zasmuceni stratą córki i siostry Feli- 
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cyanny, napisali do mnie życzenie, abym dla ich pociechy 
przywiózł im wnuka i siostrzeńca. Właśnie więc w chwili 
wojny, którśj skutkiem było utworzenie księstwa warr 
szawskiego, wybrałem się z moim czteroletnim jedynakiem 
na Wołyń. Ciotka jego Maryanna tak się przywiązała do 
niego, tak mu zastępowała matkę ^ iż prócz przywiązania 
i szacunku, które miałem dla jćj osoby, dla zalet jój 
s^fca i wychowania, za radą przyjaciół i życzeniem ojca 
jój, umyśliłem memu sierocie dać w niój matkę. Miała 
ona wprawdzie młodszych odemnie starających się o jój 
rękę, lecz przez zacność serca i niezrównane przywiąza- 
nie do siostrzeńca, zezwoliła na dożywotni ze mną zwią- 
zek. Wróciłem więc w lubelskie w celu starania się o dy- 
spensę, a syna zostawiłem pod opieką narzeczonćj matki, 
zastałem już księstwo warszawskie urządzone, i w Galicyi 
nadzieje przyszłości. 



Wolyi w latach 1808 i 1809. 



xowróciwszy na Wołyń, rok blisko zamieszkałem 
w oczekiwaniach na dyspensę, która z okazyi gotującej 
się nowćj wojny, chociaż już otrzymana w Rzymie, spó- 
źniała się. W czasie mieszkania mego na Wołyniu, naj- 
więcśj uczęszczałem do sąsiedniego ojcu mojćj zony Mię- 
dzyrzyca, który był własnością chorążego koronnego Ste- 
ckiego, jednego z najbogatszych panów na Wołyniu. Opi- 
szę dom jego i osobę dla osobliwości, gdyż podobnego 
jemu egoisty trudno znaleść. 

Jan Stecki chorąży Wkoronny i kawaler orderu Śgo 
Stanisława i orła białego, winien był te krajowe zaszczyty 
swojćj szkatule nie zasługom, gdyż prócz należenia do 
konfederacyi Barskićj, nie widziano go na żadnój posłu- 
dze krajowój. Chciał byd wprawdzie marszałkiem trybu- 
nalskim, nawet ku temu celowi wystawił wspaniały pałac 
w bliskości Lublina w Bychawie, lecz funkcyi deputata 
czyli się nie dokupił, czyli okoliczności ówczesne prze- 
szkodziły. Był on synem jedynym Steckiego kasztelana 
kijowskiego i starosty Owruckiego, i po ojcu znaczny 
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majątek tak w Kijowskiem, jak na Wołyniu otrzymał. 
Ożenił się z Małachowską kanclerzanką koronną, i przez 
nią się z wielu znakomitemi rodami spokrewnił. W mło- 
dości lubiąc namiętnie polowanie, i zaniedbując gospodar- 
stwa, zadłużył majątek; lecz szczęściem trafił na dobrego 
rządzcę i pełnomocnika niejakiego Jasińskiego, który zo- 
stawiwszy, panu trąbkę i psiarnię do zabawy, tak się szcze- 
rze i poczciwie zajął jego interessami, iż go nietylko z dłu- 
gów wyprowadził, lecz obszerne lasy w Kijowskiem obró- 
ciwszy na potaże, corocznie za otrzymane z Gdańska 
pieniądze, dobra tanią ceną od utratnych paniczów kupo- 
wał, tak że Stecki ujrzał się wkrótce kilku znakomitych 
kluczów panem. Doszedłsry do dostatku, -rządnym a na- 
wet skąpym wśród samój wystawy został. Dwie jednak 
nieuleczone namiętności nigdy go nie odstępowały: polo- 
wanie i skłonność do płci pięknój. Gdy mu pierwsza 
żona, dostawszy obłąkania zmysłów umarła; ciągle polo- 
wał, żenił się, rozwodził, płacił krocie rozwódkom i pie- 
niądze zbierał; z Mi^tachowską miał trzech synów, z któ- 
rych najstarszy już dorosłym kawalerem na * apoplexią 
umarł, najmłodszy Karol ożeniony z Morsztynówną, w mło- 
dym wieku także życie skończył. Średni mu tylko pozo- 
stał Józef, który przepędziwszy młodzieńcze lata w wojsku 
austrjrjacidćm, ożenił się potem z Wilżanką wojewodzanką 
czernichowską, dobry i zacny człowiek, lecz coś w siebie 
z nuitki i ojca zaczerpnął. Ojciec po śmierci fierwszćj żony 
już będąc nie młodym , zakochai się i ożenił z bardzo 
młodą i piękną osobą Walewską wojewodzanką sieradzką, 
bez żadnój ze strony jój skłonności i zapisał jćj kilka 
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kroć sto tysięcy. Surowy i zazdrosny mąż osadził ją 
w zamku swoim w Szpanowie, gdzie młoda mężatka jau- 
dząc się z czczym co do zalet umysłowych mężem, różne 
mu figle płatała. Nakonięc zrażona nieustannym widokiem 
surowości jego, która często w okrucieństwo przechodziła, 
odjechała go dla księcia Stanisława Jabłonowstięgp ka- 
sztelanica krakowskiego, a podówczas szefa gwardyi ko- 
ronnój i rozwód z nim rozpoczęła; Stecki bowiem byt co 
do wyobrażeń z rodzaju Polaków co Czapski. W jego zamku 
strzeżonym przez milicyą nadworną były kazematy i wię- 
zienia, w których więźnie z biednych^ włościan , za naj- 
mniejsze przekroczenia osadzeni, brzękali kajdanami; byli 
tacy, na których samowładny pan bezkarnie wydawał wy- 
roki na powieszenie, sądząc się panem życia i śmierd. 
Zuchwałość on do tego stopniu w początkach panowania 
Stanisława Augusta posuwał, iż w starostwie Owruckiem 
szlachtę czynszową w poddanych pańszczyźnianych obrócił 
i tocząc z nimi sprawy po trybunałach i sejmach, dopiero 
przez konstytucyą zmuszony został, do powrócenia im ich 
praw. Nakonięc ukrócono i nadużycia jego, milicyą mu- 
siał rozpuścić i już go poznałem nie owym dunmym ty- 
ranem, lecz spokojnym i obywatelskim magnatem. Po roz- 
wodzie z Walewską , z którą miał córkę, ożenił się poraź 
trzeci z Popielo wną, która mu za pierwsze dwie żony so- 
wicie odpłaciła, udręczyła dziada, obdarła, porzuciła. 
Odtąd był już wdowcem. Zawsze zachowując dla )Valew- 
skiój, potom księżny Jabłonowskiój jakąś miłą pożycia 
z nią pamięć przykładał się chętnie do wychowania córid, 
którą nad miarę kochał i jedna tylko księżna taki na niego 
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wywierała wpłjrw, iż mimo oszczędności bliskićj skąpstwa 
zawsze j6j szkatułę swoją otwierał. Opowiem w nim przy- 
Uad niesłychanego egoizmu i oziębłości serca ojcowskiego. 
Syn jego młodszy Karol, którego zdawał się bardzo ko- 
chać, zapadł na niebezpieczną słabość we Lwowie. Ojciec 
posyłał częste sztafety po wiadomości. Właśnie w dzień, 
w którym w ratuszu międzyrzyckim zamierzył dla sąsie- 
dztwa wyprawić redutę i przygotowania do tćj zabawy 
poczynił, nadbiegła do ojca mojój żony jako bliskiego 
sąsiada wiadomość o śmierci syna z prośbą, aby do niój 
powoli i z uwagą na sędziwy- wiek, ojca przygotował.. Pan 
Mossakowski więc z kilku sąsiadami udał się do niego 
w chwili w którój wybierał się na redutę ; po krótkiej roz- 
mowie przygotowującej do nieszczęścia w przytomności 
doktora, nakoniec odkryli okropną prawdę. Wprawdzie 
westchnął głęboko, lecz gdy doktor radził aby nie wycho- 
dził z pokoju i użył uspakajającego lekarstwa, on rzekł 
do ojca mojćj żony 9,Góż robić, kochany szambelanie, 
,Jedźmy pokonsolować się na reducie'^ Pojechał i całą 
noc był przytomny zabawie, jakby żadnego ciosu nie do- 
znał. Byłaż to oziębłość serca, egoizm, lub dziwaczny ja- 
kiś stoicyzm w ojcu? Zostawuję to do zgadnienia badaczom 
serca ludzkiego, mnie się zdaje, że to był szczyt samo- 
lubstwa, które nikogo prócz siebie nie kocha. Mieszał się 
do niego jakiś dziwaczny system regularności, czyli ma- 
łości, drobiazgowości w porządku, aby nigdy nie odmieniać 
tego, co sobie raz ułożył. Ta miłość regularności, nie- 
tylko na śmieszność go narażała, lecz nieraz na 'ui& >.y- 
gody, które acz egoista znosił aby jćj nieprzestąpić. I w 
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wszystko u niego miało nieprzestępne godziny i minuty. 
Zaczynano najregularni^j palić w piecach 1 listopada^ 
a przestawano 1 kwietnia. Niechże listopad qawił się 
ciepły a. kwiecień mroźny, już goście musieli się pocić 
w listopadzie, a drzeć od zimna w kwietniu. Po pierwszym 
bowiem tegoż miesiąca, drzazgi drzewa nie można było 
wyprosić na komin, sam sobie jój odmawiał, aby wyra- 
chowania wydatku nleprzestąpić. Po każdym obiedzie czy 
byli goście lub nie; liczna kapela musiała w ubocznój sali 
grać dwie godziny symfonie , które on siedźmy w krześle 
i lulkę palący słuchał drzymając. Gdy nadeszła jesień 
i czas polowania, czy słota, czy pogoda, czy mróz, pan 
z licznem myślistwem i. z psiarnią wyjeżdżał na łowy, 
i pewny wymierzony czas bawił w lasach, przejeżdźfgąc 
się z całą tą wyprawą i z zaproszonymi sąsiadami po wy- 
znaczonych kwaterach. Polowanie to było nadzwyczaj po- 
rządne i regularne; szły Uczne ogarów sfory, drąźgi bry- 
tanów i kądli ; kilkunastu szczwaczów ze smyczami doro- 
dnych chartów, strzelcy myśliwi częścią pieszo częścią na 
koniach; dwadzieścia cztery wozów okutych malowanych 
numerowanych, na podobieństwo furgonów wojskowych 
wiozły parkany czyli sieci, na wozach sterczały pęki ma- 
lowanych i okutych lasek do zawieszania sied poda- 
bnych do pik kozackich przy każdym wozie szła pe- 
wna liczba wieśniaków z maczugami i pałkami. Podło* 
wczy przewodniczył temu orszakowi, łowczy go zamykał. 
Gdy obrzucono ostęp sieciami i już wszystko było w go- 
towości, łowczy dawał znać panu i nurtował o ilodd 
zwierza, wilków lub sam, łosiów lub niedźwiedzi otoeso- 
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nych sieciami. Już stały konie powodowe dla pana i go- 
ści, i wszyscy ruszali na stanowiska, gdy rozstawiono i go- 
ści i stnelców, pan pociągnął w trąbkę, za nim w wielką 
trąbę wydsd: hasło łowczy, i w mgnieniu oka wrzawa, ha- 
łas, szczekanie psów, krzyk ludzi , strz£^> napełniły cały 
ostęp. Wszystko uciekało, wszystko ginęło, najdrobniejsza 
ptaszyna uchodziła w powietrze z życiem. Gdy w parę go- 
dzin wrzawa ustała, łowczy przybiegał z raportem o łu- 
pach i znoszonq przed pana zwierzynę, gdy liczba ubitój 
. mniejsza była od liczby doniesionój, poty szukano i śle- 
dzono, póki nieszczęśliwój ofiary nie znaleziono, gdyż 
w przeciwnym razie łowczy i podło wczy niemiłosiernie od 
pana zgromieni bywali i już mu się na oczy pokazać nie 
śmieli. Byłem na jednem takiem polowaniu i stałem obok 
pana, zabito 6 wilków, a siódmy skrył się, jednego nie 
dostrzegł syn, i za to surowo złajany został, chociaż wilka 
w sieci ubito ; owego zaś siódmego poty szukano prawie 
przez połowę dnia, póki go do nóg pańskich nie przynie- 
siono. Tak kolejno przenosiło się polowanie z odstępu do 
odstępu, z kwatery do kwatery. Wieczorem dopiero obiad, 
lulki, herbata, rozprawianie o wypadkach myśliwskich 
i gra w maryasza lub w ćwika. Gdy nadszedł termin za- 
kreślony polowaniu, csij orszak tym porządkiem jakim 
był wyruszył z brykami napełnionemi z>yierzyną wracał 
z tryumfem do Międzyrzyca. Przed kuchnią stało zawsze 
wybudowane wielkie rusztowanie, na którem dla widoku 
przejeżdżających wisiały niedźwiedzie, wilki, łosie, dziki, 
samy, lisy, zające. Goście przyjeżdżający przypatrywali 
się łupom, lecz ideraz straszone tym widokiem konie, na^ 
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rażi^y ich na rozmaite przypadki. Pan chorą£y albowiem 
byt niezmiernie uparty w swoim systemacie, i Uj^imbier 
nicy zwierzynnójL przenieść w inne miejsce nie inswolił. 
Miał on swoje szczególne i dziwaczne gusta i uprzedzenia. 
Wymurował w Międzyrzycu' obszerny i piękny pałac z pa- 
wilonami, oficynami i otwartemi kurytarzami, które odci- 
nały taras pałacowy i ogród, a łączyły pałac z oficynami; 
w środku ozdobił i umeblował przyzwoicie. To co archi- 
tekt Medlini, własnym swoim smakiem i porządkiem wy- 
stawił, było piękne i proporcyonalne, lecz co dodid! JW. 
chorąży swoją głową, było dziwaczne i śmieszne. Między- 
rzycki pałac z tyłu ma piękny widok na miasto , kościół, 
klasztor i szkoły księży Pijarów, na łąki obszerne i młyny. 
Grobla go tylko od tych widoków odcina, lecz z frontu 
niema żadnego powabnego obrazu, ciągną się tylko pola 
płaskie, zasiewane zbożami, nieco zasłonione domami mu- 
rowanemi dla oficyalistów, jeden tylko między temi do- 
mami wykrada się widok na wioskę nie wielką, biedną, 
jakie często napotyka się na Wołyniu. 

Wznosił się tam wzgórek, w którym wymurowano 
wielką piwnicę mieszczącą wina pana chorążego. Nic ła- 
twiejszego nie było, jak wioskę z kilkunastu chat złożoną 
przebudować w ładne i schludne domy, nad piwnicą wznieść 
ozdobną altanę lub kijosk, i nowym widokiem uprzyjemnić 
pałac, lecz JW. Stecki zamierzył tę wieś zasłonić i swoim 
dziwnym i upornym gustem na przeciw bramy pałacowój 
wzniósł ogromny z malowaną czerwono kopułą holenderski 
wiatrak , którego rozłożyste skrzydła kręcone wiatrem, 
nie tylko nieznośny hałas, szum i kołatanie sprawiały, 
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lecz^^j^B^ swoim tak straszyły konie przy pojazdach, 
ie MJJIPĘce wstrzymać nie mogli i zawadzać musieli 
o hrmiiii^lfiS rozbrykane nie dawały się slcręcić do wjaz- 
da, i miifając go uchodziły prosto w ulicę. Tak chcąc 
miewać gości, wystawił dwa straszydła na ich szwank 
lub odrazę, wiatrak i szubienicę ze zwierzyną. Bazu je- 
dnego gdy mnie obwodził koło swego pałacu i pokazyws^ 
ogród, kanały i swoje dalsze projekta ku upięknieniu mie- 
szkania swego rozwijał, uderzyły mnie na obydwóch ro- 
gach pałacu dwa ogromne prawie pięciołokciowój wysoko- 
ści kopce z czarnych płytów kamiennych ułożone. Myśla- 
łem że to były zbywające od wymurowania pałacu jeszcze 
nie wywiezione kamienie, gdy JW. chorąży rzekł do mnie : 
„o to dwie góry, to jest Etna, a to Wezuwiusz." Kilka 
lat stały, ale przynajmniój bez wybuchów i Etna i Wezu- 
wiusz , dopiero gdy się kamienie lasować zaczęły, na prze- 
łożenia wielu osób, nie bez nieukontentowania ul)rzątnąć 
je dozwolił. Z tego opisania można wziąść miarę o dzi- 
wacznym guście i jeszcze dziwaczniejszym uporze bogacza. 
Życie jego było niezmiernie jednostajne ; dostatnie , regu- 
larne, wystawne, jednak przez tę wystawę skąpstwo 
i egoizm przezierały. Do stołu siadało zawsze kilkanaście 
osób, zwłaszcza gdy synowie z żonami przy nim przesia- 
dywali. Te dla towarzystwa swego, biorąc z sobą młode 
i lepićj wychowane panienki z sąsiedztwa, ich młodością 
i wesołością uprzyjemniały posępny sposób życia starca 
satrapy. Obiad musiał być zawsze o pewnój godzinie 
gniewał się i zachmurzał gdy się nie schodzono. Biadał 
na pierwszćm miejscu, lepszego wina butelkę stawiano 



przed nim, gorsze i cie&Bze dla reszt; sŁofowi^«mM>odci 
poważniejszych sadzd obok siebie, gdy który mM dalój, 
posyfał mu kieliszek lepszego wina, czćm większą, robił 
przykrość jak przyjemuośii. Gdy kto z poufalszych ode- 
zwał się: proszę i ja o to wino, zaraz ramionami rusz^, 
i brwi bif^e DBSti'zępif^. Czasem mu umyślnie robiono tę 
przeciwnośf^. Podczas stofu kuchmistrz wchodzy z pr^- 
rządzon^ dla pana jaką nowalją, lab wykwintną potrawą, . 
i stswif^ przed nim. Sam najprzód siebie nią sycit, 
resztę gościom wybranym rozsyłać. To samo się iziaio 
z rzadszemi owocami. Gniewał się na syna, że zwykle do 
niego po obiedzie schodzili się goście na lepaze wioo 
i rozmowy, bo .o ile on był egoistą i skąpy, o tyle syn 
był ludzki, gościnny, uprzqmy, dobrego serca, zdoloy do 
ofiar i posług przyjacielskich, dla tego mimo jego czasem 
nierozważnćj nibaszności i roztrzepania był lubiony. Wie- 
czór gdy się towarzystwo zeszło, zwykle zasiadt^ do ma- 
ryasza lub dwika, gdy mu się nieszczęściło zasępiał się, 
gdy przegrał kilkadziesiąt złotych gniewał się, wygraną 
cieszył się, i z przegrywających żartowtJ. Rzecz szcze- 
gólna ten kaprys i sprzeczność w dostatnim cdowieku, 
który dla próżności lub ambicyi, krocie ł»ez zmarszcze- 
nia czoła sypał, krocie na sprawy pieniacze i rozwodowe 
wydawał. Stajnię mi^ piękną, stado liczne i konie dzielne. 
Angielskie i tureckie ogiery sprowadzał, trzymał koniu- 
szych i berejtorów Niemców. Lecz tylko w i^edziele na 
dziedzificu te ogiery wyprowadzano i przejeżdżano. Nie- 
kiedy kaz^ zaprzęgać piękne cugi ^o pojazdów i wywo- 
ził gości na podwieczorki do bliskich folwarków, gdzie 
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TaitS domy przystojne. Ubierał się bardzn starannie. Łe- 
dwie nie na każdy dzień w miesiącu miat inn4 parę su- 
kien numerowaną, aby nie chybiła kolei; nosił pierścienie 
i szpinki brylantowe, pasy bogate, a szczególnićj z dro- 
gich szalów złożone. Z dwóch synowych szc7.eg6]aą oka- 
zywał przychylność młodszśj Moj'Sztynównie z domu. Star- 
szego syna żony nie lubił, gdyż pierwsza była delikatną^ 
dla niego, i znosiła jego kaprysy, druga mu nic nie prze- 
baczała, i gdy naganiał lub krj-tykowat jćj męża albo 
syna, ostremi odpowiedziami obrażała go. O zdrowie swoje 
niezmiernie dbał, trzymał doktora Francuza i drogo płacił, 
ten go zachował przy życiu do póżnśj starości. Za życia 
wydał córkę za księcia Józefa Lubomirskiego. Wnuka po 
młodszym synie poszła za księcia Michałła Radziwiłła. Na 
córki weselu byłem przytomny. Po wyprawę jeździła księżna 
Jabłonowska matka do Paryża, na co pieniędzy nie żałował 
i wysypał 300,000 złotych, prócz kilkunatu tysięcy du- 
katów na brylanty. Wesele było wspaniałe. Ślub się od-, 
prawił w sali za pozwoleniem biskupa. Wiele było na nim, 
znakomitości wołyósldch, uczty trwały kilka dni. Pan 
chorąży umierając zostawił przeszło 20 milionów majątku 
i równo go między dzieci podzielił. Opisałem nieco za 
długo tego szczególnego w swoim rodzaju człowieka 
który z głową czczą, z sercem jak głaz zimnóm; egoizmem 
i rządem przyszedł do majątku i znaczenia którego się 
pieniędzmi dokupił. Tak to ludzie zdają się znaó i czuć, 
co na cześć i uszanowanie zasługuje, a wiecznie kłaniają 
się złotemu cielcowi, chociażby miał przy dłuższe uszy. 
W innym wale sposobie był na Wołyniu, dom w Tu- 



I 



— 304 — 

czynie o trzy mile od Międzyrzyca odległym. Dom Wa- 
lewskiego wojewody sieradzkiego, na który z pewną za- 
zdrością i krytyką spozierał pan chorąży. Walewski kra- 
kowianin wprzód konfederat barski, następnie podko- 
morzy krakowski, a nakoniec wojewoda sieradzki prze- 
szedł do partyi królewskiój i trzymjrf się dworu. Prze- 
myślny w zabiegach majątkowych, gdyż nie urodził się 
bogatym, przyszedł do obszernego majątku przez sprawy 
sukcessyjne, które odgrzebał i jako jeden z sukcessorów 
po Kościeleckich zaspokojony został przez Lubomirakich 
kluczem tuczyńskim. W sejmie konstytucyjnym był pa- 
triotą, po ustanowieniu konstytucyi trzeciego niąja i przy- 
stąpieniu króla do konfederacyi targowickiój , wszedł do 
konfederacyi i był członkiem rady jeneralnój. Gdy Szczę- 
sny Potocki przejrzawszy na co się zanosi dla kraju zło- 
żył urząd, a Seweryn Rzewuski ocknąwszy się za późno, 
przez uniwersały jakby chciał szydzić z narodu, a raczćj 
dla wydania świadectwa swoim czystym zamiarom tak 
okrutnie oszukanym, powoływał do pospolitego ruszenia; 
wiele zależało widokom dworu rosSyjskiego na zastępcy 
Potockiego, któryby^ powolny rozkazom imperatorowój kon- 
federacyą targowicką rozwiązał. Takiego zastępcę znale- 
ziono w Walewskim wojewodzie sieradzkim, który tego 
wszystkiego dokonał, czego po nim żądano. Po rozwią- 
zaniu więc konfederacyi zamieszkał Tuczyn i zaczął mu- 
rować obszerny nawet za wspaniały na stan majątku 
pałac; który stał się jednym z najpiękniejszych i naj- 
ozdobuiej szych co do architektury zewnętrznój i wewiię- 
trznśj gmachów na Wołyniu. Wzniósł wraz z nim obszerne 



- 305 - 

na około budynki w najpiękniejszem miejscu, nad samym 
brzegiem Horynia otoczył ogrodami, korzystał z widoków, 
zgoła urządził dla siebie dla Ucznćj swojćj rodziny i dla 
gości najprzyjemniejsze i najwygodniejsze umieszczenie. 
Zaraz potśm zaczął w niem życie głośne, wystawne, dosta- 
tnie, przeplatane ciągłemi ucztami, fetami i różnego ro- 
dzaju zabawami; ztąd jak się dziwiono,^ jakim sposobem 
jeden klucz na tak kosztowne życie wystarczał, tak go po- 
sądzano, że znaczenie jego w konfederacyi targowickiśj 
znaczne mu summy przyniosło. Przecież jon zawszą udawał 
lub szczerze okazywał ducha dobrego Polaka. Podczas 
powstania, Kościuszki wszyscy jego synowie rzucili się do 
oręża, sam jednak w domu pozostał. Życie w Tuczynie 
było w zupełnem przeciwieństwie z sposobem życia w Mię- 
dzyrzycu. Walewski dawny konfederat miał wszystkie 
przymioty dawnych Polaków, które mu przyjaciół jednały. 
Otwarty, gościnny, ludzki, uprzejmy, odważny choć nawet 
w późnym wieku gotowy do szabli, przytśm hojny, grze- 
cznością właściwą dawnym kontuszom przywabiający^ może 
był nietyle szacowanym jak lubionym. Dom jego był 
ciągle i licznie uczęszczany tak przez rodaków jak przez 
Rossyan. Gubernatorowie, jenerałowie rossyjscy, wszystkie 
znakomitości arystokratyczne i obywatelskie w kraju, mło- 
dzież nąjcelniejsza płci obojćj, ni^tylko wołyńska, lecz 
z odleglejszych okolic nawet z Warszawy przewijała się 
ciągle po tym (Jomu, do którego prócz uprzejmości go- 
spodarza, przywabiały trzy jego córki dorosłe, dwie szcze- 
gólniśj piękne i trzech młodzieńców synów przyzwoicie 
wychowanych. Gospodarz był wdowcem, gospodynią nąj- 

20 
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częśdćj zastępowała córka już powtóraie zamężna księ* 
żna Stanisławowa Jabłonowska, która równie piękna jak 
umysłowo wykształcona, dzieliła swój pobyt między Anno- 
pol pięknym pałacem ozdobiony, a Tuczyn i dom ojcowski, 
który grzecznością, dowcipem i gronem nadobnych pa- 
nien, które ją otaczały, uprzyjemniała. Młodsza jój sio- 
stra Karolina piękna, dowcipna, poszła za Alexandra Chod- 
kiewicza, znanego w Polsce z nauk, z biegłości w chemii, 
z pism różnych, z patriotyzmu i z marnotrawstwa. Średaia 
nieładna, lecz petpa rozumu, imaginacyi, przyjemności 
i zalet będących ozdobą płci żeńskiój, dostała męża mło- 
dego, pięknego jak postać Apollina z Belwederu przyje- 
mnego, ugrzecznionego , miłego, zacnego w Adamie Bie- 
rzyńskim, który w wojsku księstwa warszawskiego z ho- 
norem służył. Kiedy poufali przyjaciele zastanawiali uwagę 
wojewody nad sposobem życia, którym się rujnował, i pisy-. 
ganiali mu wystawienie tak wspaniałego i obszernego flk\ 
łacu, który po jego śmierci żaden z synów rozdrobnionym 
majątkiem nie będzie w s.tanie utrzymać, odpowiadi^: 
„czysty mój majątek nie ubogaciłby moich trzech córek ^ 
„i trzech synów. Ten pałac i ten rodzaj mego życia spra- 
„wił, że jedna moja córka poszła za Chodkiewicza, druga 
„za Bierżyńskiego , ' że syn jeden ożenił się z Czacką 
„urodzoną z Sanguszk^wnej , di^ugi z Potocką urodzoną 
„z Jabłonowskiej, trzeci pojął Małachowską bogatą i pię- 
„kną wdowę , a pan Adam brygadier połączył się ss Lubo- 
„mirską. Więcój więc dałem majątku moim dzieciom, niż 
„wziąłem od rodziców, i niż Stecki swojem skąpstwem 
„ąazbierał/' Dc domu 'wojewody nąjwięcój uc^ęszoziU 
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jenerał rossyjskl Bauwr szef, regimentu huzarów, jeden 
z najgrzeczniśjszych i najprzyjemniójszych ludzi, przyjaciel 
szczery Polaków, a .namiętny wielbiciel Polek, których serca 
umic^ ujmować. Po wkroczeniu wojsk rossyjskich w czasie 
konfederacyi targowickiój, najcelniójsze z piękności i wy- 
chowania kobiety ubiegały się o niego. Podczas mojój 
bytności, stojąc z swoim pułkiem na Wołyniu, we wszyst- 
kich możniójszych domach Jbył pożądany i lubiony. Naj- 
diętni^ uczęszczał do Tuczyna, przywabiany przez mło- 
dzież polską, z którą żył w poufałości, i przez kobiety, 
które urokiem swoich ciągłych grzeczności czarował a cza- 
sem zwodził. Był on średniego wzrostu, twarzy niepię- 
knój lecz miłój i ujmującój; będąc faworytem wielkiego 
księcia Konstantego,* i mając poufały wpływ na jego umysł, 
w ciągłój z nim zostawał korespondencyi , opisywał mu 
przychylnie i powabnie Wołyń i polskie domy, zaostrzył 
więc ciekawość tego księcia, który zjeżdżając po razy kilka 
do tójjprowincyi, dla rewii wojsk zwiedził domy możniój- 
sze, szczególniój Równo księstwa Józefostwa Lubomirskich 
i Tuczyn, gdzie sobie upodobał bywać i bawić się. Udzie- 
lei się wszystkim zabawom, tańcom, z poszanowaniem dla 
wojewody, z grzecznością i uprzejmością dla wszystkich, 
i ujmow^ jak to umiał, kiedy chci^^. Między młodemi 
dziewicami szczególniój mu się podobała księżniczka He- 
lena Ly^bonuraka. Jenerał Bauwr ożenił się późnićj z Polką, 
z piękną młodą rozwódką Grocholską z domu Bierzyńską, 
która jud na śmiertelnem łożu leżała, gdy z nią wziął ślub. 
Za powtórną moją w parę lat bytnością w Tuczynie, 
jttił inną zastałem jego postać. Wojewoda Walewski umarł, 
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synowie podzielili się majątkiem. Józef ożeniony z Czacką, 
mieszkał w Tuczynie , lecz tak wystawnego życia prowa- 
dzić nie mógł. Księżna Stanisławowa Jabłonowska porzu- 
ciła męża i Annopol, obrała sobie na mieszkanie ładny 
domek za ogrodem tuczy ńskim, z pięknym widokiem, 
ozdobiła go wewnętrznie, powiększyła zewnętrznie pawi- 
lonikiem małym murowanym piętrowym, i zamieszkała go 
z gronem swoich panien, które ją otaczały. Jenerał Bauwr 
jako przyjaciel mieszkał w mieście Tuczynie, i należał dó 
jój codziennego towarzystwa. Uczęszczała do niój rodzina 
i przyjaciele. Rozmowa, książki, gazety, gra w wiska, 
były jśj ulubioną zabawą. Rzecz niełatwa do pojęcia, że 
ta księżna z takim rozumem, z taką znajomością przyzwoi- 
tości, miła, dobra, grzeczna w pożyciu, surowa w swoich 
zasadach, i przestrzegająca je w młodszych od siebie, już 
mając dorosłą córkę, którą wybornie na najlepszą żonę 
i matkę wychowała, już prawie w środku swego wieku, 
uległa wpływowi tego uwodziciela. Często przebywając 
w Tuczynie, podczas mego drugiego żenienia się, a szcze- 
gólniej w towarzystwie księźnój, zaznajomiłem się / za- 
przyjaźniłem z jenerałem Bauwrera, i doznałem od niego 
wmojem ówczesnem położeniu wiele przyjacielskich przy- 
sług. On mnie ułatwił przez swoje związki na komo- 
rach moje przejazdy z Wołynia do Galicyi, gdyż na komo- 
rze w Uściługu był dyrektorem, jeden z oficerów jego 
" Francuz rodem. Paszport więc mój u niego zostawiałem 
a odbierałem za powrotem. Była to chwila już po utwo- 
rzeniu księstwa warszawskiego, na nowo rozpoczynającśj 
się wojny między Austryą i Francyą; sławna kampania 
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ratyzbońsko-wagramska, do którój Bossya po umowie 
erfurtskićj, jako sprzymierzona z cesarzem Napoleonem 
wchodziła, i wojska jśj pod jenerałem Gorczakowem gro- 
madziło się pod Brześciem. Częste miałem spory z jene- 
rałem Bauwrem o przewidywane skutki tśj wojny. Ja 
ubóstwiałem Napoleona, jako twórcy pierwszego w księ- 
stwie warszawskiego zarodu Polski. On przeciwnie sprzy- 
jał koalicyi, wróżył jśj i życzył tryumfów, przepowiadał 
je, i nadzieje moje zwracał do cesarza Alexandra. Gdy 
mu robiłem uwagę, że nawet cesarz Alexander wierzy 
w gwiazdę Napoleona, kiedy mu pomaga do zawojowania 
Hiszpanii, i do zwalczenia Austryi; odpowiadał: „tak chwi- 
„lowe okoliczności zrządziły, wojska nasze zajmą Galicyę 
„i może z niśj nie wyjdą „ pewniśjsze to że będziemy z tym, 
„kto będzie zwycięzcą. W tśj chwili arcy-ksiąźe Ferdy- 
„nand austryjacki wchodzi do księstwa warszawskiego, 
„arcy-ksiąźe Karol dobrze się przygotował, i zapewne plany 
,Jego zniweczą Napoleona zamiary, na spełnienie czego 
„Prussy w gotowości połączenia się oczekują," i założył się 
ze mi^ o cztery butelek wina szampańskiego. We cztery 
czy sześć niedziel, gdy Napoleon opanował Wiedeń, książę 
Ferdynand się cofnął, Rossy anie weszli do Galicyi, i sta- 
nął pokój wiedeński, spotkałem go w Lublinie jadącego 
do Paryża, do którego już była księżna Jabłonowska wy- 
jechała; spełnił zakład, pożegnaliśmy się czule, i więcćj 
go juź nie widziałem, gdyż wkrótce potem umarł. 

Inna była postać i różna od tych dwóch wyżój opi- 
sanych domów inny i różny sposób życia w Korcu u księ- 
cia Józefa Czartoryskiego stolnika W. księstwa litew- 
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skiego. Książe tefi równiś z cnót swoich, z charaktera, 
z rządności, prawości, ośwfecenia, patryotyzmn znany 
i szanowany był w Polsce, jak i z zasług w kraju po- 
łożonych. Poseł nadzwyczajny podczas sejmu konstytu- 
cyjnego do dworu berlińskiego, brat rodzony Konstancy! 
ordynatowćj Zamojskićj, szwagier Jędrzeja Zamojskiego 
ex-kanclerza, krwią i nazwiskiem połączony z książęciem 
Adamem Czartoryskim, godzien był należyć do najzna- 
komitszych tćj rodziny mężów, bo nie wiedzieć, czy od 
nićj więcój wziął, czy jój przydrf zaszczytów. Wycho- 
wany za granicą i z obyczajów i z powierzchownej po- 
staci więcój do Francuza podobny niż do Polaka , wyo- 
brażeniami różniący się od swoich współziomków; pod 
francuzką postawą i suknią żywił w piersiach gorącą mi- 
łość swój ziemi i rodu ; pragnął swój kraj wznieść do ró- 
wni z innemi europejskiemi ucy Wilizo wanemi , i poświęcił 
się tym szlachetnym, i prawdziwie patry etycznym zamia- 
rom. Wywiózł z zagranicy to wszystko co zacne, 
szlachetne, pożyteczne, nic tam nie zostawił z na- 
rodowych przymiotów, ale je w całój czystością wraz 
z wykształceniem, oświatą i uprzejmością do własne- 
go kraju odwiózł. Odbijał on też od innych i sposo** 
bem życia, i obejściem się z drugimi w towarzystwie, 
i gustami. •• Nie raz też ludzie płytkiego umysłu kry- 
tykowali go jako dziwaka i cudzoziemca, chyba dla tego, 
że ich wad, a szczególniej marnotrawstwa i lekkości w so- 
bie nie miał. U nas znajduje się nie mała liczba takich, 
co chętniój nazwą rządność, oszczędność skąpstwem, - niż ^ 
rozrzutność mICrnotrawstwem. U nas aby mieć popularność, 
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potrzeba koniecznie ezemś bądź dobrćm bądź złom, póżyte- 
cznem lub szkodliwćm błyszczeć. Umiarkowanie, spokojne 
i ciche poświęcenie się dobru ludzkości mnićj się podo- 
bają, jak wystawa, głośność i szum; i prędzćj próżność 
błyszczącą bierzemy za chwałę jak skromność. Będąc na 
Wołyniu zażądałem odwiedzić księcia stolnika, którego 
znałem i z Zamościa, i widywałem w Lublinie u mego 
ojca, którego był stałym i szczerym przyjacielem, kores- 
pondował z nim ciągle, i nie raz obdarzał go, pierwsżemi 
swoich fabryk wyrobami. Prosiłem więc ojca mojćj żony,, 
niezmiernie poważającego i ceniącego tego księcia, aby 
mnie zawiózł do niego , i przypomniał jego dawnym z oj- 
cem moim związkom. Pojechaliśmy więc do Korca, nie 
zastaliśmy księcia w zamku, był na przechadzce, poszli 
śmy do miasta, aby zwiedzić fabryki porcelany, fajansu, 
sukna, płótna, mebli. Miasteczko nie wielkie lecz schlu- 
dne, domy tak żydowskie jak chrześciańskie murowane 
i czysto utrzymywane. Oprowadzi nas plenipotent i do- 
mowy przyjaciel księcia, dawnićj adwokat przy trybunale 
lubelskim, i mnie dobrze znajomy Podlewski, W tóm spo- 
strzegliśmy przechodzącego przez miasto księcia, wracał 
pieszo z przechadzki. Chudy, wysoki, w szarćj sukni le- 
tnićj francuzkićj i w bluzie , w pończochach i trzewikach 
czyli sabotach , w kapeluszu na głowie słomianym , z laską 
w ręku , szedł żywym i czerstwym krokiem. Udaliśmy się 
za nim do zamku. Zamek a raczćj zameczek na dwa^pię- 
tra, nie wielki, dziedziniec szczupły, powierzchowność sta- 
rożytna, w położeniu nader przyjemnćm. Rzeka bystra 
i głęboka, lecz nie szeroka Kurczyk,. oblewa to gniazdo 
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niegdyś książąt Koreckich. Przyjął nas ksiąźe w aparta- 
mencie dolnym, nie wystawnym , nie obszernym lecz przy- 
stojnym, przyzwoicie w sprzęty własnśj fabryki koreckiój 
umeblowanym. Gdym się mu przedstawił, przywitał mnie 
uprzejmie, i z tą przyjaźnią jaką zawsze dla ojca mego 
wyznawał, wypytywał się o przyczyny jego śmierci. Za- 
trzymał nas na objad, który był dobry, lecz co do ilości 
potraw skromny. Przed księciem stawiano półmiski , i sam 
rozdawał gościom potrawy, pytał się każdego jakie wino 
pije , sam pił francuzkie. Przy stole i po stole najwięcćj 
rozmawiał o gospodarstwie krajowćm, o rolnictwie, o fa- 
brykach, o potrzebie dzwignienia wiejskiego ludu z cie- 
mnoty, z nędzy i upodlenia, o szkołach. O polityce mó- 
wił mało, o zagranicznych wiadomościach czasem wspo- 
minał, gdyż wszystkie gazety trzymał i czytał, równie 
jak nowe książki, które rozłożone leżały na jego stoliku; 
a że to były chwile w których już księstwo warszawskie 
istniało, mnie jako bliższego przez Galicyę sąsiada tego 
księstwa, wypytywał się o jego instytucye, urządzenie tak 
cywilne jak wojskowe. Mówił czasem po francuzku. cza- 
sem po polsku. Z wielką czcią wspomniał króla saskiego, 
i pod gospodarnym panem wróżył pomyślną przyszłość 
temu szczupłemu odłamkowi Polski. Gdy padła potoczna 
rozmowa o Wołyniu, o sąsiadach, o Steckim, o Walew- 
skim, i o innych domach zamożnych, rzekł jak sobie przy- 
pominam: „Mości Panie" (to było jego przysłowiem) le- 
piejby tych marnie rozrucanych. pieniędzy użyć na jakie 
korzystne dla kraju zakłady, lub je schować w tych . cza- 
sach na ofiary dla mego — gdy do nich może szczęśli- 
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wym zbiegiem okoliczności Polacy wezwanymi zostaną. Py- 
tał się o jenerała Kniaziewicza, którego niezmiernie sza- 
cował, a z którym ja często widywałem się w Między- 
rzycu i w Szpanowie. Trzymał nas aź do wieczora, w któ- 
rym zawsze zwykł był wychodzić na zwykłą przechadzkę* 
Żegnając się, rzekł do mnie, „może się zobaczemy w War- 
„szawie, proszę się o mnie pytać i odwiedzieć mnie, ja 
„tam na zimę zamyślam się udać/^ Jakoż wyjechał do War- 
szawy, tam nie wiem czy rok cały zamieszkawszy umarł 
na ręku przyjaciela swego jenerała Kniaziewicza, z od- 
wagą i z rezygnacyą. Zrobił testament, i córki równo 
znakomitym majątkiem podzielił, pod nieprzestępnym 
i błogosławieństwem ojcowskićm zaleconym warunkiem, 
aby za Polaków za mąż poszły. Wszystkie święcie do- 
pełniły zalecenia ojcowskiego. 

Żył on już wtenczas w rozłączeniu z żoną z domu księ- 
żniczką Jabłonowską księcia Stanisława rodzoną siostrą, 
którą sławną z piękności za młodu, późnićj już zamężną 
ospa zeszpeciła, lecz nie odjęł& jćj wdzięków ani daru 
podobania się. Bozdzieliwszy się z mężem mieszkała z cór- 
kami, zdaje mi się w Dreźnie, dobrze opatrzona przez księcia 
i przystojnie utrzymywana; książę miał zawsze o niój tro- 
skliwą pamięć, w testamencie zapisał jój pewną summę 
w nader delikatnych wyrazach, zalecając aby ją oddała 
osobie, którą najwięcśj kocha. Książe Czartoryski był to 
inąż oświecony, cnotliwy, prawy, niezachwiany w zasadach 
skrupulatnej moralności, ludzki zgoła taki jakich Polska 
potrzebowała a jakich niestety 1 zbyt mało miała. Dla ludu 
wiejskiego był tak łagodnym wyrozumiałym i dobroczyn- 
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nym , iż kiedy cały Wołyń i Ukrainę przed każdą wiosną 
zapełniały po drogach błotnistych skrzypiące maże i te- 
legi ciągnione, aż z głębi krajn schudzonemi wołami i pro- 
wadzone przez wynędzniałych w łyczane chodaki ozutych 
i nędznemi okrytych łachmanami włościan, i kiedy prze- 
prowadzały produkta o sto mil przeszło, bo aż do portu 
kazmirskiego dla zbogacania możnych i zbytkujących pa- 
nów i szlachty, jeden książę stolnik Czartoryski włościan 
swoich od tój uciążliwej powinności uwolnił; a nadto ma- 
gazyny dla nich pozakładał, zboże ich własne zaku- 
pywał, a swoje taniój kilku złotemi na wewnętrzną kon- 
sumpcgą swoim fabrykantom sprzedawać kazał. W dobrach 
tóż jego koreckich zamożność wiosek i ludu odbijała od 
nędzy włości postronnych właścicieli. Książe ten miał ro- 
dzonego brata księcia Kazimierza i podzielił się z nim 
ojcowskim majątkiem, gdy ten dostał obłąkania zmysłów. 
Prawy ten szlachetny i kochający brat metknął się jego 
schedy, lecz z prawa wyznaczony jego opiekunem wybrał 
wiernego administratora* otoczył nieszczęśliwego brata 
wszelką starannością, wygodą, opieką, utrzymywał dwór 
jego jak przy zdrowym, doktorów przy nim trzymał, to- 
warzystwa dla jego rozrywki wyszukiwał, rachunki z do- 
chodów i wydatków tak ściśle spisywał jakby się wyzdro- 
wienia brata spodziewał i aby mógł z najmniejszego przed 
nim usprawiedliwić się grosza. Giną tak rzadkie czyny 
w niepamięci ludzkiój. Bazgrzemy brednie, intrygi, śmie- 
szności, dziwactwa bawiemy i gorszemy niemi powszechność, 
a podobno takie cnoty godniejszemi być powinny powieści 
narodowych i rzetelnićj byłyby narodowemi. 
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Wiele domów i moźniejszych i miernych poznafem na 
Wołyniu, .ni6 we wszystkich być mogłem. W domach zna- 
Icomitszych wszędzie spostrzegałem dobre chęci, pragnienie 
powrotu ojczyzny pod jakąkolwiek formą, gotowość do ofiar, 
nawet to usposobienie w Międzyrzycu znalazłem; naj wy- 
raźniejsze zaś w młodzieży zwłaszcza w Tuczynie, w Mi- 
zoczu, w Antoninie w Sławucie, w Porycku. Nietyle na- 
potkałem do księstwa warszawskiego sympatyi w jedno- 
wioskowćj szlachcie szczególniej w kontuszowćj. Konsty- 
tucja tego księstwa zapewniająca równość w obliczu prawa, 
a przedewszystko zniesienie niewoli, niepodobało się sa- 
molubnyn) przesądnym właścicielom nawykłym orać ludem 
wiejskim i przejęło ich obawą utracenia tych przywilejów, 
które im pod rządem rossyjskim zostawiono. Przenosili 
więc swój stan obecny nad wszystkie powrotu ojczyzny 
nadzieje, gdy ta ojczyzna już taką być nie mogła, jaką 
pamiętali dawną. 

Muszę tu wspomnieć, iż zdarzyło mi się przejeżdżać 
przez Łabuń miasteczko niegdyś Stępkowskiego wojewody 
kijowskiego wsławione wspaniałym pałacem przez niego 
wystawionym. Lecz ten pałac już był zgorzał, nastałem 
tylko rozwaliny ogromne obszernych krużganków, przy- 
sionków i komnat, miasteczko stało się dziedzictwem córki 
wojewodyjpodskarbiny koronnćj Załuskićj, która tak prze- 
ważnie podczas sejmu grodzieńskiego i przed rewolucją 
Kościuszki władała sercem jenerała Ilgiestrom i wtedy 
przy nim w Rydze czyli w Pfetersburgu mieszkała. Wie Pol- 
ska, że ów Stępkowski nim został wojewodą kijowskim, 
był regimentarzem jeneralnym z nieograniczoną władzą 
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wysłanym przez sejm i króla na Ukrainę dla uspokojenia 
i przytłumienia buntu pospólstwa i rzezi humańskiój wraz 
z wojskiem rossyjskiem. Jenerał rossyjski zdradą zwabi- 
wszy do siebie hersztów Gontę i Żeleźniaka schwytał ich 
i w kajdany okutych oddał Stępkowskiemu. Okrucieństwa 
jakich się dopuścił nietylko na hersztach, lecz na wło- 
ściach i włościanach, których bez litości dziesiątkował 
tkwiły jeszcze w pamięci pospólstwa i szlachty. Powta- 
rzano jeszcze, że jeżdżąc od wsi do wsi z komendą wy- 
bierał ofiary mnićj więcśj podług swego kaprysu i zemsty 
bęz żadnego śledztwa; że kazał wielkie doły kopać, w które 
dziesiątkowane głowy toporami na pniaku ścinane spadały. 
Znałem go osobiście, gdyż wojewoda lubelski Hryniewiecki 
miał jego rodzoną siostrę za sobą. Widziałem go w Lu- 
blinie już w cywilnym mundurze województwa kijowskiego, 
w bijd'ym żupanie w niebieskim kontuszu z czarnemi wy- 
łogami przy orderach. Był wzrostu wysokiego, chudy, bar- 
czysty, twarzy okrągłćj z czupryną podgoloną , z wąsami 
małemi po szwedzku wystrzyżonemi. Twarz jego nieoka- 
zywała tśj srogości jaką się wsławił. Odpowiadali mi ci, 
co z nim żyli i w czasach świetności jego uczęszczali do 
Łabunia, iż razu jednego gdy był regimentarzem rozkazał 
stanąć na dziedzińcu swego zamku regimentowi, którego 
rewizją czy tóż mustrę chciał odbyć; i usiadłszy na ganku 
z lulką w ustach przypatrywał się otoczony swoim szta- 
bem. Gdy mu lulka zgasła zawołał na jednego z adju- 
tantów „Panie Poroczniku ognia" porucznik wybiegł skwa- 
pliwie i zakomenderował ognia; wystrzelił cały bataljon, 
zerwał się regimentarz okryty dymem i z gniewem rzekł 
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do adjutanta „Ja chciałem ognia do lulki^^ A ja do innego 
ognia nie służę odpowiedział szlachetny porucznik. Na- 
zwisko jego wyszło mi z pamięci. 

Prawie cały rok 1808 przepędziłem na Wołyniu ocze- 
kując dyspensy z Rzymu. Tymczasem rozpoczęła się 
w roku 1809 wojna między Francyą i Austryą. Arcy książę 
Ferdynand naszedł księstwo warszawskie. Interesa serca 
i losu mego dziecka, kazały mi pozostać jeszcze w cier- 
pliwem oczekiwaniu; interesa domowe i krajowe powo- 
ływriy mnie do kraju. Miałem wprawdzie wiadomość 
o zyskanśj dyspensie , o wyprawieniu jśj z kancelaryi pa- 
piezkiój, przecież gdy nie nadchodziła, a doniesienia z kraju 
zaczęły jakąś nadzieję zmiany obiecywać, umyśliłem wy- 
jechać na parę niedziel do Galicyi i dla poparcia dyspensy, 
i dla naocznego zapewnienia się o wypadkach spodziewa- 
nych. Zyskawszy od jenerała Bauwra bilet do dyrektora 
komory, przejechałem ją, zostawiwszy paszport u tegoż 
dyrektora z zaręczeniem powrotu, za dni czternaście. Austry- 
jacka komora za ofiarą kilkunastu ryńskich przepuściła mnie. 
Po niezwykłśj grzeczności oficialistów, domyśliłem się nie 
pomyślnych wieści dla Austryi; jakoż była to chwila wy- 
granćj bitwy pod Ratyzboną przez Napoleona. Ledwie 
stanąłem w domu zbiegli się do mnie z rozmaitemi wiado- 
mościami sąsiedzi, szczególnićj Joachim O widzki dobry 
i gorący patriota, uwiadomił mnie o bitwie raszyńskiśj, 
o którćj wiedział od samych urzędników austryjackich, 
o kapitulacyi Warszawy i zachęcał, abym się z nim udał 
do Lublina. W jakim stanie zastałem Lublin, mieszkań- 
ców i będących na urzędach Niemców , niżćj to w obszer- 
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noćci opisuję; to tylko dodam, że ledwie wróciłem dp do* 
mu, jedne za drugiemi nadchodziły wiadomości, o wzięcia 
okopów Góry, o zjawieniu się wojsk polskich na prawym 
tirzegu Wisły, Po upływie kilku dni, wezwany i miano- 
wany zostałem wice-prezesem, pod naczelnictwem Jpa- 
chima Owidzkiego, do komissyi lubelskićj. Wymówić się 
nie mogłem, musiałem wszystkie osobiste interesa poświęć 
cić i zamiast zabawić dni czternaście , urzędowałem prze- 
szło dwa miesiące w Lublinie > czekając nadejścia dyspensy 
i chwili, w którćj bym mógł na krótki czas oddalić się dla 
wzięcia ślubu z siostrą mojćj przeszłćj żony i wziąwsy go, 
znowu powrócić do urzędowania. Lecz pragnąłem wyje^ 
chać z dyspensą , a ta nie nadchodziła. Udałem się więc 
do biskupa lubelskiego Skarszewskiego po radę i pomoc, 
przez którego za wspólnem brata mego wpływem, wyi*a- 
białem dyspensę. Jakoż biskup zawsze dla mnie prąy^ 
chylny, a tern przychylniejszy w chwili, w której pragaąt 
sobie ujmować umysły, aby zapomniano jego przeszłość, 
wchodząc w moje położenie, oświadczył mi chętną pomoc 
i wstawienie się do biskupa łuckiego Gieciszewskięgp, aby 
ten na mocy nie mylnych wiadomości, które z kancelaryi 
r^ymskiój otrzymał dozwolił ślubu. Napiszę rzekł do 
księdza biskupa łuckiego, spodziewam się, że zawierzy mo- 
jemu doniesieniu; jest to mój dobry przyjaciel, święty 
i bogobojny kapłan, a przeto nie taję, że nader slgrupu- 
latny ; lecz w razie takich przeszkód jakie przyniosła wojna 
może będzie wyrozumiałym, próbować więc nie zaszkodzi 
i dał mi list do Cieciszewskiego biskupa. Wyjechałem 
więc 1^ Wołyń. Na komorze doznałem wielkich trudno-* 



ści z tym samym dyrektorem, który jak mnie łatwo prze- 
puścił, że w miejscu czternastu dni przyrzeczonych dwa 
miesiące zabawiłem, wpuścić mnie nie chciał. Próżne były 
wszystkie prośby, wymówki, modły, uparł się i odmawiał. 
Nocowałem więc na polskićj komorze, u podległego mi 
pisarza. Nazajutrz już mając ze smutkiem wracać do Lu- 
blina, poszedłem jeszcze do niego pożegnać się z prośbą, 
aby mi pozwolił wysłać sztafetę do jenerała Bauwra i do 
domu ojca mojćj żony i zawiązawszy piętnaście dukatów 
w papier, włożyłem mu go w rękę. Zerwał się na to 
z łóżka i rzekł: „tego nie przyjmuję; ale żebyś pan miał 
„lepszą o mnie opinią, że nie dla tych powodów utru- 
,^dniam mu przejazd, więc go przepuszczę; ale oto niech 
„pan patrzy, jakie mam rozkazy. Proszę więc tylko mit 
„nąć Włodzimierz i jechać małemi dróżkami, które mi 
„wskazał aż do Łucka, żeby nie być przez rewizorów spo- 
„tkanym." Podziękowawszy mu, tak zrobiłem. Byłem por 
tem w sposobności wywdzięczenia się mu w lat kilka w War- 
szawie, gdy mając bydź zruconym ż urzędu, szukał pro- 
tekcyi u wielkiego księcia, którą mu znalazłem przez je- 
nerała Krasińskiego i barona Morenheima zięcia ministra 
Mostowskiego. W Łucku nie zastałem biskupa Cieciszew- 
skiegOj tylko jego sufragana oficiała biskupa Podchoro- 
deńskiegOj wielkiego niegdyś przyjaciela ojca mojego, ten 
acz skrupulat, zrobił mi niejaką nadzieję. Wyjechałem więc 
do^Błuclowa do przyszłśj żony, a w kilka dni wróciłem 
z jćj bratem do Łucka. Biskup Cieciszewski przyjął mnie 
z niewymowną uprzejmością i dobrocią przeczytał list od 
biskupa Skarszewskiego, i po krótkim namyśle r^ekł: „wy- 
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rozumiewam położenie twoje i kraju , i na zaręczenie księ- 
dza biskupa lubelskiego o pewności otrzymanćj dyspensy, 
rozkażę ci dać ślub pod sumienia zobowiązaniem, że gdy 
odbierzesz dyspensę rzymską, 'odeślesz ją do mojćj kance- 
larjri, i pod drugą, abyś przez dziś tu zabawił i przeno- 
cował w moim domu, póki nie wygotują w kancelaryi ex- 
pedycyi do księży Pijarów międzyrzyckich. Potom wziął 
mnie do swego gabinetu, troskliwie wypytywał o księstwo 
warszawskie i Galicyę, o duchu jśj, o postęp nadziei. Ze 
łzami rzekł do mnie, już ja nie będę widział ojczyzny, 
obowiązki mnie tu trzymają i wiek już chylący się. Obym 
mógł doczekać powstania Polski , rzeknę wtedy. Nunc Do- 
minę dimiłte spiritum sewi tui^ i dodał Deus haee tn- 
eepta secundet^ zawsze go błagam o to. Znałem dawnićj 
tego świątobliwego biskupa w Rasznikach, tu dam wiemy 
jego* postaci obraz. Był on wzrostu wysokiego, tuszy peł- 
n6j, twarzy nader przyjemnśj, białćj, acz w późnym wieku 
rumieńcem okraszonćj, rysów wydatnych, włosów spu- 
szczonych białych. Ale jakaż w tśj twarzy dobroć, sło- 
dycz, łagodność, a razem chrześciańska pokora i skrom- 
ność z powagą i godnością arcy-kapłana, jak pociągająca 
uprzejmość, jakie obejście się najlepszem wykształceniem 
odznaczające się. Zdało mi się, że widzę przed sobą Am- 
brożego lub Tertuliana, z całym urokiem świątobliwości, 
jaką słusznie nie tylko u Ghrześcian lecz i u Izraelitów 
słynął i był celem powszechnego uwielbienia, był to ideał 
prawdziwy arcy-kapłana. Powróciwszy do Błudowa w kilka 
dni wziąłem ślub w pokoju, dawał go rektor księży Pija- 
rów. Zabrawszy żonę wróciłem do Lublina już zastałem 
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preliminaria pokoju wiedeńskiego. Objąłem mój urząd 
w następującym oddzielę dam opis wszystkich okoliczności 
wśród których go sprawołafem wraz z krótkim rysem księ- 
stwa warszawskiego. 



n 



Opisąiie głównego trybuniJa lubelskiego.*) 



ijodzi się wnosić źe mało jest osób, a przynajmnićj 
ze starszych i uczeńszych, co by nie wiedzieli, co to był 
główny trybunał lubelski w kraju; który z królów polskich? 
i za radą jakiego męża? odstąpił narodowi, a właściwiój 
mówiąc stanowi szlacheckiemu tego ważnego przywileju 
swojćj korony, ale nie wiele już żyje takich, coby wła- 
snemi oczyma widzieli postawę tśj naczelnój najwyższój 
i źe tak powiem majestatycznej magistratury sprawiedli- 
wości; jćj umieszczenie, j6j skład, jój posiedzenia, jakim 
trybem i porządkiem je odbywała, jak s^g wywiązywała 
ze swego powołania, zgoła jak przedstawiała w sobie 
i sobą ten majestat, który zlał na nią król dobroczyńca 
narodu i ludzkości. Rozrzucone po pismach publicznych 
współczesne tśj magistratury obrazy zawierają po wię- 
kszśj części krytykę lub satryę jćj wad, jój nadużyć, jój 
skażenia. Dopóki istniała nikt nie pisał i nie malował jój 
dokładnego wizerunku, bo nie było potrzeby opisywać 
i malować tego, co się w żywym składzie i obrazie przed 
oczami wszystkich rozwijało. Obecne pisma z małemi 
wyjątkami nawiasem tylko i to gdzie niegdzie o niśj wspo- 



*) Artykuł ten był drukowany w gazecie codziennej. 

21» 



- 324 — 

minają. Dziś gdy ta magistratura od pól wieku znikła 
z widoku i zgasła, i tylko po niój gmach, w którym od- 
bywała swoje posiedzenia przeżył ją i na rynku Lublina 
pozostał, dziś mówię kiedy ten gmach, w którym i dla 
którego odlegli naddziadowie i pradziadowie obecnngo 
plemienia, po zwinięciu wojska większą część życia swego 
w Lublinie przepędzali, żyjący ich praprawnukowie z obo- 
jętnością bez spojrzenia mijają. Opisanie więc niniejsze 
przez starca, który prawie sam jeden pozostał nietylko jako 
naoczny świadek, lecz w młodości swojej jako uczestnik 
spraw i czynów toczących się w tym areopagu polskim, 
może od przeczytania go nie odrazi ciekawszych umysłów. 
Trybunał najwyższy w dawnśj Polsce składał się ze 
szlachty ziemian osiadłych, wybranych po jednemu z ka- 
żdego województwa w Wielkopolsce, w Małopolsce i na 
Rusi, noszących nazwiska deputatów; i podobnież wybra- 
nych z deputowanych Członków ze stanu duchownego 
przez kapituły z możniejszych i lepiśj uposażonych pra- 
łatów, opatów, sufraganów i t. d. Świeccy deputaci mieli 
nad sobą zwierzchnika w marszałku wybranym z grona 
swego, a potwierdzonym przez króla, duchowni mieli na 
czele swoim prezydenta. Funkcya marszałka równie jak 
prezydenta dla jój dostojności, powagi i wystawy wyma- 
gała znakomitych wydatków, a pensya marszałka złp. 
20,000 ze skarbu publicznego przeznaczona ledwo dziesiątą 
część tych wydatków pokrywać mogła. Naród albowiem 
polski lubi wystawność, ta prawie mu się w naturę obró- 
ciła, bez niój lekce waży wszystko co jego nawyknieniom 
niedogadza. Wystawa, pompa, majestatyczność i cały 
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szereg towarzyszących im uczt, zabaw, im kosztowniej- 
szych tóm powabniejszych i upodobańszych , im więcój 
jego imaginacyą uderza, tćm więcśj jedna osobom posza- 
nowania, uległości, wyższości i przez nie wpływu; bez 
tych warunków mało któremu zwierzchnikowi udało się 
skutecznie przewodniczyć, prowadzić i kierować licznem 
zgromadzeniem. Decipimur specte. Dla tój przyczyny 
zwykle dwór szczególniej Stanisław August od początku 
panowania swego, nie pomijając baczności na wewnętrzne 
usposobienie osób, na ich przymioty, charakter i zdolności 
odpowiadające ważności obowiązków sędziego starał się 
przed sejmikami deputackiemi, ' chcąc dogodzić tój słabości 
narodowćj mieć napiętego jednego z możniejszych senato- 
rów lub urzędników koronnych i wskazywał go do wyboru 
współziomkom, a kandydatów przyrzeczonemi nagrodami 
do poświęcenia ^ię na tę posługę skłaniał. Wkrótce tóż 
obudzona próżność i chęć znaczenia namnożyła współu- 
biegających się, którym raczój przeszkadzać jak ich za- 
chęcać należało. Pierwszych marszałków za Stanisława 
Augusta jako urodzony w roku 1772 nie pamiętam, sły- 
szałem tylko o trybunale pod laską Chołoniewskiego sta- 
rosty kołomyjskiego; Krasińskiego oboźnego koronnego, 
a szczególniój Stanisława Małachowskiego referendarza ko- 
ronnego i starosty sandeckiego, tego samego Małachow- 
skiego co był późniój marszałkiem sejmu 1788 a potom 
prezesem senatu w Ks. Warszawskićm. Trybunał odzna- 
t^rł się pod jego laską powagą, dostojnością i przykła- 
dnym szafunkiem sprawiedliwości, tak że przewodnikowi 
swemu zjednał imię Arystydesa polskiego. On pierwszy 
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jako oświecony, prawy i nieugiętego charakteru mąż, prze- 
pisał trybunałowi porządek zasiadania i sądzenia, regu- 
larność posiedzeń, dostojność reprezentacyi. On pierwszy 
przez ordynacyą ujął w karby rozpasaną pod panowaniem 
dwóch Augustów palestrę; i ujął jśj mecenasów pod wła- 
dzę i zwierzchnictwo trybunału, których dawniejsi mece- 
nasi nie uznawali, lecz raczćj rządzili i rozkazywali try- 
bunałowi jako bieglejsi w ptawie czy w prawnictwie. 
Łaska długa hebanowa ; w srebrne skówki oprawna była 
godłem zwierzchności i powagi marszałka. Krzyż duży 
srebrny z Panem Jezusem ukrzyżowanym był taką oznaką 
prezydenta, prócz tego spora skrzynka srebrna stała na 
środku stołu, przeznaczona na grzywny od stron na nie 
skazanych. 

Skład trybunału tak zgromadzonego przed pierwszym 
podziałem kraju odbywał trzy kadencye ^przenosząc się 
z miejsca na miejsce, pierwszą w Piotrkowie, drugą w Lu- 
blinie, trzecią we Lwowie. Od pierwszego podziału za- 
czynał w Piotrkowie i limitował czyli kończył kadencyą 
przed Wielkanocą, a resassumował czyli zaczynał po 
przewodnićj niedzieli w Lublinie i zasiadał aż do ostatnich 
dni Grudnia to jest do św. Tomasza. Po limicie laskę 
marszałkowską i krzyż oddawano do składu i straży ziem- 
stwa, sędzia ziemski ją zabierał i strzegł, i pod czas 
reassumcyi na uroczyskom posiedzeniu marszałkowi wrę- 
czał. Ziemstwa albowiem lubelskie i sieradzkie miały ciągłe 
stallum przy trybunale, postawione jakby na straży M^ 
magistratury, posiadrfy przy wilćj nie wychodzić na ustęp 
i być przytomnemi naradom i wyrokowaniu jako perpeiui 



- 327 — 

aanaaores. Sędzia ziemski byt obowiązany donosie królowi 
w radzie nieustającej o odbytych sprawacli, pośpiechu i po- 
stępowaniu trybunału, ztąd większa powaga od innych 
sędziów sędziego ziemskiego lubelskiego i sieradzkiego, 
przez ten wpływ jaki wywierać mogli na deputatów muićj 
biegłych w prawie lub spodziewających się mieć sprawy 
w następnych trybunałach. Pisarz sądu ziemskiego był 
stałym redaktorem wyroków trybunalskich, które w pro- 
tokół zapisywał treściwie jeden z deputatów bieglejszych 
w prawie, a wybranych z grona do trzymania jak nazy- 
wano sententiouarza w sali przeznaczonej na posiedzenia, 
ziemstwo miało osobne swoje umieszczenie za kratą że- 
lazną do pół osoby sięgającą, oddzielone przy Ścianie, na 
prawćj stronie krzesła marszałka. Ratusz czyli dom są- 
dowy dawniej w innej przedstawiał się postaci; była to 
budowa stara, niekształtna, acz obszerna. Stanisław Augnst 
pod czas przejazdu swego do Wiśniowca na spotkanie 
.i przywitanie następcy tronu państwa rossyjskiego Pawła I- 
odwiedziwszy trybunał, rozkazał architektowi swem Mer- 
liniemu przebudować ją i odtąd wzniosła się w tej po- 

. staci równie poważnćj jak przyzwoitój w jakiój dziś się 
przedstawia. Od tśj bytności króla w Lublinie trybunał 
nietylko zyskał przyzwoite dostojności swojćj umieszcze- 
nie, lecz nabył tytułu Najjaśniejszego trybunatu, gdyż da- 
dawnićj nadawano mu tylko tytuł Jaśnie Oświeconego. 
W dawnym ratuszu zapamiętam na ścianie na przeciw 

, drzwi wchodowych, za krzesłem marszałka i prezydenta za- 
wieszony portret wielkości naturaluój Augusta III w stroju 
polskim w jakim się koronował, to jest w żupanie białym 
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lamowym, kontuszu aksamitnym karmazynowym, w pasie 
bogatym, w złoty eh "botach ; przy karabeli suto obrylan- 
towanój , z obstrzyżoną do czoła czupryną , z orderem zło- 
tego runa na szyi, a wstęgą błękitną orła białego przez 
ramiona, w oddaleniu zaś na bocznćj ścianie portret po- 
dobny kanclerza koronnego Jana Małachowskiego, w żu- 
panie ponsowym, białym kontuszu; przy karabeli, z wło- 
sami podgolonemi. W nowym ratuszu te portrety pozo- 
stały, lecz na miejscu Augusta III przybity był do ściany 
wielki portret Stanisława Augusta w stroju hiszpańskim, 
z krzyżami, z głową ufryzowaną i pudrowaną z tupetem 
w loki, z rozrzuconym płaszczem, aksamitnym, karmazy- 
nowym z gronostajami, tak jak go powszechnie po odbytój 
koronacyi malowano. I mnie młodego wtenczas zapatru- 
jącego się na te portrety zadziwiło, że August III król 
cudzoziemiec, nie sądził niegodnym swego majestatu stroju 
tego narodu nad którym miał panować, bądź dla przy- 
podobania się temu narodowi, bądź że mniemał, że kró- 
łowi polskiemu szczególnićj w tak uroczystym dniu sama 
przyzwoitość kazała Polakiem się okazać ; kiedy Stanisław 
August, rodak i szlachcic polski, syn kasztelana krakow- 
skiego, co z cudzoziemskićj służby sukni cudzoziemskiój 
nie wyniósł, wybrał strój nie ten jaki do twarzy naro- 
dowój, lecz do jego własnćj przed zwierciadłem lepiój 
przypadał, i za radą młodych i pięknych kobiet, hiszpań- 
ski wybrał. Mało znaczący na pozór ten krok już zdra- 
dzał tego króla płochy i lekki charakter. 

Nowy ratusz urządzony był jak następuje. Przez ten 
gmach, był sklepiony i brukowany przechód na wylot, na 
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lewój stronie było umieszczenie czyli kurdygarda dla kom- 
panii garnizonu dodanego do straży i powagi trybunatu 
i izdebka dla oficera komenderującego tą kompanią, na 
przeciwko wchodu do ratusza odwach na którym stały ka- 
rabiny i leżały bębny. Regiment Czapskiego, autoramentu 
j9k nazywano cudzoziemskiego, po niemiecku ubrany 
w mundurach ponsowych z zielonemi wyłogami, zharca- 
bami długiemi na wzór pruski, w kapeluszach czarnych 
stosowanych składał tę straż trybunalską. Dalej na dole 
w ratuszu były izby dla więźniów okutych w kajdany, 
których używano do ochędóstwa około gmachu i tarcia 
drzewa do opału. Trybunał miał dodanych do sądowych 
posług dwóch instygatoró w , których marszałek miano wcJ* 
i czterech woźnych ze szlachty z tubalnemi głosami za 
mojój pamięci odznaczyli się temi głosami Bujno i By- 
ćzkowski. Instygątorów było obowiązkiem przynosić i za- 
nosić laskę marszałkowską i krzyż, pilnować porządku 
w izbie, wybierać grzywny od, stron skazanych na nie, 
wlewać do skrzynki i opfacać woźnych i posługaczów, opę- 
dzać wydatki na światło i inne potrzeby, co miesiąc ra- 
chować się z nich przed marszałkiem, a z reszty pozosta- 
łćj ułożoną dywidendę roznosić i wypłacać deputatom przy 
czem zawsze pieniężny upominek otrzymywali. Woźnych 
było obowiązkiem obwoływać zaczynające się posiedzenia, 
przestrzegać cichości i przyzwoitego zachowania się przy- 
tomnych widzów, uciszania gwarów, wypraszania na ustęp, 
przyzywania do słuchania wyroków, obwoływania i odwo- 
ływania posiedzeń , nakoniec przywoływania spraw z po- 
rządku przypadających, do czego mieli książeczki czyli tak 
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nazwane wokandy. Do izby czyli sali sądowój wchodziło 
się przez schody kamienne nie dość oświetlone, przez przy** « 
sionek długi i dwie wielkie izby ustępowe ; na końcu tego 
przysionka od frontu głównego na lewej stronie była kaplica 
trybunalska z obrazem i ołtarzem Najświętszej Panny w sre- 
brną sukienkę przybranćj. Na prawśj stronie był pokój 
długi , który zwykle w lecie najmowali cukiernicy i utrzy- 
mywali w nim słodkie chłodzące napoje i lody, któremi 
zwykle młodzież w ustępach się raczyła. Izba czyli sala 
posiedzeń urządzona była w następującym sposobie. Od 
wielkich podwójnych drzwi przez kilkanaście kroków od- 
stępu, wznosiła się na trzy stopnie wyniesiona od posa- 
dzki tak nazwana kratka z pulpitem dla obrońców spraw ; 
na pułce leżały zwykle Yolumina Legum i fascykuły pa- 
pierów; stało za nią najczęściój po prawój i po lewój 
stronie po trzech meceansów od podwodowój i pozwanój 
strony; przy mecenasach do pomocy w czytaniu doku- 
mentów, mieścili się dependenci. Od tój kratki aż do 
ściany przy którćj na wyniesionój o trzy stopnie podsta- 
wie były ustawione krzesła czerwonym safianem wybite 
dla marszs^ka i prezydenta, przez całą długość sali kilkoo- 
knowój rozciągał się stół długi zielonem suknem okryty, 
otoczona po obu stronach ławkami czerwonem suknem wy- 
łożonemi i oddzielony drewnianą balustradą, za temi ła- 
wkami umieszczoną. Przy ścianach na około sali były 
ławki podobnem suknem wybite dla przytomnój publi- 
czności, na lewym boku jak wyżój rzekłem miejsce okra- 
towane dla sądu ziemskiego, przy wielkich zaś drzwiach 
wchodowych w kącie przy ostatniem oknie wysoko wynie- 
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siottft i obszerna trybuna dla możnych. W środku kratki 
^ w twarz prezydenta i marszałka wznosił się krzyż wielki 
czarno lakierowany z Panem Jezusem ukrzyżowanym, 
u którego nóg był nakreślony wielkiemi białemi literami na- 
pis: Justitatia ve8tra8 judieabo. Już to niebył ów krzyż 
i na nim przybity Pan Jezus, może jeszcze 'przez Jana 
Zamojskiego umieszczony, tamten o którym gminna tra- 
dycya niosła, że zapłakał na niesprawiedliwość wyrządzoną 
wdowie i zesłał szatanów na powtórne osądzenie sprawy, 
po którem niesumienni sędziowie karki ze schodów poła* 
mali, jako cudowny od wieku przeniesiony został do ubo- 
cznój kaplicy w kóUegiade lubelskićj św. Michała i w nll[j 
obciążony pobożnemi wotami odbierał cześć, modły i bła- 
gania. Za mojój młodości jeszcze, ta tradyćya wrosła 
w sumienia i wiarę, wyprowadzała dobre skutki, z osty- 
głą wiarą utraciła swoje wrażenia, które nawet pogański 
pisarz rad był wyryć na sercach śmiertelnych w tym wier- 
szu : Disciłe justitiam moniti. Po zawaleniu się opuszczo- 
nój kollegiaty nie wiem czyli i gdzie ten krzyż przeniesiony 
został, to wiem, że pamięć tćj tradycyi w umysłach zgasła. 

Nad wielkiemi wchodowemi drzwiami, był zawieszony 
obraz do pół osoby podłużny ś w. Tomasza , w którego śwjęto 
zwykle trybunał si^ limitował, pod nim był umieszczony 
napis łaciński: * 

Ole ego qui facio priyatum ex consule ciyem. 
Antę meam priyant yos mała facta diem. 

Sala była malowana al fresco ze szlakami. Drugie 
piętro ratusza tego samego rozkładu jak pierwsze lecz 
mniój wysokie i z mniejszemi oknami przeznaczone było 
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na posiedzenia sądu ziemskiego lubelskiego i w nim !^woje 
kadencje odbywał. Otwarcie czyli reassumcya trybunału -• 
a razem wjazd jego do Lublina odbywały się z pompą, 
powagą i pobożną uroczystością. Wszyscy członkowie jego 
przybrani w urzędowe szaty, to jest w mundury swoich 
województw przy szablach lub karabelach zebrawszy się 
u prezydenta lub marszałka, udawali się in corpore lub 
pieszo lub pojazdami, według pogody dnia do koUegiaty, 
otoczeni członkami grodu ziemstwa i palestry, gronem 
pacientów i całą powszechnością do Lublina zgromadzoną. 
Cały garnizon występował pod bronią i prezentował ją 
pAsed przechodzącymi lub przejeżdżającymi przy biciu po 
trzykroć w bębny. Brzmiały dzwony po wszystkich ko- 
ściołach i klasztorach, nawet ów wielki dzwon pojezuicki 
rzadko rozkołysowywany jęczał na wyniosłćj wieży. Po 
wysłuchaniu mszy w kaplicy ""i uczczeniu modłami owego 
ukrzyżowanego cudownego wizerunku, cały trybunał słu- 
chał jeszcze summy zwykle przez biskupa lub jednego ze 
starszych kanoników lub prezydenta odprawianój. Witano 
go kazaniami i ewangieliczną nauką, nakoniec po odśpie- 
waniu hymnu „Ymi Creator'* tym samym porządkiem 
i z temi samemi honorami udawał ' się na ratusz. Gdy 
marszałek i deputaci zasiedli swoje ^iejsca, powstawał 
z za swojćj kraty sędzia ziemski już trzymający w ręku 
laskę, stosowną mową witał trybunał , przydając nieraz prze- 
strogi z postępowania przeszłego trybun^^u zebrane, wróżby 
jakie kraj czynił sobie z obecnego grona osób. Ten laskę 
marszałkowi wręczył, marszałek trzymając laskę w ręku 
odpowiedział na nią, następnie mówił prezydent trzymając 
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krzyż w ręku, potom wstąpił na kratkę jeden z wybra- 
nych mecenasów podobnie witał trybunał i podobne ode- 
brał podziękowania. Uderzył zaraz marszałek laską o stół, 
woźny przywołał sprawę z porządku wokandy, zapisano 
obecność stron osobistą lub przez pełnomocnika i za ude- 
rzeniem powtórnie laski odwołano posiedzenie do nastę- 
pnego dnia, a całe grono udało się do prezydenta lub 
marszałka zaproszone na obiad , podczas którego grzmiały 
moździerze, brzmiała janczarska kapela i cały batalion 
regimentu Czapskiego dawał ognia z ręcznój broni. Z smut- 
kiem tu wspomnę że podczas trwania trybunału, na po- 
dobnego rodzaju ucztach deputatów, nietylko zwykle ten 
batalion pełnił tę posługę, lecz widziałem prostych żoł- 
nierzy w mundurach noszących półmiski do stołu w miej- 
sce lokai, widziałem jak stojący w oknie podoficer z la- 
seczką w ręku, za wzniesionym kielichem za zdrowie so- 
lenizanta dawał znak oficerowi kommenderującemu bata- 
lionem, a ten rozkazywał wystrzały. Go za mieszanina 
powagi i dostojności a raczój próżności z jednój, poniżenia 
i podłości z drugićj strony, kiedy pod mundurami cywil- 
nemi duma i próżność podszyła się i nadymała, w obroń- 
cach ojczyzny i pod ich szatą niebyło wyobrażenia honoru, 
lecz poniżenie i spodlenie. Laskę marszałkowską po od- 
wołaniu sesyi zwykle instygator z woźnemi odnosili do 
marszałka i prezydenta, i tym samym porządkiem przy- 
nosili na posiedzenie ; przed temi insygniami , kompania 
żołnierzy stojąca w ratuszu, prezentowana broń i dobosze 
bili w bęben po trzykroć jakby przed osobami z trybunału. 
Byli tak próżni deputaci którym do tego stopnia pochle- 
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hialy te honory, iż pamiętam niejakiego Pinińskiego rodem 
Podolanina a z posiadanego w województwie lubelskiem 
majątku wybranego na deputata lubelskiego, który nim 
»ę wychylił z bramy krakowskićj na rynek, aby go ten 
honor nie minął, wysyłał naprzód idącego za sobą hajduka, 
mówiąc do niego: „Idź ostrzedz oficera na odwachu że 
deputat lubelski idzie, aby kazał stanąć do broni i bębnić." 
Gdy się członkowie trybunału ześli w komplecie siedmiu 
na trzydziestu, codziennie przed posiedzeniem słuchano 
mszy świętój w kaplicy przed obrazem N. Panny w sre- 
bmój sukience. Ten obraz w święto N. Panny Niepoka- 
lanego Poczęcia, obnosili processyonalnie marszałek i pre- 
zydent po kościele pojezuickim. Mszą zwykle odprawiał 
jeden z duchownych deputatów, a czasem sam prezydent ; 
członkowie trybunału napełniali kaplicę a przysionek pa- 
cienci, palestra i powszechność. Woźni ubrani zawsze w źupa- 
ny i kontusze zwykle koloru niebieskiego z karmazynowym 
i jako szlachta przy szablach, w przechodzie marszi^ka 
i deputatów, wołali tubalnym głosem: „Mości Panowie 
ustąpcie się JW. NN.;'* podczas mszy w przysionku grała 
cała orkiestra lubelska pobożne symfonie przy głosach 
śpiewaczek. Za mojćj pamięci śpiewała młoda 17 letnia 
dziewica Miklasie wiczówna , córka dyrektora kapeli lubel- 
skiej, która potom poszła za mąż za Włocha Campi, sły- 
szałem ją w roku 1805 śpiewającą w Wiedniu na teatrze 
w wielkich operach, w głównych rolach i w rzędzie pierw- 
szych śpiewaczek, słyszałem późniój w Warszawie za księ- 
stwa warszawskiego na teatrze i w rolach narodowych. 
Po ukończeniu mszy gdy trybunał ruszył się do sali, wo- 
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źni wołali powtórnie: „Mości Panowie ustąpcie się.-' (My 
członkowie zasiedli swoje miejsca, woźni powtarzali: „Mo- 
ści Panowie uciszcie sięl'' Malownicza była postać tego 
grona poważnego i dostojnego dla różnofarbnych wojewódz- 
kich mundurów, z rozmaitemi wyłogami i szlifami złote-> 
mi, z sutemi bulionami póki z nich ramiona, lea sumptua-^ 
ria to jest prawo oszczędnicze nie obrało, malownicza szcze- 
gólniój w oktawę św. Stanisława jako w dnie uczt, balów, 
illuminacyi, fajerwerków na cześć króla. Mundury te al- 
bowiem orderowe były bogate ; źupany ponsowe, kontusze 
białe na wszystkich szwach szamerowane złotemi szlakami 
z fabryk krajowych Słucka i Ł d. Szaty przy bogatych 
pasach i wyłogach pensowych przez ramiona, powabny 
widok czyniły; niejednostajność tylko psuła go, że te dłu- 
gie i poważne ubiory a głowy golone, wąsy po szwedzku 
wystrzyźone lub zwiesiste, przecinały fraki francuzkie, tu- 
pety i głowy pudrowane ; któż w onych czasach nieszczy- 
cił się orderem św. Stanisława i gwiazdą z napisem : pre- 
miando incitat Do takiego taka wstęga upodlenia przy- 
szła, iż zacni i prawdziwie zasłużeni mężowie wstydzili 
się jój nosić, gdy się ukaz^a na barkach szulerów, bur- 
dów, rębaczów, politycznych i towarzyskich złoczyńców. 
Stanisław albowiem August przez swoje marnotrawstwo 
i niewierne rządy jego intratnych ekonomii, po zrzeczeniu 
się rozdawnictwa starostw do niedostatku przyprowadzony, 
niemając czóm wynagradzać swoich sług, swoich fawory- 
tów, swoich dwor^ich pochlebców i szambelanów dozwolił 
kancelaryi swojój obdarzać ich patentami na order św. Sta- 
nisława z okienkiem, które oni sprzedawali więcej dają- 
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cemu najmnićj za 100 czerwonych złotych i wpisywali imię 
i nazwisko nabywcy. Można sobie wystawić kto sprzeda- 
wał i kto kupował. Poważniejsza zapewne była postawa 
tych trybunałów za czasów Wazów, w których jeszcze cu- 
dzoziemczyzna nie psuła harmonii w jednostajności ubio- 
rów, gdy poważne brody, głowy strzyżone, żupany z taś- 
mą i klamrą kameryzowaną i guzami z drogich kamieni, 
szuby z sobolami lub płaszcze szkarłatne odbijały w tćm 
gronie w sposobie, jaki widzimy na dawnych obrazach 
i jaki uderzył moje oko w Kielcach w pałacu biskupim 
w sali na suficie rozciągnięty obraz sejmu abdykacyjnego 
za Jana Kazimierza. Wiadomo iż ubiór polski w różnych 
wiekach, przez różne przemiany czerkieszczyzny, kozaczy- 
zny i t. d. przechodził. Szlachta polska lubiąca zmiany 
i wykwintnośd w stroju, rozmaite kroje przyswajała. Kolo- 
rowe suknie noszono od niedzieli do^piątku , w piątek czarne, 
w sobotę popielate: nikt na trybunał wchodzić nie ważyt 
się w surducie lub kapocie, każdy musiał być ubrany 
w uroczystą szatę i przy szabli u boku. 

Gdy członkowie trybunału zasiedli swoje miejsca i me- 
cenasi wstąpili na kratkę, marszałek uderzył laską o stół, 
woźny przywołał sprawę z porządku rejestrów po zapisa- 
niu komparycyi czyli stawienia się stron osobiście lub 
przez pełnomocnika. Cztery były rejestra spraw których 
woźni mieli książeczki tak nazwane wokandy z każdego 
województwa osobne. 

1) Ordynaryjną czyli spraw cywilnych de jurę haere- 
diłatis et posaeeionis, 

2) Faktowy czyli spraw uczynkowych. 
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3^ Ineareerator czyli spraw kryminalnych. 

4) Poenelium czyli spraw małe gesłi ofjim przez urzę- 
dników sądowych po zapisania komparycyi. 

Gdy strony nie stanęły wypuszczano sprawę per non 
^nt a przywoływano następną; gdy jedna tylko stanęła, 
stawający od obecnój strony obrońca dyktował na niój 
kondemnatę, czyli skazanie na dopełnienie wniosków strony 
obecnój i kary pieniężne za niestawienie się; kondemnata 
tamowała aetwitatem polityczną. Gdy strona na trzech 
trybunałach nie stawiła się, wprowadzano jednostronnie 
sprawę i otrzymywano wyrok in eontumaciam. W spra- 
wach kryminalnych kondemnata » a tern wićcój wyrok m 
contumaeiam pociągał za sobą banicyą czyli wygnanie 
z rygorem liber ae captwationis et collij to jest wolnego 
przez każdego ujęcia i zabicia. Gdy obie strony stanęły, 
zaczęły się tak nazwane indukty czyli wprowadzenie sprawy, 
leżały na pulpicie fascykuły z dokumentami i Yolumina 
Legum^ mecenas od strony powodowćj opowiada ustnie 
sprawę czyli hietoriam rei a to nazywało się meritum 
sprawy. Po nim drugi od tój samój strony rozwinął do- 
kumenta usprawiedliwiające twierdzenia pierwszego, de- 
pendent jego summariusz tych dowodów w treściwóm skró- 
ceniu rozpisany lub drukowany rozdał członkom tiybu- 
nału, czytał następnie te dokumenta, a mecenas je tłó- 
.maczył i to nazywało się explikacyą dokumentów. Na to, 
tym samym porządkiem głos zabierali mecenasi przeciwnój 
strony; na ich wnioski i twierdzenia odpowiadał zwykle 
najbieglejszy mecenas, i to zwano repliką. Odpowiedź na 
replikę strony pozwanćj miała nazwę dupliki, gdy się tak 
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akończyty hidakty. Mecenasi z obydwóch stron repliku- 
ący wnosili i czytali swe konkluzye, każdy według swo- 
ich wniosków w językn łacińskim, w którym prawa i doku- 
menta pisane były i składali je deputatowi trzymającemu 
sentencionarz. Jeżeli się znalazło co opuszczonóm w in- 
duktach, wnoszono dodatkowo i to nazywano illacyą^ na- 
stępnie marszałek uderzał laską w stół , a woźni po trzy- 
kroć wołali: „Mości panowie na ustęp, na ustęp Mości 
panowie'^ a cała publiczność oddalała się do sal ustępo- 
wych. Trybunał w samotności naradzał się nad wyrokiem. 
Czasem gdy strony były obecne osobiście, osobliwie ze 
znaczniejszych i znakomitszych osób obojćj płci, gdyż 
i między kobietami znajdowały się sławne pieniaczki, in- 
trygantki i tak nazwane wersatki, tym pod czas wprowa- 
dzenia dawano krzesła przy szrankach oddzielających pre- 
zydenta lub marszałka. Jeżeli który z pacyentów chciał 
się przymówić, prosił o to marszałka i dozwolono mu 
tćź było , lecz oprócz księcia Kazimierza Nestora Sapiehy, 
generała artyleryi litewskiój, późnićj na sejmie konstytu- 
cyjnym marszidka W. Es. Litewskiego, pana wymownego 
i wyćwiczonego w prawnictwie, rzadko znaleźli się ocho- 
tnicy. Za to nie raz niebaczni ojcowie lub matki pod czas 
toczącój się ich sprawy przyprowadzali z sobą młode, 
piękne córki i synowe, aby wymowniejszćm nad usta me- 
cenasów spojrzeniem, jednały przychylne vota. Widziałem 
na jednój ważnćj sprawie najsławniejszą w Polsce pie- 
niaczkę, jedną z tych pięciu Elżbiet, które Węgierski 
w swoim paszkwilu opisiJ , za co za wyrokiem sądu mar- 
szałkowskiego przed spaleniem jego wierszy przez kata 
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na rynku, ucbodzić musiał z kraju, widziałem m<Jmc tę 
zapalon;^ i czuchrająci^ sobie włosy z rozoguiODym wzrokiem 

i twarze pieniaczkę, pożerająca mściwym spojrzeniem ka- 
żde słowo przeciwnego sobie mecenasa, miotającą się na 
krześle, przerywającą mowę głośno lud szepcącą jakiemu 
deputatowi do ucha. Pomyślałem sobie, że z takich ko- 
biecych poczwar starożytni musieli brać wzory do malo- 
wania w swojej mitologii pod żeńską płcią Furyi, Harpii, 
i Megier, jako dręczycielek potępionych na piekielne raękL 
Dzwonek prezydenta po naradzie zwykle przywoływał pu- 
bliczność do sali. Woini wołali: „Uciszcie się Mości pa- 
nowie." Do słucliania dekretu wstawał deputat trzyma- 
jący seDtentionai'z i czytał głośno bez żadnych motywów 
Sfuną treść wyroku 1 oddawał pisarzowi ziemskiemu, lub 
wybranemu z województwa na regestr jego. Pisarz do- 
piero układał wyrok z wywodami i powodami, i wydawał 
stronom za dobrowolną ich ofiarą, która jedynie składała 
jego wynagrodzenie. 

Trybunał koniecznie i nieodzownie pod czas jednego 
ustępu powinien był sprawę osądzie, nie wolno byto odkła- 
dać rozpoczętych narad do drugiego posiedzenia, chociażby 
przyszło siedzieć przez noc całą. Mecenasi i palestra nie 
odstępowali sądu aż do ogłoszenia wyroku. W sprawach 
kryminalnych i kapitalnych okropny i przerażający zacho- 
wywano obrządek, którego wrażenia dotąd we mnie nie 
zatarte pozostały. Po skończonych oskarżeniach, obronach 
i naradzie wprowadzono nieszczęśliwego więźnia pod ka- 
rabinami do sali sądowćj. Jeżeli woźny zawołi^ ; „uciszcie 
się Mości panowie do słuchania dekretu" wyat4pila na- 



I 



- 340 - 

dzieją na twarz wybladłego winowajcy, gdyż to było zna- 
kiem lagodniejszćj kary, lecz gdy ozwał się instygator : 
„woźny zamknij i otwórz drzwi'', ten głos już byt oznaką 
śmierci i jćj bladość powleUa lica nieszczęśliwego. Wten- 
czas woźny po trzykroć z wielkim hałasem otworzył drzwi 
podwójne i gwałtownie zatrzasnął, że gmachu okna się 
zatrzęsły. Sędziowie świeccy powstali i nakryli głowy, du- 
chowni jak nie należący do wotowania, siedząc podparci 
łokciami, zakryli rękami twarze. Woźny tedy zawołał: 
„uciszcie się Mości panowie do słuchania dekretu.'' Pisarz 
ziemski przeczytał dekret , wtedy przerażenie było powsze- 
chne, odprowadzono natychmiast więźnia, oddano pod straż 
magistratu i w trzech dniach, jeżeli karę śmierci to na 
rynku, jeżeli karę szubienicy za miastem poniósł. Otoczenie 
kary śmierci tą smutną i razem groźną uroczystością, spra- 
wionem przerażeniem wielkie moralne równie z winowaj- 
ców jak z obecnój powszechności wyprowadzało skutki. 
Trybunał jednym trybem zawsze i pr^y jednych honorach 
wchodził i schodził z posiedzenia z. jednakową ceremonią 
reassumował się i limitował, z tą tylko różnicą, iż pi^zy 
limicie na uroczystóm nabożeństwie w kollegiacie już nie 
Veni crecUoTj lecz Te Deum laudamus śpiewano. Po 
limicie często wychodziły wiersze, jeżeli trybunrf był przy- 
kładny pochwalne, jeżeli występny satyryczne. Autorami 
ich byli Zatajewicz mecenas, lub Dobrzański dependent; 
i w takim sposobie spełniał się napis pod obrazem św. 
Tomasza umieszczony. 

Wiadomo jest wszystkim czytającym naszą historyą, 
iż szlachta polska zsadzona z koni i rozbrojona po zwi- 
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nięciu wojska w r, 1717 z jaką walecznością odbijała na 
granicach kindżaly, butaty tureckie i tatai"skie spisy, z ta- 
kim zapatem i że tak powiem z gorącą zajadłością rzuciła 
się w spory między sobą o majątki zaniedbane długą nie- 
obecnością , rzuciła się mówię w prawnictwo i picniactwo ; 
już nie byto stychacS na granicach i w kraju szczęku broni, 
ale szelest zbutwiałych i kurzem okrytych szpargałów po 
kancellaryach i archiwach grodzkich, ziemskich, trybunal- 
skich. Instytucya trybunału była dobra, nie była dosko- 
nała jak wszystkie ludzkie dzieła. Wybory sędziów do naj- 
wyższego sądu powierzone gminnym szlachty zgromadze- 
niom bez udziału najwyższćj władzy złożonśj w ręce króla, 
były jego najgłówniejszym błędem. Gdyby był tśj szlachcie 
powierzonym wybór tylko kandydatów, a królowi prawo 
mianowania jednego z trzech wybranych z każdego wo- 
jewództwa, jak to było w wyborach sędziów ziemskich, 
namiętności, ludzkie zabiegi, intrygi nmićj byłyby znala- 
zły placu. Prawo uieodpowiadało dość skutecznie ochronie 
sprawiedliwości od występnego ducha sędziów, wymagając 
otrzymania dwóch zgodnych wyroków w trybunałach, 
a opóźniało bieg tejże sprawiedliwości do tego stopnia, 
że zaległości spraw do ogromnćj liczby narosły. Przecież 
chociażby ta instytucya najtrafniejsze uzyskała była udo- 
skonalenie i poprawę, złe nie w nićj samćj, lecz głębiśj 
i obszerniój, to jest w całym narodzie leżało , leżało w ze- 
psuciu obyczajów całego narodu. Quid leges sine moribus 
proficiunt, To skażenie obyczajów szczególnićj w szlachcie 
już sie w czasach ustanowienia trybunatów okazywać za- 
(szcto, zwiększało się przez panowanie Wazów, Michała 
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i Jana m. August II dokonał go skaziwszy płeć żeńską 
zalotnością, męzką pijaństwem i rozrzutnością; August III 
oraz pobożna i cnotliwa królowa przykładem swoim nic nie 
naprawili z tego co ich poprzednik zepsuł; pi'zytćm król ten 
dobry i spokojny lecz ociężały, zatargami wewnętrznemi 
zmordowany i zrażony, zobojętnii^ dla tego kraju, którego 
obojętności dla siebie w nieszczęściu uciskającćm Saxonią 
doznał. Stanisław August nie mógł tego dać, czego sam nie 
miał. Oświecony ten król znał złe, zabieżyć mu usiłował, 
lecz przez wzór z siebie ; przes słabość charakteru ngrze- 
cznił raczój występki i skażenie i że tak powiem powa- 
bniejszemi je uczynił; wiele zaczął, nie wiele dokon£^. 
Co tylko zamierzył z niepojętą łatwością, przez słabość 
charakteru odstępował, przewidywał skutki, uniknąć ich 
nigdy nie zdołał, chociaż jęczał^tylekroć nad spełnionenu, 
i właśnie przystał mu ten napis pod jego portretem umie^ 
szczony: Quae8ivit lucern coelo, ingemuitgue reperto. Mo- 
żna śmiało do rządów tego króla zastosować ten wiersz 
Owidiusza z Medei: Video meliora probogue deteriora se- 
guor. Król ten w przejeździe swoim do Wiśniowca od- 
wiedzając najwystępniejszy i najochydniój gorszący trybu- 
nał pod laską Olizara stolnika litewskiego, przyjął zapro- 
szenie na obiad do marsz^ka, wymawiając sobie wyraźnie 
i nakazując, aby bez kielichów, właśnie go temi i licznemi 
kielichami przyjęto. Gdy przy obiedzie zbyt sobie pod- 
ochocili biesiadnicy i marszałek na klęczkach błagał, aby 
król dozwolił jeszcze jeden kielich za zdrowie swoje wy- 
chylić, spostrzegłszy już dobrze rozgrzane głowy, dozwolił, 
lecz razem im dał naukę i przestrogę; ,,do2walam rzekł; 
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>,ale pod tym warunkiein , aby posiedzenia popołudniowego 
„niebyło, bo potrzeba żebyście WPanowie wiedzieli, że 
„Turcy nawet, których barbarzyńcami nazywamy, gdy na 
„sądy idą, kawy nie piją." Przecież po takich przestro- 
gach i listy instancionalne do marszałka i deputatów za 
sprawami pisywał, gdy go o nie jego stronnicy, słudzy 
lub piękne kobiety błagały i na forsę spraw przeciw mo- 
żnym swoim antagonistom poufnych swoich faworytów zsy- 
łał, którzy po dwakroć gorszące sceny pod okiem tego 
trybunrf^u i z trybunałem wyprawili. Staszic w swoich 
dziełach ze zgrozą wspomina jedną z tych scen na którą 
patrzał, jak czereda opilców i na pół nagich pod przewo- 
dnictwem jednego z panów naszła trybunał i prezydenta 
chorego z łóżka wywlekła. Patrzałem i ja na tę scenę 
i widziałem drugą, jak jeden z pierwszych moźnowładzców 
przeciwnych królowi za wpływem króla przegrawszy sprawę, 
w biały dzień rozkazał zapalić 24 pochodni i wyprawił 
z podobnie pijaną chałastrą processyą do trybunału ob- 
chodząc ratusz z okrzykiem: „Szukam poczciwych ludzi." 
Takiemi scenami oburzony Staszic w przestrogach swoich 
dla Polski, a szczególniój w pochwale Jędrzeja Zamojskiego 
owego najcnotliwszego Polski exkanclerza, trybunały lu- 
belskie nazywał placem popisu przewagi moźnowładzców, 
pijaństwa, kosterstwa i wszelkiego rodzaju bezprawia, zbio- 
rem jurgieltników, stronników, przekupniów, a Lublin ba- 
zarem, na którym sprzedawano sprawiedliwość; sam zaś 
z sobą w sprzeczności, trybunał na którym Jędrzśj Za- 
mojski za czasów Augusta Ul. marszałkował, wystawia 
jako wzór bezstronnego sądownictwa; na tym trybunale 
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marszałek podnosząc laskę, złożył na stole nieodpieczęto- 
wane wory złota, któremi go ująć na swoją stronę w spra- 
wie jeden z możnowładzców, a nawet krewnych jego, usi- 
łował. Nieprzypomniał sobie Staszic ani trybunału pod 
laską Earwickiego regenta kor., który deputatowi wielko- 
polskiemu Szulerzy ckiemu , co na ustępie kolegę swego 
Młodzianowskiego w twarz uderzył, nie schodząc z ratu- 
sza stante pede^ głowę uciąć kazał ; nie przypomina sobie 
trybunału Stanisława Małachowskiego marszałka sejmowego 
ani tylu innych sprawiedliwych i przykładnych. I w isto- 
cie patrzałem na złe gorszące, patrzałem i na dobre. 
Trybunały pod laską Chołoniewskiego, Krasińskiego obo- 
źnego kor., Earsznickiego kasztelana wieluńskiego, Eę- 
szyckiego, do dobrych trybunałów opiniaj powszechna za- 
liczyła : trybunał Małachowskiego starosty oświęcimskiego, 
późniój wojewody krakowskiego, a szczególniój Szwejkow- 
skiego wojewody podolskiego i Jana Małachowskiego sta- 
rosty opoczyńskiego, a za naszych czasów wojewody król. 
pol: w rocznikach sądownictwa słynęły dostojnością, po- 
wagą i sprawiedliwością. Inne aż do Grodzickiego kraj- 
czego koronnego już nie marszałka, lecz prezesa tego 
najwyższego sądu, pod którym się na zawsze zamknęły, 
ściągały na siebie usprawiedliwione wyrzuty. Trybunał 
o którym wyźój wspomniałem Olizara stolnika litewskiego, 
sławny nieprawością, intrygami, pijaństwem, wszelkiego 
rodzaju rozpustą, palcem wytykano gdy zasiadał, gdy ze- 
szedł, z oburzeniem wspominano, zgoła jak we wszystkich 
sprawach ludzkich, tak i w trybunale lubelskim złe z [do- 
brem koleją się przeważało. Staszic przewagę złego mo- 
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źnowładzcom bez różnicy przypisał, z obecnych świadectw 
tak ogółowo potępiać wszystkich nie można. Sami ci wy- 
żój wzmiankowani marszałkowie trybunału, oświeceni, pra- 
wi, sprawiedliwi, dobro kraju i sprawiedliwości nad swoje 
osobiste dobro przekładający i rządkiem poświęceniem się 
służący wiernie krajowi i narodowśj sławie, byli z uro- 
dzenia, z majątku, ze znaczenia, z przewagi możnowładz- 
cami. Zgoła z tego wszystkiego co powiedziałem, ważąc 
na szali zimnego i nieuprzedzonego sądu, zastosować mo- 
żna równie do trybunału jak wieku w którym żyłem, co 
Tacyt o najgorszych czasach Rzymu w swojój historyi wy- 
raził: Non tamen adeo virtutem sterile saeculum^ ut non 
et bona eaempla prodiderit. 
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